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O ZADANIACH NAUKI EKONOMICZNEJ W POLSCE 
W ZWIĄZKU Z PLANEM SZEŚCIOLETNIM*)

Di-.Sfefan JĘDRYCHOWSKI
M in is te r ,  Z a s tę p ca  P rze w o d n iczą ce g o  PKPG

SFORMUŁOWANIE zadań jakie stoją przed 
naukami ekonomicznymi w Polsce w związ­
ku z Planem 6-letnim nie jest zagadnieniem 

łatwym. Wymaga to pracy zbiorowej, pracy ko­
lektywnej, dyskusji ogólnej. Dlatego, rozważa­
nia niniejsze należy traktować jako zagajenie 
dyskusji, która będzie kontynuowana w prasie, 
w czasopismach naukowych, na zebraniach, na 
Kongresie Nauki, w instytutach naukowo-ba­
dawczych, w zespołach katedr uniwersyteckich 
i która w rezultacie przyczyni się do powstania 
programu badań naukowych w zakresie eko­
nomii politycznej i w zakresie ekonomik po­
szczególnych gałęzi gospodarki narodowej, pro­
gramu, który byłby produktem zbiorowej pra­
cy i ogólnej dyskusji.

Przede wszystkim należy zacząć od zastano­
wienia się jakie mamy w Polsce Ludowej wa­
runki rozwoju badań w zakresie nauk ekono­
micznych?

Po pierwsze mamy mocną podstawę w posta­
ci wspaniałego rozwoju rewolucyjnej teorii 
marksizmu-leninizmu, jaki nadali jej Lenin 
i Stalin, a w szczególności w postaci jej części: 
ekonomii politycznej socjalizmu, teorii budo­
wnictwa społeczeństwa socjalistycznego i teorii 
imperializmu.

Po wtóre — mamy możność wykorzystania 
i przyswojenia sobie całego twórczego dorobku 
nauki radzieckiej, radzieckiej ekonomii poli­
tycznej socjalizmu, radzieckiej ekonomii świa­
towego gospodarstwa kapitalistycznego. Mamy 
możność korzystania z ożywczego prądu ra ­
dzieckich dyskusji naukowych, z rezultatów ra­
dzieckiej krytyki i samokrytyki.

Po trzecie — mamy możność oparcia się na 
uogólnieniach praktyki budownictwa socjali­
zmu, radzieckiej praktyki funkcjonowania spo­
łeczeństwa socjalistycznego i jego rozwoju 
w kierunku komunizmu.

Znajdując się we wcześniejszym niż Związek 
Radziecki stadium rozwoju, w okresie budowa­
nia podstaw socjalizmu, mamy możność czerpa­
nia z bogatego doświadczenia praktyki Zwią­
zku Radzieckiego, kraju zwycięskiego socjali­

*) Artykuł niniejszy zawiera wyjątki z referatu min. 
dra S. Jędrychowskiego, wygłoszonego na Ogólnopolskim 
Zjeździe Ekonomistów w grudniu 1950 r. w Warszawie.

zmu, nie tylko dla praktycznego ułatwienia so­
bie drogi do socjalizmu i przyspieszenia u sie­
bie socjalizmu, ale również i dla uogólnień teo­
retycznych odnoszących się do okresu przej­
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu, jak i do 
okresu ekonomiki socjalistycznego społeczeń­
stwa.

Po czwarte — wraz z nami buduje podstawy 
socjalizmu szereg Krajów Demokracji Ludo­
wej. Nie jesteśmy więc odosobnieni, mamy mo­
żność obserwowania i uogólnienia ich prakty­
ki, ich doświadczeń i osiągnięć, które możemy 
przenosić na nasz grunt zarówno w praktyce 
jak i w teorii.

Ale czy możemy się ograniczyć do przyswo­
jenia w polskiej literaturze naukowej najno­
wszych osiągnięć ekonomii marksistowskiej 
a przede wszystkim myśli naukowej radziec­
kiej? Stanowczo nie. Tak jak pomoc Związku 
Radzieckiego bynajmniej nas nie zwalnia od 
obowiązków wobec własnego naszego narodu 
i wobec całej postępowej ludzkości, obowiąz­
ków z zakresu rozwoju sił wytwórczych prze­
de wszystkim własnymi silami, tak samo i opar­
cie się o pomoc i zdobycze Związku Radzieckie­
go, o rozwój jego nauk ekonomicznych, nie 
zwalnia nas od własnego wysiłku, nie zwalnia 
nas od własnego wkładu do ogólnego stanu 
marksistowskiej ekonomii politycznej.

W referacie pt. „Baza i nadbudowa*1 w świe­
tle prac J. W. Stalina o językoznawstwie wy­
głoszonym na publicznej sesji teoretycznej 
w dniu 4 bm„ mówiąc o zagadnieniach bazy 
i nadbudowy tow. Berman powiedział: „Wyda­
je się, że na nas ciąży obowiązek naukowego 
rozpracowania zagadnień związanych ze szcze­
gólnymi prawidłowościami rozwoju w Krajach 
Demokracji Ludowej. Chodzi przede wszystkim 
o to, żeby odkryć szczególne cechy rozwoju ba­
zy i nadbudowy u nas w Polsce, aby ustalić wa­
runki, które umożliwiły, dzięki rozgromieniu 
faszyzmu przez Związek Radziecki w ostatniej 
wojnie, powstanie nowej szczególnej formy dy­
ktatury proletariatu w postaci demokracji lu­
dowej jak również warunki, które umożliwiły 
u nas w procesie współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i dzięki pomocy Związku Radzieckie­
go tak szybkie tempo stworzenia i umocnienia
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nowej bazy i nadbudowy, jak również szczegól­
ną rolę naszej nadbudowy w umocnieniu nowej 
socjalistycznej bazy“. Zatem główny wysiłek 
polskich ekonomistów winien być skierowany 
na analizę teoretyczną szczególnych cech bu­
downictwa socjalizmu w Krajach Demokracji 
Ludowej i tych szczególnych warunków histo­
rycznych, w jakich to budownictwo się odbywa. 
Ekonomiści polscy powinni badać działanie praw 
ekonomicznych rządzących rozwojem od kapi­
talizmu do socjalizmu w warunkach charakte­
rystycznych dla naszego okresu historycznego, 
zarówno dla naszego kraju, jak i dla innych 
Krajów Demokracji Ludowej.

W tych badaniach nawiązać możemy i mu­
simy do przodującej myśli ekonomicznej 
w Polsce na przestrzeni wieków, do tradycji 
postępowych myślicieli, polityków i ekonomi­
stów przodujących w swojej epoce — Ostro- 
roga, Modrzewskiego, Kopernika — w epo­
ce odrodzenia, przodujących myślicieli epoki 
Stanisławowskiej, jak: Staszic, Kołłątaj i inni, 
do polskich fizjokratów, czy wreszcie do 
rewolucyjnych demokratów i socjalistów uto­
pijnych połowy XIX wieku, do popularyzato­
rów i bojowników jak Julian Marchlewski, Ró­
ża Luksemburg, Leśniewski i inni, do dorobku 
myśli ekonomicznej polskiego ruchu rewolu­
cyjnego, Socjal-Demokracji Królestwa Polskie­
go i Litwy oraz Komunistycznej Partii Polski 
wreszcie do tych wytycznych i do uogólnień teo­
retycznych, które kierownictwo Polskiej Partii 
Robotniczej, a obecnie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, kierując procesem walki 
klasowej i wielkich społeczno-ekonomicznych 
przeobrażeń w Polsce Ludowej w kierunku so­
cjalizmu, daje w swoich sprawozdaniach, refe­
ratach, wytycznych, przy okazji kongresów 
partyjnych i innych przełomowych wydarzeń.

Jaki cel powinien przyświecać badaniom 
ekonomicznym?

Po pierwsze: teoretyczne uogólnienie nasze­
go doświadczenia.

Po drugie: powinny one dawać praktyczne 
wnioski, dające się zastosować w naszej walce 
o budowę podstaw socjalizmu a w szczególno­
ści ujawniać istniejące w łonie naszej gospodar­
ki rezerwy, których wykorzystanie umożliwi 
zwycięskie i terminowe wykonanie planu bu­
dowy podstaw socjalizmu.

W tych badaniach powinien być zachowany 
ścisły związek teorii z praktyką i powinien po­
legać on na tym, że trzonem tematyki badań 
naukowych w okresie Planu 6-letniego muszą 
być warunki i środki budowy podstaw socja­
lizmu. A więc nauka ekonomii powinna ułatwić

rozwiązanie podstawowego zadania naszego 
okresu historycznego, jakim jest budowanie 
podstaw socjalizmu. Oczywiście nie’ znaczy to, 
że badania naukowe muszą się zamknąć w ra­
mach tego okresu. Okres budownictwa podstaw 
socjalizmu jest tylko pewnym etapem budowni­
ctwa społeczeństwa socjalistycznego, nie można 
budować podstaw socjalizmu bez perspektywy 
budowy socjalizmu, a dziś wobec istnienia 
Związku Radzieckiego, bez perspektywy dal­
szej, rozwoju od socjalizmu do komunizmu. 
Dlatego też perspektywa musi być we wszyst­
kich pracach. Szereg tych prac, zwłaszcza ta­
kich, które będą się zajmowały problematyką 
rozwoju si! wytwórczych, z konieczności musi 
mieć dłuższy, perspektywiczny oddech.

W związku z podstawowym zadaniem, jakim 
jest zbudowanie podstaw socjalizmu w okresie 
Planu 6-letniego, decydujące znaczenie ma te­
matyka związana z przeobrażeniami społecz­
nych stosunków produkcji w naszej gospodar­
ce a w pierwszym rzędzie z tym, co jest podsta­
wą społecznych stosunków produkcji — ze sto­
sunkami własności środków produkcji.

Niestety, trzeba stwierdzić, że dotychczas ba­
dania struktury społecznej naszej gospodarki, 
udziału poszczególnych sektorów w społecznym 
procesie reprodukcji i zmieniającej się wagi 
w gospodarce narodowej wartości produkcji, 
akumulacji — nie były przedmiotem systema­
tycznych, pogłębionych badań naukowych.

Dzisiaj jedynym źródłem danych w tym za­
kresie są niezwykle cenne dla rozwoju naszej 
myśli ekonomicznej referaty przywódców 
PZPR na kongresach partyjnych. Mimo to na­
uka ekonomii politycznej i ekonomik branżo­
wych nie może, że tak powiem odsunąć się od 
tego podstawowego zagadnienia. Charakterysty­
czne jest, że nawet najwcześniejszy okres reform 
społeczno-gospodarczych nie doczekał się swo­
ich historyków i teoretyków spośród kadrowych 
pracowników naukowych. Np. zagadnienie jakie 
zmiany wniosła reforma rolna i osadnictwo na 
Ziemiach Odzyskanych w strukturę społeczną 
naszej wsi, jak konkretnie przebiega u nas i ja­
kie rezultaty przyniósł proces uśredniaczenia wsi 
przez reformę rolną — to zagadnienie nie do­
czekało się jeszcze swojej monografii.

Nie został należycie oświetlony w literaturze 
ekonomicznej proces przekształcania szeregu 
kapitalistyczno-państwowych przedsiębiorstw, 
pozostałych w spadku po Polsce kapitalistycznej 
(jak np. Polskie Koleje Państwowe, przedsię­
biorstwa żeglugowe i monopole) w przedsiębior­
stwa socjalistyczne. Proces upaństwowienia ban­
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ków przechodzących w swoisty i odmienny spo­
sób niż gdzie indziej, ani monopol handlu zagra­
nicznego, realizowany w swoistych formach, rów­
nież nie doczekały się jeszcze swojej monografii. 
Są jedynie na te tematy powierzchowne opisowe 
prace. Poza odrobieniem tych zaległości przed 
nauką ekonomii, jak i przed ekonomikami bran­
żowymi stoją aktualne zadania w dziedzinie ba­
dania zmian zachodzących w strukturze naszej 
gospodarki narodowej, umacniania i rozwoju se­
ktora socjalistycznego, ograniczania i wypiera­
nia elementów kapitalistycznych. Szczególne 
oczywiście jest znaczenie tego tematu w zaga­
dnieniach ekonomiki rolniczej ze względu na 
przewagę drobno-towarowego sektora w naszej 
gospodarce rolnej, ze względu na stosunkową 
wagę i siłę elementów kapitalistycznych w tej 
dziedzinie naszej gospodarki. Trzeba tutaj powi­
tać pierwsze jaskółki, pierwsze prace Instytutu 
Ekonomiki Rolnej, ale jednocześnie z całym na­
ciskiem trzeba podkreślić konieczność przyspie­
szenia tempa prac, które są niezmiernie aktual­
ne, ale też szybko tracą swój aktualny wy­
dźwięk i łatwo stają się z prac aktualnych pra­
cami historycznymi.

Ekonomiści polscy, pragnąc przyspieszyć bu­
dowę podstaw socjalizmu powinni przede 
wszystkim koncentrować się dokoła tematów, 
związanych z zastosowaniem w warunkach 
polskich stalinowskiej teorii socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju, stalinowskiej teorii 
o przebudowie społecznej wsi drogą kolektywi­
zacji rolnictwa i teorii rozwoju socjalistycznego 
handlu. Czekają na opracowanie zagadnienia, 
jak w polskich warunkach realizuje się stalinow­
ska teoria uprzemysłowienia kraju, stalinowska 
teza o pierwszeństwie rozwoju ciężkiego prze­
mysłu w warunkach budownictwa socjalizmu, 
jako podstawy rozwoju i rekonstrukcji technicz­
nej i społecznej pozostałych gałęzi gospodarki 
narodowej i pozostałych gałęzi przemysłu, o fi­
nansowaniu rozwoju przemysłu, uprzemysło­
wienia przede wszystkim drogą akumulacji we­
wnętrznych rezerw gospodarki narodowej, za­
gadnienie jak umacnia się socjalistyczny chara­
kter naszego przemysłu.

Chcę zwrócić uwagę na kilka szczególnie ak­
tualnych zagadnień z tej dziedziny. Jednym 
z nich jest zagadnienie kooperacji zakładów 
przemysłowych pomiędzy sobą. Jest rzeczą zna­
ną, że brak prawidłowej kooperacji naszej prak­
tyki w naszych waunkach między zakładami 
przemysłowymi jest jedną z przyczyn tarć i opo­
rów w wykonaniu planu i że jedną z najczęst­
szych przyczyn niewykonywania planu przez

poszczególne przedsiębiorstwa przemysłowe czy 
w zakresie poszczególnych artykułów przemy­
słowych jest brak prawidłowo zorganizowanej, 
na naukowych podstawach opartej kooperacji 
pomiędzy zakładami przemysłowymi. Zwłaszcza 
dotyczy to przemysłu maszynowego i częściowo 
przemysłu chemicznego.

Po drugie, aktualnym niezwykle zagadnieniem 
jest zagadnienie prawidłowej organizacji zaopa­
trzenia i zbytu w poszczególnych gałęziach prze­
mysłu. Jest to zagadnienie niezmiernie trudne. 
Dalecy jesteśmy od prawidłowego rozwiązania 
tego zagadnienia.

Po trzecie, zagadnienie organizacji wewnętrz­
nej przedsiębiorstwa przemysłowego, umocnie­
nia zasady jedynego kierownictwa w przedsię­
biorstwie, rozrachunku wewnętrznego, walki 
z funkcjonalizmem, prawidłowego ustawienia 
służb planowania i służb technologicznych 
w przedsiębiorstwie, prawidłowego przygotowa­
nia procesów produkcji, nowych procesów tech­
nologicznych, względnie produkcji nowych arty­
kułów przewidzianych planem.

Po czwarte, szeroko poruszony tutaj w dysku­
sji problem efektywności inwestycji, zwłaszcza 
inwestycyj przemysłowych i wiążący się z nim 
problem rozmieszczenia przemysłu.

Obok zagadnienia efektywności inwestycji 
w sposób ściśle z nim powiązany wymaga teore­
tycznego oświetlenia problem rozmieszczenia 
przemysłu.

Jednym z bardzo poważnych braków w naszej 
praktyce ekonomicznej w szczególności w prak­
tyce projektowania nowych obiektów inwesty­
cyjnych, jest brak analizy ekonomicznej. W ogó­
le pojęcie takie jak studia ekonomiczne do bu­
dowy wielkiego obiektu przemysłowego, czy na­
wet komunikacyjnego, jak analiza ekonomiczna, 
która powinna stać u podstawy założenia plano­
wego i projektu wstępnego jest w ogóle mało 
znane w Polsce, nie dotarło jeszcze do świado­
mości.

Problemy przebudowy struktury naszego rol­
nictwa, ograniczania i wypierania elementów 
kapitalistycznych i rozwoju socjalistycznych 
elementów w rolnictwie wymagają troskliwej 
naukowej analizy. Wymagają jej problemy form, 
rozmiarów, tempa mechanizacji rolnictwa jako 
bazy dla jego rekonstrukcji społecznej. Wiemy, 
że w praktyce do ostatniej chwili niemal mieli­
śmy błędne teorie, teorie hamujące nasz rozwój, 
teorie, które mówiły, że typy maszyn, formy me­
chanizacji rolnictwa należy dostosować do popy­
tu, do aktualnego rynkowego popytu, to rzecz 
jasna ciągnęło nas wstecz, w kierunku konser­
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wowania kułackiego gospodarstwa, w kierunku 
podtrzymywania kułackiego gospodarstwa, a 
więc nie w kierunku planowego stwarzania wa­
runków technicznych dla socjalistycznej przebu­
dowy rolnictwa.

Przedmiotem stałej analizy naukowej muszą 
być zagadnienia urodzajności, wydajności pracy, 
towarowości, kosztów własnych i rentowności, 
we wszystkich trzech sektorach gospodarki so­
cjalistycznej w gospodarce rolnej. Ekonomiści 
powinni badać te zagadnienia z punktu widzenia 
stusznej marksistowskiej teorii o przewadze 
wielkiego socjalistycznego gospodarstwa rolne­
go nie tylko nad drobno-towarowym gospodar­
stwem chłopskim, ale i nad kapitalistycznym 
gospodarstwm kułackim, farmerskim czy jun­
kierskim. Powinni jednak badać te zagadnienia 
nie zapominając o tym, że ta przewaga nie 
przychodzi automatycznie, że jest to możliwość 
którą trzeba zamienić w rzeczywistość upor­
czywą pracą i walką. Ekonomiści powinni ba­
dać warunki osiągnięcia i realizacji tej przewa­
gi, ujawnić błędy w organizacji socjalistycz­
nych gospodarstw rolnych, uogólniać doświad­
czenia przodujących gospodarstw i w ten spo­
sób dopomagać w walce o zwycięstwo socjali­
stycznego systemu gospodarki.

Zagadnienie rozwoju socjalistycznego handlu 
wiąże się z szeregiem problemów naukowych, 
z problemem organizacji handlu socjalistyczne­
go, jego bazy technicznej, układu branżowego 
i proporcji w rozwoju poszczególnych branż han­
dlu, optymalnej wielkości sklepów w różnych 
warunkach, rozmieszczenia sieci handlowej. Nie 
należy zapominać o tym, że rozwój naszego han­
dlu socjalistycznego nie polega tylko na uspo­
łecznieniu istniejącego aparatu handlowego' 
i nawet w ogóle nie polega na uspołecznieniu 
istniejącego aparatu handlowego, a polega na 
całkowitej gruntownej przebudowie aparatu 
handlowego, na gruntownej przebudowie jego 
bazy technicznej, jego form organizacyjnych. 
I ta przebudowa, budowa nowego całkiem apa­
ratu socjalistycznego handlu wymaga oparcia 
się na podstawach naukowych.

Rzecz jasna, że zagadnień socjalistycznej prze­
budowy ustroju ekonomicznego, czyli bazy spo­
łeczeństwa nie podobna oderwać od zagadnienia 
rozwoju sil wytwórczych. Stanowi ono nierozer­
walną całość. Dlatego też ekonomiści polscy 
winni opracowywać zagadnienia rozwoju sil 
wytwórczych zarówno w ramach Planu Sześcio­
letniego, jak i wychodząc poza te ramy z punktu 
widzenia perspektywy. Chodzi tu przede wszyst­
kim o zagadnienia rozwoju kluczowych gałęzi

przemysłu mających znaczenie podstawowe dla 
rekonstrukcji całej gospodarki narodowej np. 
przemysł okrętowy, przemysł motoryzacyjny, 
następnie o takie zagadnienie, jak: elektryfika­
cja, automatyzacja procesów produkcyjnych 
i inne warunki postępu technicznego.

Zagadnieniem, które winno być opracowane 
jest sprawa rozwoju krajowej bazy surowcowej. 
Przede wszystkim w zakresie rud, metali nieże­
laznych, paliw stałych i płynnych oraz nawozów 
sztucznych. W rolnictwie czeka nas opracowa­
nie naukowe, gdyż dotychczasowych prób w tym 
kierunku nie można uznać za dostatecznie na­
ukowe, zagadnienia rejonizacji rolnictwa i za­
gadnienia postępu technicznego, a zwłaszcza 
stosowania postępowych plodozmianów, w szcze­
gólności w socjalistycznym sektorze rolnictwa.

W problematyce rozwoju sił wytwórczych 
spotykamy szereg zagadnień złożonych, wyma 
gających zespołowego rozwiązania. Niestety pol­
ska terminologia nie zna tak dobrego określenia 
jak rosyjskie słowo „kompleks". Są to przede 
wszystkim zagadnienia związane z planowaniem 
rozwoju sił wytwórczych poszczególnych okrę­
gów kraju. Chciałbym przytoczyć kilka takich 
zagadnień.

Typowym zagadnieniem wymagającym zespo­
łowego rozwiązania jest np. zagadnienie drogi 
wodnej Wschód-Zachód. Budowa pierwszego 
etapu tej drogi jest przewidziana w Planie 
6-letnim, ale zagadnienie to rozpatrywane per­
spektywicznie rozrasta się do rzędu sprawy dróg 
wodnych w Polsce w ogóle i stanowi cały złożo­
ny konglomerat problemów: jak problem ener­
getycznego wykorzystania siły wód, problem 
stworzenia racjonalnego systemu dróg wodnych, 
problem zabezpieczenia gospodarki narodowej 
a w szczególności rolnictwa przeciw powodziom, 
problem melioracji dużych niezmeliorowanych 
dotychczas przestrzeni. Należą tu dalej takie za­
gadnienia jak problemy zagospodarowania po­
szczególnych obszarów kraju, znajdujących się 
w specyficznych warunkach np. zagospodarowa­
nie Żuław, zagospodarowanie gór i okolic pod­
górskich, pojezierza mazurskiego, doliny Biebrzy 
czy doliny Noteci.

Rozwiązanie tych problemów wymaga współ­
pracy nie tylko ekonomistów różnych specjal­
ności i kierunków, ale wymaga także współpra­
cy ekonomistów z geologami, gleboznawcami, 
agronomami, leśnikami, technologami różnych 
gałęzi przemysłu, przyrodnikami, urbanistami 
itd. Dla przykładu można przytoczyć opracowy­
wany w Związku Radzieckim problem rozwoju
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doliny fergańskiej, praca obliczona na 3 lata — 
1949 do 1951 roku. Problem ten opracowuje pod 
kierownictwem Instytutu Ekonomiki Akademii 
Nauk Republiki Uzbeckiej szeroki zespół pra­
cowników naukowych, gleboznawców, geolo­
gów, rolników, sadowników, energetyków itd.

Podobnie rozwiązuje się w Związku Radziec­
kim zagadnienia związane z wielkim stalinow­
skim planem przeobrażenia przyrody w stepo­
wych rejonach Związku Radzieckiego, gdzie za­
dania są podzielone pomiędzy szereg instytu­
tów, wzajemnie ze sobą współpracujących. Bo­
la kierownicza w opracowaniu tych zagadnień 
zespołowych, wymagających zespołowego opra­
cowania musi niewątpliwie należeć do ekonomi­
stów. Toteż mimo słabości nauk ekonomicznych 
w' Polsce, zadanie to musi spaść na ich barki. 
Nie można się od tego zadania uchylić.

Planowanie socjalistyczne jest najważniejszą 
funkcją organizacyjno-gospodarczą Państwa Lu­
dowego i rzecz jasna, że rozwój planowania mu­
si postępować wraz z rozwojem Państwa Łudo- 
dowego i jego funkcji organizacyjno-gospodar- 
cze.j. Dlatego też cały postęp w organizacji i me­
todologii planowania musimy uznać jako prawi­
dłowość w rozwoju od kapitalizmu do socjali­
zmu. Nasza praktyka planowania niewątpliwie 
z roku na rok robi postępy, ale postęp w organi­
zacji metodologii planowania nie jest sprawą 
samej tylko praktyki. Jest to niewątpliwie za­
gadnienie teoretyczne, które powinno być 
przedmiotem stałych i systematycznych badań 
naukowych.

Metodologia planowania musi bazować na 
metodzie materializmu dialektycznego, na mar­
ksistowskiej ekonomii politycznej. Dlatego me- 
tologia planowania nie może być jedynie spra­
wą PKPG i planujących ministerstw. Jest ona 
sprawą wszystkich ekonomistów, a zwłaszcza 
ekonomistów branżowych. Tymczasem przy cią­
głym postępie w praktyce obserwujemy stan 
zastoju w dziedzinie myśli ekonomicznej w tym 
zakresie. Po słynnej dyskusji o metodologii pla­
nowania, jaka odbyła się w r. 1948 w gronie czo­
łowego aktywu PPR i PPS, a która przyniosła 
przezwyciężenie burżuazyjnych i prawo-socja- 
listycznych poglądów na planowanie w central­
nych organach planowania, po tej dyskusji brak 
jest ożywionej wymiany myśli. Poza artykułami 
w czasopismach w zakresie metodologii plano­
wania ukazała się tylko jedna monografia o wy­
konywaniu planów w polskim handlu zagranicz­
nym. A przecież zagadnienia planowania powin­
ny być systematycznie badane i omawiane przez 
ekonomistów na bazie radzieckiego dorobku te­

oretycznego, radzieckiego doświadczenia pra­
ktycznego i na bazie naszej skromnej praktyki. 
Przy czym teoria powinna dawać nie tylko 
uogólnienie ex post dokonanego postępu, ale po­
winna krytycznie omawiać istniejący poziom 
i metody planowania i w ten sposób przygoto­
wywać drogę do postępu w planowaniu, przy­
gotowywać zmiany na lepsze. W szczególności 
należy tutaj podkreślić zagadnienia pogłębienia 
planowania przez upowszechnienie i pogłębienie 
metody bilansowej w planowaniu, przez pełną 
koordynację poszczególnych części planu pomię­
dzy sobą, przez ścisłe wprowadzenie zasady ze- 
spotowości planowania, pogłębienie planowania 
produkcyjnego, przez ścisłe oparcie go na pla­
nowaniu technicznym, ulepszenie systemu przy­
jętych w planowaniu norm, normatywów 
i wskaźników, w szczególności zaś norm wyko­
rzystania urządzeń i powierzchni produkcyj­
nych, norm zużycia surowców i materiałów po­
mocniczych, norm zapasów, normatywów środ­
ków obrotowych itd. Te zagadnienia powinny 
być przedmiotem systematycznych badań nau­
kowych.

Ekonomiści branżowi powinni się zajmować 
zagadnieniem zróżnicowania metodologi plano­
wania w poszczególnych gałęziach gospodarki, 
w szczególności w poszczególnych gałęziach 
przemysłu stosownie do ich cech specyficznych, 
w szczególności opracowywaniem metodyki pla­
nowania operatywnego, i metodyki planów we- 
wnętrzno-zakładowych w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu i w innych działach gospodarki.

Ekonomiści powinni w tej dziedzinie uogólnić 
osiągnięcia przodujących zakładów i gałęzi go­
spodarki i w ten sposób przyczynić się do pod­
ciągnięcia poziomu pozostałych.

Jedną ze słabych stron naszej ekonomiki jest 
brak podręczników planowania, zarówno plano­
wania gospodarki narodowej jak i planowania 
w poszczególnych działach gospodarki. Jest rze­
czą charakterystyczną, że nie ma jeszcze marksi­
stowskiego (jest przygotowywany do druku — 
co oczywiście jest już postępem) podręcznika 
gospodarki narodowej.1) Jak dotychczas jedyną 
książką o planowaniu gospodarki narodowej 
jest błędna, wadliwa, antymarksistowska książ­
ka prof. Drewnowskiego. I ta książka jeszcze do 
dziś dnia jest w bibliotekach i nawet wykładow­
cy ekonomii politycznej, czy kandydaci na wy­
kładowców ekonomii politycznej, na kursie po- *

x) Wspomniany podręcznik: „Wstęp do teorii plano­
wania" pióra prof. dr u. Minca wydany przez jroisKie 
Wydawnictwa Gospodarcze wyszedł z druku już po wv- 
głoszeniu niniejszego referatu, (przyp. Red.,).
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woływali się na tę książkę, jako na miarodajny 
podręcznik socjalistycznego planowania.

Potrzebne są podręczniki omawiające metodo­
logię planowania na tle ekonomiki poszczegól­
nych działów gospodarki, a nawet poszczegól­
nych ważniejszych gałęzi przemysłu.

Mówiąc o planowaniu nie podobna pominąć 
zagadnienia kontroli wykonania planu, a prze­
de wszystkim tego narzędzia kontroli wykona­
nia plami, jakim jest statystyka. Trzeba nieste­
ty stwierdzić, że — nie mówiąc już o teorii — 
także i stanu naszej praktyki statystycznej nie 
podobna uznać za zadawalający.

Przeprowadzony ostatnio Narodowy Spis Po­
wszechny niewątpliwie da wiele materiału sta­
tystycznego do opracowania.

Problem prawidłowego opracowania Narodo­
wego Spisu Powszechnego, problem zastosowa­
nia metody reprezentacyjnej do opracowania 
materiałów statystycznych, problem stosowania 
zróżniczkowanych badań statystycznych opar­
tych o metodę dialektyki marksistowskiej i wre­
szcie problem analiz statystycznych z wyników 
działalności gospodarczej poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej, przedsiębiorstw, teryto­
riów — n ie  j e s t  p r o b l e m e m  d o t y c h ­
c z a s  r o z w i ą z a n y m .

Zagadnienia demograficzne, tak ważne dla pla­
nowania, zwłaszcza perspektywicznego, dla pla­
nowania osadnictwa, dla planowania rozwoju 
miast i szeregu innych wskaźników planowych 
nie zostały dotychczas odpowiednio naświetlone 
w sposób marksistowski.

Jednym z podstawowych zadań Planu 6-le- 
tniego jest poważne podniesienie wydajności 
pracy we wszystkich działach gospodarki naro­
dowej. Wiadomo, że wyższa wydajność pracy 
jest czynnikiem decydującym o przewadze je­
dnego ustroju ekonomicznego nad innym 
i w szczególności o przewadze socjalizmu nad 
kapitalizmem. Tę prawdę zrozumiały szerokie 
roasy pracujące naszego kraju, organizując za 
przykładem swych radzieckich towarzyszy' ma­
sowy ruch współzawodnictwa pracy w najro­
zmaitszych coraz bogatszych formach.

Zagadnienia te wymagają systematycznego 
naukowego opracowania. Jako pozytywne fakty 
należy w tej dziedzinie wymienić powstanie 
Instytutu Ekonomiki i Organizacji Pracy, który 
posiada już pewne osiągnięcia, zwłaszcza w dzie­
dzinie przezwyciężenia burżuazyjnej teorii nau­
kowej 0 1 ’gasiizacji pracy, ale który jeszcze w ma­
łym stopniu zajmuje się zagadnieniami ekonomi­
ki pracy.

Należy podkreślić ogromne znaczenie wyda­
wnictwa „Biblioteka przodowników pracy“ za­
inicjowanego i kontynuowanego przez „Książkę 
i Wiedzę“ w dziedzinie popularyzacji pracy 
i ruchu racjonalizatorskiego. Zadaniem ekono­
mistów jednak — i to nie .tylko specjalistów od 
ekonomii i organizacji pracy, ale także ekono­
mistów branżowych — jest analiza i podsumo­
wanie osiągnięć współzawodnictwa pracy w da­
nej gałęzi produkcji, analiza jego ekonomicz­
nych rezultatów, badanie upowszechnienia osią'* 
gnięć przodowników/ pracy i racjonalizatorów 
na przodujących zakładach pracy, na zakłady 
inne, bardziej zacofane. Y^ymaga naukowego 
opracowania problematyka zatrudnienia, 
w szczególności problematyka rezerw sił robo­
czych oraz ich prawidłowego podziału i wyko­
rzystania, problematyka bilansu pracy, tak 
w skali całego kraju, jak i w skali poszczegól­
nych terenów. Problematyka tak przecież różna, 
tak odrębna, tak przeciwstawna od problematy­
ki zatrudnienia w gospodarce kapitalistycznej, 
kiedy istniejąca rezerwowa armia pracy, 
a w szczególności w okresie powszechnego kry­
zysu kapitalizmu chroniczne bezrobocie, auto­
matycznie rozwiązywały problemy zatrudnienia 
w kapitalistycznym przemyśle.

Powinno doczekać się monograficznego opra­
cowania zagadnienie wzrostu dobrobytu mate­
rialnego i kultury mas pracujących, i to zaró­
wno retrospektywnie od chwili wyzwolenia kra­
ju, jak też i w perspektywie—w Planie 6-letnim. 
Ilość faktów, ilość materiałów, zarówno mate­
riałów' porównawczych z sytuacją klasy robotni­
czej i mas chłopskich w Polsce burżuazyjno- 
obszarniczej, jak i materiałów i faktów w obec­
nej rzeczywistości, jest obfita, a temat jest nie­
zwykle wdzięczny.

Jedną z istotnych wytycznych Planu S-letnie- 
go jest obniżenie kosztów własnych w całej go­
spodarce socjalistycznej, obniżenie kosztów wła­
snych ma być podstawią dla przejścia do poli­
tyki systematycznego, stopniowego obniżania 
cen. Systematyczne obniżanie kosztów własnych 
produkcji i na jego podstawie obniżania cen jest 
jak wiadomo prawem ekonomicznym socjali­
stycznej gospodarki.

Jednakże, podobnie jak i inne prawa, nie re­
alizują się one w sposób żywiołowy i w sposób 
automatyczny. Zadaniem nauk ekonomicznych 
jest zbadanie tych specyficznych warunków 
I form, w jakich prawo obniżania kosztów wła­
snych i prawo obniżania cen towarów jest i mo­
że być realizowane u nas. Procesy kształtowa­
nia cen w socjalistycznej gospodarce planowej,
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system podwójnych cen związanych z istnie­
niem kartkowym zaopatrzenia ludności, a na­
stępnie likwidacja tego systemu i przejście do 
systemu cen jednolitych, świadome zastosowanie 
prawa wartości przez Państwo Ludowe w jego 
polityce cen, współistnienie cen planowych 
i cen kształtujących się na zasadzie prawa po­
pytu i podaży, wzajemne oddziaływanie na sie­
bie tych dwóch rodzajów cen, regulujące oddzia­
ływanie państwa na ceny kształtujące się ryn­
kowo, a zatem przekształcone działanie prawa 
popytu i podaży — oto krąg zagadnień, które sa­
me przez się są niezwykle interesujące jako te­
mat badań ekonomii. Ale ekonomiści nie mogą 
się ograniczać do uogólnienia osiągniętego do­
świadczenia, powinni oni starać się dopomóc 
w praktyce do rozwiązania tego jednego z pod­
stawowych zagadnień Planu 6-letniego, jakim 
jest obniżenie kosztów własnych produkcji 
i obrotu i przejście do polityki obniżenia cen.

Dlatego potrzebna jest analiza naukowa dy­
namiki kosztów własnych w poszczególnych ga­
łęziach produkcji i w poszczególnych przedsię­
biorstwach. Bardzo ważne znaczenie dla naszej 
praktyki mogą mieć w tej dziedzinie badania 
porównawcze ze Związkiem Radzieckim i Kra­
jami Demokracji Ludowej.

Zadania umocnienia rozrachunku gospodar­
czego w całej naszej gospodarce narodowej, 
umocnienia dyscypliny finansowej i roli banku, 
jako instrumentu kontroli nad miarą pracy 
i miarą konsumpcji, umocnienie jednolitego bu­

dżetu państwowego jako trzonu całego systemu 
finansowego rodzą szereg problemów, które 
winny być przez ekonomistów-finansistów ana­
lizowane naukowo.

Ważnym zagadnieniem, które stoi przed nami 
jest sprawa rozwoju wewnątrz zakładowego 
rozrachunku gospodarczego. Zagadnienie to je­
dnak nie może być pomyślnie rozwiązane 
w praktyce bez naukowej pomocy ekonomi­
stów-finansistów.

Poważnym zagadnieniem naukowym jest 
sprawa przystosowania systemu ewidencji bu- 
chalteryjnej do potrzeb analizy ekonomicznej. 
Jak dotychczas świat buchalterów powiązany 
jest ze światem ekonomistów tylko b. luźnymi 
wrięzami i rządzi się swoimi odrębnymi prawa­
mi, obsługiwany jest nawet przy pomocy specy­
ficznego języka, nie języka ogólnonarodowego, 
ale specyficznego żargonu buchalteryjnego ma­
ło zrozumiałego dla mas a nawet ekonomistów.

W buchalterii również mamy przewagę ten­
dencji do traktowania ewidencji buchalteryj- 
nej z punktu widzenia wyłącznie technicznego.

Nie doceniane jest ogromne znaczenie ewidencji
sprawozdawczości buchalteryjnej dla prawidło­

wego ustalenia rezultatów działalności gospo­
darczej przedsiębiorstw i poszczególnych dzia­
łów gospodarki.

Jeżeli chodzi o zagadnienie pieniądza, należy 
sądzić, że reforma pieniężna przeprowadzona 
w dn. 30 października 1950 r. stanowiła całkowi­
te zaskoczenie dla ekonomistów. A przecież nie 
jest ona zjawiskiem przypadkowym, wyrasta ona 
z całego naszego rozwoju i jest jednym z czyn­
ników umocnienia naszej gospodarki w okresie 
Planu 6-letniego. Nasza reforma pieniężna, po­
dobnie jak reformy pieniężne w Związku Ra­
dzieckim i w Krajach Demokracji Ludowej, po­
winna się doczekać monograficznego opracowa­
nia. Próba takiego opracowania przyczyniłaby 
się napewno do pchnięcia naprzód badań w za­
kresie istoty i funkcji pieniądza w okresie przej­
ściowym od kapitalizmu do socjalizmu w na­
szych warunkach budownictwa socjalistycznego.

Przechodzę teraz do zagadnienia naukowego 
opracowania procesu reprodukcji społecznej. 
Można powiedzieć, że czym bardziej zbliżamy 
się od bardziej konkretnych zjawisk i kategorii 
ekonomicznych, do kategorii syntetycznych, tym 
większe ubóstwo cechuje stan naszej myśli eko­
nomicznej. Tendencja do ograniczenia się do 
opisu, brak śmiałości teoretycznej — oto co 
cechuje naszą publicystykę ekonomiczną.

Włączenie się polskich ekonomistów do nau­
kowego i praktycznego rozwiązania tego zaga­
dnienia, do przyswojenia całego teoretycznego 
i praktycznego dorobku nauki radzieckiej 
i wniesienie naszego wkładu, w szczególności 
w zakresie specyficznych cech bilansu gospo­
darki narodowej, w naszych warunkach wielo- 
sektorowej struktury gospodarki — jest jednym 
z najważniejszych zadań, jakie^stoją przed na­
szymi ekonomistami.

Należy także podkreślić ważne znaczenie ja­
kie posiadają badania w zakresie zewnętrznych 
stosunków gospodarki narodowej, ich związków 
z gospodarką narodową innych krajów i z go­
spodarką światową.

Ustawa o Planie 6-letnim mówi, że zbudowa­
nie podstaw socjalizmu oznacza m. in. oparte na 
zasadach solidarności i wzajemnej pomocy, po­
głębienie i zacieśnienie wzajemnych stosunków 
ekonomicznych i współpracy gospodarczej pro­
wadzącej do jak najszerszego rozwoju sił wy­
twórczych na bazie planów gospodarczych Pol­
ski, Związku Radzieckiego i Krajów Demokracji 
Ludowych. Wiadomo, że stosunki gospodarcze 
pomiędzy krajami wielkiego obozu pokoju, de­
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mokracji i socjalizmu, stosunki gospodarcze we­
wnątrz systemu państw socjalistycznych rozwi­
jają się na z gruntu odmiennych zasadach niż 
stosunki pomiędzy państwami kapitalistyczny­
mi. Są to stosunki nowego typu. Zadaniem nauk 
ekonomicznych jest uogólnić dotychczasowe do­
świadczenie w rozwoju naszych stosunków 
i w szczególności sformułować te wszystkie ce­
chy, które sprawiają, że są to stosunki jakościo­
wo odmienne, stosunki nowego typu.

Ale podobnie jak i w innych dziedzinach za­
daniem nauki jest nie tylko uogólnienie zdoby­
tego doświadczenia, ale i pomoc praktyce w roz­
wiązywaniu nowych, stojących przed nią za­
gadnień.

Ekonomiści powinni badać perspektywy dal­
szego rozwoju stosunków gospodarczych pomię­
dzy Polską, Związkiem Radzieckim i Krajami 
Demokracji Ludowej, w szczególności na tle 
wielkiego procesu socjalistycznego uprzemysło­
wienia tych krajów, procesu, który bynajmniej 
nie ogranicza tych stosunków, a przeciwnie 
stwarza nieograniczone możliwości ich rozwoju, 
na tle wieloletnich planów gospodarczych tych 
krajów, uwzględniając tę wielką praktykę, że 
handel zagraniczny pomiędzy Związkiem Ra­
dzieckimi i Krajami Demokracji Ludowej jest 
formą koordynacji planów gospodarczych, że 
ożywienie i pogłębienie wzajemnych stosunków 
gospodarczych pomiędzy Związkiem Radzieckim 
i Krajami Demokracji Ludowej oraz pomię­
dzy Krajami Demokracji Ludowej między so­
bą ma na celu przyśpieszenie i ułatwienie ogól­
nego rozwoju gospodarczego tych krajów. Zaga­
dnienie to zahacza o problem międzynarodowe­
go podziału prac i zastosowania tego międzyna­
rodowego podziału prac w stosunkach gospodar­
czych pomiędzy- ZSRR i Krajami Demokracji 
Ludowej, jak też zahacza o inne zagadnienie — 
zagadnienie wszechstronnego zespołowego roz­
woju poszczególnych krajów.

Powstaje pytanie jak zabrać się do realizacji 
tych zadań, jak uzbroić się organizacyjnie do 
pokonania ogromnych trudności, jakie piętrzą 
się na tej drodze?

Po pierwsze należy twardo umocnić polską

naukę ekonomiczną na gruncie marksizmu-le- 
ninizmu. Nie możemy zapominać, że żyjemy 
w społeczeństwie klasowym, społeczeństwie 
antagonistycznym, w którym toczy się ostra 
walka klasowa we wszystkich płaszczyznach 
i w tej liczbie — w płaszczyźnie ideologicznej. 
Nie należy zapominać, że różnice poglądów teo­
retycznych najczęściej stanowią u nas odbicie 
konfliktów klasowych i że obalone klasy wyzy­
skiwaczy i resztki tych klas, posiadające jeszcze 
bazę ekonomiczną w naszym społeczeństwie nie 
poddały się, nie złożyły oręża w walce ideolo­
gicznej. Dlatego umocnienie się podstaw mar- 
ksizmu-leninizmu, na podstawie marksisto­
wskiej ekonomii politycznej, leninowskiej i sta­
linowskiej ekonomii socjalizmu i teorii budo­
wnictwa socjalistycznego przeciw wszelkim 
próbom przemycania burżuazyjnych poglądów 
ekonomicznych, przeciw wszelkim próbom wy­
paczania i wulgaryzowania marksizmu, jest 
podstawowym warunkiem powodzenia.

Po wtóre warunkiem powodzenia jest uzna­
nie ścisłej jedności polityki i ekonomiki przy 
prymacie polityki, należy pamiętać o tym, że 
wytyczne Partii i Państwa Ludowego w zakresie 
kierunku rozwoju naszej gospodarki — stano­
wią wyraz woli mas ludowych, budujących so­
cjalizm i że posiadają decydujące znaczenie dla 
określenia naszego rozwoju ekonomicznego.

Po trzecie — chcąc przezwyciężyć trudności 
i osiągnąć powodzenie w swoich pracach, eko­
nomiści polscy powinni urzeczywistnić jak naj­
szerszy i jak najgłębszy związek teorii z prakty­
ką, związek ekonomistów na katedrach i w In­
stytutach i innych placówkach naukowych z cen­
tralnymi organami planującymi, z PKPG, z mi­
nisterstwami gospodarczymi i z poszczególny­
mi przedsiębiorstwami przemysłowymi, handlo­
wymi, Państwowymi Ośrodkami Maszynowymi, 
z Państwowymi Gospodarstwami Rolnymi 
i Spółdzielniami Produkcyjnymi oraz z banka­
mi.

Wreszcie stoi problem organizacji ekonomiczr 
nych badań naukowych, specjalizacji i podziału 
pracy pomiędzy poszczególnymi placówkami na­
ukowymi a zwłaszcza problem koordynacji ba­
dań ekonomicznych,
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PO OGÓLNOPOLSKIM ZJEŹDZIE EKONOMISTÓW

W GRUDNIU r. 1950 odbył się w Warszawie pierw­

szy w Polsce Ludowej Ogólnopolski Zjazd Eko­

nomistów. Zjazd ten stanowił jedno ze stadiów 

przygotowawczych do I Kongresu Nauki Polskiej. W  tym 

też charakterze Zjazd dokonał przeglądu stanu nauk 

ekonomicznych w okresie po odzyskaniu niepodległości, 

stanu nauczania przedmiotów z tego zakresu na wyższych 

uczelniach oraz ustalił kierunki prac badawczych w za­

kresie dyscyplin gospodarczych na okres najbliższych lat.

Zadania, wynikające z przeobrażeń ekonomicznych 

jakie w naszym państwie demokracji ludowej zachodzą 

w związku z budową fundamentów socjalizmu, powołują 

nauki ekonomiczne do odegrania szczególnie doniosłej 

roli w rozwoju gospodarczym Polski. Dzięki możliwości 

oparcia się o wskazania klasyków marksizmu-leninizmu 

oraz twórczemu rożwijaniu tej nauki przez kierowników 

naszego państwa ludowego, ekonomiści polscy posiadają 

szerokie możliwości wykonania zadań, których masy pra­

cujące Polski od nich oczekują. Zjazd stwierdził, że myśl 

ekonomiczna Polski Ludowej ma już za sobą pewną su­

mę pozytywnych rezultatów. W  zaostrzającej się walce kla­

sowej zdobyto szereg pozycji w wyniku przezwyciężenia 

błędnych burżuazyjnych teorii. W programach wykładów 

szkół akademickich oraz w publicystyce gospodarczej na­

stąpiły również istotne przemiany w tym kierunku, nadto 

w kierunku ściślejszego powiązania nauki z praktyką. W 

wyniku pogłębiania znajomości doświadczeń radzieckich 

osiągnięto znaczny postęp w metodologii planowania 

szeregu dziedzin gospodarki narodowej. Wreszcie powsta­

ły nowego typu ośrodki naukowo badawcze, (przede 

wszystkim Instytut Ekonomiki Rolnej w Warszawie), 

które wiążą coraz skuteczniej marksistowsko-leninowską 

metodę badań naukowych z praktyczną problematyką 

gospodarczą.

Mimo wspomnianych wyżej momentów pozytywnych, 

nauka ekonomiczna oraz nauczanie z tego zakresu posia­

da szereg braków. Błędne, antynaukowe, a często wyraź­

nie wrogie teorie burżuazyjne nie zostały wyplenione cał­

kowicie ani z prac badawczych, ani z sal wykładowych. 

Tak np. w szeregu wypadków prace magisterskie ujawni­

ły bądź oderwanie od aktualnej problematyki gospodar­

czej, bądź nawet wpływy wrogich nam doktryn kapitali­

stycznych. Prace zakładów naukowych uczelnianych oraz 

innych instytucji naukowo badawczych ujawniają brak 

ich planowania i koordynacji. Wysuwanie młodych kadr 

naukowych nie odbywa się dość śmiało i zdecydowanie. 

Bogaty dorobek radzieckiej myśli ekonomicznej nie jest 

wykorzystywany i rozpowszechniany w rozmiarze dosta­

tecznym, podobnie jak i tradycje postępowej polskiej my­
śli ekonomicznej. Wreszcie w dziedzinie nauk ekonomicz­

nych w Polsce nie widać praktycznego wykorzystania 

oręża krytyki i samokrytyki, który tak skutecznie broni 
wysokiego poziomu tych nauk w Związku Radzieckim. 

Obok prac oceniających, które stanowią próbę bilan­

su stanu i dorobku nauk ekonomicznych w Polsce oraz 

ich nauczania w szkołach wyższych, przedmiotem rozwa­

żań Zjazdu były także referaty obrazujące wyniki badań 

naukowych w niektórych dziedzinach związanych ściśle 

z praktycznymi problemami gospodarczymi. Dotyczy to 

problemu efektywności inwestycji, będącego przedmiotem 

referatów prof. dra B. Minca i prof. dra K. Secomskiego 

oraz zagadnień strukturalno-gospodarczych rolnictwa w 

okresie budowy fundamentów socjalizmu. Jak to szcze­
gólnie wynika z treści referatów poświęconych efektyw­

ności inwestycji, zaawansowanie badań i ich rezultaty 

stwierdzają niejednokrotnie, że dorobek myśli ekonomicz­

nej w Polsce Ludowej jest w zakresie niektórych zagad­
nień już obecnie znaczny.

Z jazd Ekonomistów stanowi w rozwoju dyscyplin 

gospodarczych Polski Ludowej moment niewąt­

pliwie zwrotny. Zjazd bowiem podsumował i oce­

nił stan i rozwój nauk ekonomicznych od momentu od­

zyskania niepodległości aż do chwili obecnej, wytknął 

błęjdne w tym rozwoju kierunki analizując i demaskując 

korzenie owych błędów, wytknął braki rozwojowe oraz 

ogólnie wskazał na środki zaradcze i drogi wiodące do 

lepszych wyników w przyszłości. Zjazd ponadto w szere­

gu referatów dał przykłady dotychczasowych wyników e 

konomicznych badań naukowych w Polsce. Zjazd wreszcie 

przyjmując tezy referatu min. dra S. Jędrychowskiego na 

temat zadań nauk ekonomicznych, jakie wynikają w związ­

ku z Planem 6-letnim, ustalił wytyczne dla długofalowego 

planu badań w zakresie ekonomii politycznej, statystyki, 

ekonomik branżowych i nauk pokrewnych. W  sumie ów 

oceniający, a zarazem programowy charakter prac Zja­

zdu ustala jego rolę, jaka przypada mu względem ro­

zwoju nauk gospodarczych w Polsce Ludowej. Rolę tę 

określiliśmy wyżej jako zwrotną. Czy jednak wyczerpuje 

to zadania Zjazdu?

Jak wynika z referatu prof. Brussa osiągnięcia nau 

ki ekonomicznej w Polsce Ludowej pozostają daleko 

w tyle za osiągnięciami praktyki ekonomicznej. Pomi­

mo, że oparta na naukowych, jedynie słusznych podsta­

wach polityka państwa w ogóle, a polityka gospodar­

cza w szczególności otwiera naukom ekonomicznym wy­

raźne i jasno określone drogi rozwoju, pomimo , że 

rozwój dyscyplin gospodarczych w Związku Radzieckim 

stwarza również przebogate źródło wskazań i wzorów, 

polska nauka ekonomiczna nie potrafiła dotąd zapew­

nić opracowania pilnych problemów w rozmiarze ja­

kiego wymagają potrzeby praktyki naszego życia i jak 

wymaga tego konieczność przygotowania fachowych 

kadr ekonomicznych.

Zwrotny charakter Zjazdu Ekonomistów Polskicn 

zyska więc swój pełny wyraz wtedy, jeśli stanie się — 

jak stać się powinien — przełomem. Znaczy to, że wska­

zania, jakie z obrad Zjazdu wynikły winny zostać zre­

alizowane w pełni. Znaczy to dalej, że pracownicy nau
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ki w zakresie dyscyplin ekonomicznych po pierwsze win­

ni wyciągnąć konsekwentnie i bez reszty wnioski z do­

konanej przez Zjazd krytycznej oceny ich dotychczaso­

wej pracy, po wtóre zaś na gruncie dokonanej samo­

krytyki podjąć dalsze prace, przede wszystkim w zakre­

sie tematyki wskazanej na Zjeździe. Tematyka, której 

opracowanie jest szczególnie pilne w związku z zada­

niami planu budowy podstaw socjalizmu, została obfi 

cie wskazana w referacie min. dra S. Jędrychowskiego. 

Zarysowane tam problemy ekonomiczne powinny się w 

pierwszym rzędzie stać podstawowym materiałem dla 

budowy planu badań prac naukowych z zakresu dyscy­

plin gospodarczych. Ponadto jednak materiały te w 

podobny sposób należy wykorzystać jako tworzywo dla 

długofalowych programów publicystyki gospodarczej, a 

także — choć w odmiennym zakresie pod względem re­

alizacji — dla programowania prac instytucji wydawni­

czych.

W czasie, jaki dzieli Zjazd Ekonomistów od Kon­

gresu Nauki zespół zagadnień, które oczekują ekono­

micznego opracowania naukowego, bądź oświetlenia 

publicystycznego, będzie niewątpliwie precyzowany 

i uzupełniany. Burzliwy rozwój naszego życia gospodar­

czego i jego motor — inicjatywa produkcyjna mas pra­

cujących — wysunie zapewne w tym czasie niejedno 

nowe zagadnienie, którego aktualność w przyszłości nie 

zawsze się da przewidzieć już dzisiaj.

Niemniej rozmiar zadań, które już w świetle obrad 

Zjazdu Ekonomistów Polskich wskazane zostały jaKo 

pilne i pierwszoplanowe, wymaga niezwłocznego pod­

jęcia pracy i to pracy wytężonej, by w dziedzinie nauk 

ekonomicznych, ich nauczania, a także w publicystyce 

gospodarczej do reszty przezwyciężyć i wyplenić pozo­

stałości błędnych i wrogich doktryn kapitalistycznych, 

odrobić dotychczasowe zaniedbania oraz wykonać na 

swym odcinku zadania związane z Planem 6-letnim.

Uświadomienie sobie pilności tych zadań i ich za­

kresu jest niezbędnym warunkiem pracy każdego eko­

nomisty pracującego na terenie naukowym, bądź pu­

blicystycznym.

ZMNIEJSZENIE KOSZTÓW WŁASNYCH 
A OBNIŻKA CEN

Zbigniew AUGUSTOWSKI
D y r e k t o r  D e p a r t a m e n t u

Z SAMEJ istoty procesu produkcyjnego wy­
nika, iż dla wytworzenia produktu niezbęd­
ne jest poniesienie, określonych w danych 

warunkach, nakładów. Nakłady te, sprowadzają 
się w ostatecznym obrachunku do nakładów pra­
cy. W konkretnym procesie produkcyjnym wy­
stępują one w formie nakładów pracy żywej, 
tj. pracy robotników zatrudnionych bezpośred­
nio w danym procesie wytwarzania oraz w for­
mie pracy uprzedmiotowionej, tj. w formie su­
rowców, materiałów pomocniczych, energii, zu­
życia maszyn i urządzeń czynnych w procesie 
produkcji. Jest to więc forma pracy, występu­
jąca w sposób bezpośredni w innych, wcześniej­
szych procesach produkcyjnych, w wyniku któ­
rych powstały środki materialne zużywane do 
dalszej produkcji w danym, aktualnie przebiega­
jącym procesie.

Niezbędne w danym okresie dla wytworzenia 
określonego towaru nakłady, zarówno pracy ży­
wej, jak i uprzedmiotowionej, składają się w su­
mie na społeczne koszty produkcji i tym samym 
określają wartość towaru.

Pieniężnym wyrazem wartości towaru jest 
cena. Nie oznacza to oczywiście, iż każda kon­
kretna cena jest pieniężnym odbiciem wartości 
każdego konkretnego towaru.

Samo zjawisko odchylenia cen od wartości wy­
stępuje wprawdzie zarówno w ustroju kapitali­
stycznym, jak i socjalistycznym. Istotny jego 
sens i znaczenie jest jednak w obu ustrojach 
różne. W kapitalistycznym odchylenia cen od 
wartości (realizowanej poprzez cenę produkcji 
zgodnie z prawem przeciętnej stopy zysku) na­
stępują w formie odchyleń cen rynkowych od

K o s z t ó w  i P o l i t y k i  C e n  w P K P G

cen produkcji w sposób z reguły nie do przewi­
dzenia, żywiołowy, w wyniku ślepej gry rynko­
wej, w zależności od podaży i popytu.

W gospodarce socjalistycznej cena jest ele­
mentem planu, w sposób planowy określana jest 
przez państwo. Państwo wykorzystując prawo 
wartości w jego zmodyfikowanej formie, celowo 
i świadomie ustala ceny na poszczególne towary 
w odchyleniu od ich wartości, tj. powyżej 
względnie poniżej społecznych kosztów wytwa­
rzania.

Jasne jest, iż koszty własne produkcji danego 
towaru nie są równe społecznym kosztom wy­
twarzania. Koszty własne stanowią tylko część 
społecznego kosztu wytwarzania, stanowią tylko 
część wartości towaru.

Na koszty własne produkcji, jak wiemy, skła­
da się wartość zużywanych w procesie produkcji 
środków trwałych i materiałów do wytwarzania 
(surowców, energii, materiałów pomocniczych 
itd.) oraz wynagrodzenie za pracę. Tym samym 
różnica między całkowitym nakładem pracy, 
a jego częścią opłaconą bezpośrednio w procesie 
produkcji jest różnicą między kosztem własnym 
produkcji a społecznym kosztem wytwarzania, 
jest różnicą między kosztem własnym a warto­
ścią towaru. Różnicę tę nazywamy produktem 
dodatkowym, stanowiącym w gospodarce socja­
listycznej podstawowe źródło akumulacji socja­
listycznej.

Pieniężną formą produktu dodatkowego jest 
akumulacja przedsiębiorstwa wytwórczego skła­
dająca się w zasadzie z dwu elementów: zysku 
przedsiębiorstwa i podatku obrotowego.

Z faktu, iż cena jest pieniężnym wyrazem war
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tości oraz, że koszty własne wytwarzania różnią 
się od wartości o wielkość produktu dodatko­
wego, płyną następujące, istotne konsekwencje:

1) przy niezmiernających się kosztach włas­
nych produkcji wielkość produktu dodatko­
wego, realizowanego w formie pieniężnej 
w danym przedsiębiorstwie, względnie ga­
łęzi gospodarstwa narodowego, określana 
jest przez poziom cen.

2) obniżenie kosztów własnych produkcji, przy 
niezmienionych cenach podwyższa produkt 
dodatkowy, realizowany w formie pienięż­
nej w danym przedsiębiorstwie, względnie 
gałęzi gospodarki narodowej o kwotę 
zmniejszenia kosztów.

Przy ustalaniu cen, w oparciu o zadania na­
rodowego planu gospodarczego, państwo musi 
brać pod uwagę następujące podstawowe ele­
menty :

1. poziom określonych planem kosztów włas­
nych produkcji.

2. rozmiary niezbędnej dla realizacji planu 
akumulacji środków finansowych, a tym 
samym rozmiary produktu dodatkowego,

3. założenia planu w zakresie podziału docho- 
' du narodowego i podniesienia realnych

płac.
Decyzje, mocą których ustalone są ceny, mu­

szą między innymi uwzględniać konieczność 
istnienia prawidłowej relacji między cenami 
artykułów rolnych i przemysłowych, konieczność 
kierowania konsumpcją w pożądanym dla pań­
stwa, jako całości, kierunku. Ponadto, w przy­
padku zachwiania równowagi rynkowej na 
określonym odcinku (co w okresie przejściowym 
niejednokrotnie może mjeć miejsce) decyzje 
w zakresie zmian cen winny być jednym z czyn­
ników, zapobiegających zjawiskom spekulacyj­
nym.

Warunkiem stałego podnoszenia stopy życio­
wej mas pracujących jest stałe systematyczne 
podnoszenie płac realnych. Jest to osiągalne 
w sposób najbardziej właściwy jedynie w wyni­
ku procesu obniżania cen. Wydawać by się mo­
gło, że do tego samego celu prowadzić może 
podnoszenie płac nominalnych, bez zmiany cen. 
Ta droga jednak nie może na dłuższą metę pro­
wadzić do zamierzonego rezultatu. Zwyżka płac 
oznacza w zasadzie nic innego, jak zwiększenie 
kosztów własnych produkcji; zwiększenie kosz­
tów własnych przy niezmienionych cenach ozna­
czałoby zmniejszenie produktu dodatkowego 
i rozmiarów akumulacji, prowadziłoby do efektu 
pozornego, sprzecznego z podstawowym prawem 
rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej.

Przejdziemy z kolei do omówienia warunków.
jakie muszą być spełnione, aby obniżka cen 

była możliwa.
Najważniejszym warunkiem obniżki cen jest 

obniżenie kosztów własnych produkcji. W kon­
sekwencji, polityka stałej zwyżki płac nominal­
nych pociąga za sobą z reguły konieczność pod­
wyżki cen, co z kolei oznacza: z jednej strony 
ograniczenie zamierzonej podwyżki płac real­
nych, z drugiej zaś — dalszy wzrost kosztów 
własnych.

Z tego co dotychczas powiedzieliśmy wynika,

że akty obniżki cen nie mogą prowadzić do 
zmniejszenia produktu dodatkowego; byłoby to 
bowiem jednoznaczne bądź z zahamowaniem 
tempa wzrostu produkcji (tempa rozwoju bazy 
wytwórczej), bądź też oznaczać by musiało 
zmniejszenie zakresu zaspokajania zbiorowych 
potrzeb społeczeństwa w zakresie oświaty ,nauki, 
zdrowia i innych potrzeb socjalnych. Na te bo­
wiem dwa główne cele, jak wiadomo, państwo 
przeznacza wytworzony produkt dodatkowy.

Skoro zaś poziom cen jest funkcją poziomu 
kosztów własnych podukcji i wielkości produktu 
dodatkowego, trwałe rezultaty obniżki cen są 
możliwe tylko wówczas, gdy koszty własne pro­
dukcji spadają. „Tylko w tym wypadku zniżce 
cen, a zatem wzrostowi materialnego dobrobytu 
mas pracujących, towarzyszyć będzie wzrost 
akumulacji socjalistycznej i rozszerzenie pro­
dukcji społecznej. Bez tej bardzo ważnej prze­
słanki, zniżka cen towarów doprowadziłaby nie­
chybnie do zmniejszenia akumulacji socjalistycz­
nej, do zwolnienia tempa rozszerzonej repro­
dukcji ,a w wyniku końcowym do zmniejszonego 
spożycia"1)

W zakresie środków spożycia, drugim warun­
kiem niezbędnym dla obniżenia cen, jest dosta­
teczna wielkość masy rynkowej. '

Rozmiary konsumpcji indywidualnej, przy 
założeniu stałości wynagrodzeń i dochodów są 
w większości przypadków uzależnione od wyso­
kości cen. Nie do pomyślenia jest obniżka cen 
artykułów spożycia, nawet przy obniżaniu kosz-, 
tów własnych w rozmiarach dostatecznych, któ­
rych produkcja i jej część przeznaczona na indy­
widualne spożycie nie byłaby wystarczająca dla 
pokrycia zapotrzebowania w wielkości określo­
nej nowym, niższym poziomem cen. Tego rodza­
ju decyzja oznaczałaby stworzenie pomyślnych 
warunków dla transakcji spekulacyjnych.

Jednym z warunków więc obniżenia cen środ­
ków spożycia jest dostateczny rozmiar produkcji 
bieżącej oraz posiadanie rezerwy państwowej, 
która mogłaby być uruchomiona w przypadku 
ewentualnych prób dywersji i spekulacji.

Trzecim warunkiem obniżki cen artykułów 
powszechnego spożycia, związanym ściśle z wa­
runkiem omówionym poprzednio, istotnym 
zwłaszcza w okresie przejściowym, jest likwi­
dacja „wolnych środków pieniężnych", poten­
cjalnie ciążących na rynku, ześrodkowanych 

■w rękach pozostałych elementów kapitalistycz­
nych. Środki te stwarzają nawet w warunkach 
niezmienności cen niebezpieczeństwo, polegają­
ce na możliwości „wyjcia ich z ukrycia", ujaw­
nienia się w formie dodatkowego, nieuzasadnio­
nego bieżącymi potrzebami, popytu — z reguły 
w okresie przejściowych trudności rynkowych. 
Te „potencjalne możliwości" są oczywiście jesz­
cze większe w przypadku obniżki cen i zwiększo­
nego w jej wyniku normalnego, bieżącego zapo­
trzebowania.

Jasne jest, że spośród wymienionych powyżej 
trzech warunków obniżania cen artykułów spo­
życia, pierwszy — obniżenie kosztów własnych

b  K. Fiedosiejew: wykład wygłoszony w Wyższej 
Szkole Partyjnej przy KC WKP(b) — cytowane wg tekstu 
zamieszczonego w Nr 6 (24) „Nowych Dróg", str. 85.
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produkcji — jest warunkiem podstawowym. Bez 
jego spełnienia decyzje tego rodzaju nie mogą 
mieć miejsca.

Waga problemu stałego obniżania kosztów 
własnych, konieczność stałej walki o spełnienie 
jednego z podstawowych warunków realizacji 
praw ekonomicznych gospodarki socjalistycznej 
jest doceniana w Związku Radzieckim od szere­
gu lat.

Nie sięgając do jeszcze wcześniejszego okre­
su warto przypomnieć, iż w wytycznych w spra­
wie opracowania pierwszego pięcioletniego pla­
nu gospodarki narodowej ZSRR między innymi 
czytamy: „Jedyną słuszną drogą... jest droga 
obniżania kosztów własnych produkcji przemy­
słowej w oparciu o przeprowadzoną energicznie 
racjonalizację przemysłu i jego rozbudowę, 
w oparciu o politykę obniżania cen artykułów 
przemysłowych..."2) .

Zadania w zakresie obniżki kosztów własnych 
produkcji zjawiają się we wszystkich planach 
gospodarki narodowej ZSRR, w coraz to więk­
szym zakresie i coraz bardziej skonkretyzowanej 
formie. Zadania te nie tylko były wykonane, ale 
poważnie przekraczane. Wystarczy tylko przy­
pomnieć, że koszty własne całej produkcji prze­
mysłowej ZSRR w latach II pięciolatki spadły 
o 10,3%3). Ustawa o planie pięcioletnim (1946— 
1950) postawiła przed przemysłem radzieckim 
zadanie obniżenia kosztów własnych, w porów­
naniu z r. 1945 o 17 %. Zadanie to zostało wy­
konane z nadwyżką w ciągu 4 lat, przy czym 
na r. 1950 przewidziano dalsze zadanie obniżenia 
kosztów (w cenach porównalnych) o 5,7%4 *). 
Jak ściśle osiągnięcia na. odcinku zmniejszenia 
kosztów własnych wiążą się z procesem obniżki 
cen, niech świadczy tylko fakt, iż w okresie po­
wojennym w Związku Radzieckim ceny towarów 
masowego spożycia zostały obniżone już 3-krot- 
nie.

Problem ten i w naszej gospodarce urósł już 
dziś do zagadnienia podstawowej wagi. Jak wia­
domo, ustawa o Planie 6-letnim postawiła przed 
przemysłem wielkim i średnim zadanie obniżania 
kosztów własnych w ciągu 6-lecia o 17 %. Już 
prowizoryczne wyniki r. 1950 oraz możliwości 
dalszego obniżenia kosztów własnych, wskazują 
na to, że zadanie to powinno być wykonane 
z nadwyżką. Należy się liczyć, że zadania w tym 
zakresie na r. 1951 postawione przemysłowi pań­
stwowemu, jako całości, będą się wyrażały 
wskaźnikiem obniżenia kosztów własnych w po­
równaniu z rokiem ubiegłym (w cenach i innych 
warunkach porównywalnych) odsetkiem prze­
kraczającym 5%.

2) Tezy przyjęte przez plenum CK WKP(b) w dniu 
23. X. 1927.

3) dane zaczerpnięte z pracy K. W. Ostrowitianowa —
„Wyższość socjalistycznego systemu gospodarczego nad 
systemem kapitalistycznym" str. 20 Warszawa, 1949.

, 4) dane zaczerpnięte z artykułu A. Zwieriewa — „Sy­
stem oszczędnościowy a dalsze obniżanie kosztów włas­
nych produkcji" — wg tekstu zamieszczonego w Nr 6 (24) 
„Nowych Dróg", str. 77.

Dnia 30 grudnia ubiegłego roku Rada Mini­
strów powzięła dwie uchwały w sprawie 

obniżki cen.
Pierwsza z nich, jak wiadomo, dotyczy cen 

niektórych artykułów powszechnego użytku. 
Uchwała ta sama w sobie stanowi wielką zdo­
bycz mas pracujących naszego kraju. Artykuły 
objęte obniżką, choć nieliczne jeszcze, stanowią 
przedmiot powszechnego spożycia.

W świetle zarówno listy artykułów, objętych 
obniżką, jak również na tle samego tekstu 
uchwały, rysują się wyraźnie warunki umożli­
wiające zapoczątkowanie polityki obniżki cen 
artykułów powszechnego użytku.

Zarówno dotychczasowe wyniki walki o o- 
szczędną gospodarkę jak i realna możliwość ich 
dalszego pogłębiania w roku bieżącym stoją nie­
wątpliwie u podstaw omawianej uchwały. To 
warunek pierwszy i podstawowy. Ogromny 
wzrost produkcji trzody chlewnej i opanowanie 
obrotu żywcem i mięsem, osiągnięcie pełnego 
pokrycia zapotrzebowania w zakresie obuwia, 
galanterii skórzanej, mydła do prania (mimo 
niejednokrotnie mających już miejsce „akcji" 
zakupów „na zapas", żarówek (których dotkli­
wy brak należący już do historii) — są to czyn­
niki, które umożliwiły przeprowadzoną obniżkę 
cen. Bez dostatecznej masy towarowej, znajdu­
jącej się w dyspozycji państwa "nie byłaby ona 
możliwa.

Trzecim z istotnych warunków, który umożli­
wił obniżkę cen była reforma systemu pienięż­
nego. Bez zlikwidowania, a przynajmniej po­
ważnego ograniczenia owych „wolnych środków 
pieniężnych" — szczególnie w warunkach istnie­
nia znacznej ilości prywatno-kapitalistycznych 
producentów w rolnictwie — bez likwidacji po­
ważnej części kapitałów pieniężnych, obniżka 
cen nie byłaby do pomyślenia. Przeprowadzenie 
jej w warunkach tak niesprzyjających, jak te, 
które istniały przed reformą pieniężną, dałoby 
tylko pole do spekulacji i w rezultacie — wynik 
wprost przeciwny do zamierzonego.

Druga z powziętych uchwał w sprawie obniżki 
cen dotyczy obszernej listy artykułów zaopatrze­
niowych i inwestycyjnych. Jej znaczenie, mimo 
że nie w pełni przez szerokie masy doceniane, 
nie jest bynajmniej mniejsze od znaczenia u- 
chwały dotyczącej artykułów spożycia.

Już sam fakt, że zaistniała możliwość obniże­
nia cen tej grupy artykułów świadczy o tym, że 
zaistniały po temu warunki, że aktualne rozmia­
ry akumulacji w przemysłach produkujących 
środki produkcji pozwoliły na obniżkę cen.

Oznacza to, że pierwszy etap walki o obniżkę 
kosztów własnych został wygrany, oraz że 
istnieją wszelkie warunki na dalsze, jeszcze bar­
dziej pomyślne rezultaty w tym zakresie.

Należy sobie bowiem jasno uświadomić, że na 
decyzj ę odnośnie obniżki cen artykułów konsum­
pcyjnych nie mogą mieć wpływu wyłącznie roz­
miary akumulacji w przemyśle produkującym 
te środki. Fakt istnienia nawet poważnych roz­
miarów akumulacji w przemyśle lekkim i spo­
żywczym, przy jednoczesnej deficytowości gór­
nictwa i przemysłu ciężkiego, a zwłaszcza nie- 
zmniejszającej się deficytowości, względnie nie
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zwiększającej się akumulacji w tych działach 
produkcji — uniemożliwiłby przeprowadzenie 
obniżki cen artykułów konsumpcyjnych. Roz­
strzygającą wielkością dla decyzji państwa o po­
ziomie cen artykułów spożycia są rozmiary ca­
łej akumulacji, a nie wyłącznie rozmiary aku­
mulacji w przemysłach produkujących te arty­
kuły. Rozmiary dopiero całej akumulacji bo­
wiem warunkują wykonanie zadań narodowego 
planu gospodarczego.

Należy tu przypomnieć wypowiedź Stalina na 
naradzie działaczy gospodarczych w dniu 23.6. 
1931 roku“... nie można już nadal poprzestawać 
na samym tylko przemyśle lekkim, na samych 
tylko nagromadzeniach budżetowych, na samych 
tylko dochodach z rolnictwa. Przemysł lekki sta­
nowi nadzwyczaj bogate źródło nagromadzenia 
i ma teraz wszystkie szanse dalszego rozwoju, 
lecz źródło to nie jest bezgraniczne. Rolnictwo 
stanowi niemniej bogate źródło nagromadzenia, 
lecz samo ono wymaga teraz, w okresie swej re­
konstrukcji pomocy finansowej od państwa... 
Cóż pozostaje? Pozostaje przemysł ciężki. A więc 
trzeba dopiąć tego, aby przemysł ciężki—a prze­
de wszystkim jego dział budowy maszyn — rów­
nież akumulował"5).

Nasze przemysły produkujące środki pro­
dukcji zaczęły akumulować i mają postawione 
w tym zakresie dalsze wysokie, lecz realne zada­
nia. Można zaryzykować twierdzenie, że rozmia­
ry istniejącej i planowanej akumulacji w resor­
tach produkujących środki produkcji wespół 
z akumulacją gałęzi produkcji środków spoży­
cia zadecydowały u nas o możliwości obniżenia 
cen artykułów konsumpcyjnych.

Wyrazem zewnętrznym istniejącej i planowa­
nej na rok bieżący akumulacji gałęzi produku­
jących artykuły zaopatrzeniowe i inwestycyjne 
jest przeprowadzona obniżka cen tych artyku­
łów. Z jednej strony bowiem, bez dotychczaso­
wych osiągnięć i dalszych zadań na odcinku 
obniżenia kosztów własnych, obniżka ta nie by­
łaby możliwa, z drugiej zaś strony — fakt istnie­
jącej i planowej akumulacji obniżkę tę w kon­
sekwencji spowodował.

Podczas gdy w zakresie środków spożycia, 
istniejąca rozpiętość między poziomem cen 
a kosztem własnym produkcji i obrotu, a więc 
wielkość produktu dodatkowego, przelewana jest 
w formie zysku i podatku obrotowego do budże­
tu państwa (z przeznaczeniem na wydatki wy­
nikające z zadań narodowego planu gospodarcze­
go), akumulowanie w tym trybie środków z pro­
dukcji artykułów mających zbyt wyłącznie 
w obrębie gospodarki uspołecznionej, nie jest 
celowe. Zamiast odprowadzania kwot akumulo- 
wanych np. przez przemysł maszynowy do bud­
żetu z przeznaczeniem ich, powiedzmy, na sfi­
nansowanie inwestycji, prościej jest oczywiście 
obniżyć ceny tych maszyn i obniżyć w odpo­
wiednim stosunku wysokość nakładów inwesty­
cyjnych.

s) J. W. Stalin — Zagadnienia leninizmu, Książka 
i Wiedza, Warszawa, 1949, str. 323.

Warto tu podać, że łączna suma obniżek cen 
artykułów zaopatrzeniowych i inwestycyjnych 
jest ok. 3-krotnie wyższa od obniżki cen artyku­
łów spożycia. Stosunek ten świadczy wyraźnie
0 tym, że wzrost akumulacji w przemysłach pro­
dukujących artykuły zaopatrzeniowe i inwesty­
cyjne był jednym z istotnych warunków umożli­
wiających obniżenie cen towarów konsumpcyj­
nych.

Obniżenie cen artykułów zaopatrzeniowych
1 inwestycyjnych ma jeszcze inne znaczenie. Sta­
nowi ono samo przez się o dalszej obniżce kosz­
tów własnych produkcji tych wszystkich towa­
rów i usług (a w tym i konsumpcyjnych), do pro 
dukcji których artykuły te są zużywane. Obniż­
ka cen artykułów zaopatrzeniowych obniża 
w pełnym ekwiwalencie koszty materiałowe wy­
robów, do produkcji, których materiały o obniżo­
nych cenach są używane. Obniżka cen maszyn 
i urządzeń wpływa na obniżenie kosztów ich 
zużycia (amortyzacji).

Obniżenie cen artykułów zaopatrzeniowych 
i inwestycyjnych ma jeszcze jedno, choć pośred­
nie, tym niemniej ważne znaczenie. Wzmaga 
ono od strony cen nacisk na koszty własne pro­
dukcji w kierunku ich obniżenia, zapewnia wła­
ściwy, mobilizujący do dalszych wysiłków po­
ziom rentowności przedsiębiorstw, pobudza do 
wzmożonej walki o oszczędność środków mate­
rialnych i pieniężnych.

Na tle dotychczasowych rozważań winien 
w sposób jasny rysować się wzajemny związek 
pomiędzy obniżką cen a obniżką kosztów włas­
nych. Obniżenie kosztów własnych jest niezbęd­
nym warunkiem dla obniżki cen, obniżka cen 
zaś (w zakresie artykułów konsumpcyjnych) 
stwarza bezpośrednią zachętę dla wszystkich lu­
dzi pracy do dalszych wysiłków w kierunku pod­
niesienia wydajności pracy i obniżenia kosztów 
własnych, dających w efekcie możliwość dalszej 
zniżki cen.
. ’ Obniżenie cen artykułów zaopatrzeniowych 
i inwestycyjnych jest z jednej strony konsek­
wencją faktu obniżenia kosztów własnych, z dru­
giej zaś — w sposób zarówno bezpośredni jak 
i pośredni — powoduje, dalszą obniżkę kosztów.

W dniu 1 stycznia 1951 r., u progu drugiego 
roku Planu 6-letniego, weszliśmy na zapowie­
dzianą w tym planie drogę. „Zaistniała możli­
wość zapoczątkowania polityki obniżki cen arty­
kułów powszechnego użytku“fi). Możliwość ta 
zaistniała w wyniku dotychczasowego przebiegu 
wykonania tego planu. Plan 6-letni, warto w tym 
miejscu przypomnieć, stanowi, że „wzrost stopy 
życiowej ludności wzrośnie 50 do 60% Ac porów­
naniu z r. 1949“ i że „na podstawie wzrostu wy­
dajności pracy realne zarobki robotników i pra­
cowników umysłowych w gospodarce socjali­
stycznej wzrosną przeciętnie w r. 1955 o 40% 
w porównaniu z rokiem 1949“* 7).

c) Z uchwały R. M. z dnia 30. 12. 1950 w sprawie ob­
niżki cen niektórych artykułów powszechnego użytku.

7) Z ustawy o 6-letnim Planie Rozwoju Gospodarczego 
i Budowy Podstaw Socjalizmu na lata 1950—1955.
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Raz rozpoczęty ruch cen „w dół“ nabiera cha­
rakteru kumulacyjnego. Przy sprzyjających wa­
runkach prowadzi w szybkim tempie do poważ­
nych, bezpośrednio przez każdego człowieka pra­
cy odczuwanych rezultatów, do poprawy warun­
ków jego bytu materialnego, do stałego podno­
szenia stopy życiowej mas pracujących.

A warunkami tymi, są stały wzrost wydaj­
ności pracy, którego tempo musi wyprzedzać

tempo wzrostu płac, oszczędna gospodarka środ­
kami materialnymi i pieniężnymi, oraz stały wy­
siłek o coraz niższe koszty własne produkcji 
i obrotu.

Ustrój socjalistyczny, ustrój kraju budujące­
go socjalizm, ustrój społeczno-polityczny Polski 
Ludowej stanowi podstawę, w oparciu o którą 
warunki te mogą być i będą niewątpliwie osiąg­
nięte.

0 USPRAWNIENIE PLANOWANIA W ZAKŁADACH
1 CENTRALNYCH ZARZĄDACH PRZEMYSŁOWYCH

Mgr Jerzy BOLKOWSKI i Roman ZALEWSKI

ANALIZA projektów planów na r. 1951 
opracowywanych przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe i centralne zarządy ujawniła 

wiele niedomagań i błędów na odcinku planowa­
nia. Miesięczna praca zespołów kontrolnych zło­
żonych z pracowników Ministerstw przemysło­
wych i PKPG, bezpośredni ich kontakt, wymia 
na myśli z planistami w terenie dostarczyła 
wiele cennych materiałów, które winny stać się 
przyczynkami dla znacznego usprawnienia me­
tod i form planowania.

Zagadnienie podniesienia poziomu planowania 
powinno już dziś stać się centralnym zagad­
nieniem dla wszystkich pracowników biorących 
udział w opracowaniu planów, tak, aby w całej 
pełni wykorzystać okres przygotowawczy do 
sporządzenia planu na r. 1952.

Zagadnienie to w szerszej mierze niż to się 
działo dotychczas, zainteresować powinno jak 
najliczniejszy zastęp planistów i równocześnie 
uaktywnić ich do krytycznych wypowiedzi.

Intencją niniejszego artykułu jest zapocząt­
kowanie wypowiedzi pracowników, którzy biorą 
aktywny udział w opracowywaniu planów i mają 
możność naświetlenia zagadnienia z perspekty­
wy codziennych doświadczeń. Być może, że nie­
które uwagi i wnioski poruszone w niniejszym 
artykule będą błędne, względnie zbyt pobieżnie 
ujęte. Inni autorzy będą mogli niewłaściwe uję­
cia sprostować, a powierzchownie potraktowa­
ne — rozszerzyć; trudno jest bowiem w ramach 
jednego artykułu szczegółowo omówić tak bo­
gate i żywe w treści zagadnienie.

Zastanówmy się nad przyczynami faktu, że 
wielki wysiłek pracowników planowania nie 
zawsze przynosi spodziewane rezultaty. Źródeł 
należy szukać zarówno w niedostatecznym przy­
gotowaniu planistów do zadań przed nimi stoją­
cych, jak i w nie zawsze słusznych koncepcjach 
metodologicznych.

W r. 1950 centralne zarządy przemysłowe ce­
lem rozszerzenia i dokładnego wyjaśnienia za­
gadnień poruszonych w instrukcji do planu na 
r. 1951 przeprowadziły krótki instruktaż dla pla 
nistów opracowujących plany zakładowe.

Na wstępie już należy stwierdzić, że instruk­
taż ten w większości przypadków nie zdał egza­
minu, ponieważ przeprowadzony był bez należy­

tego przygotowania. Ograniczył się on tylko do 
formalnego omówienia zagadnień techniki wy­
pełniania formularzy. Nie potrafiono zapoznać 
planistów ze sposobami wykorzystywania do­
tychczasowych doświadczeń, z metodami analizy 
sporządzanych planów i właściwej oceny mate­
riałów służących za ich podstawę.

Na złe wyniki instruktażu wpłynął niewątpli­
wie niedostateczny udział pracowników mini­
sterstw oraz zupełne niewłączenie się do tych 
prac pracowników PKPG. Gdyby kontakt tych 
pracowników z terenem nastąpił już w momen­
cie przeprowadzania instruktażu, a nie dopiero 
przy kontroli gotowych już planów, to dałoby 
się niewątpliwie uniknąć wielu popełnionych 
błędów.

Instrukcja ramowa do planu na r. 1951 wy­
raźnie zalecała centralnym zarządom opracowa­
nie instrukcji branżowych, dostosowanych do 
specyfiki poszczególnych gałęzi przemysłu. Nie­
stety okazało się, że w większości przypadków 
zalecenie to zostało zlekceważone ,tak że w prak­
tyce zakłady zmuszone były ograniczyć się do 
korzystania tylko z instrukcji wydanych przez 
PKPG. W tych przypadkach, gdzie dla nie­
których zagadnień centralne zarządy opracowy­
wały wyjaśnienia, nie wnosiły one nic nowego, 
a często wręcz zaciemniały obraz.

Również jednak gdyby instruktaż, o którym 
wyżej mowa, był postawiony na należytym po­
ziomie, nie należy sądzić, aby mógł on w zasad­
niczy i decydujący sposób podnieść fachowość 
naszych planistów. Trzeba bowiem powiedzieć 
otwarcie, że poziom wyszkolenia planistów, a w 
szczególności planistów zakładowych, pozosta­
wia w chwili obecnej bardzo wiele do życzenia. 
Dobór kadr na stanowiska planistów jest często 
przypadkowy. Pracownicy ci nie posiadają do­
statecznej znajomości podstawowych praw eko­
nomiki scojalizmu, a tym samym nie są w sta­
nie należycie wywiązać się z nałożonych obo­
wiązków.

Dla uzdrowienia tego stanu rzeczy należałoby 
zrewidować dotychczasowe formy i metody szko­
lenia planistów i jasno sprecyzować ich zadania 
i obowiązki z jednej strony, a uprawnienia — 
z drugiej.
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Poza trudnościami na odcinku kadr, spostrze­
żenia zespołów, które zapoznały się z prze­

biegiem prac nad sporządzaniem planów, raz 
jeszcze potwierdziły istnienie szeregu wad orga­
nizacji naszego planowania w terenie. Jednym 
z najpoważniejszych braków organizacyjnych 
jest niewątpliwie zakorzeniony funkcjonalizm na 
wszystkich szczeblach, co w praktyce sprowadza 
się do tego, że poszczególne komórki funkcjonal­
ne opracowują swoje odcinki planu nie uzgad­
niając ich z innymi komórkami. Równocześnie 
brak jest jednostki koordynującej, tak że plan 
nie przedstawia jednolitej całości, czego wyraź­
nie wymaga instrukcja. Brak koordynacji po­
woduje nie tylko niezgodność merytoryczną 
planów odcinkowych, ale nawet często doprowa­
dza do niezgodności formalnej. Zdarza się też 
niejednokrotnie, że dla formalnego powiązania 
poszczególnych elementów planu, bez przepro­
wadzania jakiejkolwiek analizy, wprowadza się 
do planów poprawki, które nie posiadają uza­
sadnienia rzeczowego.

Do tego stanu rzeczy przyczynia się również 
w dużym stopniu brak koordynacji dyspozycji 
dotyczących opracowania planu, wydawanych 
przez poszczególne komórki funkcjonalne wyż­
szych szczebli organizacyjnych. Należy w tym 
miejscu stwierdzić, że błąd ten tkwił już w sa­
mych wytycznych. Wytyczne do planu na r. 1951 
nie były bowiem sporządzone w formie jednego 
dokumentu, który obejmowałby wszystkie pod­
stawowe zagadnienia wchodzące w zakres pla­
nu, a przekazywane były terenowi w różnych 
terminach bez zachowania właściwej kolejności. 
W tych warunkach zdarzały się przypadki we­
wnętrznych sprzeczności, np. wytyczne w zakre­
sie planu produkcji nie pokrywały się z wytycz­
nymi do planu technicznego.

Brak koordynacji, o którym wspomniano po­
wyżej, szkodliwy funkcjonalizm, niedostatecz­
ny poziom kadr planistów i brak sprężystego 
kierownictwa spowodowany małym zaintereso­
waniem dyrekcji licznych przedsiębiorstw i cen­
tralnych zarządów dla spraw planowania, 
wszystko to razem przyczyniło się do zatracenia 
w bardzo wielu przypadkach zasadniczych zało­
żeń planu. Planiści często rozpraszali się w dro­
biazgach, gubili w szczegółach i tracili wiele 
czasu na niepotrzebne rozpracowania, zamiast 
skoncentrować cały swój wysiłek na prawidło­
we ujęcie węzłowych zagadnień planu. W pew­
nej mierze przyczyniła się do tego również zbyt­
nia szczegółowość instrukcji, zwłaszcza odnośnie 
części technicznej i finansowej. Autorzy in­
strukcji nie przewidzieli całokształtu trudności, 
na jakie napotkać może teren przy opracowywa­
niu znacznych ilości często skomplikowanych 
wzorów. Spowodowało to paradoksalną sytuację. 
Nawet niewielkie, bo zatrudniające zaledwie 
kilkadziesiąt osób przedsiębiorstwa, zobowiąza­
ne były do wypełniania wszystkich wzorów, któ­
re częstokroć nie miały dla nich żadnego prak­
tycznego znaczenia. Oczywiście w tych warun­
kach nieliczny i często mało fachowy personel 
nie był w stanie wywiązywać się z nałożonych 
zadań.

Nie należy jednak sądzić, że szczegółowe opra­
cowywanie planów, tak jak tego wymaga in­
strukcja jest nie celowe. Wydaje się natomiast 
iż w fazie sporządzania p r o j e k t ó w  pla­
nów przez przedsiębiorstwa i centralne zarządy 
należałoby i l o ś ć  w z o r ó w  i i c h  
s z c z e g ó ł o w o ś ć  t a k  o g r a n i c z y ć ,  
aby projekt planu obejmował jedynie najbar­
dziej podstawowe wielkości. Dopiero p o  z a ­
t w i e r d z e n i u  p r o j e k t ó w  p l a n ó w ' ,  
centralne zarządy i przedsiębiorstwa winny 
p r z y s t ą p i ć  do  s z c z e g ó ł o w e g o  
r o z p r a c o w a n i a  p l a n u  techniczno- 
przemysłowo-finansowego. Takie uproszczenie 
samej procedury, niewątpliwie wpłynęłoby na 
terminowość opracowania projektów planów 
i zaoszczędziłoby wielu wysiłków, które można 
by . z większą korzyścią zużytkować na lepszą 
analizę kluczowych zagadnień. Ponadto, szczegó­
łowe opracowanie planu techniczno-przemysło- 
wo-finansowego dopiero po zatwierdzieniu pod­
stawowych wielkości, a więc oparte na trw a­
łych podstawach zapobiegłoby kilkakrotnym 
przeróbkom tej wielkiej ilości wzorów, jak to 
ma miejsce obecnie. Należy podkreślić, że szcze­
gólnego znaczenia nabiera to dla finansowej 
części planu.

Poważnym mankamentem powtarzającym się 
prawie we wszystkich przedsiębiorstwach i cen­
tralnych zarządach jest niedostateczne wyko­
rzystywanie danych statystycznych przy opra­
cowywaniu planu. Należy stwierdzić, że zakłady 
i centralne zarządy są już dzisiaj w posiadaniu 
bardzo cennych i bogatych materiałów spra­
wozdawczych. Praktycznie opracowania staty­
styczne sporządzane są przede wszystkim po to, 
aby wypełnić obowiązki wynikające z zarządzeń 
władz nadrzędnych, i w minimalnym stopniu 
wykorzystywane są dla potrzeb planowania. 
Dotychczas dane statystyczne nie są w dosta­
tecznej mierze instrumentem kontroli wykona­
nia planu i sprawdzianem prawidłowości przy­
jętych założeń.

Często zdarza się jeszcze ,że planowane wskaź­
niki są gorsze od faktycznie osiąganych w okre­
sach ubiegłych, co bynajmniej nie wynika z po­
gorszenia warunków produkcji, a po prostu 
z nieznajomości dotychczasowych osiągnięć. 
Już poprzednio wspomniano o niedostatecznym 
zainteresowaniu, jakie przejawia w zakresie pla­
nowania kierownictwo zakładów i centralnych 
zarządów. Stwierdzono ponadto, że często rów­
nież podstawowe organizacje partyjne i rady 
zakładowe wykazują niewielką aktywność 
w pracach nad sporządzaniem planów.

Jakie konsekwencje pociąga za sobą taki stan 
rzeczy ?

W pierwszym rzędzie planiści często zdani na 
własne siły, nie mając możności przedyskuto­
wania najistotniejszych zagadnień planu z kie­
rownictwem i aktywem społecznym rozstrzygają 
węzłowe problemy jednostronnie i niekiedy na­
wet błędnie. Po drugie obojętny stosunek kie­
rownictwa do planu powoduje, że błędy te nie są 
na miejscu wykrywane, ponieważ się nie anali­
zuje planów rzeczowo i wnikliwie.
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Wydaje się, że fakt braku analizy względnie 
nieumiejętności jej przeprowadzania stanowi 
bodajże najpoważniejszy objaw błędnego po­
dejścia do socjalistycznego planowania.

Stwierdzono, że planów bądź nie analizuje się 
wcale, bądź też analiza przeprowadzana jest 
pośpiesznie, powierzchownie i jedynie formal­
nie, bez należytego wniknięcia w istotę meryto­
rycznych zagadnień. Liczne, niedostrzeżone 
przez nikogo błędy w planach zakładowych ku­
mulują się w centralnym zarządzie, a na wyż­
szych szczeblach urastają niejednokrotnie do 
tak znacznych rozmiarów, że powodują znie­
kształcenie niektórych wielkości Narodowego 
Planu Gospodarczego.

Poza omówionymi poprzednio niedociągnię­
ciami natury * organizacyjnej i metodologicznej, 
stwierdzić należy istnienie jeszcze całego szere­
gu innych błędów i wad w planowaniu .

Jest rzeczą oczywistą, że prawidłowe opraco­
wanie planu technicznego możliwe jest tyiko 
w warunkach dokładnej znajomości środków 
produkcji, stojących do dyspozycji przedsiębior­
stwa. Jednostka planująca musi nie tylko posia­
dać pełną inwentaryzację urządzeń produkcyj­
nych, ale ponadto każde urządzenie winno mieć 
dokładną metrykę, która określa zdolność wy­
twórczą danego agregatu. Nie będziemy-w ra­
mach niniejszego artykułu omawiać bliżej in­
formacji, które winny być zawarte w metryce 
maszyny czy urządzenia. Szczegółowość danych 
zależy ściśle od charakteru urządzenia i znacze­
nia agregatu w procesie produkcyjnym. Jest 
rzeczą pewną, że wszelkie dane odnośnie urzą­
dzeń muszą być brane pod uwagę przy opraco­
wywaniu planu technicznego, a pian sporządzo­
ny bez ich uwzględnienia jest planem złym, bez 
właściwej podbudowy, planem opartym co 
najwyżej na danych statystycznych, często znie­
kształconych przez nieprzewidziane czynniki 
zewnętrzne.

Jeśli wspomniano powyżej o nieprzygotowa- 
niu wielu przedsiębiorstw do trudnego zadania 
planowania technicznego, to brak pełnej inwen­
taryzacji urządzeń i ich paszportyzacji jest ty­
powym tego przykładem. Spośród badanych za­
kładów produkcyjnych, tylko w niektórych 
przypadkach potrafiono przedstawić zespołom 
kontrolującym dokumenty w formie kart ewi­
dencyjnych, które by dawały obiektywny obraz 
zdolności produkcyjnej urządzenia. W przewa­
żającej większości kartotek maszyn bądź w ogó­
le się nie prowadzi, bądź też aktualność zapisów 
w nich budzi poważne wątpliwości, wreszcie 
treść zapisów jest tak ułożona, że nie dają one 
właściwego poglądu na zdolność wytwórczą da­
nego urządzenia.

We wzorach do planu technicznego umieszczo­
no rubrykę „norma techniczna*' celem prawidło­
wego określenia zdolności produkcyjnej urzą­
dzeń. Autorzy instrukcji rozumieli „normę tech- 
niczną** jako normę, określającą zdolność pro­
dukcyjną w sposób naukowy, a więc podbudowa­
ną ścisłymi teoretycznymi obliczeniami. Anali­
zując wypełnione przez przedsiębiorstwa i cen­
tralne zarządy wzory, nie trudno przekonać się,

że przyjęte do planów normy nie odpowiadają 
tym wymaganiom. Niemal w stu procentach za­
stosowano normy statystyczne, a bardzo często 
normy te nie znajdowały pokrycia w danych 
sprawozdawczości .

Czy należy stąd wyciągać wnioski, że w prze­
myśle naszym nie ma poprawnie obliczonych 
norm technicznych urządzeń, a zatem przedsię­
biorstwa nie są przygotowane do prawidłowego 
planowania technicznego? istotnie, w wielu wy­
padkach normy techniczne nie zostały dotąd 
opracowane, bądź też są w trakcie opracowania. 
S t w i e r d z o n o  w s z a k ż e  w i e l o k r o t ­
n i e ,  że  p r z e d s i ę b i o r s t w o  p o ­
s i a d a  n o r m ę  t e c h n i c z n ą ,  a s t o ­
s u j e  ł a t w i e j s z ą  n o r m ę  s t a t y ­
s t y c z n ą .  Postępowanie tego rodzaju prowa­
dzi — rzecz jasna — do zaniżania zdoinosci pro­
dukcyjnej i dowodzi niezrozumienia podstawo­
wych zasad socjalistycznego planowania.

Często spotykanym błędem w planowaniu 
technicznym jest przyjmowanie z góry fał­

szywych założeń. Przykładowo: pianista w jed­
nym z przedsiębiorstw ustalił (jak się zresztą 
okazało bez przeprowadzenia jakiejkolwiek głęb­
szej analizy), że pewna grupa urządzeń stanowi 
wąski przekrój produkcji. Takie stwierdzenie 
spowodowało określenie zdolności produkcyjnej 
całego przedsiębiorstwa w wysokości dostoso­
wanej do fałszywie przyjętej możliwości prze­
twórczej tej jednej grupy urządzeń. Równocze­
śnie pominięto analizę zdolności produkcyjnej 
pozostałych urządzeń. Pa bliższym zbadaniu 
okazało się, że przyjęte założenie jest zupełnie 
fałszywe ,a wąski przekrój produkcji tkwi w in­
nej grupie urządzeń, której zdolności produkcyj­
nej w ogóle nie analizowano. W ten sposób plan 
techniczny został sporządzony całkowicie błędnie 
i przyczynił się do zaplanowania produkcji 
o 10/ź mniejszej aniżeli była możliwa do osiąg­
nięcia. Zły plan techniczny dał ponadto błędne 
wskazania inwestycyjne, a mianowicie poszerze­
nia przekroju w tym miejscu, gdzie wąskiego 
przekroju wcale nie było. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że błędu nie dostrzeżono ani na szcze­
blu przedsiębiorstwa ani też na szczeblu central­
nego zarządu.

Omówiony powyżej przypadek rzuca światło 
na kwestię powierzchownego podejścia do za­
gadnienia przez pion techniczny przedsiębior­
stwa oraz na niedopuszczalne w planowaniu 
przyjmowanie aksjomatów bez uprzedniego 
sprawdzenia ich słuszności.

Poruszony temat wąskich przekrojów w pro­
dukcji nie stanowi problemu nowego w naszej 
praktyce planowania. Należy tu jednak wspom­
nieć o nieprawidłowym podejściu przedsię­
biorstw do likwidacji wąskich przekrojów. Przy­
jęło się u nas mniemanie, że poszerzenie wąskie­
go przekroju i jego likwidacja możliwa jest tyl­
ko w drodze inwestycji, a zatem przez zainstalo­
wanie urządzenia o większej przepustowości lub 
urządzenia dodatkowego. Zapomina się nato­
miast o możliwości podwyższenia zmianowości 
agregatu stanowiącego wąski przekrój, aby tą 
drogą zwiększyć jego przelotowrość.
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Jest rzeczą oczywistą, że nie zawsze jest to 
możliwe. Stoi temu na przeszkodzie bądź metoda 
produkcji, bądź też stan techniczny urządzenia 
nie pozwala na jego uruchomienie w większej 
zmianowości aniżeli to ma miejsce. Wreszcie 
zdarza się, że dany agregat i tak pracuje w ru­
chu ciągłym. Bliższa analiza planów technicz­
nych w przedsiębiorstwach dowiodła jednak 
nieraz, że obiekcje o których mowa wyżej nie 
istniały, a mimo to nie zaplanowano zwiększe­
nia zmianowości urządzeń .stanowiących wąski 
przekrój produkcji. Okazało się, że nie pomyśla­
no o możliwości tak prostego rozwiązania pro­
blemu.

W instrukcji do planu techniczno - przemysło­
wo - finansowego na r. 1951 zwrócono większą 
niż dotychczas uwagę na zagadnienie uspraw­
nień organizacyjno - technicznych. Być może od­
nośny wzór zamieszczony w instrukcji nie był 
najszczęśliwiej pomyślany i ułożony, możliwe 
też, że omówienie znaczenia usprawnień orga­
nizacyjno - technicznych było niedostateczne. 
Faktem pozostaje jednak, że zarówno przedsię­
biorstwa jak i centralne zarządy nie doceniły 
znaczenia planu usprawnień, który, generalnie 
rzecz biorąc, został potraktowany formalnie 
i objął nieznaczną ilość usprawnień często nie 
mających charakteru usprawnień ,a tylko in­
westycji. Wreszcie efekty ekonomiczne wpro­
wadzenia usprawnień nie znalazły swego odbicia 
w finansowej części planu. Nie będziemy w tym 
miejscu analizować szczegółowo przyczyn złego 
podejścia do planu usprawnień, stwierdzić jed­
nakże należy, że podejście takie dowodzi niezro­
zumienia jednej z podstawowych tez socjali­
stycznego planowania — tezy stałego obniżania 
kosztów własnych produkcji poprzez wprowa­
dzanie w życie usprawnień organizacyjnych 
i technicznych.

Bogate osiągnięcia ruchu racjonalizatorskiego 
i nowatorskiego nie mogą marnować się bezpro­
duktywnie, a muszą stać się dyrektywą dla 
przedsiębiorstw, co możliwe jest tylko wówczas, 
gdy są one uwzględnione w planach. Prawidło­
wość planu technicznego zależy — jak to powie­
dzieliśmy poprzednio — od właściwego poglądu 
na wydajność pracy urządzeń produkcyjnych.
x Drugim elementem, który posiada nie mniej­
sze. znaczenie, jest wykorzystanie czasu pracy 
urządzeń. Trzeba powiedzieć jasno: dokona­
liśmy już znacznego postępu w kierunku okre­
ślenia prawidłowej wydajności maszyn; jednak 
zrobiliśmy niewiele na odcinku maksymalnego 
wykorzystania czasu ich pracy.

Analiza planów technicznych na r. 1951 wy­
kazała, że na obecnym etapie planowania więk­
szość zaniżeń zdolności wytwórczej urządzeń 
spowodowana jest ich nieracjonalnym wykorzy­
staniem. Przykładów możnaby zmnożyć wiele, 
czego w tym miejscu czynić nie będziemy. Liczni 
są jeszcze w naszym przemyśle inżynierowie 
i majstrowie, którzy kierując się „doświadcze­
niami", a właściwie stosując nienowoczesne, 
tradycyjne metody remontów, twierdzą, że re­
mont urządzenia musi trwać znacznie dłużej, niż 
na to wskazują obiektywne przesłanki. Mamy

jeszcze techników, którzy uważają, że agregaty 
muszą „wypoczywać" określoną przez nich ilość 
czasu, w przeciwnym razie nastąpi na pewno 
awaria.

Ale są u nas również postępowi inżynierowie, 
majstrowie i brygadziści, którzy rozumieją zna­
czenie pełnego wykorzystania urządzeń produk­
cyjnych i wiedzą, że remont można przeprowa­
dzić szybciej niż dawniej i że krótki, ale rzetel­
ny przegląd urządzenia w określonych odstę­
pach czasu zastąpi zbędny postój na „wypoczy­
nek". Racjonalne wykorzystanie czasu pracy 
parku maszynowego uzależnione jest jednak 
w pierwszym rzędzie od planowego gospodaro­
wania urządzeniami, od właściwego przygotowa­
nia remontów, od precyzyjnie sporządzonych 
harmonogramów pracy maszyn. Niestety do­
świadczenia zespołów, które kontrolowały pra­
widłowość planów na r. 1951 nie zawsze po­
twierdzają należyte podejście do tych zagad­
nień. Napotykano nawet na drastyczne przy­
padki kompletnego braku harmonogramów 
w przedsiębiorstwach.

Niewątpliwie, obiektywnie należy przyznać, 
że w dużej mierze na błędy, ujawnione przy pla­
nowaniu kapitalnych remontów wpłynął fakt 
późnego wydania instrukcji i to od razu bardzo 
szczegółowej, po raz pierwszy obejmującej ca­
łokształt problemayki.

Następnym zagadnieniem, które nie doczekało 
się u nas dotąd należytego rozpracowania 

jest sprawa wskaźników technicznych. Należy 
pamiętać, że wskaźnik nie może być jakimś do­
wolnym stosunkiem kilku liczb, który by nicze­
go nie wskazywał. Wskaźnik techniczny nie mo- 
,że być zawieszony w próżni i stanowić niepowią­
zanej w niczym suchej i bezdusznej liczby. Rola 
wskaźnika musi być jasna. Pojedyńczy wskaź­
nik jest elementem całego systemu wskaźników, 
który to system w pierwszym rzędzie określić 
winien wielkość możliwej do zaplanowania pro­
dukcji. Wskaźniki obrazować muszą istotne dla 
przedsiębiorstwa przemiany techniczne i wyka­
zywać np. wzrost mechanizacji urządzeń, spadek 
zużycia surowców na jednostkę wyrobu itp.

Z tych względów umiej ętny dobór wskaźni­
ków posiada ogromne znaczenie i nie może być 
przypadkowy i nieprzemyślany. Doświadczenia 
zespołów wykazały w większości przemysłów 
całkowite zagubienie myśli przewodniej w dobo­
rze wskaźników. Prowadzi się zbyt liczne wskaź­
niki, które nie dają jednak właściwego obrazu 
sytuacji w zakładzie, wskaźniki nie są ze sobą 
wzajemnie powiązane i nie wykazują dynamiki 
rozwojowej zakładu.

Liczne błędy dostrzeżono w metodzie i tech­
nice kumulacji wskaźników. Stosowanie w wielu 
przypadkach wskaźników zbiorczych obliczo­
nych, jako średnia arytmetyczna wskaźników 
indywidualnych prowadzi do zupełnie fałszy­
wych wniosków, zarówno w ocenie zdolności 
produkcyjnej, jak i np. przy określaniu plano­
wanych liczb zużycia surowców.

Na marginesie należy zaznaczyć, że instrukcja 
do planu na 1951 r. nie wspomina w ogóle o me­
todzie budowania wskaźników zbiorczych wszę­
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dzie tam, gdzie trudno jesi; znaleźć dla kilku 
wskaźników wspólny mianownik.

Błędy które omówiliśmy, a także szereg in­
nych prowadzą w konsekwencji do zaniżania 
planu produkcji. Zaniżanie planów nie jest rze­
czą nową w naszej problematyce, a walka z za­
niżonymi planami prowadzona jest już od daw­
na. Jakkolwiek na tym odcinku zanotować moż­
na już bardzo wielkie osiągnięcia to trzeba jed­
nak stwierdzić, że napotyka się ciągle jeszcze 
na znaczne rezerwy w planach, których istnie­
nie słabi planiści tłumaczą „ostrożnym plano- 
Waniem“. Nie będziemy w tym miejscu raz jesz­
cze przypominali o szkodliwości tego tak zwane­
go „ostrożnego" podejścia, ponieważ sprawa ta 
była już wielokrotnie dyskutowana. Wystarczy 
stwierdzić, że rezerwy w dalszym ciągu istnieją, 
a często planiści posiadają pełną tego świado­
mość. Takie podejście musi być bezwzględnie 
zwalczone i wykorzenione bez reszty z rozumo­
wania planistów. Planista musi rozumieć zasa­
dy i sens socjalistycznego planowania, planowa­
nia bez uktytych rezerw i bez źle pojętej 
„ostrożności".

Wśród często spotykanych niedociągnięć 
wspomnieć można o nieprawidłowym opracowa­
niu rozbicia planu rocznego na kwartały. Po­
dział planu rocznego na kwartały traktuje się 
zazwyczaj jako podział niewiążący, który z ła­
twością może być zmieniony i korygowany 
w operatywnych planach kwartalnych. Prowa­
dzi to do tego rodzaju sytuacji, że opracowany 
niemal równocześnie z planem rocznym, plan 
operatywny na I kwartał jest zupełnie odmien­
ny od tego co zaplanowano w rozbiciu planu 
rocznego na I kwartał. Nie trudno sobie wyobra­
zić rozbieżności pomiędzy następnymi planami 
kwartalnymi w planie rocznym, a odpowiedni­
mi planami operatywnymi. Takie szkicowe pla­
nowanie produkcji w kwartałach nacechowane 
jest formalizmem. Jasną jest rzeczą, że z tym 
objawem formalizmu w planowaniu trzeba osta­
tecznie zerwać. Podział planu rocznego na pla­
ny kwartalne musi być przemyślany, dostosowa­
ny do konkretnych warunków produkcyjnych 
i uzgodniony z potrzebami rynku, które repre­
zentują centrale handlowe i biura sprzedaży.

Jeśli wspomnieliśmy o współpracy pomiędzy 
przemysłem a handlem to trzeba stwierdzić, że 
wciąż jeszcze współpraca ta nie jest dostateczna. 
Mimo obowiązku zawierania umów planowych, 
tylko w niektórych przypadkach umowy gene­
ralne zostały zawrate. W dalszym ciągu podsta­
wą dla ustalenia planów asortymentowych są 
protokóły z konferencji tzw. asortymentowych, 
które odbywały się pomiędzy przedstawicielami 
przemysłu i handlu. Protokóły takie nie wiążą 
nikogo i są znów tylko formalnymi dokumenta­
mi uzgodnienia stanowisk, przy czym ich nie- 
obowiązujący charakter powoduje, że kontra­
henci uznają je po jakimś czasie za nieważne. 
Nie rzadko zdarza się ,że przemysł zmuszony 
jest sporządzać plan asortymentowy bez uzgod­
nienia go z handlem, który nie potrafił w odpo­
wiednim czasie dokonać rozeznania rynku. Nie­
jednokrotnie dopiero przy przyjmowaniu pla­

nów na najwyższych szczeblach, przedstawiciele 
handlu występowali ze swymi żądaniami, zmu­
szając do wprowadzenia zmian w gotowych już 
planach przemysłowych.

Sprawę tę należy ostro postawić wobec cen­
tral handlowych. W dzisiejszym stanie rozbudo­
wy uspołecznionego handlu centrale handlowe 
nie mogą szukać poomacku, a rozeznanie po­
trzeb rynku musi być dokonane dokładnie i w 
odpowiednim czasie. Centrale handlowe winny 
stawiać konkretne żądania pod adresem prze­
mysłu — rolą przemysłu jest żądania te zaspo­
kajać. Współpraca pomiędzy przemysłem i han­
dlem musi być jak najściślejsza, a brak tej 
współpracy nie może dezorganizować planowa­
nia w przemyśle.

Powracając do błędów dostrzeżonych w plano­
waniu produkcji należy jeszcze wspomnieć
0 planowaniu nierealnym. Zdarzają się wypad­
ki, że zbyt gorliwy planista w dążeniu do sporzą­
dzenia jak najbardziej napiętego planu, wpada 
w skrajność i zakłada produkcję niemożliwą 
w ogóle do osiągnięcia. Dzieje się to w różny 
sposób: przyjmuje się bez żadnych podstaw 
rzeczowych wydajność urządzenia, która znacz­
nie przewyższa kiedykolwiek osiąganą, zakłada 
się fikcyjny czas wykorzystania agregatów za­
pominając o remontach, przeglądach okreso­
wych i innych technologicznie uzasadnionych 
postojach, wreszcie planuje się produkcję dla 
nieistniejącego jeszcze zakładu, np. na przeciąg 
trzech kwartałów, pomimo że nie ma żadnych 
logicznych przesłanek, aby budowa zakładu 
mogła być w odpowiednim terminie zakończona.

Tego rodzaju za wysokie planowanie jest oczy­
wiście równie błędne jak planowanie zaniżone. 
Jest ponadto o tyle niebezpieczniejsze, że często 
przechodzi niezauważone, wprowadza w błąd 
najwyższe organy planujące, które dzięki temu 
mylnie oceniają przyszły dochód narodowy
1 akumulację, wreszcie wpływa demobilizująco 
na załogi fabryczne, które otrzymują do wyko­
nania nieosiągalne zadania i w ten sposób tracą 
zaufanie do planu przedsiębiorstwa, w którym 
pracują.

Jednym z nagminnie występujących błędów 
w planowaniu jest podwyższanie planów za­

trudnienia. Nie wydaje się konieczne bliższe 
omawianie tego zagadnienia, ponieważ sprawa 
ta jest dobrze znana. Stwierdzić można jedynie, 
że przerosty dostrzeżono niemal wszędzie i że 
pomimo prowadzonej już od kilku lat walki 
z rezerwami, planiści nie potrafią lub nie chcą 
przezwyciężyć pokutującej wciąż tendencji pla­
nowania zatrudnienia „na wyrost". O ile w pod­
grupie robotników produkcyjnych zatrudnie­
nie planuje się nieco poprawniej, o tyle w pod­
grupie robotników gospodarczych i pracowni­
ków umysłowych zazwyczaj rzecz przedstawia 
się gorzej. Podwyższanie zatrudnienia, zwłasz­
cza w tych ostatnich podgrupach dokonywane 
jest przeważnie zupełnie świadomie. W dra­
stycznych wypadkach stwierdzono wręcz jawne 
fałszowanie struktury grupy przemysłowej przez 
kwalifikowanie robotników do nieodpowiednich
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podgrup. Trudno znaleźć wytłumaczenie dla tego 
rodzaju postępowania. Takie podejście dowodzi 
tylko zupełnego niezrozumienia węzłowego pro­
blemu kadr i zagadnienia wzrostu wydajności 
pracy.

Większość omówionych błędów planowania 
technicznego, planowania produkcji i zatrudnie­
nia oraz liczne nie przytoczone w tym miejscu 
błędy w planach zaopatrzenia1) — wszystko to 
znajduje swoje wartościowe odbicie w finanso­
wanej części planu, a mianowicie w planie kosz­
tów własnych i w planie finansowym.

Z przykrością stwierdzić trzeba, że nie ma 
u nas jak dotychczas dostatecznego zainteroso- 
wania dla węzłowego zagadnienia, jakim jest 
potanienie produkcji. Często jeszcze można się 
spotkać z poglądem, że ważne jest samo wyko­
nanie produkcji, a koszt tej produkcji stanowi 
element wtórny, marginesowy, któremu nie 
warto poświęcać wysiłku. Jest to jeszcze jeden 
przykład niezrozumienia głównych założeń na­
szej gospodarki.

Szczegółowe omawianie błędów planu kosztów 
własnych i planu finansowego przekracza ramy 
niniejszego artykułu. Ogólnie można stwierdzić 
przede wszystkim, że wszelkie błędy i niedociąg­
nięcia w odcinkowych planach odbijały się 
w planie kosztów w postaci źle zaplanowanych 
nakładów. Trzeba także zaznaczyć, że wskaź­
niki obniżenia kosztów własnych, które zostały 
przekazane w formie wytycznych zakładom 
przez centralne zarządy nie zawsze były właści­
wie rozpracowane, często wynikały z mechanicz­
nego podziału ogólnego wskaźnika centralnego 
zarządu, a zatem nie posiadały realnej podbudo­
wy rzeczowej. W ten sposób wskaźnik, który 
winien stanowić dla zakładu konkretną dyrek­
tywę, mającą znaleźć odbicie w planach tech­
nicznych, produkcyjnych, zatrudnienia i zaopa­
trzenia, stawał się suchą liczbą, często bez wła­
ściwego pokrycia. Centralne zarządy nie wska­
zywały zakładom sposobów osiągnięcia obniżki 
kosztów.

Wśród często napotykanych błędów należy 
ponadto wspomnieć, że zakłady regulowały wy­
sokość kosztów własnych przez nieprawidłowe 
planowanie robót w toku.

Reasumując wyżej omówione zagadnienia,

można wyciągnąć następujące zasadnicze wnio­
ski:
1. Należy bardzo wnikliwie podejść i krytycz­

nie ocenić dotychczasowe metody szkolenia 
planistów zarówno od strony teoretycznej 
jak i praktycznej. Kursy organizowane 
w tym celu winny być należycie obsłużone, 
tak, aby pracownicy planowania rzeczywi­
ście nabyli dostateczny zasób potrzebnych 
wiadomości. Niezależnie od tego powinny 
być jasno sprecyzowane usprawnienia i o- 
bowiązki planistów.

2. Należy znacznie wzmóc zainteresowanie kie­
rownictwa zakładów i centralnych zarzą­
dów dla prac planistycznych oraz uaktyw­
nić współpracę podstawowych organizacji 
partyjnych i rad zakładowych przy sporzą­
dzaniu planów.

3. Należy przystąpić do uproszczenia trybu 
sporządzania planu w ten sposób, aby pro­
jekty planów opracowywane przez przed­
siębiorstwa i centralne zarządy ograniczyły 
się do ustalenia zasadniczych liczb planu 
i dopiero po ich zatwierdzeniu następowało 
szczegółowe opracowanie planu techniczno- 
przemysłowo-finansowego.

4. Należy zrewidować dotychczasowy system
sprawozdawczości w kierunku jego znacz­
nego uproszczenia oraz dalszego przysto­
sowania do potrzeb planowania.

5. Należy opracować branżowe instrukcje, do­
stosowane do specyfiki poszczególnych ga­
łęzi przemysłu, które by wskazywały meto­
dy analizy i kontroli sporządzonych już pla­
nów. W ten sposób planista otrzymałby in­
strument umożliwiający mu kontrolę spo­
rządzonego przez siebie planu.

Powyższe wnioski wskazują w niedostatecz­
nej jeszcze mierze sposoby poprawy obecnej sy­
tuacji na odcinku planowania.

Odnosi się to zresztą do całego artykułu, który 
nakreślając tylko szkicowo szereg niedomagań, 
winien zapoczątkować szeroką i konstruktywną 
dyskusję, przyczyniając się w ten sposób do po­
lepszenia dotychczasowych metod i form plano­
wania, jak również do likwidacji niewłaściwego 
podejścia planistów do zasadniczych założeń 
ekonomiki socjalistycznej.

ZASADA JEDNOOSOBOWEGO KIEROWNICTWA 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE

Michał DOROSZEWICZ

Z ASADA jednoosobowego kierownictwa jest 
obok dwóch innych podstawowych zasad: 
planowości i rozrachunku gospodarczego, 

główną zasadą ustalającą metodę zarządzania 
przedsiębiorstwem państwowym. W skrócie

b niedociągnięcia w planach zaopatrzenia mają cha­
rakter naogół szablonowy i polegają zazwyczaj, na pla­
nowaniu zbyt wielkiego zużycia materiałów, błędnym us­
talaniu rotacji i normatywów zapasów oraz na podawaniu 
remanentów początkowych, co wpływa na rozmiary pla­
nowanego zapotrzebowania.

można by ją scharakteryzować jako formę kie­
rownictwa, w której kierownik każdej jednostki 
lub komórki organizacyjnej otrzymuje wszelkie 
uprawnienia do zarządzania daną jednostką lub 
komórką, ponosząc przy tym całkowitą odpo­
wiedzialność za wszystkie sprawy podległego 
mu odcinka pracy.

Zasada jednoosobowego kierownictwa jest za­
tem również narzędziem walki z brakiem odpo­
wiedzialności. Jej znaczenie dla planowej dzia­
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łalności wszystkich organów przedsiębiorstwa 
i całej gospodarki narodowej, dla wszechstron­
nego wykorzystania mas pracujących w reali­
zacji planu oraz wyraźnego, jasnego sprecyzo­
wania obowiązków każdego kierownika, stawia 
ją na pierwszym miejscu w normach organiza­
cyjnych, które regulują działalność jednostek 
gospodarki uspołecznionej.

Podkreślał to Lenin pisząc, że każdy wielki 
przemysł wymaga podporządkowania woli jed­
nego kierownika, któremu w procesie produk­
cyjnym powinny być podporządkowane setki 
i tysiące ludzi — całość kolektywu pracowników 
danego przedsiębiorstwa: „Ani kolej żelazna, 
ani transport, ani duże maszyny i przedsiębior­
stwa nie mogą funkcjonować sprawnie, jeżeli, 
nie ma jedności woli, wiążącej ogół pracowni­
ków w jeden państwowy organ, pracujący ze 
sprawnością mechanizmu zegarowego."1)

Ażeby zrozumieć istotę jednoosobowego kie­
rownictwa i jej wpływ na działalność przedsię­
biorstw w gospodarce planowej, należy porów­
nać ją z innymi systemami zarządzania.

System liniowy (hierarchiczny) — stosowano 
w małych przedsiębiorstwach Polski przed- 
wrześniowej i krajów kapitalistycznych. Cechą 
zasadniczą tego systemu jest skoncentrowanie 
w ręku naczelnego kierownika danej jednostki 
oraz kierowników podległych mu komórek or­
ganizacyjnych w s z y s t k i c h  funkcji kierow-

Eys. 1. System liniowy

niczych, koniecznych do zarządzania daną jed­
nostką. Wszystkie dyspozycje wychodziły od 
jednego kierownika do kierownika bezpośred­
nio mu podległgo, który z kolei wydawał polece­
nia wszystkim bezpośrednio podległym sobie 
pracownikom. Poszczególni pracownicy i kie­
rownicy podlegali tylko jednemu zwierzchniko­
wi, który ponosił pełną odpowiedzialność za 
wszelkie sprawy należące do jego kompetencji. 
System ten chociaż wykazywał pewne zalety, 
polegające na skoncentrowaniu dyspozycji i od­
powiedzialności, posiadał jednak duże wady, 
które wręcz uniemożliwiały stosowanie go w du­
żych jednostkach o skomplikowanych i różno­
rodnych zadaniach. Powierzenie jednej osobie 
kierownictwa wszystkimi czynnościami wynika­
jącymi z zadań danej jednostki, wymagało od 
niego wszechstronnych wiadomości i to bardzo 
szczegółowych, gdyż on sam opracowywał wszy­

x) W. I. Lenin — Dzieła, wyd. ros. t. XXVII str. 420.

stkie zagadnienia wynikające z jego stanowiska 
i tylko na własnej wiedzy i doświadczeniu opie­
rał swe dyspozycje. Uniemożliwiało to specjali­
zowanie się, a już w większych jednostkach nad­
miernie obciążało kierowników, wskutek czego 
dyspozycje wychodziły nieskoordynowane, nie­
należycie przemyślane i słabo przygotowane 
pod względem fachowym. Chociaż system ten 
sprzyjał wytworzeniu się wyraźnych, prostych 
zależności służbowych pomiędzy poszczególnymi 
pracownikami oraz jasno precyzował ich obo­
wiązki i odpowiedzialność, to jednak przy zróż­
niczkowanych zadaniach przedsiębiorstw prze­
mysłowych stwarzał duże trudności w meryto­
rycznym opracowaniu zagadnień, których cały 
ciężar spoczywał na osobie jednego pracownika. 
Autorytet władzy jaki wytwarzał się w takiej 
sytuacji bazował raczej na pozycji służbowej ja­
ką zajmował dany kierownik, tj. na jego nomi­
nacji lub autorytecie własności, a nie na jego 
fachowych wiadomościach. Konieczność załat­
wiania spraw wyłącznie w drodze służbowej 
bez możności bezpośredniej wymiany zdań po­
między pracownikami różnych komórek organi­
zacyjnych, przedłużał i usztywniał tok załatwia­
nia oraz krępował inicjatywę pracowników. Z 
drugiej zaś strony oddzielało to kierownika na­
czelnego długą drogą instancji służbowych od 
podstawowych operacji i bezpośrednich wyko­
nawców, co odrywało go od najważniejszych za­
dań przedsiębiorstwa — procesu gospodarcze­
go — i sprzyjało powstawaniu formalistyczno- 
biurokratycznych metod zarządzania.

System liniowy stosowano w pierwszym okre­
sie rozwoju przedsiębiorstw kapitalistycznych o 
niskim poziomie technicznym i ekonomicznym. 
Z chwilą wzrostu i doskonalenia się metod tech­
nologicznych, mechanizacji i rozmiaru przedsię­
biorstw, system ten okazał się niedoskonałym 
i hamująco wpływającym na sprawność dzia­
łania.

Systemem, który rozwinął się szeroko w du­
żych przedsiębiorstwach kapitalistycznych 
szczególnie przemysłowych, a który i u nas 
przed wojną był bardzo rozpowszechniony 
zwłaszcza w zakładach metalowych, jest system 
funkcjonalny, zwany również taylorowskim. 
Wybitnym przykładem tego systemu są przed­
wojenne centralne biura fabrykacyjne i „mist­
rzowie funkcjonalni".

System funkcjonalny. Wzrost przedsiębiorstw 
przemysłowych, rozwój technologii i szybki 
wzrost mechanizacji uniemożliwiał dalsze utrzy­
mywanie się przy systemie liniowym. Opraco­
wanie bowiem coraz bardziej skomplikowanych 
procesów technologicznych i wzrost liczby 
zatrudnionych wymagał coraz głębszej specjali­
zacji, której nie dało się uzyskać koncentrując 
wszystkie funkcje w rękach jednej osoby. Prob­
lem ten próbował rozwiązać Taylor przez wpro- 
wadzienie znanych „mistrzów funkcjonalnych". 
Wychodził on z założenia, że funkcje kierowni­
ctwa należy rozdrobnić na specjalności, aby uzy­
skać w ten sposób pełne wykorzystanie kwalifi­
kacji pracowników i umożliwić im dalszą spe­
cjalizację w wykonywanych przez nich funk­



cjach. System funkcjonalny dostosowały przed­
siębiorstwa kapitalistyczne do organizacji biur 
fabrykacyjnych, które stały się tym samym 
zbiorowym organem kierującym produkcją. Sy­
stem funkcjonalny, jakkolwiek wniósł nową ce­
chę w zarządzaniu, specjalizację, posiada jednak 
mnóstwo wad, z których najważniejsza jest tru­
dność w ustalaniu wyraźnego zakresu kompeten­
cji i odpowiedzialności, a w konsekwencji brak 
sprężystego kierownictwa.

Rys. 2. System funkcjonalny

System funkcjonalny wprowadzając wielokro­
tne kierownictwo, tj. wydawanie poleceń tym 
samym organom wykonawczym przez kilku, 
a nawet kilkunastu kierowników-specjalistów, 
powodował rozprężenie w dyscyplinie pracy, de­
zorientował wykonawców i rozluźniał poczucie 
odpowiedzialności. Obsada biur fabrykacyjnych 
wkraczając bezpośrednio w proces produkcyjny 
i wydając dyspozycje kierownikom komórek 
produkcyjnych często w sposób nieskoordyno­
wany, demoralizowała pracowników, którzy 
w razie wykrytych usterek zasłaniali się sprzecz­
nymi dyspozycjami.

Wady systemu funkcjonalnego odbijały się 
również ujemnie w pracy administracyjnej. Pra­
cownik, otrzymując polecenia od kilku kierowni­
ków w stosunku do tego samego przedmiotu je­
go pracy, nie był w stanie dyspozycji tych sko­
ordynować, a kierownicy mając uprawnienia 
tylko do części funkcji, jakie konieczne były do 
wykonania zadania, nie poczuwali się do odpo­
wiedzialności za wynik pracy.

Wady systemu funkcjonalnego dawały się od­
czuć nie tylko w pracy tej samej komórki lub te­
go samego przedsiębiorstwa. Zakłady uzależnio­
ne w swej działalności od zarządu przedsiębior­
stwa, otrzymywały dyspozycje od poszczegól­
nych jego organów: technicznych, finansowych, 
handlowych. Zdane były przy tym albo na wła­
sną dowolną ich interpretację, lub też wykony­
wały ściśle polecenia nieskoordynowane, co rów­
nież powodowało dysharmonię w procesie 
działania i jego wynikach; kierownik zakładu 
był bowiem właściwie tylko przekaźnikim pole­
ceń z zewnątrz.

Gospodarka planowa ma to do siebie, że wy­
maga bardzo ścisłej koordynacji i harmonizacji 
działalności oraz sprężystości w zarządzaniu. Nie 
da się tego absolutnie osiągnąć przy ^funkcjo­
nalnym" systemie zarządzania. Rozumiejąc do­
skonale jakie znaczenie dla gospodarki posiada

organizacja zarządzenia, 17 Zjazd WKP(b) posta­
nowił usunąć z administracji i gospodarki socja­
listycznej „funkcjonałkę" jako wybitnie szkodli­
wą, „zlikwidować system funkcjonalny w stru­
kturze wszystkich aparatów gospodarki socjali­
stycznej i przebudować ją na system produkcyj- 
no-terytorialny, począwszy od najniższych'ogniw 
produkcyjnych, a kończąc na ministerstwach"2) 

System sztabowy. Innym systemem w gospo­
darce kapitalistycznej, zapożyczonym z organi­
zacji wojskowej jest tzw. system sztabowy. Ce­
chuje go istnienie przy kierownikach komórek 
organizacyjnych tzw. sztabów, spełniających 
funkcje doradcze w stosunku do zarządzające­
go kierownika. Komórki „sztabowe" działając 
samorzutnie opanowywały często faktycznie 
władzę w danej jednostce, dyktując rozwiązania 
i wydając polecenia niezgodne z interesen ca­
łości. Wprawdzie „sztaby" ułatwiały proces za­
rządzania koncentrując specjalistów z różnych 
dziedzin, którzy opracowywali dla kierownika 
zagadnienia związane z prowadzeniem przedsię­
biorstwa lub koncernu, jednak zbyt słabo pod­
kreślona władza kierownika usuwała z jego rąk 
najważniejsze decyzje, przenosząc je na komór­
ki sztabowe. Komórki te mając na niższych 
szczeblach organizacyjnych swoje odpowiedni­
ki sztabowe, sprawowały faktyczny zarząd. Sy-

Rys. 3. System sztabowy

stem sztabowy stosowany w dużych koncernach 
i syndykatach kapitalistycznych wykazuje po­
dobne wady jak system funkcjonalny, obniża­
jące autorytet kierownika i osłabiające wagę 
i wartość jego dyspozycji.

System kolegialny. Często spotykany w przed­
siębiorstwach kapitalistycznych o charakterze 
spółek handlowych jest system kolegialny. Ce­
chuje go podział władzy pomiędzy poszczegól­
nych wspólników, wykonujących równolegle 
funkcje zarządzania. Pobieranie decyzji odby­
wało się wspólnie z udziałem wszystkich upra­
wnionych do tego kierowników — członków za­
rządu. Decyzja była tu niejako zbiorowa, a wy­
konywał ją każdy z kierowników z osobna, wy­
dając na własną rękę zarządzenia wykonawcze. 
W razie sprzeczności w powzięciu decyzji pomię-

2) Rezolucje XVII Zjazdu WKP(b), z referatu Kaga- 
nowicza.
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dzy członkami tzw. zarządu decydowała zwykła 
większość głosujących lub zdanie członka posia­
dającego większość udziałów.

System kolegialnego zarządzenia doprowa­
dził do wykształcenia się w przedsiębiorstwie 
niezależnych od siebie „pionów" podobnie jak 
w systemie funkcjonalnym lub sztabowym. 
O ilości „pionów" decydowała zwykle liczba 
członków zarządu, z których każdy był samo­
dzielnym kierownikiem takiego „pionu" np. fi­
nansowego, technicznego, handlowego, produk­
cyjnego, komunikacyjnego itp. Dyspozycje wy­
dawane przez kolegium zarządu były wykony­
wane przez poszczególnych jego członków w ta­
ki lub inny sposób w zależności od tego, czy de­
cyzja pokrywała się z osobistym zdaniem wyda­
jącego zarządzenie wykonawcze lub też nie. 
Najważniejszą wadą tego systemu jest — jak 
z tego wynika — ociężałość zarządu, trudność 
w szybkim pobieraniu postanowień oraz brak 
koordynacji wykonania
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Rys. 4. System kolegialny

Zasadnicza różnica dzieląca zasady zarządza­
nia w przedsiębiorstwach socjalistycznych 
i przedsiębiorstwach kapitalistycznych wypływa 
z podłoża politycznego obu tych systemów ustro­
jowych. W przedsiębiorstwie kapitalistycznym 
władza kierownika, którym najczęściej jest sam 
właściciel lub jego pełnomocnik, opiera się na 
prawie własności prywatnej, która prowadzi do 
stosowania metod zarządzania zmierzających do 
osiągnięcia jak największych zysków dla przed­
siębiorcy. Pociąga to za sobą maksymalne wy­
korzystywanie pracowników przez przedsiębior­
cę kosztem ich sił żywotnych. W takim układzie 
wszyscy inni kierownicy w przedsiębiorstwie ka­
pitalistycznym, zdani na łaskę właściciela lub 
jego pełnomocnika, byli wykonawcami jego za­
rządzeń, stając się przez to przedstawicielami 
jego interesów. Jasną jest rzeczą, że w tych wa­
runkach nastawienie pracowników do ich prze­
łożonych musiało być wrogie, gdyż wchodziły 
tu w grę diametralnie różne interesy dwóch 
obozów: pracodawcy i pracowników.

W przeciwieństwie do tego, w przedsiębior­
stwie socjalistycznym właścicielem jest naród 
sprawujący władzę nad całą gospodarką naro­

dową przez swój Rząd. Kierownicy przedsię­
biorstw mianowani przez ministrów są zatem 
z ramienia narodu wykonawcami jego woli, dzia­
łają w jego imienu i w jego interesie. Stąd nie 
ma różnicy interesów pomiędzy kierownikami 
a pracownikami, nie ma zatem również wrogie­
go nastawienia jednych do drugich. Każdy kie­
rownik i pracownik jest tu sługą całego narodu 
wykonującym postawione przed nim zadania, 
jako wyraziciel jego woli i interesów.

W przedsiębiorstwach państwowych wyodręb­
nionych stosowano do niedawna, przynajmniej 
formalnie, system zarządzania zbliżony do kole­
gialnego. Akty erekcyjne i statuty tych przedsię­
biorstw, oparte na jednolitym wzorze, ustana­
wiały dyrekcję wieloosobową jako organ zarzą­
dzający przedsiębiorstwa.

Wprawdzie na czele dyrekcji stał dyrektor 
naczelny, co wzmacniało jego władzę w poró­
wnaniu do pozostałych członków dyrekcji, to 
jednak ze sformułowania tego wynika, że kie­
rownikiem przedsiębiorstwa nie była jedna oso­
ba, lecz ciało zbiorowe, solidarnie odpowiedzial­
ne za prowadzenie przedsiębiorstwa. Tryb za­
rządzania w naszych przedsiębiorstwach przed­
stawiał się dotychczas w ten sposób, że na nara­
dach dyrekcyjnych dyrekcja rozpatrywała aktu­
alne zagadnienia związane z prowadzeniem 
przedsiębiorstwa i wspólnie pobierała decyzję co 
do sposobu załatwienia sprawy. W przypadku 
nieosiągnięcia porozumienia decydował głos dy­
rektora naczelnego. Wydanie zarządzenia 
w przedmiocie powziętych postanowień dyrekcji 
spoczywało w rękach poszczególnych członków 
dyrekcji. Gdy sprawa dotyczyła całości przedsię­
biorstwa lub obejmowała sprawy zasadnicze, jak 
np. organizacyjne i planistyczne zarządzenie 
takie wydawał dyrektor naczelny.

Przy tym systemie zarządzania dyrektor na­
czelny oczywiście nie mógł wydać żadnego za­
rządzenia o istotnym znaczeniu bez porozumie­
nia się z pozostałymi członkami dyrekcji, którzy 
przez dezaprobatę jego wniosków mogli zastrzec 
sobie protokólarnie odmienność stanowiska. 
Chociaż nie wstrzymywało to wykonania zarzą­
dzenia wydanego przez dyrektora naczelnego, to 
jednak podkopywało jego autorytet i narażało 
na interwencję innych członków dyrekcji u 
władz nadrzędnych często z pobudek osobistych. 
Odpowiedzialność za prowadzenie przedsiębior­
stwa i jego wyniki rozkładała się na poszczegól­
nych członków dyrekcji. Każdy z nich odpowia­
dał za powierzony mu „pion" działalności przed 
władzą nadrzędną, dyrektor naczelny natomiast 
ponosił odpowiedzialność za bezpośrednio pod­
porządkowane mu komórki organizacyjne, za 
koordynację działalności pozostałych „pionów" 
oraz za ogólny nadzór nad działalnością przed­
siębiorstwa.

Jest rzeczą jasną, że tego rodzaju układ musiał 
spowodować wytworzenie się funkcjonalnych 
„pionów" w przedsiębiorstwach i jednostkach 
nadzorujących, gdyż poszczególni dyrektorzy 
,pionów" udawali się po decyzje bezpośrednio 
do nadrzędnej władzy i na ich podstawie —- za­
słaniając się jej autorytetem — wydawali za­
rządzenia nieskoordynowane z resztą „dyrekcji",



co oczywiście dezorganizowało funkcjonowanie 
całości. Często nawet pomijano zawiadomienie 
o powziętych decyzjach pozostałych członków 
dyrekcji. Jak dalece stan ten uważali dyrekto­
rzy niektórych przedsiębiorstw i centralnych 
zarządów za niewłaściwy, można było stwierdzić 
w praktyce. Otóż nie licząc się z względami na­
tury formalnej, dyrekcje te samorzutnie ustana­
wiały dla swoich jednostek regulaminy organi­
zacyjne, w których wyraźnie zaniechano kole­
gialnego systemu zarządzania na rzecz wzmac­
niania władzy dyrektora naczelnego.

System zarządzania zbliżony do kolegialnego, 
który w niższych ogniwach organizacyjnych — 
jak z powyższego wynika — przeradzał się w 
system funkcjonalny, pozostawiał swe ślady na 
wszystkich odcinkach działalności przedsiębior­
stwa. Za przykładem członków dyrekcji, kierow­
nicy niższych szczebli organizacyjnych samowol­
nie i bez uzgodnienia ze swymi zwierzchnikami 
udawali się po decyzje do jednostek nadrzęd­
nych, wprowadzali je w życie, zwiększając dys- 
harmonię współpracy i wchodząc w kolizję z in­
nymi komórkami organizacyjnymi. Pracowni­
cy — wykonawcy, otrzymując z różnych stron 
często sprzeczne z sobą dyspozycję, albo w ogóle 
przestali reagować na niektóre z nich, lub też 
wykonywali najwygodniejsze dla siebie. Tracił 
na tym i autorytet jednostek nadrzędnych i au­
torytet bezpośrednich kierowników, a już na 
pewno cierpiała na tym realizacja zadań jednos­
tek, a w rezultacie całość danej gałęzi gospodar­
czej.

Stan ten wpływał ujemnie również na atmos­
ferę współpracy. Każdy z kierowników i pracow­
ników, obawiając się sprzecznych dyspozycji, 
starał się zabezpieczyć przed odpowiedzialnością 
za wykonanie wadliwych poleceń przez uzyska­
nie jak największej ilości dyspozycji „na piś­
mie", potwierdzeń pisemnych itp. co wytwarza­
ło często chroniczny stan wzajemnego braku 
zaufania i powodowało przerost formalności w 
prostych czynnościach, a zatem wzrost biuro­
kracji.

Opisane wyżej w skrócie zasadnicze systemy 
zarządzania, stosowane w przedsiębiorstwach 
kapitalistycznych nie uwzględniają kombinacji 
stosowanych często pomiędzy nimi. Ich wspólną 
wadą jest to, że nie nadają się do wprowadzenia 
w warunkach, jakie dyktuje planowa gospodar­
ka, dlatego też gospodarka socjalistyczna wypra­
cowała swoisty system zarządzenia oparty na za­
sadzie jednoosobowego kierownictwa.

System jednoosobowego kierownictwa. Jak
widać z tego krótkiego opisu najważniejszych 
systemów zarządzania, żaden z nich nie spełnia 
wymagań jakie stawia socjalistyczna gospo­
darka.

Opisany wyżej system zarządzania istniejący 
w przedsiębiorstwach w pierwszym okresie ich 
istnienia, tj. do ukazania się uchwały Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów z dnia 12 maja 
1950 r. w sprawie struktury organizacyjnej 
przedsiębiorstw przemysłu kluczowego, chociaż 
wykazywał zasadnicze wady w porównaniu z 
systemem zarządzania przedsiębiorstwem socja­

listycznym, to należy go jednak rozpatrywać pod 
kątem procesów, jakim podlega rozwój form or­
ganizacyjnych gospodarki narodowej. Nie należy 
przy tym zapominać, że w pierwszym etapie ży­
cia gospodarczego okresu powojennego, cały wy­
siłek był skoncentrowany na uruchomieniu i od­
budowaniu zdewastowanych zakładów pracy. 
Każda inicjatywa zmierzająca do tego celu była 
pożyteczna, a więc i dobór form w jakich się ona 
przejawiała zależał od doświadczenia ludzi, któ­
rzy realizowali pierwszy okres odbudowy. Na­
rzucenie z góry systemu zarządzania w tym 
okresie musiałoby się spotkać z niezrozumie­
niem, a w rezultacie nie dałoby zamierzonych 
wyników z uwagi na brak należytego przygoto­
wania pracowników i kierowników przedsię­
biorstw w tym zakresie.

Jakie są dalsze przesłanki uzasadniające wpro­
wadzenie jednoosobowego kierownictwa.

Upaństwowienie podstawowych gałęzi gospo­
darki oddało w ręce ustanowionych przez władze 
państwowe pracowników zarząd nad mieniem 
państwowym. Demokratyczny centralizm zakła­
dający istnienie jednego ogólnonarodowego pla­
nu gospodarczego wymaga takiego kierownic­
twa, które byłoby zdolne do koncentracji wszyst­
kich środków i sił dla realizacji planu. Nie można 
tego osiągnąć bez koncentracji w jednym ręku 
władzy i odpowiedzialności za wykonanie każdej 
cząstki planu, biorąc pod uwagę, że niewykona­
nie jakiejkolwiek części tego planu może zawa­
żyć na wykonaniu całości, a na pewno obciąży­
łoby dodatkowymi zadaniami inne odcinki wy­
konawcze planu. Dlatego kierownik każdego od­
cinka realizującego część planu powinien być 
wyposażony w pełne uprawnienia kierownicze, 
pozwalające mu na pełne rozwinięcie inicjatywy 
i samodzielne zarządzanie wszelkimi sprawami, 
całym personelem, maszynami, urządzeniami, 
sprzętem i ogólnym wyposażeniem swego odcin­
ka. Wszelki duży przemysł maszynowy, — pisał 
W. I. Lenin — wymaga istnienia jednej woli kie­
rownika, któremu w procesie produkcji powinny 
tyć podporządkowane setki i tysiące ludzi, cały 
kolektyw pracowników danego przedsiębior­
stwa. Ani kolej żelazna, ani transport, ani cięż­
kie maszyny i przedsiębiorstwa w ogóle nie mo­
gą prawidłowo funkcjonować, jeżeli nie ma jed­
ności woli, wiążącej ogół pracujących w jeden 
organizm gospodarczy, pracujący z dokładnością 
mechanizmu zegarowego. 3) Całość gospodarki 
socjalistycznej stanowi jeden organizm, bardzo 
precyzyjny, składający się z ogromnei ilości czę­
ści — zakładów pracy, z których każdy ma do 
wykonania ściśle określone zadania. Od spra­
wności i terminowości wykonania tych za­
dań zależy wynik ogólny. Uzależnienie dzia­
łania jakiegokolwiek odcinka w tym me­
chanizmie od równoległej decyzji kilku osób, 
oznaczałoby wprowadzenie wielotorowości dy­
spozycji, a w konsekwencji dysharmonię i de­
zorganizację. Odpowiedzialność kierowników 
tych odcinków pracy jest bardzo duża, gdyż 
od ich wiedzy, energii i doświadczenia zależy 
wynik planu; dlatego muszą oni posiadać wła­

s) W. I. Lenin — Dzieła, wyd. ros. t. XXVII str. 186.
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dzę dostosowaną do ich zakresu odpowiedzial­
ności. Konieczność bezwzględnego wprowadze­
nia zasady jednoosobowego kierownictwa szcze­
gólnie dobitnie akcentował Lenin. W okresie re­
wolucji i bezpośrednio po jej zwycięstwie zasada 
jednoosobowego kierownictwa atakowana była 
szczególnie przez bucharinowców którzy twier-

dzaj silniej, niż przed tobą zarządzał kapitali­
sta. W przeciwnym razie nie pokonasz go“.4)

Zasada stanowczości i siły w zarządzaniu, jak 
ze słów Lenina wynika, jest nieodzowna w pro­
wadzeniu przedsiębiorstw i całej gospodarki so­
cjalistycznej, gdyż kierownicy wyznaczeni przez 
władze ludowe reprezentują jej interesy, a każ-
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dzili, że nie można pogodzić tej zasady z ustro­
jem socjalistycznym. Lenin z całą stanowczością 
potępił wystąpienia przeciwników zasady jedno­
osobowego kierownictwa i dał teoretyczne pod­
stawy jej słuszności w państwie socjalistycznym: 
„zarządzaj bez najmniejszego wahania, zarzą-

da oznaka słabości i wahania w zarządzaniu jed­
nostkami uspołecznionej gospodarki może spo­
wodować uszczerbek w wykonaniu planu naro­
dowego. Jednoosobowe kierownictwo oznacza

4) W. I. Lenin. Dzieła wyd. ros. t XXVII str. 45.
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zatem również wprowadzenie surowej dyscypli­
ny pracy i porządku. Dla kierowników poszcze­
gólnych odcinków pracy wynikają stąd inne 
jeszcze obowiązki: kierownik nie może uchylać 
się od odpowiedzialności, nie może zrzucać jej 
na innych, np. na wyższe szczeble organizacyjne. 
W powierzonym mu zakresie działania ciążą na 
nim wszelkie obowiązki podejmowania decyzji 
i rozstrzyganie spraw. Z objawem niechętnego 
wydawania zarządzeń i zrzucania odpowiedzial­
ności na wyższe instancje hierarchiczne spotkać 
się można w naszych warunkach dość często. 
Kierownicy nie mając odwagi lub przekonania 
do własnych rozstrzygnięć, wolą pozostawić de­
cyzję czynnikom nadrzędnym nawet w sprawach 
drugorzędnych.

Zwracanie się w takich sprawach do zwierzch­
ników nie tylko hamuje pracę w jednostkach 
wykonawczych, lecz powoduje również sztuczne 
obciążenie jednostek zwierzchnich, które — ma­
jąc do czynienia z ciągłymi zapytaniami jednos­
tek podległych — nie są w stanie załatwić spraw 
należących do ich właściwego zakresu działania 
lub też występują o przyznanie dodatkowych 
etatów, co oczywiście nie ma najmniejszego uza­
sadnienia.

Tam, gdzie mamy do czynienia z jednostkami 
organizującymi się od nowa lub reorganizują­
cymi się, pomoc jednostki nadrzędnej wyraża­
jąca się w częstszym instruowaniu tych jednos­
tek może być wydatniejsza. Pomoc ta nie może 
jednak przybierać charakteru ingerencji w wew­
nętrzne sprawy jednostek podległych lub załat­
wiania ich spraw. Stan taki utrzymujący się na 
dłuższą metę świadczy albo o złym przygotowa­
niu jednostki podległej do samodzielnej działal­
ności, lub też o wadliwym kierownictwie jed­
nostki nadrzędnej. W obu wypadkach wymaga 
to rewizji struktury organizacyjnej lub obsady 
osobowej.

Zasadę jednoosobowego kierownictwa można 
wyrazić następująco:
1. Na czele każdej jednostki lub komórki orga­

nizacyjnej stoi tylko j e d e n  kierownik,
2. Każdy pracownik podlega tylko j e d n e m u  

kierownikowi,
3. Każdy pracownik otrzymuje polecenia służ­

bowe tylko od j e d n e g o  kierownika,
4. Każdy pracownik bez względu na zajmowane 

stanowisko (kierownicze lub wykonawcze) 
odpowiada za w s z y s t k i e  sprawy, za cało­
kształt zakresu działania, który mu powie­
rzono.

Ostatnia zasada wymaga zatem ścisłego i 
szczegółowego określenia zakresu działania ka­
żdego pracownika oraz jego uprawnień i obo­
wiązków. W przeciwnym bowiem przypadku ła­
two może dojść do sporów kompetencyjnych 
i wielotorowości w działaniu. Tym większe zna­
czenie posiadają więc logiczne, celowe i precy­
zyjne normy organizacyjne, jak schematy i regu­
laminy, bez których nie da się osiągnąć właści­
wego podziału zakresu działania i kompetencji.

Przyjmując zasadę, że każdy pracownik otrzy­
muje polecenia tylko od jednego kierownika, 
wykluczamy równocześnie funkcjonalny system

zarządzania. Przestrzeganie tej zasady jest nie­
zbędne w bieżącym zarządzaniu. Żaden kierow­
nik nie może przyjąć na siebie odpowiedzial­
ności za wykonanie poleceń, które podległym 
mu pracownikom wydał inny kierownik. Wpro- 
dziłoby to również zamęt w ustalonym planie 
prac i podkopałoby autorytet kierownika.

Często zdarza się, że zwierzchnik wydaje po­
lecenia pracownikom z pominięciem ich bezpo­
średniego kierownika. Jest to objaw, który na­
leży stanowczo potępić jako burzący realizację 
zasady jednoosobowego kierownictwa. Mogą 
zajść wypadki, że kierownik żąda informacji od 
pracowników nie podlegających mu b e z p o ­
ś r e d n i o  w sprawach, w których sam zamie­
rza powziąć decyzję. Jest to uzasadnione przy 
bardzo zróżniczkowanym zakresie działania pod­
ległych mu organów, gdyż pracownik opracowu­
jący sprawę może ją znać dokładniej, niż jego 
bezpośredni zwierzchnik. Decyzja jednak co do 
sposobu jej załatwienia powinna w każdym 
przypadku przechodzić przez kierownika, który 
kieruje bezpośrednio danym zakresem spraw i 
jest za nie odpowiedzialny.

Przypadki omijania bezpośrednich kierowni­
ków przez ich zwierzchników powinny należeć 
cl o wyjątków i nie mogą w żadnym razie odnosić 
się do pracowników innych, nawet podległych 
instytucji. Naczelnemu kierownikowi jednostki 
organizacyjnej (instytucji) polecenia może wy­
dawać tylko naczelny kierownik jednostki (in­
stytucji) bezpośrednio nadrzędnej, a nie podlegli 
mu kierownicy lub wykonawcy.

Zasada jednoosobowego kierownictwa obowią­
zuje wszystkie jednostki organizacyjne 

wszystkich szczebli, a więc przedsiębiorstwa, 
urzędy, ministerstwa, instytucje itd.. Nie ozna­
cza to bynajmniej, że kierownicy winni sami 
wszystko załatwiać lub znać się na wszystkim 
szczegółowo. Kierownik sam wydaje polecenia, 
d e c y d u j e  o załatwianiu sprawy w ten lub 
inny sposób oraz k o n t r o l u j e  załatwienie 
sprawy. W y k o n a n i e  polecenia natomiast 
powierza podległym sobie pracownikom, pozo­
stawiając sobie do opracowania tylko najwa­
żniejsze zagadnienia. Rodzaj tych zagadnień za­
leży oczywiście od szczebla komórki lub jedno­
stki organizacyjnej, na której czele stoi dany 
kierownik. W podejmowaniu decyzji kierownik 
opiera się na opinii zespołu pracowników danego 
zakładu jako źródle olbrzymiego zasobu do­
świadczenia i praktycznej wiedzy.

W. I. Lenin charakteryzując kierowników, 
którzy sami chcą brać na siebie załatwianie 
wszystkich spraw stwierdza, że należy ...„nie 
starać się samemu wszystko zrobić z poderwa­
niem własnych sił i nie nadążając za wszystkim, 
naraz chwytając się dwudziestu spraw, a nie 
załatwiając żadnej, lecz sprawdzać pracę dzie­
siątków i setek pomocników, zorganizować kon­
trolę ich pracy oddolnie, to jest przy pomocy 
prawdziwych mas“. 5)

System jednoosobowego kierownictwa stawia 
duże wymagania kwalifikacjom kierowników. W

5) W. I. Lenin. Dzieła wyd. ros. t. XXVII str. 351.
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przemyśle kierownicy przedsiębiorstw powinni 
doskonale panować nad zagadnieniami technicz­
no-produkcyjnymi i ekonomicznymi swego za­
kładu. Kierownicy centralnych zarządów i zjed­
noczeń powinni znać przede wszystkim zagad­
nienia ekonomiki przemysłu, kierownicy central 
handlowych — swój asortyment towarowy i 
technikę handlu itd. Bez znajomości swojego 
przedmiotu działania, nie są oni w stanie wyda­
wać rzeczowych dyspozycji, będąc albo maneki­
nami w rękach swoich pomocników, albo — 
przez wadliwe kierownictwo — doprowadzając 
na swoim odcinku pracy do niewykonania po­
stawionych zadań. Tylko przez opanowanie za­
sadniczych zagadnień swego przedmiotu działa­
nia mogą kierownicy utrzymać i wzmocnić swój 
autorytet, a przez to ustabilizować zasadę jedno­
osobowego kierownictwa.

W jaki sposób realizuje się wpływ mas pracu­
jących na zarząd przedsiębiorstwem?

Komórka podstawowej organizacji partyjnej 
otrzymała prawo kontrolowania działalności ka­
żdego przedsiębiorstwa gospodarki uspołecznio­
nej. Kierownik przedsiębiorstwa opiera się 
w swej pracy przede wszystkim na organizacji 
partyjnej, która nie jest tylko organem kontro­
li, lecz przez swą znajomość zagadnień społecz­
no-politycznych i stałą współpracę z masami 
pracującymi jest w stanie służyć kierownikowi 
przedsiębiorstwa swą poradą.

Kontrola partii przyczynia się zatem do uspra­
wnienia kierownictwa, stwarzając warunki do 
sprawniejszej gospodarki i przyśpieszenia wyko­
nania planu.

Udział mas pracujących w zarządzaniu posia­
da wielorakie formy: przez uczestniczenie w na­
radach wytwórczych i zawodowych, omawianie 
planów gospodarczych przedsiębiorstwa, przez 
udział w tworzeniu planów usprawnień organi­
zacyjno-technicznych, tworzeniu placówek kon­
troli, przez zgłaszanie usprawnień, inicjowanie 
i uczestniczenie we współzawodnictwie pracy 
itp.

„Omówienie wspólne — odpowiedzialność je­
dnoosobowa",6) w ten sposób formułuje Lenin 
realizację zasady udziału mas pracujących w za­
rządzaniu.

Jednoosobowe kierownictwo posiada odmien­
ne formy w jednostkach państwowych i spół­
dzielczych. Wynika to z różnej formy własności 
w jednych i drugich.

W przedsiębiorstwach państwowych państwo, 
jako właściciel całego majątku będącego w ich 
posiadaniu wyznacza wszystkich kierowników 
jednostek i komórek organizacyjnych. Kierowni­
cy zarządzający jednoosobowo z ramienia pań­
stwa powierzonym im zakresem spraw otrzymu­
ją wszelkie uprawnienia i środki, za użycie któ­
rych ponoszą pełną odpowiedzialność wobec bez­
pośredniego zwierzchnika.

Kierownicy ci reprezentują państwo na swo­
im odcinku pracy. Ich najważniejszym obowiąz­
kiem jest wykonywać zadania planu rzetelnie 
i podług najlepszej wiedzy. W wykonywaniu 
swych funkcji kierownicy wydają jednoosobowo

a) W. I. Lenin. Dzieła wyd. ros. t. XXVII str. 44—45.

wszelkie dyspozycje, rozstrzygają zagadnienia 
w swoim zakresie działania, jednoosobowo wy­
znaczają wszystkich pracowników swego odcin­
ka pracy.

Jednoosobowemu kierownictwu w jednost­
kach państwowych odpowiadają zatem następu­
jące cechy charakterystyczne:

1. Wyznaczenie wszystkich pracowników or­
ganów zarządu,

2. Jednoosobowe rozstrzyganie wszelkich 
spraw,

3. Jednoosobowe wykonanie powierzonej pra­
cy przez wszystkich pracowników.

Odmienne cechy posiada jednoosobowe kie­
rownictwo w jednostkach s p ó ł d z i e l ­

c z y c h .  Właścicielem całego majątku danej jed­
nostki jest ogół członków organizacji spółdziel­
czej, stąd zwierzchnią władzą danej jednostki 
spółdzielczej jest walne zgromadzenie członków 
spółdzielni. Bezpośrednim organem kierowni­
czym spółdzielni jest zarząd wybierany przez 
walne zgromadzenie członków.

W dalszej kolejności, zarząd spółdzielni wy­
znacza na poszczególne odcinki pracy kierowni- 
ków-wykonawców, którzy ponoszą osobistą od­
powiedzialność za powierzony im zakres prac. 
Każdy z członków zarządu odpowiada za kiero­
wnictwo spółdzielni jako całości i osobiście za 
powierzony mu zakres działania. Możnaby za­
tem ująć cechy charakterystyczne zarządzania 
spółdzielniami następująco:

1. Wybieralność zarządu, podstawowego or­
ganu zarządzającego spółdzielni,

2. Wyznaczenie przez zarząd pozostałych kie- 
rowników-wykonawców,

3. Kolegialne rozstrzyganie przez zarząd za­
sadniczych spraw spółdzielni,

4. Jednoosobowe rozstrzyganie w poszczegól­
nych zagadnieniach, w ramach ustalonego 
zakresu działania,

5. Jednoosobowe wykonanie i odpowiedzial­
ność każdego pracownika za powierzony 
mu zakres prac.

Dekret o przedsiębiorstwach państwowych 
z dnia 26 października 1950 r. wprowadza we 
wszystkich przedsiębiorstwach państwowych za­
sadę'jednoosobowego kierownictwa, znosząc do­
tychczasową formułę o wieloosobowości dy­
rekcji. Dyrektor przedsiębiorstwa, mianowany 
przez ministra, jest jedyną władzą zarządzają­
cą przedsiębiorstwem. W wykonywaniu zarządu 
dyrektor podlega bezpośrednio i jedynie dyre­
ktorowi centralnego zarządu lub kierownikowi 
naczelnemu innej władzy ustanowionej przez 
ministra jako organu kierownictwa zwierzchnie­
go przedsiębiorstwa. Dyrektor — zgodnie z za­
sadą jednoosobowego kierownictwa — odpowia­
da za całokształt spraw swego przedsiębiorstwa 
przed naczelnym kierownikiem bezpośrednio 
nadrzędnej jednostki.

Ponieważ przedsiębiorstwo jest podstawową 
jednostką realizującą część planu narodowego, 
jego kierownik przyjmuje na siebie odpowie­
dzialność za zgodną z planem działalność przed­
siębiorstwa oraz za wykonanie danej części pla­
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nu narodowego. W zależności od wielkości 
przedsiębiorstwa dyrektor może mieć jednego 
lub kilku zastępców, którzy pomagają mu w za­
rządzaniu. W przeciwieństwie do dotychczaso­
wej zasady kolegialnej dyrekcji przedsiębior­
stwa, nie są oni równorzędnymi kierownikami 
biorącymi udział w zarządzaniu na równi z dy­
rektorem, lecz sprawują swoje funkcje z ramie­
nia, tj. w drodze upoważnienia udzielonego im 
przez dyrektora. Upoważnienie to jest legalizo­
wane przez akt nominacyjny podpisany przez 
ministra.

Za powierzony im zakres działania odpowia­
dają zastępcy przed dyrektorem, od którego też 
wyłącznie otrzymują polecenia służbowe. Spe­
cjalne miejsce w hierarchii stanowisk przedsię­
biorstwa zajmuje I. zastępca dyrektora. Poza 
stałym zakresem działania, którym zarządza 
z ramienia dyrektora, pełni on funkcje dyre­
ktora w razie jego nieobecności lub niemoż­
ności pełnienia funkcji przez dyrektora. Na I. 
zastępcę przechodzą w tym przypadku automa­
tycznie wszelkie uprawnienia i odpowiedzial­
ność za prowadzenie przedsiębiorstwa. Kiero­
wnicy podstawowych komórek organizacyj­
nych •—■ działów i wydziałów —• kierują bezpo­
średnio realizacją poszczególnych zadań przed­
siębiorstwa. Do ich obowiązków należy zatem 
kierowanie wykonaniem danej części planu 
przedsiębiorstwa oraz poleceń służbowych.

Bieżące dyspozycje służbowe otrzymują kie­
rownicy wyłącznie od bezpośredniego zwierzch­
nika, którym jest dyrektor lub z jego ramienia 
zastępca dyrektora. Ponoszą oni odpowiedzial­
ność za wszystkie sprawy powierzonego im od­
cinka pracy przed bezpośrednim zwierzchni­
kiem, mając — w zarządzaniu swoim odcin­
kiem pracy — całkowitą inicjatywę i samo­
dzielność.

O ile wzajemna zależność służbowa poszcze­
gólnych kierowników i wykonawców 

w przedsiębiorstwie nie budzi wątpliwości, to 
w stosunkach przedsiębiorstw z innymi jedno­
stkami organizacyjnymi, a w szczególności z je­
dnostką bezpośrednio nadrzędną, mogą zajść 
nieporozumienia na tle układu kompetencji.

Powiedziano już wyżej, że polecenia może 
wydawać dyrektorowi przedsiębiorstwa tylko 
naczelny kierownik jednostki bezpośrednio 
nadrzędnej, np. centralnego zarządu. W co­
dziennej współpracy przedsiębiorstw z central­
nymi zarządami, spełniającymi funkcje koor­

dynacji, nadzoru i kontroli przedsiębiorstw, na­
stępuje stała wymiana korespondencji pomię­
dzy różnymi komórkami organizacyjnymi tych 
dwóch jednostek. Jest rzeczą oczywistą, że dy­
rektor naczelny centralnego zarządu, a nawet 
jego zastępcy nie mogą podpisywać wszystkich 
pism wychodzących do przedsiębiorstw. Wyrę­
czają go w tym kierownicy komórek organiza­
cyjnych lub upoważnieni do tego pracownicy, 
w ramach otrzymanych pełnomocnictw i swego 
zakresu pracy. Pisma te jednak nie mogą za­
wierać żadnych dyspozycji dla przedsiębiorstw, 
lecz instrukcje, informacje, wyjaśnienia itp., 
których wykonanie zarządza dyrektor przedsię­
biorstwa. To samo dotyczy instrukcji ustnych. 
Odpowiedzialność za wykonanie otrzymanych 
od jednostki nadrzędnej instrukcji ponosi 
zawsze dyrektor przedsiębiorstwa, który w ra­
zie wątpliwości co do celowości może zwrócić 
się o ich zatwierdzenie do dyrektora jednostki 
nadrzędnej.

Podobnie ma się sprawa w codziennej pracy 
przedsiębiorstw. Dyrektor rezerwuje sobie do 
osobistej decyzji tylko sprawy najbardziej 
istotne, zasadnicze dla działalności przedsię­
biorstwa, powierzając swoim zastępcom roz­
strzyganie spraw mniej ważnych. Kierownicy 
komórek organizacyjnych posiadają' z reguły 
uprawnienia do rozstrzygania wszystkich za­
gadnień podległego im zakresu działania, z wy­
jątkiem spraw, które zastrzegł sobie- dyrektor 
lub jego zastępca. Na zewnątrz kierownicy ko­
mórek działają jako pełnomocnicy w zakresie 
powierzonego im działu pracy na podstawie 
pełnomocnictw udzielonych im w trybie obo­
wiązujących przepisów. Pełnomocnikiem przed­
siębiorstwa może być każda osoba na podsta­
wie pełnomocnictwa udzielonego przez władzę 
zwierzchnią lub przez osoby uprawnione do 
składania oświadczeń w zakresie praw i obo­
wiązków majątkowych przedsiębiorstwa, na 
przykład łącznie przez dyrektora i głównego 
księgowego.

Wprowadzenie w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej zasady jednoosobowego kiero­
wnictwa jest niewątpliwie dalszym krokiem do 
usprawnienia ich działalności. Jako jedna 
z podstawowych zasad socjalistycznego zarzą­
dzania cechuje ją udział mas pracujących 
w kierownictwie, połączenie surowej odpowie­
dzialności za podjęte decyzje i wykonanie po­
wierzonych zadań z zastosowaniem kolekty­
wnego omawiania zasadniczych spraw.
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ZASADY SPRAWOZDAWCZOŚCI INWESTYCYJNEJ
W ROKU 1951

W a c ł a w  S Z U R I G
Dyr. Departamentu Ekonomicznego 
i Planowania w Banku Inwestycyjnym

PODSTAWOWĄ wytyczną przy ustalaniu 
sprawozdawczości inwestycyjnej na r. 1951 
— podobnie zresztą jak i ściśle z nią zwią­

zanej sprawozdawczości budowlanej — b y ł o  
o g r a n i c z e n i e  z a k r e s u  i u p r o s z ­
c z e n i a ,  jednak w rozmiarach, które zapew­
niają w s z e l k i e  n i e z b ę d n e  d a n e  po­
trzebne do kontroli wykonania planu inwesty­
cyjnego. Dotychczasowa sprawozdawczość in­
westycyjna i budowlana — przede wszystkim z 
uwagi na swe zbytnie skomplikowanie i rozbu­
dowanie, zwłaszcza w stosunku do poziomu i mo­
żliwości organów sprawozdawczych oraz z uwa­
gi na jej nieterminowe sporządzanie — nie mo­
gła być należycie wykorzystywana zarówno dla 
celów operatywnych, jak i dla celów kontroli 
wykonania planu inwestycyjnego i sprawozdaw­
czości z wykonania narodowego planu gospodar­
czego.

Reforma sprawozdawczości inwestycyjnej na 
r. 1951 poszła w następujących kierunkach: 
a'» w kierunku ścisłego powiązania sprawozdań 

z planem inwestycyjnym, a zwłaszcza z 
wnioskami inwestycyjnymi oraz z planem 
sfinansowania inwestycji;

b) w kierunku podziału zadań sprawozdaw­
czych pomiędzy poszczególne piony sprawo­
zdawcze, co wyraziło się przede wszystkim 
ograniczeniem sprawozdawczości z finanso­
wej realizacji planu inwestycyjnego tylko do 
sprawozdawczości aparatu bankowego;

c) w kierunku zharmonizowania sprawozdaw­
czości inwestycyjnej rzeczowej i finansowej 
oraz sprawozdawczości budowlanej i spra­
wozdawczości przedsiębiorstw projektowych 
tak, żeby uzyskać możność wzajemnego kon­
trolowania lub uzupełniania się poszczegól­
nych rodzajów sprawozdawczości;

d) w kierunku oparcia sprawozdawczości in­
westycyjnej — podobnie jak i budowlanej 
— na ściśle ustalonej, należycie sformalizo­
wanej dokumentacji pierwotnej;

e) w kierunku ujęcia sprawozdawczości inwes­
tycyjnej w jednolity system, obejmujący za­
równo ewidencję księgową, jak ewidencję 
operatywną, jak wreszcie ewidencję statys­
tyczną ;

f) w kierunku oparcia tego jednolitego systemu 
na jednolitej dokumentacji i nadania w tym 
systemie sprawozdawczości statystycznej ro­
li czynnika organizacyjnego, uogólniającego 
i syntetyzującego;

g) w kierunku ustawienia sprawozdawczości na 
poszczególnych szczeblach w ten sposób, aby 
na niższych szczeblach odgrywała ona prze­
de wszystkim rolę ważnego instrumentu w

bieżącym, operatywnym kierowaniu działal­
nością inwestycyjną, a na wyższych szcze­
blach — koncentrowała się na danych i ele­
mentach niezbędnych dla kontroli wykona­
nia planu;

h) -w kierunku zaakcentowania rzeczowej stro­
ny realizacji planu inwestycyjnego i ujmo­
wania postępu rzeczowego wykonania robót 
nie „na oko”, ale w ściśle ustalonych jednost­
kach miary;

i) w kierunku szczególnego nacisku na spra­
wozdawczość z oddawania obiektów do eks­
ploatacji i na zakres wykonania planowane­
go zadania inwestycyjnego oraz na uzyski­
wane efekty produkcyjne czy użytkowe;

j ) w kierunku stosunkowej łatwości sporządza­
nia sprawozdań, a w związku z tym — za­
bezpieczenia ich rzetelności, ścisłości i termi­
nowości ;

k) w kierunku dostosowania danych sprawo­
zdawczych do zakresu zainteresowań i po­
trzeb poszczególnych szczebli organizacyj­
nych, a w związku z tym — stopniowego ich 
ograniczania i koncentracji na kluczowych 
obiektach oraz na węzłowych wskaźnikach 
statystyczno - kontrolnych.
Szczególny nacisk przy reformie sprawo­

zdawczości w r. 1951 zwłaszcza n a d o k u m e n -  
t a c j ę  p i e r w o t n ą  wynikał nie tylko z ne­
gatywnych doświadczeń dotychczasowych, ale 
również z zasadniczych założeń statystycznych, 
specjalnie przestrzeganych w sprawozdaw­
czości radzieckiej, że od jakości pierwotnej 
dokumentacji zależy w decydującym stopniu i 
jakość samej sprawozdawczości. Ponadto pier­
wotna dokumentacja jest tą dziedziną, gdzie 
s t a t y s t y c z n y  rachunek i sprawozdawczość 
schodą się z b u c h a l t e r y j n y m  rachun­
kiem i sprawozdawczością.

O g r a n i c z e n i e  z a k r e s u  sprawozdaw­
czości z realizacji planu inwestycyjnego, spo­
rządzonej przez inwestorów, poszło naprzód w 
kierunku usunięcia z tej sprawozdawczości do­
tychczasowych raportów o stanie dokumentacji 
inwestycyjnej oraz sprawozdawczości tzw. alar­
mowej.

Danych dotyczących postępu i stanu przygo­
towania dokumentacji technicznej dostarczać 
będą przede wszystkim sprawozdania przedsię­
biorstw projektowych z ich produkcji, ujętej 
według klasyfikacji planu inwestycyjnego, a w 
pewnym stopniu i sprawozdania bankowe w za­
kresie tzw. otwarcia wypłat przez banki, anga­
żowania środków przez inwestorów oraz opła­
cania faktur za dokumentację wykonywaną 
przez biura projektowe,
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Dotychczasowa sprawozdawczość alarmowa 
(.ujmowana w formie alarmów, przesyłanych 
przez inwestora bezpośrednio nie tylko do in­
westora naczelnego, ale jednocześnie i do in­
westora centralnego i do centrali banku finan­
sującego) przybrać powinna formę zawiado­
mień przekazywanych w jak najkrótszej drodze 
do inwestora na bezpośrednio nadrzędnym 
szczeblu, który we własnym zakresie powinien 
kkwidować awizowane mu przeszkody czy za­
grożenia w realizacji inwestycji, przenosząc wy­
żej tylko sprawy najistotniejsze, których sam 
nie może załatwić i które wymagają koniecznie 
interwencji inwestorów wyższych szczebli.

Ograniczenie zakresu i uproszczenie sprawo­
zdań inwestorów poszło też w kierunku zmniej ­
szenia ilości badanych cech i przeprowadzenia 
rozdziału szeregu elementów między sprawo­
zdania miesięczne oraz kwartalne, z tym, że 
ujmowane są one albo tylko w okresach miesię­
cznych, albo tylko w okresach kwartalnych.

Ze sprawozdawczości inwestorów usunięto da­
ne dotyczące finansowania nakładów inwesty­
cyjnych czyli wypłaty środków inwestycyjnych 
oraz dane dotyczące angażowania środków, a 
więc zawartych umów, dokonanych zamówień i 
wydanych zleceń. Cała sprawozdawczość została 
oparta na dokonanych nakładach inwestycyj­
nych, ujmowanych według klasyfikacji Planu 
Inwestycyjnego oraz układu wniosku inwesty­
cyjnego.

S prawozdawczość inwestorów na r. 1951 zo­
stała sprowadzona tylko do d w ó c h  r a ­

p o r t ó w  sprawozdawczych: jednego — mie­
sięcznego, drugiego — kwartalnego. Oczywiście, 
dojdzie jeszcze roczna sprawozdawczość inwes­
torów, która zostanie uregulowana odrębnie — 
podobnie zresztą jak do odrębnych przepisów 
odesłana została sprawozdawczość z realizacji 
tzw. inwestycji pozalimitowych, czyli drobnych 
inwestycji pozaplanowych włączanych do planu 
okresowo na podstawie sprawozdań inwestorów 
centralnych, a finansowanych ze środków włas­
nych inwestorów, pochodzących ze specjalnych 
źródeł (np. z zysku ponadplanowego, odszkodo­
wań ubezpieczeniowych, funduszu zakładowego 
itp.).

P o d s t a w o w y  r a p o r t  s p r a w o ­
z d a w c z y  inwestora bezpośredniego — ra ­
port m i e s i ę c z n y  daje obraz postępu rze­
czowej realizacji planu inwestycyjnego, przed­
stawiając co miesiąc rosnący stopień wykonania 
inwestycji. Miesięczny raport inwestycyjny 
sporządzany jest dla każdego tytułu inwestycyj­
nego, a więc dla każdego wniosku inwestycyj­
nego i swą budową oraz układem dostosowany 
jest odpowiednio do budowy i układu wniosku 
— z tym, że oczywiście, nie obejmuje wszystkich 
cech i elementów ujętych we wniosku (jak np. 
zdolności produkcyjnej i użytkowej, którą uj­
muje dopiero raport kwartalny, czy zadań osz­
czędnościowych, które znajdują wyraz w spra­
wozdawczości finansowej banków).

Podobnie jak we wniosku inwestycyjnym, ra ­
port sprawozdawczy w poszczególnych pozy­
cjach ujmuje składniki tytułu w układzie i zgo­

dnie z kosztorysem generalnym. Dla tych skład­
ników, jak i dla całego tytułu raport podaje na­
kłady wykonane — w zestawieniu z planowany­
mi — i to zarówno w łącznej sumie, jak i z roz­
biciem na poszczególne rodzaje nakładów, a więc 
n a : roboty budowlane ogólne, roboty budowlane 
specjalne, roboty montażowe, zakup maszyn i 
urządzeń, zakup sprzętu i inwentarza oraz inne 
nakłady i prace projektowe. Dane podawane są 
w wartości brutto w tysiącach złotych, przy 
czym wykonane nakłady ujmowane są jako da­
ne narastające, a więc w każdym raporcie mie­
sięcznym — za czas od początku roku do końca 
okresu sprawozdawczego; nakłady zaś plano­
wane raport podaje zgodnie z danymi wniosku 
inwestycyjnego, z uwzględnieniem jednak ewen­
tualnych zmian legalnie przeprowadzonych i po­
partych dowodami.

Dla umożliwienia statystycznego zgrupowa­
nia danych dotyczących realizacji inwestycji 
według poszczególnych działów gospodarki na­
rodowej (przemysł, przedsiębiorstwa budowla­
no - montażowe i specjalne, rolnictwo i leśnic­
two, komunikacja i łączność, obrót towarowy, 
rozwój kultury i urządzeń socjalnych, gospodar­
ka komunalna i mieszkaniowa, administracja 
ogólna, inne działy) w raporcie przy każdym 
składniku podaje się symbol działu, do którego 
składnik ten należy.

Odrębna część miesięcznego raportu sprawo- 
zcawczego (trzy rubryki) — odpowiadająca 
także takiej samej części wniosku — poświęcona 
jest składnikom tytułu inwestycyjnego oddawa­
nym w danym miesiącu do użytku. Dane tu 
umieszczane podają jednak tylko: termin pla­
nowany (według wniosku), termin faktyczny i 
pełną wartość kosztorysową składnika oddanego 
do eksploatacji — wartość obliczoną od począt­
ku jego wykonywania, a więc w niektórych 
przypadkach obejmującą również nakłady 
sprzed 1951 r. Dla pełności obrazu oddawania 
inwestycji do eksploatacji dane, dotyczące skła­
dnika ukończonego i oddanego w miesiącu spra­
wozdawczym, są następnie powtarzane w dal­
szych raportach miesięcznych aż do końca roku.

Do raportu miesięcznego mogą być — w mia­
rę potrzeby — dołączane wyjaśnienia treścio­
we, uzasadniające ewentualne odchylenia w re­
alizacji inwestycji od planowego przebiegu i 
wskazujące na trudności realizacyjne i zasto­
sowane środki dla ich przezwyciężenia.

Drugim raportem sprawozdawczym inwesto­
ra bezpośredniego w ramach sprawozdawczości 
inwestycyjnej na rok 1951 jest r a p o r t  
k w a r t a l n y ,  dający obraz wyników działal­
ności inwestycyjnej, a więc z jednej strony 
p rzedstawiający obiekty oddane do użytkowania 
oraz całkowicie zrealizowane zakupy inwesty­
cyjne, z drugiej strony określający osiągnięty 
efekt gospodarczy.

Kwartalny raport sprawozdawczy jest — po­
dobnie jak raport miesięczny — sporządzany 
odrębnie dla poszczególnych tytułów inwestycyj­
nych. Raport ten składa się z 4 części.

Pierwsze dwie części dają charakterystykę 
ukończonych i oddanych w całości do użytkowa­



nia obiektów, mianowicie część pierwsza — bu­
dynków, część druga zaś — innych (poza bu­
dynkami ) obiektów budownictwa specjalnego, 
jak dróg kołowych, linii kolejowych, meliora­
cji itp.

Cechy charakteryzujące obiekty oddawane do 
użytku (eksploatacji) zostały możliwie ograni­
czone. Przy budynkach i przy obiektach 
budownictwa specjalnego podaje się — poza 
oznaczoną symbolem przynależnością do jednego 
z działów i gałęzi gospodarki — termin rozpo­
częcia i oddania do użytku oraz wartość koszto­
rysową. Ponadto przy budynkach rozmiar od­
danej do użytku inwestycji charakteryzuje się: 
kubaturą, powierzchnią użytkową i mieszkalną 
craz liczbą izb, a w stosunku do budynków 
mieszkalnych — także jeszcze liczbą mieszkań 
o określonej ilości izb oraz zaopatrzeniem w in­
stalacje: wodociągową, kanalizacyjną, elektry­
czną, gazową oraz ogrzewania. Przy obiektach 
budownictwa specjalnego rozmiar inwestycji 
charakteryzuje się ilością ustalonych dla dane­
go rodzaju obiektu i robót jednostek miary (np. 
ha, km, mb).

O ile dwie pierwsze części raportu kwartalne­
go wykazują otrzymane przez inwestora do 
użytkowania obiekty budownictwa, a więc 
przedstawiają wynik ukończonych robót inwes­
tycyjnych, o tyle część trzecia tego raportu wy­
kazuje nabyte przez inwestora dobra inwesty­
cyjne, a więc przedstawia wynik zrealizowanych 
całkowicie zakupów inwestycyjnych. Dane o za­
kupionych maszynach i urządzeniach oraz sprzę­
cie i inwentarzu podaje się w zestawieniu z da­
nymi planowanymi — ilościowo (w sztukach 
lub w kompletach) i wartościowo (w tys. zło­
tych), przy czym wyodrębnia się jednostkowo 
lub grupowo tylko niektóre wybrane pozycje, 
których śledzenie przedstawia szczególną wagę 
dla realizacji danej kategorii inwestycji, pozo­
stałe zaś dobra łączy się w pozycji „inne maszy­
ny lub urządzenia" lub „inny sprzęt, lub inwen­
tarz”. Np. w zakresie inwestycji rolnych jed­
nostkowo wyodrębnia się: konie, bydło rogate, 
trzodę chlewną, owce, traktory, a grupowo: 
maszyny i narzędzia rolnicze oraz środki trans­
portowe.

Ostatnia — czwarta część kwartalnego rapor­
tu inwestora bezpośredniego odpowiada na py 
tanie, w jakim zakresie od początku roku do 
końca kwartału sprawozdawczego zostało wyko­
nane zaplanowane we wniosku inwestycyjnym 
zadanie w zakresie zwiększenia z d o l n o ś c i  
p r o d u k c y j n e j  lub u ż y t k o w e j ,  ma­
jącej powstać w wyniku danej inwestycji.

Ta część raportu podaje więc osiągnięty — w 
zestawieniu z planowanym — e f e k t  g o s p o ­
d a r c z y  i n w e s t y c j i  w postaci przyros­
tu zdolności produkcyjnej lub użytkowej mie­
rzonej w ustalonych jednostkach naturalnych. 
Obok osiągnięcia podaje się również jego war­
tość kosztorysową mierzoną w tysiącach zło­
tych. Rubryka, zawierająca oznaczoną symbo­
lem przynależność inwestycji, która dała okreś­
lony efekt, do jednego z działów i gałęzi gospo­
darki .— pozwala na ewentualne sumowanie da­

nych w poszczególnych działach i gałęziach.
Jaka d o k u m e n t a c j a  p i e r w o t n a  

obowiązuje przy sporządzaniu tych dwóch pod­
stawowych raportów inwestora, stanowiąca 
gwarancję ścisłości, realności i rzetelności spra­
wozdania i umożliwiająca jego kontrolę, zwłasz­
cza poprzez ewidencję buchałteryną?

Otóż dla danych planowanych — dokumen­
tem podstawowym jest wniosek inwestycyjny 
oraz dokumentacja techniczna łącznie z planem 
iealizacji inwestycji oraz ewentualnie dowody 
legalnych zmian programu rzeczowego i limi­
tów. Dla danych zaś sprawozdawczych, dotyczą­
cych wykonania rzeczowego, a więc zrealizowa­
nych nakładów (fizycznie do końca miesiąca 
wykonanych robót i efektywnie otrzymanych 
aostaw), ukończonych obiektów i otrzymanych 
dóbr oraz osiągniętych efektów — dokumenta­
mi podstawowymi są faktury (także i przejścio­
we), ewentualnie noty i inne dowody tymcza­
sowe i zastępcze oraz akty zdawczo - odbiorcze. 
Jakość i prawidłowość dokumentacji pierwotnej 
musi być przedmiotem szczególnej kontroli — 
zarówno nadrzędnych szczebli inwestora jak i 
banków finansujących inwestycje.

Kontrola ta przede wszystkim oprze się na ba­
daniu k a r t o t e k i  i n w e s t y c y j n e j  na­
kładów, którą obowiązani są prowadzić bieżąco 
inwestorzy bezpośredni. Kartoteka nakładów bo­
wiem opiera się na tej samej dokumentacji co 
i miesięczny raport sprawozdawczy i stanowić 
może bezpośrednie źródło dla sporządzenia tego 
raportu, a jednocześnie sprawdzian jego pra­
widłowości.

Obieg sprawozdań inwestora bezpośredniego, 
które mają być zarówno narzędziem opera­

tywnej kontroli jak i statystycznego rachunku 
z wykonania planu, ustalony został w ten spo­
sób, że sprawozdanie wpływa (bezpośrednio lub 
pośrednio)s do inwestora głównego i naczelnego, 
do oddziału banku finansującego, do właściwej 
Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodar­
czego oraz do Głównego Urzędu Statystycznego. 
Ponadto sprawozdania dotyczące tytułów inwes­
tycyjnych grupy I, a więc ważniejszych obiek­
tów o wyższej wartości kosztorysowej, które 
kontroluje imiennie inwestor centralny, idzie 
również do inwestora centralnego, a jeśli doty­
czy szczególnych tytułów spośród grupy I, mia­
nowicie węzłowych obiektów Planu 6-letniego, 
które podlegają imiennej kontroli PKPG — 
sprawozdanie idzie również do PKPG.

Z a d a n i e m  i n w e s t o r a  g ł ó w n e g o  
i n a c z e l n e g o  jest przede wszystkim spraw­
dzenie raportu sprawozdawczego, poddanie go 
analizie i bezzwłoczna reakcja dla zapewnienia 
prawidłowego przebiegu procesu inwestycyjne­
go, dla przeciwdziałania ewentualnym zahamo­
waniom i trudnościom oraz dla skorygowania 
błędów w działalności inwestora bezpośredniego.

Ponadto inwestor naczelny i i n w e s t o r  
c e n t r a l n y  opracowują r a p o r t y  z b i ó r -  
c z e, do których raz na kwartał dołączają a n a ­
l i z ę  z przebiegu wykonania planu inwestycyj­
nego, wyprowadzając i kontrolując węzłowe 
wskaźniki realizacji planu, Raporty zbiorcze
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opierają się na sumarycznych danych raportów 
inwestorów bezpośrednich, przy czym zbiorczy 
raport kwartalny obejmuje wyłącznie część 
czwartą raportu kwartalnego inwestora bezpo­
średniego, a więc tylko syntezę danych, dotyczą­
cych osiągniętego efektu produkcyjnego.

S prawozdawczość z wykonania Planu Inwes­
tycyjnego jako planu rzeczowego sporzą­

dzana jest przez służby inwestycyjne, s p r a ­
w o z d a w c z o ś ć  zaś z wykonania planu 
s f i n a n s o w a n i a  i n w e s t y c j i ,  jako 
planu finansowego, sporządzana jest przez apa­
ra t bankowy.

Sprawozdawczość b a n k o w a ,  opiera się 
przede wszystkim na danych księgowych, a tyl­
ko pomocniczo — w ramach analizy — na da­
nych ewidencji operatywnej i statystyki ban­
kowej. Zapisy buchalteryjne banków, które 
znajdują swój odpowiednik w księgowości in­
westycyjnej inwestorów, są w ten sposób jedno­
litą dokumentacją pierwotną dla sprawozdaw­
czości finansowej z realizacji planu. Wiąże się 
to ściśle z rolą księgowości jako narzędzia ewi­
dencji służącej dla kontroli wykonania planu i 
bazuje na przyjęciu przez jednolity plan kont 
księgowości bankowej systemu cech ewidencyj ­
nych podstawowych operacyj, odpowiadającego 
systemowi i zadaniom Planu.

Inwestycyjna sprawozdawczość finansowa no­
si charakter zbiorczy (na szczeblu oddziałów 
wojewódzkich i central bankowych) i obejmuje 
zarówno krótkookresowe — dzienne i dekado­
we — operatywne zestawienia, jak i miesięczne 
raporty statystyczno - sprawozdawcze. Zesta­
wienia dzienne podają wypłaty według rodza­
jów środków — zarówno z planu centralnego, 
jak i łącznie ze wszystkich planów terenowych. 
Zestawienia dekadowe podają limity (brutto) 
planu i stan ich uruchomienia oraz sumy i stan 
wypłat z wyodrębnieniem dostaw z importu, 
przy czym wszystkie powyższe dane grupują 
według części — jeśli chodzi o plan centralny— 
i według województw, jeśli chodzi o plany tere­
nowe.

Podstawowym sprawozdaniem finansowym w 
zakresie sprawozdawczości inwestycyjnej 

jest m i e s i ę c z n e  s p r a w o z d a n i e, wy­
kazujące p o s t ę p  w y k o n a n i a  planu sfi­
nansowania inwestycji. Sprawozdanie podaje 
dane według części i działów Planu Inwestycyj­
nego w zakresie planu centralnego i tylko we­
dług części w zakresie planów terenowych (łącz­
nie).

Dane o stanie limitów (brutto) i o ich urucho­
mieniu przedstawiają aktualny — na koniec 
każdego miesiąca — obraz planu i podjęcia re­
alizacji inwestycji. Dane o „otwartych wypła­
tach”, oparte na dokumentacji technicznej i za­
angażowaniu środków przez inwestora w umo­
wach, zamówieniach i zleceniach, dają obraz 
przygotowania inwestycji do realizacji w za­
kresie zaopatrzenia i wykonawstwa. Dane o wy­
płatach — z podziałem na krajowe i na wypłaty 
na import — przedstawiają zakres sfinansowa­
nia uprzednio zrealizowanych rzeczowo nakła­

dów inwestycyjnych. Dane o pokryciu wypłat 
oraz o źródłach sfinansowania dają obraz doko­
nanej przez inwestorów akumulacji amortyzacji 
(w części przeznaczonej na sfinansowanie in­
westycji) oraz dokonanych wpłat środków włas­
nych innego charakteru, a także podają stan za­
czerpnięcia środków z Budżetu Państwa i zre- 
fmansowania inwestycyjnych kredytów banko­
wych (tzw. środki zwrotne).

Odrębną rubrykę w sprawozdaniu miesięcz­
nym stanowi wygospodarowana przez inwesto­
rów oszczędność, ujmowana ewidencyjnie w 
księgowości banków. Kontrola wykonania zadań 
oszczędnościowych przez inwestora, realizowana 
przez banki, znajduje tutaj swoje syntetyczne 
ujęcie.

W ramach analizy, dołączanej do sprawozdań 
miesięcznych przez centrale banków i ujmowa­
nej zbiorczo' przez Ministerstwo Finansów, po­
dawane są dane oświetlające dodatkowo postęp 
finansowej realizacji Planu Inwestycyjnego.

I tak np dane, dotyczące zaangażowania środ­
ków określają ramy, w których w ustalonych 
terminach następować będą wypłaty środków 
inwestycyjnych; dane dotyczące inkasa faktur 
przedsiębiorstw budowlano - montażowych wy­
kazują wartość wykonanych robót, które nastę­
pnie rozliczone zostaną ze środków inwestycyj­
nych; dane dotyczące finansowania przedsię­
biorstw wykonawstwa inwestycyjnego oraz 
kredytów przejściowych na wstępne finansowa­
nie inwestycji, wykazują wielkość środków 
obrotowych wydatkowanych na cele inwesty­
cyjne (przy robotach prowadzonych systemem 
gospodarczym i systemem zleconym) i podlega­
jących w określonych terminach refundacji ze 
środków inwestycyjnych itd. itd.

Sprawozdawczość finansowa, ooarta na włas­
nych danych banków nie może odpowiadać i nie 
odpowiada (poza ujęciem wygospodarowanej 
oszczędności) na niezmiernie doniosłe pytanie, 
mianowicie jak kształtuje sie koszt realizowa­
nych inwestycji i nie może być w tym zakresie 
narzędziem kontrolnym.

Zagadnienie kosztu inwestycji i kontrola jego 
kształtowania musi oprzeć się na księgowości 
inwestycyjnej inwestora (nie znajduje ono wy­
razu w jego sprawozdawczości inwestycyjnej, a 
jedynie w sprawozdawczości finansowej) oraz 
na sprawozdawczości i księgowości przedsię­
biorstw wykonawstwa inwestycyjnego (przed­
siębiorstw budowlano - montażowych).

Stanowi to jeden z punktów powiązania spra­
wozdawczości inwestycyjnej ze sprawozdawczoś­
cią przedsiębiorstw wykonawstwa inwestycyj­
nego.

S prawozdawczość przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych i projektowych oraz spra­

wozdawczość inwestycyjna — zarówno rzeczo­
wa inwestorów, jak i finansowa banków — zo­
staną tak zharmonizowane, by częściowo się 
wzajemnie kontrolować, częściowo zaś wzajem­
nie się uzupełniać.

Przede wszystkim sprawozdawczość miesięcz­
na p r z e d s i ę b i o r s t w  p r o j e k t o w y c h  
podaje wartość inwestycji (obiektów) z Planu



Inwestycyjnego, dla których dokumentację 
ukończono już całkowicie, względnie częściowo 
(w zakresie wystarczającym do prowadzenia ro­
bót). Ta sama sprawozdawczość daje wartość 
wykonanych prac w.poszczególnych stadiach do­
kumentacji (założenia, projekt wstępny, pro­
jekt techniczny, rysunki robocze) na podstawie 
wystawionych faktur, co pozwala śledzić za po­
stępem realizacji dokumentacji i koresponduje 
z danymi banków, dotyczącymi faktur składa­
nych do inkasa przez przedsiębiorstwa projek­
towe i pokrywanymi początkowo przez kredyt 
inkasowy a następnie ze środków inwestycyj­
nych.

Sprawozdawczość miesięczna p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  b u d o w l a n o  - m o n t a ż o ­
w y c h  podaje wartość robót wykonanych w 
miesiącu sprawozdawczym i od początku roku 
w oparciu o wystawione rachunki i ewentualne 
protokóły w zakresie produkcji niezafakturowa- 
nej. Dane te są ujmowane według budów, które 
są zgrupowane według części i działów Planu 
Inwestycyjnego; pozwala to na sumowanie da­
nych sprawozdań przedsiębiorstw w układzie 
Planu Inwestycyjnego. Dane dotyczące wartości 
wykonanych robót powinny zasadniczo kores­
pondować z danymi sprawozdawczości inwesto­
rów o wykonanych nakładach w zakresie bu­
downictwa i montażu, a dane o sumie faktur z 
danymi sprawozdawczości banków o przyjętych 
do inkasa fakturach przedsiębiorstw budowla­
nych i montażowych.

Sprawozdawczość ta obejmuje również dane 
(planowane i faktyczne), dotyczące rozpoczyna­
nia i oddawania do eksploatacji obiektów (dają­
ce się sumować również według części i działów 
Planu Inwestycyjnego). Obiekty są charaktery­
zowane w naturalnych jednostkach miary oraz 
w wartości kosztorysowej, z podaniem terminu 
rozpoczynania względnie oddawania obiektów. 
Dane dotyczące obiektów ukończonych powinny 
korespondować z danymi kwartalnych raportów 
inwestorów dotyczącymi obiektów oddawanych 
do użytkowania.

Wyodrębniona sprawozdawczość finansowa 
przedsiębiorstw budowlano - montażowych, ko­

respondująca z niektórymi danymi finansowej 
sprawozdawczości inwestycyjnej (podobnie 
zresztą jak i odrębnie uregulowanej sprawo­
zdawczości finansowej inwestorów będących je­
dnostkami na rozrachunku gospodarczym) — 
poza możnością bieżącej kontroli kształtowania 
się kosztów wykonawstwa w zakresie poszcze­
gólnych przedsiębiorstw wykonawczych — daje 
przede wszystkim odpowiedź na pytanie, jaki 
był koszt zakończonej budowy inwestycyjnej.

Odpowiednie sprawozdania kwartalne wyka­
zują odnośnie wszystkich zakończonych w tym 
kwartale budów koszt planowany budowy i koszt 
rzeczywisty z rozbiciem na poszczególne rodzaje 
kosztów, jak koszty materiałów, robocizny, 
transportu, kosztów ogólnych i administracyj­
nych.

W ten sposób — o ile część sprawozdawczości 
inwestycyjnej oraz przedsiębiorstw wykonaw­
stwa inwestycyjnego — a przede wszystkim 
raporty miesięczne — służą w pierwszym rzę­
dzie celom operacyjnym: bieżącej ewidencji i 
kontroli rzeczowej i finansowej realizacji in­
westycji oraz podejmowaniu środków ku popra­
wieniu i usprawnieniu tej realizacji, to druga 
część — przede wszystkim raporty kwartalne— 
służy w pierwszym rzędzie celom statystycznym 
i kontroli wykonania planu inwestycyjnego, uj­
mując osiągnięty efekt inwestycyjny (produk­
cyjny lub użytkowy), charakteryzując oddane 
gospodarce do eksploatacji obiekty i dobra in­
westycyjne oraz określając koszt tych obiektów 
— planowany i rzeczywisty.

Oczywiście, między tymi częściami -— na 
wzór bogatej w doświadczenie sprawozdawczoś­
ci statystycznej radzieckiej — musi istnieć we­
wnętrzny związek i zgodność. Opierają się one 
na jednolitej dokumentacji i na jedności ewi­
dencjonowanych cech. Łączy je też jeden cel 
ostateczny — kontrola wykonania planu.

A trzeba pamiętać co o jedności całej pracy 
statystycznej — od podstawowej rejestracji po­
czynając, a na uogólniającej analizie kończąc — 
powiedział Stalin, a mianowicie, że jest ona „te­
go rodzaju iż poszczególne części całości są nie­
rozerwalnymi ogniwami, i jeżeli zepsuto jedno 
cgniwo, ryzykuje się zepsucie całej pracy” x).

ZASADY KONTROLI
KOSZTÓW INWESTYCJI BUDOWLANYCH

Br Zygmunt WITKOWSKI

Przedmiotem kontroli w dziedzinie inwestycji 
budowlanych może być: a) postęp wyko­
nawstwa inwestycyjnego (porównanie 

w czasie nakładów planowanych z rzeczywisty­
m i) ; b) koszt wykonawstwa budowlanego (po­
równanie kosztów planowych z rzeczywistymi);
c) efektywność nakładów inwestycji budowla­
nych (porównanie efektu planowanego z efek­
tem rzeczywistym).

W poniższych uwagach ograniczamy się do

omówienia problemu kontroli kosztów inwesty­
cji budowlanych. Zaznaczyć przy tym należy, 
że problem ten w naszej gospodarce inwestycyj­
nej nie został dotychczas praktycznie rozwią­
zany.

Z uwagi na niezmierną doniosłość tego za­
gadnienia spróbujemy naszkicować metodę sy­
stematycznej kontroli kosztów inwestycji bu- i)

i) J. W. Stalin, Dzieła, tom VI, str. 214—215 (wyd. ros.).
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do wlanych — z uwzględnieniem stosowanej 
w naszych warunkach metodyki kosztorysowa­
nia nakładów inwestycyjnych, system ich fak­
turowania oraz ewidencjonowania rzeczywis­
tych kosztów wykonawstwa budowlanego 
w księgowości przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych.

Zanim omówimy kierunki kontroli kosztów 
inwestycji, musimy wyjaśnić strukturę tych 
kosztów.

Produkcja budowlana — posiada swoje cechy 
specyficzne, odróżniające ją zasadniczo od pro­
dukcji przemysłowej. Obiekt budowlany jest wy­
tworem wyjątkowo złożonym. Dla wzniesienia 
budynku konieczne jest wykonanie najrozmait­
szych robót. Każdy rodzaj tych robót stanowi 
tzw. „dział“ lub „asortyment robót“. W prak­
tyce planistycznej kosztorysowej i fakturowej 
wyodrębnia się ok. 20 asortymentów robót. Do 
najważniejszych asortymentów zalicza się: ro­
boty ziemne, murarskie, żelbetowe, izolacyjne, 
ciesielskie, tynkarskie, zduńskie, szklarskie, po- 
sadzkarskie, dekarsko-blacharskie, ślusarskie, 
malarskie oraz instalacyjne jak: kanalizacja, 
wodociągi, centralne ogrzewanie, wentylacja, 
elektrotechniczne i radio, instalacje gazowe, te­
lefoniczne i sygnalizacjąne oraz dźwigi.

Koszty każdego asortymentu obejmują nastę­
pujące składniki:

a) koszty robocizny;
b) „ materiałów;
c) „ ogólne (robocizna pośrednia, mate­

riały pomocnicze, amortyzacja, administracja 
ogólna).

Każdy asortyment cechuje się inną strukturą 
kosztów, czyli różnym udziałem wymienionych 
kategorii kosztów. W niektórych asortymen­
tach przeważają koszty robocizny przy minimal­
nym udziale kosztów materiałowych i usług. 
W innych asortymentach zachodzi odwrotny sto­
sunek. Wreszcie mamy asortymenty o wyrów­
nanym udziale tych trzech rodzajów kosztów.

Konkretny przykład struktury kosztów nie­
których asortymentów robót w budownictwie 
ogólnym stanowi poniższa tabelka.

Tab. 1. Przykład struktury kosztów asortymentowych

Rodzaje robót
Koszty
robo­
cizny

Koszty
mate­

riałów
Koszty
ogólne Razem

Z ie m n e ............................ 59% . — 41% 100%

Ślusarskie ........................ 45% 20% 35% 100%

T y n k a r sk ie .................... 38% 28% 34% 100%

Stolarskie ........................ 28% 43% 29% 100%

Izolacyjne ........................ 23% 49% 28% 100%

P osadzkarskie................ 14% 62% 24% 100%

Zaznaczyć należy, że struktura kosztów asor­
tymentowych różni się poważnie nie tylko jeżeli 
chodzą o różne typy budynków (mieszkalnych, 
administracyjnych, przemysłowych itp.), ale 
także jeżeli chodzi o identyczne budynki (w za­
leżności ód stopnia zmechanizowania robót, ro­

dzaju stosowanych materiałów budowlanych, ro­
dzaju konstrukcji itp.).

Jak wspomniano na wstępie, istota kontroli 
kosztu inwestycji budowlanych polega na porów­
naniu planowych kosztów kosztorysowych z ko­
sztami rzeczywistymi. Planowe koszty inwesty­
cji — to koszty ujęte w kosztorysie (ceny kosz­
torysowe). Koszty te, obejmujące również zysk 
(wliczonj1- do generaliów) grupuje się według 
poszczególnych asortymentów w tak zwanej ta ­
beli scalonych elementów budowy", załączonej 
do kosztorysu.

Według tych kosztów fakturuje się wykonane 
roboty w miarę ich postępu: są one wiążące — 
jako koszty umowne — zarówno dla zlecenio­
dawcy jak i dla przedsiębiorstwa wykonaw­
czego, bez względu na wysokość kosztów rze­
czywistych.

W praktyce dotychczasowej fakturowanie ro­
bót budowlanych odbywa się następująco: 
Z końcem każdego miesiąca szacuje się w °/o°/o 
stan zaawansowania każdego asortymentu. Na 
podstawie tych szacunków i tabeli scalonych 
elementów fakturuje się wykonane asortymenty 
w cenach kosztorysowych.

Tab. 2. Przykład fakturowania robót budowlanych

Rodzaj robót
Wartośś 
kosztory­

sowa1) 
(tys. zł.

Stopień
zaawanso­

wania

Koszty do 
zafakturo­

wania 
(tys. zl)

Z iem ne............................. 300 90% 270

Ż e lb e to w e ..................... 2.500 70% 1.750

M u r a r sk ie ..................... 5.000 50% 2.500

I z o la c y jn e .................... 200 30% 60

Stolarskie ..................... 1.500 10% 150

R a z e m 9.500 — 4.730 |

Suma fakturowa robót wykonanych na koniec 
danego miesiąca w naszym przykładzie wynosi 
4.730 tys. zł. Po odjęciu od tej kwoty sumy 
rachunków wystawionych w poprzednich mie­
siącach otrzymujemy koszty inwestycji narosłe 
w danym miesiącu. W ten sposób suma faktury 
wystawionej na koniec każdego miesiąca okre­
śla ile wynoszą koszty poszczególnych asorty­
mentów robót w cenach kosztorysowych od po­
czątku budowy.

Rzeczywiste koszty inwestycji ewidencjonuje 
się w księgowości przedsiębiorstw budowlanych. 
Koszty te ustala się również z końcem każdego 
miesiąca dla każdej budowy. Odmiennie od sy­
stemu fakturowania, koszty inwestycji budow­
lanych księguje się nie według asortymentów, 
lecz według układu kalkulacyjnego tj. z wy­
odrębnieniem kosztów materiałów, robocizny 
i kosztów ogólnych1 2).

1) z „tabeli scalonych elementów budowy".
2) Pełny układ kalkulacyjny kosztów robót budowla­

nych (wg dotychczasowego jednolitego planu kont) obej­
muje: a) koszty materiałów bezpośrednich; b) koszty 
ogólne materiałowe; c) koszty robocizny bezpośredniej;
d) koszty podwykonawców; e) koszty ogólne budowy;
e) koszty administracji ogólnej.



Z adanie kontroli inwestycji budowlanych po­
lega na porównaniu z końcem każdego mie­

siąca, wysokości obydwu kategorii kosztów, tj. 
kosztów zafakturowanych (według cen koszto­
rysowych) z kosztami rzeczywistymi ewiden­
cjonowanymi w księgowości.

Porównanie to wykazuje na pierwszy rzut 
oka, czy roboty wykonano oszczędnie, czy też 
z przekroczeniem norm kosztorysowych. Przyj­
mując, że w naszym przykładzie suma kosztów 
rzeczywistych budowy wynosiła na koniec da­
nego miesiąca 4.843 tys. zł., różnica ujemna 
(nadwyżka kosztów rzeczywistych ponad war­
tość kosztorysową robót) — w wysokości 113 
tys. zł. stanowi czystą stratę przedsiębiorstwa 
budowlanego. Odwrotnie byłoby gdyby koszty 
rzeczywiste wynosiły np. 4.600 tys. zł., wtedy 
różnica dodatnia (nadwyżka wartości koszto­
rysowej robót ponad koszty rzeczywiste) — 
w wysokości 130 tys. zł. stanowiłaby zysk ponad­
planowy (ponadkosztorysowy) przedsiębiorstwa 
budowlanego.

W powyższym rozumowaniu zakłada się, że 
stopień zaawansowania poszczególnych asorty­
mentów jest szacowany jak najdokładniej. 
W przypadku, gdy szacunki dokonywane są po­
bieżnie, co niestety w naszej praktyce ma nie­
jednokrotnie miejsce, analiza porównawcza' 
kosztów zafakturowanych i rzeczywistych jest 
niemożliwa, gdyż doprowadziłaby do błędnych 
wniosków.

Podkreślić należy, że przy prawidłowym wy­
konawstwie i ścisłym fakturowaniu koszty rze­
czywiste winny być z reguły niższe od sumy 
fakturowanej tylko o marżę zysku (albowiem 
koszty kosztorysowe obejmują również zysk).

W taki oto prosty sposób można przeprowa­
dzać kontrolę ogólną kosztu każdej budowy. 
Warunkiem zastosowania opisanej metody jest:
a) prawidłowo sporządzony kosztorys (zaktua­

lizowany w wypadku zmiany cen materia­
łów, robocizny lub usług drogą przeliczenia 
przez miarodajny współczynnik zwyżki kosz­
tów) ;

b) ścisłe ustalenie stopnia postępu poszczegól­
nych asortymentów w °/0 °/o ich wartości 
kosztorysowej.

Bieżące (miesięczne) stwierdzanie różnicy 
między ogólną sumą kosztów zafakturowanych 
a rzeczywistych stanowi już znaczny postęp na 
odcinku kontroli kosztów inwestycji budowla­
nych. Tego rodzaju kontrola ogólna nie zawsze

jednak jest wystarczająca. W wypadku stwier­
dzenia większych różnic ujemnych lub dodat­
nich, konieczne jest przeprowadzenie szczegó- 
łowszej analizy kosztów inwestycji budowla­
nych.

Zadaniem tej analizy jest przede wszystkim 
zbadanie, jaki rodzaj lub jakie rodzaje kosztów 
rzeczywistych wykazują odchylenia w stosunku 
do kosztorysu. W szczególności chodzi o wypo- 
środkowanie, czy ewentualne przekroczenie 
sumy kosztów rzeczywistych przypisać należy:
a) zużyciu większej ilości materiałów budow­

lanych niż przewidziano w kosztorysie 
(marnotrawstwo materiałowe) albo zasto­
sowaniu innych, droższych materiałów;

b) zużyciu robocizny ponad normy kosztory­
sowe (marnotrawstwo sił roboczych) lub 
zastosowaniu wyższych stawek płac (prze­
kroczenie funduszu p łac);

c) przerostowi kosztów ogólnych ponad normę 
kosztorysową.

Przekroczenia mogą wykazywać jeden, dwa, 
a nawet wszystkie trzy składniki. Często prze­
kroczeniu jednego składnika towarzyszą oszczęd­
ności zrealizowane na innym składniku. Prze­
kroczenia i oszczędności mogą się nawet kom­
pensować.

Analiza kosztów inwestycji wymaga przede 
wszystkim ich odpowiedniego przeliczenia na 
uproszczony układ kalkulacyjny. Jak zaznaczono 
wyżej, koszty inwestycji są preliminowane fak­
turowane i księgowane w różnym ujęciu. 
W szczególności są one wykazywane:
a) w kosztorysie — w 2 pozycjach złożonych, 

z których pierwsza obejmuje koszty materia­
łów +  generalia (łącznie z zyskiem), druga 
zaś — koszty robocizny +  generalia (łącznie 
z zyskiem);

b) w tabeli scalonych elementów budowy — 
w układzie asortymentowym, przy czym 
koszty każdego asortymentu obejmują w je­
dnej pozycji wszystkie rodzaje kosztów wy­
mienionych pod a ) ;

c) w fakturach miesięcznych (uproszczonych 
rachunkach przejściowych: — w układzie 
asortymentowym, podobnie jak pod b ) ;

d) w księgowości działalności eksploatacyjnej 
przedsiębiorstw wykonawczych — w pełnym 
układzie kalkulacyjnym (materiały, koszty 
zaopatrzenia materiałowego, robocizna, 
koszty ogólne budowy, koszty administracji 
ogólnej).

Tablica 3
(1) (2)
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Koszty ustalone w kosztorysie (1) określać 
będziemy w dalszych wywodach jako „ceny 
kosztorysowe" robót budowlanych, koszty usta­
lone w tabeli scalonych elementów (2) — jako 
„koszty asortymentowe", koszty ustalone w fak­
turach (3) — jako „koszty zafakturowane"'
wreszcie koszty ewidencjonowane w księgowości 
działalności eksploatacyjnej przedsiębiorstw 
budowlanych (4) — jako koszty rzeczywiste".

Celem stwierdzenia odchyleń poszczególnych 
rodzajów kosztów rzeczywistych od norm kosz­
torysowych, tj. ewentualnego marnotrawstwa 
lub oszczędności materiałów, siły roboczej i róż­
nych usług, konieczne jest sprowadzenie cen 
kosztorysowych (1), kosztów asortymentowych 
(2) i kosztów zafakturowanych (3) do układu 
kalkulacyjnego (4). W ten sposób dopiero uzy­

skać możemy jednolitą bazę dla analizy porów­
nawczej .

Rozbicie analityczne kosztów ustalonych 
w kosztorysie, w tabeli scalonych elementów 
oraz w fakturach na koszty rodzajowe w ukła- 

- dzie kalkulacyjnym nie napotyka w zasadzie na 
trudności.

Cały przebieg analizy podzielić można na 3 
następujące etapy:
1. Analizę cen kosztorysowych, (kontrola kosz­

torysu) ;
2. Analizę kosztów zafakturowanych (kontrola 

fa k tu r);
3. Analizę kosztów rzeczywistych (kontrola 

kosztów księgowych).
Ogólny pogląd na bieżącą kontrolę kosztów 

inwestycji wg projektowanej metody daje sche­
mat graficzny.

Ki ięq .  Przeds.Bud.

M a t  K/oa.
6J1 681“

. t

Ro
61
t

I )  K o s z t y  r o b . , m a t e r i a ł ó w  
i g e n e r a l i ó w  ( ł ą c z n i e  

z z y s k i e m )

Z e s t a w i e n i e  kontrol ne  
z a  I  m i e s i ą c  “

Ko s z t y zafakt. rzeczyw. osia przekr
Robocizna 6.0 61 — 04
Materiały 68 6.3 03 —

K/ogólne 62 6.8 — 0 6
5 - HO 20 Z 03 15

Analiza cen kosztorysowych polega na suo- 
rządzeniu tzw. „tabeli struktury procento­

wej cen kosztorysowych", ustalającej procen­
towy udział poszczególnych rodzajów kosztów 
i zysku w cenie kosztorysowej każdego asorty­
mentu robót.

W rachubę wchodzą 3 następujące rodzaje 
kosztów:
a) materiały bezpośrednie;
b) robocizna bezpośrednia;
c) koszty ogólne (tj. generalia bez zysku);
d) marża zysku.

Jest to uproszczony układ kalkulacyjny kosz­
tów. Wprowadzenie pełnego układu kalkulacyj­

nego kosztów, tj. rozbicie kosztów ogólnych na 
dalsze składniki jest niemożliwe ze względu na 
uproszczony system kosztorysowania kosztów 
ogólnych (generaliów).

Tabelę struktury procentowej cen kosztoryso­
wych należy opracować na podstawie ogólnego 
zestawienia kosztów robót, podanego w części 
końcowej kosztorysu (w formie rekapitulacji). 
W tym celu konieczne są następujące operacje 
rachunkowe w odniesieniu do kosztów każdego 
asortymentu:
a) wyeliminowanie generaliów z kosztów ro­

bocizny (drogą podzielenia tychże kosztów 
przez 1,82);



b) wyeliminowanie generaliów z kosztów mate­
riałów (drogą podzielenia kosztów materia­
łów przez 1,29);

c) wyodrębnienie zysku z generaliów obciążają­
cych koszty robocizny (10,5% generaliów);

d) wyodrębnienie zysku z generaliów materia­
łowych (7,5% );

e) zsumowanie czystych generaliów (robocizny 
i materiałowych) ;

f) zsumowanie zysków wyodrębnionych z ge­
neraliów robocizny i materiałowych;

g) ustalenie udziału procentowego otrzymanych 
składników (kosztów netto robocizny, mate­
riałów 'kosztów ogólnych oraz marży zysku) 
w cenie kosztorysowej każdego asortymentu.

W wyniku tych przeliczeń otrzymujemy 
wskaźniki procentowe kosztów rodzajowych 
w uproszczonym układzie kalkulacyjnym dla 
każdego asortymentu, a także wskaźniki prze­
ciętne dla ogólnej sumy kosztorysowej.
Przykład:

Tabl. 4. Struktura procentowa cen kosztorysowych

R o d z a j  r o b ó t Koszty
robocizny

Koszty
materiałów

Koszty
ogólne

Zysk R a z e m

Z ie m n e ............................................................................. 56% — 39% 5% 100%

Ż elbetow e......................................................................... 29% 43% 23% 5% 100%

M urarskie......................................................................... 31% 40% 24% 5% 100%

Izolacyjne......................................................................... 22% 47% 26% 5% 100%

Stolarskie ......................................................................... 27% 41% 27% 5% 100%

R a z e m 31% 39% 25% 5% 100%

Tabela struktury procentowej cen kosztoryso­
wych poszczególnych asortymentów posiada 
dwojakie znaczenie. Stanowi ono doniosły in­
strument analityczny, umożliwiający: 1) kon­
trolę prawidłowości kosztorysu 2) przeliczenie 
kosztów zafakturowanych na układ kalkula­
cyjny oraz ich analizę.
ad 1) Tabela struktury procentowej cen kosz­

torysowych ujawnia wszelkie przerosty 
względnie zbyt niski udział takich czy 
innych składników w cenach kosztoryso­
wych poszczególnych asortymentów. 
Dysproporcje te są częstokroć wynikiem 
błędnego sporządzenia kosztorysu. Oma­
wiana tabela ułatwia zatem usunięcie 
błędów kosztorysowych, co posiada duże 
znaczenie dla skuteczności kontroli rze­
czywistych kosztów inwestycji. Warto 
dodać, że analiza struktury kosztów asor­
tymentowych musi być dokonywana 
w sposób wnikliwy — z uwzględnieniem 
wszelkich warunków wykonawstwa. Tak 
np. niski udział robocizny w robotach

żelbetowych może być konsekwencją me­
chanicznego przygotowania i transportu 
pionowego betonu. Wysoki udział kosz­
tów materiałowych w robotach posadz- 
karskich może być spowodowany zasto­
sowaniem specjalnego materiału posadz- 
karskiego itd.

ad 2) Poza swoim znaczeniem dla analizy kosz­
torysu tabela struktury procentowej 
kosztów asortymentowych stanowi pod­
stawę do analizy kosztów zafakturowa­
nych, o czym mowa niżej.

Drugim etapem projektowanej przez nas me­
tody kontroli kosztów inwestycyjnych jest ana­
liza faktur wystawianych z końcem każdego 
miesiąca.

Analizy tej dokonuje się w oparciu o omó­
wioną wyżej tabelę struktury procentowej cen 
kosztorysowych. Polega ona na rozbiciu poszcze­
gólnych pozycji faktury (zafakturowanych 
kosztów asortymentowych) na składniki rodza­
jowe według współczynników procentowych, 
wynikających z tabeli.

Tabl. 5. Rozbicie kosztów zafakturowanych na uproszczony układ kalkulacyjny (w tys. zł)

R o d z a j  r o b ó t Suma
zafakturow.

w t y m:

Roboc. Mat. K. ogólne Zysk

Z ie m n e ............................................................................. 270 151 — 105 14

Żelbetowe • ..................................................................... 1.750 508 752 403 87

M urarskie......................................................................... 2.500 775 1.000 600 125

Izolacyjne......................................................................... 6Ó 13 28 16 3

Stolarskie ............................................. . . . . . . . 150 40 62 40 8

R a z e m 4.730 1.487 1.842 1.164 237
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W wyniku przeprowadzonej operacji rachun­
kowej otrzymujemy ugrupowanie kosztów 
w uproszczonym układzie kolaudacyjnym, umoż­
liwiającym ich porównanie z kosztami rzeczy­
wistymi.

Sporządzona tabela struktury procentowej 
kosztów asortymentowych może być stosowana 
dla celów analitycznych w odniesieniu do każdej 
faktury — bez względu na stan wykończenia 
budowy. Okoliczność ta posiada poważne znacze­
nie, gdyż dzięki temu możliwe jest bieżące kon­
trolowanie kosztów inwestycji w toku, a nie tyl­
ko inwestycji już zakończonych. Kontrola ta 
może być przeprowadzona tylko pod warunkiem, 
że kosztorys (program rzeczowy) nie ulega 
zmianie. W danym razie konieczne byłoby spo­
rządzenie nowej, aktualnej tabeli struktury pro­
centowej kosztów asortymentowych.

Dodać wreszcie należy, że przeliczenie sum 
fakturowych według opisanego trybu na uprosz­
czony układ kalkulacyjny daje sposobność do 
sprawdzenia prawidłowości wystawienia faktu­
ry przejściowej, w szczególności wyszacowanego 
stopnia procentowego zaawansowania poszcze­
gólnych robót. W praktyce mają miejsce duże 
uchybienia na tym odcinku.

Rozbicie zafakturowanych kosztów asortymen­
towych na układ kalkulacyjny daje nam go­

towy materiał do właściwej kontroli tych kosz­
tów. Jest to trzecia zasadnicza faza kontroli 
dogłębnej kosztów inwestycji.

W tym celu należy porównać przeliczone kosz­
ty asortymentowe z kosztami rzeczywistymi za­
czerpniętymi wprost z księgowość iprzedsię- 
biorstwa budowlanego (klasa 8 JKP z r. 1950) 
według stanu na koniec odnośnego miesiąca. 
Koszty te należy ugrupować według uproszczo­
nego układu kalkulacyjnego, omówionego powy­
żej.

Załóżmy, że koszty rzeczywiste w naszym 
przykładzie wynoszą jak następuje:
robocizna bezpośrednia 
materiały „ 
koszty zaopatrzenia 
materiałowego 50
koszty ogólne budowy 945

„ administracji ogólnej 389

1.567 tys. zł. 
1.892 „ „

99

1.384 ”

99

99

4.843 tys. zł.
Zestawienie powyższych kosztów rzeczywis­

tych z kosztami zafakturowanymi umożliwia 
stwierdzenie, jakie odchylenia wykazują posz­
czególne grupy rodzajowe.

Tabl. 6. Kontrola kosztów rzeczywistych inwestycji (w tys. zł)

Koszty w układzie kalkulacyjnym Koszty
zafakturowane

Koszty
rzeczywiste

Oszczędności Przekroczenia

R obocizna................................................. 1.487 1.567 — 80

M a ter ia ły ................................................. 1.842 1.892 — 50

Koszty o g ó ln e ......................................... 1.164 1.384 — 220
4.493 4.843 — 350

Zysk zafakturow any............................. 237
4.730

W przykładzie naszym wszystkie pozycje wy­
kazują przekroczenia ponad normy kosztory­
sowe. Łączna suma przekroczeń wynosi 350 tys. 
zł. czyli 7,7 %  w stosunku do cen koszto­
rysowych. Przekroczenia te konsumują całko­
wity zysk planowy (kosztorysowy), a- ponadto 
powodują dla przedsiębiorstwa budowlanego 
stratę ponadplanową.

Największy przerost wykazuje grupa kosztów 
ogólnych (o blisko 20°/0 w stosunku do normy 
kosztorysowej). Niedomaganie to wymagałoby 
dokładnej rewizji wszystkich czynników, wpły­
wających na poziom kosztów ogólnych. Również 
ściślejszej kontroli należałoby poddać fundusz 
płac oraz gospodarkę materiałową.

Dogłębną analizę poszczególnych grup kosz­
tów, wykazujących przekroczenia w stosunku 
do norm kosztorysowych należy przeprowadzić 
już na podstawie dowodów źródłowych.

Jak wynika z powyższych uwag i schematycz­
nych przykładów, naszkicowana przez nas me­
toda analityczno-kontrolna umożliwia:

1. Krytyczną analizę samego kosztorysu i tabeli 
scalonych elementów budowy, w szczególno­
ści ujawnienie dysproporcji w strukturze 
procentowej cen kosztorysowych poszczegól­
nych asortymentów, wynikających z błęd­
nego kosztorysowania;

2. Kontrolę uproszczonych rachunków przej­
ściowych, wystawianych co miesiąc na pod­
stawie tabeli scalonych elementów budowy, 
w szczególności stwierdzenie, czy procentowe 
stopnie zaawansowania poszczególnych robót 
są ustalone prawidłowo;

3. Bieżącą kontrolę rzeczywistych kosztów in­
westycji budowlanych w toku ,w szczególno­
ści wykrywanie przekroczeń powstałych w 
grupie kosztów robocizny ,materiałów i kosz­
tów ogólnych w stosunku do norm kosztory­
sowych.

Kontrola kosztów inwestycji (kosztorysowych 
i rzeczywistych), prowadzona według opisanych 
wyżej zasad, może przyczynić się do:
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1. Usprawnienia kosztorysowania inwestycji 
budowlanych;

2. Urealnienia norm kosztorysowych dotyczą­
cych robocizny i materiałów, przede wszyst­
kim zaś normatywów kosztów ogólnych;

3. Usprawnienia fakturowania robót, w szcze­
gólności dokładniejszego szacowania postępu 
robót w ciągu poszczególnych miesięcy;

4. Zapobiegania przekroczeniom funduszu płac, 
norm materiałowych i usług ogólnych w toku

wykonawstwa inwestycji, a tym samym do 
utrzymania kosztów inwestycji na poziomie 
kosztorysowym względnie do realizowania 
oszczędności.

W jednym z następnych numerów „Gospodar­
ki Planowej" omówimy możliwości posunięcia 
badań kontrolnych w dalszym jeszcze kierunku 
celem ułatwienia wykrycia istotnych przyczyn, 
powodujących przerosty tych czy innych kosz­
tów.*)

WOJEWÓDZTWO WROCŁAWSKIE 
W PLAMIE SZEŚCIOLETNIM

Doc.  dr Ant oni  W R Z O S E K
Zastępca Przewodniczącego Wojewódzkiej Komisji 
P la n o w a n ia  G o s p o d a r c z e g o  we Wrocławiu

W ojewództwo wrocławskie jest regionem, 
który ma szczególne znaczenie przy reali­
zacji zasadniczych założeń polityki go­

spodarczej Polski Ludowej. Jako ważny okręg 
przemysłowy — drugi z kolei w Polsce pod 
AYzględem liczebności zatrudnienia po woje­
wództwie katowickim, a bodaj pierwszy pod 
względem różnorodności wachlarza produkcyj­
nego — województwo wrocławskie ma do speł­
nienia wielkie zadania w okresie Planu 6-let- 
niego, którego zasadniczym założeniem jest bu­
dowa podstaw socjalizmu, a te znów muszą być 
opierane przede wszystkim na podłożu socjali­
stycznego uprzemysłowienia.

Aby móc należycie ocenić warunki wykony­
wania Planu 6-letniego w województwie wro­
cławskim trzeba na wstępie podkreślić, że re ­
gion ten charakteryzują swoiste cechy, które 
w pewnej mierze można ocenić jako ujemne, 
w innych zaś wypadkach jako dodatnie wobec 
zadań budowy podstaw socjalizmu.

Znacznym utrudnieniem przy zagospodaro - 
wywaniu województwa wrocławskiego był nie­
wątpliwie fakt, że prawie cała obecna jego lu­
dność przybyła na teren nowy, zupełnie sobie 
nieznany, w nieznane warunki środowiska, do 
nieznanych warsztatów pracy, musiała urucha­
miać zakłady i urządzenia nie posiadając czę­
sto ich planów i dokumentacji, nie znając ta j­
ników produkcji. W nowym, nie znającym się 
wzajemnie społeczeństwie znajdowały w pierw­
szych latach korzystne warunki elementy szko­
dliwe, nastawione na osobiste wzbogacenie się 
drogą „szabru" lub też na działalność speku- 
lancką. Te elementy niezależnie od uszczupla­
nia majątku narodowego utrudniały wytwo­
rzenie atmosfery rzetelnej pracy. Na wszyst­
kich odcinkach życia społeczno-gospodarczego 
■występowała niezwykła płynność kadr. Ogrom­
ne zniszczenia -wojenne opóźniły zagospodaro­
wanie większej części województwa; słowem 
start gospodarczy regionu pozostawał znacznie 
w tyle w stosunku do centralnych woje­
wództw.

Miął jednak region wrocławski również

swoje mocne strony, które pozwoliły mu nad­
robić w ciągu kilku lat okoliczność nierównego 
startu i wejść w okres Planu 6-letniego w sy­
tuacji pod wieloma względami korzystniejszej 
od tej, z jaką mamy do czynienia na ziemiach 
centralnych. Swobodne dysponowanie przez 
Państwo majątkiem ponienieckim umożliwiało 
tutaj szybszy i szerszy niż na dawnych ziemiach 
rozwój sektora socjalistycznego, a element 
ludzki, który przybył na ziemie zachodnie był 
przeważnie młody i poza koniunkturalną grupą 
szabrowniczo-spekulancką, o której wspomina­
liśmy wyżej — pozytywnie ustosunkowany do 
budowy nowej rzeczywistości, pełen entuzjazmu 
dla twórczej pracy w ramach gospodarki plano­
wej.

To wszystko było powodem, że w regionie 
wrocławskim udział elementów socjalistycznych 
w całokształcie gospodarki u progu Planu 6-let- 
niego był znacznie wyższy, niż w wielu innych 
województwach Polski,obejmując np. cały han­
del na szczeblu hurtu, znaczną większość handlu 
detalicznego, wszystkie nieruchomości miejskie 
i pokaźny odcinek gospodarki rolnej. Mając na 
uwadze te wszystkie warunki lokalne, możemy 
przystąpić do analizy założeń Planu 6-letniego 
regionu.

Powierzchnia województwa wrocławskiego 
zmniejszyła się wskutek zmian w podziale ad­
ministracyjnym Państwa, wprowadzonych 
w lecie 1950 r. o 23,5%, ponieważ 2 powiaty 
dawnego województwa przeszły do województwa 
opolskiego, a 5 powiatów do województwa zie­
lonogórskiego. Obecnie województwo wrocław­
skie zajmuje powierzchnię 18946 km2, co sta­
nowi 6,1% ogólnej powierzchni kraju. Zalud­

*) Artykuł niniejszy, będący projektem metody kon­
trolnej stanowi pierwszą w Polsce próbę rozwiązania za­
gadnienia analizy kosztów inwestycji budowlanych w opa­
rciu o materiały posiadane obecnie przez przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe. Dalsza część artykułu, omawiają­
ca sprowadzenie zagadnienia analizy kosztów inwestycji 
do warunków kosztorysowania, fakturowania i księgowa-, 
nia kosztów robót budowlanych, ukaże się w najbliższym, 
numerze.
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nienie województwa w obecnych granicach 
według szacunku na koniec 1949 r. wynosiło 
1 835 tys. osób, czyli około 97 osób na 1 km2. 
Udział ludnościowy województwa jest wyższy 
od jego udziału powierzchniowego, stanowiąc 
7,5% ogólnego zaludnienia Polski, a gęstość 
zaludnienia jest wyższa od średniej.

Województwo wrocławskie posiada znaczne 
i bardzo różnorodne naturalne zasoby sił wy­
twórczych, które umożliwiają mu wielostronny 
rozwój gospodarki pod warunkiem racjonalnego 
ich wyzyskania. Tak więc znajduje się tu powa­
żne zasoby surowców energetycznych w postaci 
wysokowartościowych złóż węgla koksującego 
w okolicy Wałbrzycha ,pokaźnych złóż węgla 
brunatnego, które można częściowo wydobywać 
tanią metodą odkrywkową oraz niemałe siły 
wodne reprezentowane przez górskie dopływy 
Odry.

Województwo odznacza się również najwięk­
szą w Polsce różnorodnością złóż rud metali, 
wśród których największą rolę mogą odegrać 
znaczne ilości rud miedzi. Prócz tego występują 
tu rudy żelaza, niklu, cyny, chromu, gips, ma­
gnezyt i inne surowce mineralne. Osobną grupę 
stanowią olbrzymie złoża najlepszych skał bu­
dowlanych i drogowych w postaci granitu, ba­
zaltu, melafiru, piaskowców, wapieni i marmu­
rów. W granit i bazalt mogłoby województwo 
zaopatrzyć całą Polskę. Złoża skaleni i kaolinu 
stały się dźwignią rozwoju przemysłu porcela­
nowego, wielkie pokłady czystego piasku dają 
podstawę rozwoju przemysłu szklarskiego, róż­
norodne gliny, kwarcyty i łupki ogniotrwałe 
umożliwiły rozwój ceramiki czerwonej i prze­
mysłu materiałów ogniotrwałych. Wreszcie 
liczne źró.dła mineralne o właściwościach lecz­
niczych dały podstawy rozwojowe zdrojowiskom 
znanym w całym kraju, jak Kudowa, Polanica, 
Duszniki, Lądek, Świeradów, Cieplice i Szcza­
wno. Góry i zdrojowiska decydują o tym, że 
województwo wrocławskie należy do najważ­
niejszych regionów wypoczynkowych w kraju.

Gospodarka rolna i leśna znajdują w woje­
wództwie wrocławskim pomyślne warunki 

rozwojowe. Szeroki pas żyznych pylastych gleb 
o cechach lessu i czarnoziemu, rozciągający się 
między krawędzią Sudetów i doliną Odry nadaje 
się w pierwszym rzędzie do intensywnej uprawy 
pszenicy, jęczmienia, buraków cukrowych, wa­
rzyw i kultur oleistych. Lżejsze gleby prawego 
brzegu Odry mogą być użytkowane dla upraw 
zbożowo-okopowych, w górach i na pogórzu 
może się rozwijać gospodarka hodowlana 
w oparciu o rozległe łąki oraz uprawę roślin 
pastewnych. Najsłabsze gleby górskie oraz 
piaszczyste na nizinach służą gospodarce leśnej, 
dysponującej dość urozmaiconym drzewosta­
nem.

Plan narodowy przewiduje w okresie sześcio­
letnim wzrost zaludnienia w województwie 
wrocławskim o 19% w stosunku do r. 1949, co 
spowoduje przy końcu planu wzrost średniej 
gęstości zaludnienia do 115 osób na 1 km2 
Udział ludności miast i osiedli zurbanizowanych 
w całości zaludnienia województwa będzie wy­
nosił 58,4%, stawiając ten region w dalszym

ciągu w rzędzie najsilniej zurbanizowanych 
części Polski.

Ponieważ jednym z zadań Planu 6-letniego jest 
realizacja równomierniejszego niż dotych­

czas rozwoju przemysłu na terenie całego kraju, 
przeto województwo wrocławskie jako już silnie 
uprzemysłowioną, nie będzie się charakteryzo­
wać tak znacznym rozwojem przemysłu, jaki 
nastąpi średnio w Polsce. Wartość produkcji 
przemysłu socjalistycznego wzrośnie tu w okre­
sie sześciolecia o około 120%, a udział procen­
towy wartości produkcji przemysłowej w war­
tości produkcji całego kraju spadnie z 12,8% 
w r. 1949 na 10,8% w r. 1955. Będzie to jednak 
zawsze jeszcze cyfra znacznie wyższa od udziału 
województwa w powierzchni i zaludnieniu 
kraju. Wartość produkcji przemysłu socjali­
stycznego na 1 mieszkańca wzrośnie w sześciole­
ciu o 83%.

O ile produkcja przemysłu kluczowego będzie 
się odznaczać słabszym wzrostem wartości niż 
w szeregu innych wojwództw, ponieważ pań­
stwo dąży do rozwijania przemysłu kluczowego 
przede wszystkim na ziemiach gospodarczo za­
niedbanych’ to socjalistyczny przemysł drobny 
jako podstawa wyzyskania regionalnych baz su­
rowcowych i lokalnych możliwości produkcyj­
nych, głównie dla zaopatrzenia rynku miejsco­
wego w artukuły konsumpcyjne, będzie rozwi­
jany silnie zarówno we wschodnich jak 
i zachodnich województwach. Wzrost wartości 
produkcji tego przemysłu wyniesie w wojewódz­
twie 256%. W tym państwowy przemysł miej­
scowy zwiększy wartość swej produkcji o 303%, 
przemysł spółdzielczy zaś o 245%. Spośród 
poszczególnych gałęzi państwowego przemysłu 
miejscowego najsilniej rozbudują wartość pro­
dukcji na terenie województwa przemysł papier­
niczy, mineralny,, metalowy, elektrotechniczny 
i chemiczny. W zakresie przemysłu spółdziel­
czego najsilniej wzrośnie wartość produkcji 
zakładów podległych Centrali Przemysłu Arty­
stycznego i Ludowego, następnie Centrali Spół­
dzielni Młeczarsko-Jajczarskiej, CRS Samopo­
moc Chłopska, CS Inwalidów oraz Związku 
Spółdzielni Pracy.

Spośród ważniejszych inwestycji przemysło­
wych wymienić należy budowę kopalń i zakła­
dów przetwórczych miedzi w rejonie Bolesławca 
i Złotoryi oraz fabryki kwasu siarkowego obok 
Bolesławca na bazie anhydrytów występujących 
w rejonie Lwówka Śląskiego. Inwestycje te 
pozwolą na wykorzystanie dotychczas nieużyt- 
kowanych bogactw naturalnych wojowództwa. 
Dokończona zostanie budowa fabryki wielkich 
maszyn elektrycznych we Wrocławiu, fabryki 
włókna sztucznego i celulozy wiskozowej w Jele­
niej Górze oraz fabryki maszyn papierniczych 
w Cieplicach. Zakłady te umożliwią rozszerzenie 
produkcji przemysłowej na nowe ważne odcinki 
dotychczas w kraju nie reprezentowane i pozwo­
lą wykorzystać budynki przemysłowe, zniszcżo- 
ne w znacznej części przez działania wojenne. 
We Wrocławiu powstaje ponadto duża fabryka 
farb i lakierów, fabryka włókna szklanego oraz 
wytwórnia pieczywa cukierniczego, a na terenie



regionu kilkanaście innych nowych zakładów 
przemysłu kluczowego. Prócz tego nastąpi po­
ważna rozbudowa wielu zakładów istniejących, 
m. in. wielkiej fabryki chemicznej w Brzegu 
Dolnym. Dla zaspokojenia wzrastającego zapo­
trzebowania energii elektrycznej planowane jest 
wybudowanie i odbudowanie kilku większych 
elektrowni wodnych i cieplnych. Nowe zakłady 
państwowego przemysłu miejscowego oraz spół­
dzielcze będą lokowane tak, aby możliwie wy­
datnie przyczyniły się do aktywizacji miast 
północnej części regionu, słabo uprzemysłowio­
nych i "wybitnie upośledzonych za czasów nie­
mieckich.

W artość produkcji rolnictwa w wojewódz­
twie wrocławskim wzrośnie w okresie 

planu o 57%, na co złoży się szczególnie wzrost 
wartości produkcji hodowlanej o 89°/0, podczas 
gdy wartość produkcji roślinnej podniesie się 
tylko o 41%. Udział procentowy wartości pro­
dukcji rolniczej województwa w kraju nie 
zmieni się w okresie planu i będzie odpowiadał 
ściśle jego udziałowi powierzchniowemu, tj. 
6,1%. O intensyfikacji rolnictwa i wzroście wy­
dajności pracy świadczy fakt, że wartość pro­
dukcji rolniczej przypadająca na 1 osobę za­
trudnioną w rolnictwie wzrośnie w okresie 
planu o 43%.

Powierzchnia użytków rolnych, a także grun­
tów ornych zmniejszy się nieco w okresie planu, 
głównie na skutek zajęcia pewnej ilości gruntów 
dla budownictwa nowych osiedli i na inne cele 
użyteczności publicznej, tak że udział użytków 
rolnych w ogólnej powierzchni województwa 
zmieni się z 66,3% na 66,1%. Stanowić to bę­
dzie 6% całkowitej powierzchni użytków rol­
nych w kraju. Mimo to, na skutek lepszego za­
gospodarowania ziemi powierzchnia zbiorów 
wzrośnie o 4% w stosunku do r. 1949 i będzie 
stanowić 6,1 % ogólnokrajowej powierzchni 
zbiorów.

Gospodarka zbożowa województwa będzie na­
stawiona na wzrost powierzchni uprawy psze­
nicy kosztem żyta tak, że na końcu planu uprawa 
pszenicy będzie w województwie zajmować 
o 2,2% większą powierzchnię, niż uprawa żyta. 
Niskie plony z jednostki powierzchni, jakie cią­
gle-jeszcze występują na Dolnym Śląsku w wy­
niku następstw wojny, długiego ugorowania 
ziemi i zachwaszczenia, zostaną w okresie planu 
znacznie podwyższone. I tak średnie plony z ha 
podniosą się w okresie planu:

pszenica z 12,lqw na 17,4qw czyli o 44
żyto „ 12,8 „ 10,2 ,, „ „ 27
jęczmień „ 11,5 „ 17,7 „ „ 54
ziemniaki „ 92,0 „ łł 143,0 „ „ „ 55
buraki cukr. „ 157,0 „ 5? 238,0 ,, ,, „ 52

W wyniku tego wzrostu — mimo nieznacz­
nego wzrostu powierzchni zbiorów wielkość 
zbioru podstawowych ziemiopłodów znacznie 
podniesie się w okresie planu, mianowicie 
o 36% dla pszenicy, 8% dla żyta, 57% dla 
jęczmienia, 73% dla ziemniaków, 76% dla bu­
raków cukrowych oraz o 144% dla nasion olei­

stych i włóknistych. Udział procentowy woje­
wództwa w krajowych zbiorach wyniesie pod 
koniec planu 6,6% zbóż chlebowych, 4,7% 
ziemniaków, 14,1% buraków cukrowych oraz 
9,5% nasion oleistych i włóknistych. Wysoki 
udział w zbiorze buraków cukrowych ilustruje 
tu dobitnie dużą wartość gleb regionu.

Sadownictwo zniszczone bardzo w regionie 
wrocławskim na skutek działań wojennych 
i ostrych zim musi być w Planie 6-letnim silnie 
wzmocnione. Plan przewiduje wzrost powierz 
chni szkółek drzew owocowych o 131%, podnie­
sienie liczby , drzew owocowych o 70% oraz 
zbioru owoców o 71%. Dałoby to regionowi 
udział w ogólnokrajowym zbiorze owoców 
w 6,2% ,w ilości drzew owocowych zaś w 73%. 
Prawie dwukrotnie zwiększony zostanie również 
obszar uprawy warzyw gruntowych celem do­
starczenia odpowiedniej ilości warzyw dla prze­
twórstwa i dla konsumpcji w ośrodkach prze­
mysłowych.

Położenie silnego nacisku na produkcję ho­
dowlaną w okresie planu znajdzie swój wyraz 
w pokaźnym wzroście pogłowia zwierząt. Liczba 
koni wzrośnie również, ponieważ przemysł nie 
będzie jeszcze mógł w pełni zaopatrzyć rolni­
ctwa w mechaniczną siłę pociągową. Wzrost 
ten wyniesie jednak tylko 34%, podczas gdy po­
głowie bydła wzrośnie o 70%, a trzody chlewnej 
o 80%. Racjonalne wykorzystanie górskich te­
renów pastwiskowych i dążenie do wzmocnienia 
krajowej bazy surowcowej w zakresie wełny po­
ciągnie za sobą silny wzrost liczby owiec 
o 431%. W ten sposób udział procentowy re­
gionu wrocławskiego w krajowej ilości pogłowia 
zbliży się do cyfry odpowiadającej jego udzia­
łowi powierzchniowemu, a w zakresie hodowli 
bydła nawet je nieco przekroczy.

Powierzchnia leśna regionu zwiększy się 
v/ okresie planu o 4% wskutek akcji zalesień, 
prowadzonej na stokach górskich i na najsłab­
szych glebach niżowych, tak że udział procen­
towy powierzchni lasów w ogólnej powierzchni 
•województwa wzrośnie z 23,1% w r. 1949 do 
24,1% na końcu okresu planu. Pozwoli to utrzy­
mać zalesienie województwa na poziomie nieco 
wyższym od średniego w kraju. Dążyć się bę­
dzie do stopniowej zmiany lasów jednogatun- 
kowych i równowiekowych na zdrowsze zespoły 
mieszane, nastąpi również lepsze ujęcie obfitych 
leśnych produktów niedrzewnych (jagody, 
grzyby, zioła).

Udział sektora socjalistycznego w rolnictwie, 
należący już dziś do najwyższych w kraju, roz­
szerzy się bardzo poważnie. Państwowe Gospo­
darstwa Rolne utwTorzą mocną sieć ośrodków 
kultury rolnej, obejmując także pewne zespoły 
pastwiskowa w rejonach podgórskich. Silnie 
rozwijający się ruch spółdzielczości produkcyj­
nej obemuje niewątpliwie znaczną część terenów 
rolnych, Elektryfikacja wsi, rozciągnięta już 
dziś w województwie prawie na wszystkie więk­
sze osiedla wiejskie doprowadzi do stuprocento­
wego niemal zelektryfikowania całego obszaru 
regionu.
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Region wrocławski posiada najbardziej za­
gęszczoną sieć dróg i kolei w kraju, toteż 

zamierzenia Planu 6-letniego na tym odcinku 
idą głównie w kierunku konserwacji i utrzyma­
nia istniejących urządzeń. W sześcioleciu kolej 
odbuduje niektóre pozostałe jeszcze do odbu­
dowy obiekty zniszczone w okresie wojny, 
szczególnie w zakresie mostów, z których naj­
ważniejszy dla regionu jest most na Bobrze 
w Jeleniej Górze. Dla usprawnienia połączenia 
kolejowego stolicy kraju z Wrocławiem, a także 
Wałbrzychem i Jelenią Górą zostanie wybudo­
wany nowy odcinek kolei Oleśnica-Brochów, 
który dla tych połączeń skróci drogę i usunie 
konieczność zmiany kierunku jazdy we Wrocła­
wiu. Ponadto odcinek ten będzie miał istotne 
znaczenie dla usprawnienia pracy węzła wro­
cławskiego. Na drodze wodnej Odry zostaną 
przeprowadzone dalsze prace regulacyjne łącz­
nie z budową stopnia kanalizacyjnego w Brzegu 
Dolnym oraz nowego zbiornika retencyjnego na 
Bystrzycy w Mianowie.

Długość dróg o nawierzchni twardej zwiększy 
się bardzo nieznacznie’ utrzymując się na bar­
dzo wysokim wskaźniku 56,6 km na 100 km2 
powierzchni, natomiast na głównych szlakach 
drogowych o znaczeniu ogólnokrajowym zosta­
nie dokonana przebudowa nawierzchni na typ 
cięższy, odpowiadający intensywnemu ruchowi. 
Na pozostałych drogach będą przeprowadzane 
w miarę rozporządzalnych środków roboty kon­
serwacyjne.

W zakresie obrotu towarowego będzie w dal­
szym ciągu dokonywany i w zasadzie zakoń­
czony proces rozwoju sektora uspołecznionego. 
Liczba sklepów uspołecznionego handlu deta­
licznego wzrośnie o 73%, przy czym największy 
wzrost liczby sklepów przypadnie na miasta, 
gdzie ilość sklepów zwiększy się o 110%. Na 
wsi, gdzie już obecnie obrót towarowy pozostaje 
prawie wyłącznie w ramach gospodarki uspo­
łecznionej, wzrost liczby tych sklepów wyrazi 
się cyfrą 22%. Wskutek tego obniży się znacz­
nie wskaźnik przeciętnej liczby mieszkańców 
na 1 sklep. Spadek ten był przewidywany z 430 
osób w r. 1949 na 294 osób w r. 1955, jednak 
wobec silnego rozwoju MHD, który przypadł 
na 1950 r. prawie jest pewne o wiele silniejsze 
jeszcze obniżenie się tego wskaźnika. Szczególna 
uwaga będzie zwrócona w okresie planu na ra­
cjonalne rozmieszczenie placówek sklepowych 
i ich należyte powiązanie z osiedlami mieszka­
niowymi.

Najwięcej trudności wyłania się w chwili 
obecnej na odcinku zakładów żywienia zbioro­
wego. Sieć tych zakładów musi być bardzo zna­
cznie rozbudowana ze względu na niedostateczną 
już teraz ich liczbę oraz na przewidywany 
wzrost ludności i silnie wzrastające zatrudnie­
nie kobiet. Ponieważ nadto przewiduje się uspo­
łecznienie dość licznych jeszcze zakładów sek­
tora prywatnego, liczba zakładów żywienia zbio­
rowego wzrośnie w końcu sześciolecia o około 
650%, a jeden zakład przypadać będzie średnio 
na niespełna 2 tys. osób. Wielooddziałowe domy 
towarowe będą utrzymane w większych ośrod­
kach miejskich regionu.

Podniesienie poziomu materialnego i kultural­
nego ludności jest jednym z głównych zadań 
Planu 6-letniego, toteż w okresie planu wzroś­
nie znacznie wyposażenie regionu wrocławskiego 
w urządzenia kulturalne i socjalne. Przewiduje 
się dwukrotny wzrost odsetka dzieci uczęszcza­
jących do przedszkoli, a liczba dzieci w przed­
szkolach wzrośnie w stosunku do r. 1949 d 140%. 
Liczba uczniów w szkołach podstawowych pod­
niesie się o 47%, odnośnie zaś samych szkół 
główny nacisk położony będzie na znaczne po­
większenie liczby szkół pełnych. Domy kultury 
i kluby zostaną uruchomione w każdym mieście 
powiatowym, a liczba świetlic wzrośnie o 45%, 
przy czym dążyć się będzie do tego, aby każda 
świetlica była połączona z biblioteką powsze­
chną.

Zdecydowanym zamierzeniem planu jest cał­
kowita likwidacja analfabetyzmu na terenie 
regiomu. Na szeroką skalę przewidziane jest 
dalsze prowadzenie radiofonizacji wsi, co się 
wyrazi przyrostem o 500% liczby zradiofonizo- 
wanych gromad (obecnie przeszło 200 gromad). 
Przyrost miejsc w kinach miejskich wyrazi się 
odsetkiem 38% ,a liczba kin wiejskich wrośnie 
prawie osiemnastokrotnie, także każda siedziba 
gminy będzie poisadała kino. Wzrośnie również 
o 28% liczba miejsc w teatrach stałych.

Na odcinku służby zdrowia największą trud­
nością, limitującą możliwości rozszerzania za­
kresu zaspokojenia potrzeb ludności jest zagad­
nienie niedoboru kadr fachowych. Mimo to 
liczba łóżek w szpitalach wzrośnie o 16%, 
a liczba ośrodków zdrowia zwiększy się o 54%. 
Wzrost ten jest nieznaczny w stosunku do wielu 
innych województw, ponieważ województwo 
wrocławskie już w tej chwili posiada stosun­
kowo dobre wyposażenie w tym zakresie. Liczba 
żłobków w miastach powiększy się o 44%, 
w gromadach wiejskich zaś będzie uruchomio­
nych blisko 100 nowych żłobków sezonowych.

Pod względem pojemności uzdrowisk, region 
wrocławski utrzyma się nadal na pierwszym 
miejscu w Polsce. Liczba miejsc wczasowych 
podniesie się w okresie planu o 39%, osiągając 
w końcu planu cyfrę 25700 miejsc.

Spośród najważniejszych inwestycji na od­
cinku kultury należy wymienić rozbudowę Poli­
techniki Wrocławskiej, uruchomienie Wyższej 
Wieczorowej Szkoły Technicznej, całkowitą od­
budowę gmachu Muzeum Śląskiego we Wrocła­
wiu oraz odbudowę najcenniejszych obiektów 
zabytkowych we Wrocławiu i w innych mia­
stach regionu.

W ojewództwo wrocławskie posiadające 69 
miast, a nadto szereg innych osiedli zurba­

nizowanych jest regionem, w którym zagadnie­
nia gospodarki komunalnej odgrywają bardzo 
poważną rolę. Miasta i inne osiedla wojewódz­
twa były za czasów niemieckich na ogół dobrze 
zainwestowane, pomijając wewnętrzne ich dy­
sproporcje typowe dla okresu kapitalistycznego. 
Zniszczenia wojenne pociągnęły jednak za sobą 
w zakresie urządzeń komunalnych ogromne 
spustoszenia. Toteż chociaż miasta regionu



są w te urządzenia mimo zniszczeń znacznie le­
piej zaopatrzone od miast Polski Centralnej, 
przez co nie występuje tu w tak szerokiej mie­
rze potrzeba nowych inwestycji,‘to jednak od­
budowa zniszczonych oraz remonty i konser­
wacja istniejących bardzo licznych urządzeń 
wymagają bacznej uwagi i pokaźnych nakła­
dów. Ogólna długość sieci wodociągowej regio­
nu, licząca prawie 3500 km będzie zwiężkszo- 
na w okresie planu tylko o 6%, jednak ilość 
wody dostarczanej rocznie do konsumpcji mu­
si wzrosnąć o 18°/0, dla celów produkcyjnych 
zaś niezbędne jest jej zwiększenie o 23%. Od­
setek ludności korzystającej z domowych urzą­
dzeń wodociągowych w miastach jest już obec­
nie — jak na stosunki polskie — wysoki i wzro­
śnie w okresie planu tylko o 4%. Podobnie jest 
z siecią kanalizacyjną, której długość zwiększy 
się w okresie planu o 7% i o tyleż procent 
wzrośnie odsetek ludności miejskiej korzysta­
jącej z kanalizacyjnych urządzeń domowych.

Konieczność najpoważniejszych* inwestycji 
w zakresie gospodarki komunalnej będzie po­
ciągał za sobą fakt dużego niedoboru wody 
w najważniejszych okręgach przemysłowych 
regionu. Poważnej rozbudowie ulec powinna 
sieć wodociągów okręgu wałbrzyskiego. Nale­
ży również przedsięwziąć środki zaradcze dla 
usunięcia niedoboru wody w okręgu Jeleniej 
Góry, Dzierżoniowa, Bielawy i Kłodzka.

Sieć tramwajową posiadają obecnie w obrę­
bie regionu 4 miasta: Wrocław, Wałbrzych, 
Legnica i Jelenia Góra, a jej długość ogólna 
wynosi 193 km toru pojedyńczego. W okresie 
planu zostanie ona powiększona o 9%,. nato­
miast przewozy pasażerów wzrosną o 12%. 
Tramwaje ze względu na małą elastyczność to­
rowiska tracą stopniowo na znaczeniu, zwłasz­
cza w centralnych częściach dzielnic miast. Dla­
tego w planie położono większy nacisk na roz­
budowę sieci trollejbusowej, ■ której długość 
wzrośnie o 109%, a przewozy pasażerów w cią­
gu roku podniosą się o 260%. Miejska komu­
nikacja autobusowa nie ulega w planie rozbu­
dowie, ponieważ szereg usług na tym odcinku 
przejmie PKS.

Zagadnienie ulic, mostów, placów, melioracji 
miejskiej i zieleni w Planie 6-letnim regionu 
wrocławskiego polega głównie na odpowiednim 
postawieniu oclbudowy, remontów i konser­
wacji, toteż wskaźniki rozwojowe na tych od­
cinkach podnoszą się bardzo nieznacznie, jak­
kolwiek sumy łożone na ten cel są stosunkowo 
duże w porównaniu z dotychczasowym finan­
sowaniem. Nastąpi natomiast wydatne zwięk­
szenie liczby i obszaru ogródków dziecięcych, 
oraz przeszło dwukrotne zwiększenie liczby ła­
źni i kąpielisk. Ważnym- zagadnieniem jest 
również poprawa stanu obrony przeciwpożaro­
wej. Liczba jednostek straży pożarnych będzie 
zwiększona o 18%’ liczba remiz o 10%, wszyst­
kie ważniejsze jednostki sprzętu będą powię­
kszone o kilkadziesiąt procent. Także ,w zaga­

dnieniu oczyszczania miast główny nacisk będzie 
położony na podniesienie liczby sprzętu oraz 
jego modernizację.

Liczba izb mieszkalnych na obszarze regio­
nu wzrośnie w sześcioleciu o około 55 tys. izb, 
co stanowi przyrost o 10%. Nadto ze środków 
planowanych zostaną przeprowadzone kapital­
ne remonty przeszło 350 tysięcy izb. Mimo to, 
ogromny ten wysiłek finansowy nie będzie 
mógł jeszcze w tym sześcioleciu doprowadzić 
do poprawy sytuacji mieszkaniowej, ludności, 
a to wobec silnego przyrostu zaludnienia, roz­
woju przemysłu i napływu ludności do miast.

Nowe budownictwo mieszkaniowe będzie 
skoncentrowane głównie we Wrocławiu, Wał­
brzychu i sąsiednich osiedlach zagłębia, w Je­
leniej Górze, Dzierżoniowie i Bolesławcu. Po­
zostałe miasta i osiedla przemysłowe będą tak­
że — w mniejszym lub większym stopniu — 
otrzymywać nowe mieszkania pracownicze. 
Kapitalnym zagadnieniem pierwszych lat pla­
nu będzie ciągle jeszcze odoudowa i remonty 
zniszczonych w czasie wojny mieszkań, a dopie­
ro w drugiej połowie okresu planu wysunie się 
w regionie wrocławskim na czoło budownictwo 
mieszkaniowe.

Z ałożenia Planu 6-letniego w regionie wro­
cławskim, omówione wyżej dla najważniej­

szych dziedzin gospodarstwa narodowego, spo­
wodują dalsze doniosłe zmiany w strukturze 
gospodarczej i społecznej regionu. Przemysłowy 
charaKter województwa ulegnie wzmocnieniu: 
liczba zatrudnionych w przemyśle socjalistycz­
nym wzrośnie co najmniej o 43%, przeKra- 
czając cyfrę 300 tys. osób i stanowiąc prawie 
14% całej ludności województwa. Ogół zatru­
dnionych w gospodarce socjalistycznej poza 
rolnictwem wzrośnie jeszcze suniej, bo o 50% 
i dojdzie mniej więcej do 25% całej ludności. 
Oznaczać to będzie prawie całkowitą socjali­
zację gospodarki regionu poza rolnictwem.

Nakłady inwestycyjne, zlokalizowane w pla­
nie na obszarze regionu wrocławskiego ceiem 
osiągnięcia nakreślonych planem zadań, obra­
cają się w bardzo poważnych kwotach. Prze­
wyższają one w procencie nakładów ogólno­
krajowych procent udziału regionu w ogólnej 
powierzchni kraju na dwóch ważnych odcin­
kach, mianowicie w zakresie inwestycji prze­
mysłowych (7,7% nakładów ogólnokrajowych) 
oraz na odcinku inwestycji mieszkaniowych 
(7,1% nakładów ogólnokrajowych). W innych 
działach nakłady te są mniejsze z uwagi na ko­
nieczność silniejszego inwestowania regionów 
gospodarczo-zacofanych, niemniej jednak po­
kaźne.

Przekroczenie już obecnie wielu zadań, za­
kreślonych w ramach Planu 6-letniego na r. 
1950 uzasadnia przekonanie’ że, ambitne za­
mierzenia tego pierwszego długofalowego pla­
nu gospodarczego Polski Ludowej zostaną 
przez jej społeczeństwo nie tylko wykonane, 
ale i znacznie przekroczone.
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O ROZWÓJ WKŁADÓW INDYWIDUALNEJ OSZCZĘDNOŚCI

J a n  K I Z L E R
Dyrektor Departamentu  

Bankowego
M inisterstwa Finansów

P ODSTAWOWYM warunkiem realizacji Pla­
nu 6-letniego jest zgodny z tym planem 
przebieg akumulacji, czyli wygospodarowa­

nia olbrzymich środków niezbędnych dla finan­
sowania całości tego planu, posiadającego 
u swych podstaw wszechstronne możliwości wy­
korzystania istniejących i powstających mocy 
produkcyjnych oraz mobilizacji rezerw gospo­
darstwa narodowego.

Dlatego należy zrozumieć, że oszczędzanie — 
to gospodarowanie właściwe społeczeństwu so­
cjalistycznemu, znajdujące swój wyraz zarówno 
w procesach produkcji, jak i obiegu oraz kon­
sumpcji. W tym tkwi źródło potęgi „napiętych" 
planów socjalistycznej gospodarki, zabezpiecza­
jących szybki proces rozwoju produkcji idący 
w parze ze wzrostem siły nabywczej mas przy 
stałym podnoszeniu ich poziomu materialnego.

Liczby naszego Planu 6-letniego są wyrazem 
rozmiarów akumulacji powiązanych ze wzro­
stem konsumpcji, a więc z systematyczną popra­
wą sytuacji materialnej i podnoszeniem poziomu 
kulturalnego mas.

Uzasadnieniem poważnego wzrostu rozmiarów 
akumulacji przy równoczesnym wzroście kon­
sumpcji jest szybkie tempo wzrostu dochodu na­
rodowego. Tak szybkie tempo wzrostu dochodu 
narodowego =13,4% rocznego przyrostu, może 
być jedynie uzyskane w planowej, socjalistycz­
nej gospodarce, pozbawionej sprzeczności kapi­
talizmu, pozbawionej wyzysku, bezrobocia, kry­
zysów, w gospodarce umożliwiającej planowe 
kierownictwo, planowy postęp procesów gospo­
darczych. Jest przytem rzeczą jasną, że na obec­
nym etapie realizacja wzrostu akumulacji zro­
dzić się musi w toku zaostrzającej się walki kla­
sowej .

Przewidywany w Planie 6-letnim wzrost re­
alnych płac o 40%, będący elementem wzrostu 
stopy życiowej ludności, zgodnie z zasadami so­
cjalistycznej akumulacji, musi postępować wol­
niej od wzrostu wydajności pracy. Oprócz osiąg­
nięcia tego pierwszego źródła obniżenia kosztów 
własnych warunkującego wzrost akumulacji 
w walce o plan, wykorzystać musimy szereg dal­
szych źródeł obniżki kosztów własnych.

Drogą, która do wykorzystania tych źródeł 
prowadzi jest oszczędność!

Nie sposób w tym miejscu nie podkreślić zna­
czenia, jakie posiada przerowadzenie reformy 
systemu pieniężnego dla akumulacji w gospodar­
ce narodowej.

Dzięki reformie pieniężnej, dzięki „celnemu 
uderzeniu" w najbezwzględniejsze kapitalistycz­
ne elementy, zlikwidowano bardzo znaczną część 
kapitałów spekulacyjnych ,podcinając tym sa­
mym wiele źródeł kapitalistycznych zysków. 

Zmniejszono siłę nabywczą elementów kapi­

talistycznych uderzając w ich interesy, z jedno­
czesnym stworzeniem trwałych korzyści dla mas 
pracujących, umożliwiając im — poprzez zaufa­
nie do pieniądza, zaufanie do instytucj i banko­
wej oraz wzrost indywidualnej oszczędności, 
która staje się poważnym elementem akumula­
cji, źródłem finansowania budownictwa socjali­
stycznego.

Dlatego też reforma pieniężna nosi wyraźny 
charakter klasowy oraz podwyższa poziom życia 
klasy robotniczej. Dlatego też wysoko wartościo­
wy pieniądz staje się mocną trwałą podstawą 
budżetów rodzinnych klas pracujących.

W okresie wyzysku kapitalizmu położenie 
klasy robotniczej uniemożliwiało wyrobienie 
zmysłu racjonalnej gospodarki pieniądzem 
wśród robotników, zmysłu oszczędności. W wa­
runkach stałego wzrostu dobrobytu mas, pro­
blem ten uzyskuje zupełnie odmienne oblicze. 
Pieniądz wysoko wartościowy staje się czynni­
kiem racjonalnej gospodarności, oszczędności, 
realizacji korzyści, które płyną z systematycznie 
wzrastającego udziału w dochodzie narodowym, 
podniesienia poziomu życia, podniesienia kon­
sumpcji ,podniesienia poziomu kulturalnego. 
Jadnak akumulacja oparta na bazie indywidual­
nego oszczędzania nie może nastąpić bez prze­
mian psychicznych. Przemiany te odbywają się 
w walce z objawami spaczenia, spowodowanego 
czy to okresem okupacji, czy też agitacją wroga 
klasowego częstokroć działającego przez tzw. 
szeptaną propagandę. Przemiany te w znacznym 
stopniu już nastąpiły. Dowodem tego będą po­
dane niżej wyniki akumulacji indywidualnych 
oszczędności w PKO z ostatniego okresu.

Objawem zapoczątkowanego przełomu psy­
chicznego wśród mas pracujących był „run" na 
kasy oszczędności w okresie wymiany. „Run" 
ten był jednak przeciwieństwem tego pojęcia 
w warunkach kapitalistycznych,, bowiem masy 
pracujące Polski Ludowej skupiają się przed 
kasami instytucji oszczędnościowych nie celem 
wycofywania wkładów, lecz celem ich wnosze­
nia. „Run" ten trwa i dowodzi prawdy tkwiącej 
w założeniach Planu 6-letniego, prawdy, iż plan 
budowy podstaw socjalizmu ma na celu dobro­
byt klasy robotniczej przez wzrastający jej 
udział w podziale dochodu narodowego.

Naczelnym zadaniem PKO jest zorganizowa­
nie w gospodarstwie narodowym systemu 

indywidualnego oszczędzania.
Po dokonaniu przełomu nastrojów jaki stwo­

rzyła zmiana systemu pieniężnego, po uzyskaniu 
wysokowartościowego pieniądza masy pracują­
ce same wykazały, że w zmianie tej tkwią źró­
dła wzrostu akumulacji poprzez indywidualne 
oszczędzanie.
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PKO — przez podnietę racjonalnej, indywi­
dualnej gospodarki ,wpajanie planowego oszczę­
dzania — ma za zadanie nadal krzewić ideę 
oszczędności, rozwijając ją, a przez to umożli­
wiając podniesienie stopnia zaspokójania po­
trzeb konsumpcyjnych wyższego rzędu wśród 
szerokich mas klasy pracującej.

Przez tworzenie nowych form oszczędzania 
mocą uchwały Rady Ministrów z 3 listopada ub. 
r. PKO rozszerza swą działalność umożliwiając 
najszerszym masom pracującym oszczędzanie 
systematyczne.

Dopiero dziś wzorując się na kasach oszczęd­
ności Związku Radzieckiego, można już sporzą­
dzić plan akumulacji wkładów oszczędnościo­
wych biorąc pod uwagę trzy zasadnicze grupy 
podstawowych czynników:

a) ekonomiczne możliwości powiększenia 
wkładów dokonywanych przez ludność,

b) organizacyjne warunki akumulacji wkła­
dów,

c) osiągane wyniki działalności.
Wszystkie te wskaniki są już dziś realne.

W naszych warunkach, przy systematycznym 
wzroście dochodu narodowego, dzięki stałemu 
podnoszeniu się sytuacji materialnej i poziomu 
kulturalnego mas pracujących, oszczędności 
stale rosną. Planowy przyrost wkładów realizuje 
plan akumulacji wkładów PKO.

Obok działalności PKO decydujące znaczenie 
w zakresie akumulacji mają ogólne warunki 
ekonomiczne, które są dokładnie badane i u- 
względniane przy planowaniu.

Akumulowane wkłady przekazywane są na 
rachunki PKO w NBP i wykorzystywane d o fi­
nansowania zgodnie z narodowymi planami go­
spodarczymi.

Przeprowadzone statystyczne obliczenia wkła­
dów oszczędnościowych w PKO. wykazują cha­
rakterystyczne objawy wzmagającej się ich aku­
mulacji. Dla uzyskania czystego obrazu wzrostu 
akumulacji usunięto z obliczeń książeczki 
oszczędnościowej przejęte przez PKO ze zlikwi­
dowanych instytucji kredytowych. I tak: o ile 
w r. 1949 udział świata pracy reprezentowany 
był w 49% całości wkładów, to w r. 1950 wzrósł 
już do 75%.

W c i ą g u  o s t a t n i c h  d w ó c h  m i e ­
s i ę c y  1950 r. o t w a r t o  t a k ą  i l o ś ć  
k s i ą ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h ,  
j a k ą  u p r z e d n i o  o t w a r t o  w c i ą ­
g u  i  r o k u .  Należy podkreślić, że oblicza­
jąc otwarte książeczki od następnego dnia po 
zakończeniu wymiany w stosunku do ogólnej 
ilości książeczek z dnia 9 listopada ub. r.—przy­
rost tych książeczek wynosi około 45%, nato­
miast przeciętne saldo na jednej książeczce osz­
czędnościowej od 9 listopada ub. r. systematycz­

nie wzrasta osiągając w końcu roku przyrost 
około 10%.

Podane dane statystyczne dokumentują wy­
raz zaufania klasy pracującej do nowego wyso- 
kowartościowego pieniądza i wykazują pełne 
możliwości dalszego wzrostu akumulacji wkła­
dów oszczędnościowych.

PKO jako centralna instytucja oszczędnościo­
wa posiadająca wyłączne prawo wydawania 
książeczek oszczędnościowych rozpoczęła w myśl 
uchwały Rady Ministrów akcję upowszechnie­
nia tych książeczek stosując nowe typy, jak np.: 
książeczkę premiową z wkładem oszczędnościo­
wym miesięcznym po 10, 20, 30 zł (cieszącą się 
ogromnym powodzeniem) uprawniającym do 
dwukrotnego losowania w ciągu roku z wygra­
nymi sięgającymi 200% średniej wkładów; 
książeczkę zwykłą, uprawniającą do podjęcia 
w granicach salda dowolnej kwoty w miejscu 
jej wystawienia, z możnością- korzystania 
z przekazów ,akredytyw, przelewów, uiszczenia 
opłat itd.

Jednocześnie zostaje podwyższone oprocen­
towanie wkładów oszczędnościowych z 1% na 3 
do 5%, w zależności od terminu podjęcia.

Oprócz Oddziałów PKO w wojewódzkich mia­
stach zostają otwarte zastępstwa PKO we 
wszystkich powiatowych Oddziałach NBP 
ajencje w większych zakładach pracy (zbliżenie 
do klasy robotniczej), w większych przedsię­
biorstwach uspołecznionych (np. PDT, Orbis) 
na dworcach kolejowych lub w innych miejscach 
większego przepływu ludności. PKO przystę­
puje również do tworzenia ajencji na wsi w celu 
upowszechnienia oszczędności w PGR, w spół­
dzielniach produkcyjnych, POM, TOR itd.

W ten sposób PKO wyszła „zza biurka" do 
najszerszych mas przez organizowanie przy 
zakładach pracy aktywnych komitetów współ­
działania, wiążąc się z masami, łącząc z ruchem 
klasy robotniczej.

Działalność PKO winna być traktowana jako 
działalność gospodarcza i działalność wycho­
wawczo - społeczna. Gospodarcza — bowiem 
włącza ona pieniądz w zorganizowany obieg 
przez akumulację dla potrzeb gospodarki naro­
dowej, społeczna — gdyż uczy gospodarności, 
planowej indywidualnej gospodarki, a nadto — 
gdyż uświadamia najszersze masy pracujące 
o zakresie gospodarstwa społecznego wskazując 
na związek, który zachodzi między gospodarką 
narodową, a indywidualną.

Działalność tej centralnej instytucji oszczęd­
nościowej staje się faktycznie masowa, społecz­
na. Działalność tej instytucji zyskuje obecnie 
na gruncie trwałości naszej waluty i stałego 
rozwoju gospodarki narodowej coraz szersze 
wśród mas pracujących zrozumienie obopólnej 
korzyści, jaką czerpie z indywidualnego oszczę­
dzania zarówno człowiek pracy, jak i nasze pań­
stwo ludowe.
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Z r a d z ie c k ic h  d o ś w ia d c z e ń  g o s p o d a r c z y c h

WZROST STOPY ŻYCIOWEJ I POZIOMU KULTURY 

MAS PRACUJĄCYCH PRAWEM ROZWOJU 

SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO*)
J. Ż U K O W S K I J

JÓZEF STALIN stwierdza, że podstawowym 
prawem gospodarki socjalistycznej jest 
szybki i stały wzrost stopy życiowej mas 

pracujących zarówno pod względem material­
nym jak i kulturalnym. „Socjalizm może być 
zbudowany jedynie na podstawie bujnego 
wzrostu sił wytwórczych społeczeństwa, na pod­
stawie obfitości produktów i towarów, na pod­
stawie dobrobytu mas pracujących, na podsta­
wie bujnego rozkwitu kultury11.1)

Pojawienie się tego prawa, które nieznane 
było na przestrzeni historii ludzkości, ma swe 
źródło w istocie Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej „która nie tylko rozbiła kajdany kapita­
lizmu i dała ludowi wolność, ale zdołała prócz 
tego dać ludowi warunki materialne do dostat­
niego życia“.* 1 2)

W warunkach kapitalizmu działa ujawnione 
przez Marksa powszechne prawo kapitalistycz­
nego nagromadzenia, które oznacza, że równo­
cześnie z narastaniem bogactwa w rękach zni­
komej mniejszości czyli wyzyskiwaczy, robotni­
kom i chłopom przypada coraz mniejsza część 
dochodu narodowego, że postępuje bezwzględ­
ne oraz względne ubożenie klas pracujących.

Właściwej dla kapitalizmu dążności do nie­
ograniczonego gromadzenia kapitału i rozsze­
rzania produkcji towarzyszy ruina i ubożenie 
mas pracujących, spadek siły nabywczej, którą 
one rozporządzają i zmniejszenie ich spożycia. 
W warunkach kapitalizmu nawet chwilowy 
wzrost spożycia wśród mas pracujących nigdy 
nie nadąża za wzrostem produkcji i pozostaje 
za nią coraz dalej, co ze swej strony skazuje 
produkcję na uleganie kryzysom.

Józef Stalin uczy, że kapitalizm nie może się 
rozwijać bez wzmagania eksploatacji klasy ro­
botniczej, bez wzmagania ucisku krajów kolo­
nialnych i zależnych, bez konfliktów i zderzeń 
pomiędzy rozmaitymi imperialistycznymi gru­
pami światowej burżuazji. W przeciwieństwie 
do tego ustrój radziecki i dyktatura proletariatu 
może się rozwijać tylko w warunkach nieustan­
nego wzrostu poziomu stopy życiowej klasy ro­
botniczej, w warunkach nieustannej poprawy 
sytuacji materialnej i poziomu kultury wszyst­

*) Tłumaczone/Z nr 8/50 r. miesięcznika „Woprosy Eko- 
nomiki“.

1) J. W. Stalin — Zagadnienia leninizmu, Książka 
i Wiedza r. 1949 str. 477.

2) Tamże — str. 502.

kich pracujących państwa radzieckiego, w wa­
runkach postępowego zbliżania i łączenia się ro­
botników wszystkich krajów, w warunkach gru­
powania się wszystkich uciskanych narodów 
krajów kolonialnych i zależnych wokół rewolu­
cyjnego ruchu proletariatu.

Droga rozwoju kapitalizmu to droga uboże­
nia i napół głodowej egzystencji większości pra­
cujących obok równoczesnego przekupywania 
i „dokarmiania" nieznacznej ilości liderów tych­
że pracujących. Przeciwnie zaś, droga rozwoju 
dyktatury proletariatu jest drogą nieustanne­
go wzrostu dobrobytu ogromnej większości pra­
cujących.

W wyniku Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej w Związku Radzieckim po raz pierwszy w 
historii ludzkości, kierowana przez partię ko­
munistyczną klasa przodująca w produkcji uję­
ła w swe ręce władzę państwową i najważniej­
sze środki produkcji, wykorzystując je dla bu­
dowy społeczeństwa socjalistycznego, którego 
istota zawiera w sobie wszystkie przesłanki nie­
ustannego wzrostu stopy życiowej mas pracu­
jących.

Narzędzia i środki produkcji objęte przez 
społeczną własność socjalistyczną nie są prze­
ciwstawione masom pracującym jako wrogie 
i eksploatorskie siły kapitału. Najcenniejszym 
kapitałem stali się ludzie, kadry. Wytworzył się 
nowy stosunek mas pracujących do środków 
produkcji jako do dobra ogólnonarodowego. Si­
ła robocza w Związku Radzieckim nie jest przez 
robotnika sprzedawana jako towar, zużywany 
przez kapitał dla wytworzenia wartości dodat­
kowej i dla zwiększenia kapitału. Robotnicy ra­
dzieccy, chłopi i inteligencja pracują dla siebie, 
dla dobra całego społeczeństwa socjalistyczne­
go. Swą wolną pracą będącą sprawą honoru 
i bohaterstwa, tworzą oni wartości materialne, 
którymi dysponuje społeczeństwo socjalistyczne.

W społeczeństwie socjalistycznym, rosnący 
nieustannie poziom spożycia mas pracujących 
ustalony jest przez narodowy plan gospodar­
czy w harmonii z interesami pracujących i w 
interesie budowy społeczeństwa komunistycz­
nego. Ekonomikę radziecką cechuje „progre­
sywny wzrost chłonności rynku wewnętrznego 
oraz zwiększanie się popytu na wyroby prze­
mysłowe wśród robotników i chłopów"3)

3) J. W. Stalin — Dzieła, wyd. ros. tom 11 str. 291.
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W społeczeństwie socjalistycznym rozwój ryn­
ku wewnętrznego wyprzedza wzrost produkcji 
przemysłowej i popycha ją  wprzód,ku stałemu 
rozwojowi. W warunkach socjalizmu nie istnie­
ją i nie mogą istnieć kryzysy, bezrobocie, ubo­
żenie, co jest nieuniknione przy kapitalizmie.

W  procesie reprodukcji socjalistycznej roz­
strzyga się podstawowe zadanie ekono­

miczne ZSRR, które postawione zostało przez 
Józefa Stalina — osiągnięcie wyższego niż w 
państwach kapitalistycznych poziomu produk­
cji przemysłowej na 1 mieszkańca oraz osiąg­
nięcie obfitości przedmiotów spożycia. Proces 
rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej ozna­
cza równocześnie stały wzrost poziomu kultu- 
ralno-technicznego przygotowania mas pracu­
jących zbliżający się do poziomu pracowników 
inżynieryjno-technicznych. Stałe podnoszenie 
stopy życiowej mas pracujących, które wyni­
ka z założeń istoty społeczeństwa socjalistycz­
nego dzięki organizatorskiej działalności pań­
stwa radzieckiego oraz partii bolszewickiej jest 
w praktyce konsekwentnie realizowane.

Decydujące znaczenie dla wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących pod względem mate­
rialnym i kulturalnym posiada zagadnienie 
wzrostu dochodu narodowego i jego klasowego 
podziału. Jednym ze znamion wyższości syste­
mu gospodarki socjalistycznej nad kapitalis­
tyczną jest szybkie tempo wzrostu dochodu na­
rodowego oraz odbywający się w harmonii z in­
teresami mas pracujących jego podział. W cią­
gu niespełna trzech pięciolatek przed wojną do­
chód narodowy ZSRR wzrósł ponad 6-krotnie 
względem poziomu z r. 1913. Coroczny przyrost 
dochodu narodowego wynosił około 15%', pod­
czas gdy tempo wzrostu dochodu narodowego w 
głównych państwach kapitalistycznych przed 
wojną nawet w okresie przedkryzysowego oży­
wienia nie przekraczało 5—6% rocznie. W okre­
sie powojennym tempo wzrostu dochodu narodo­
wego zwiększyło się w Związku Radzieckim po­
nad poziom przedwojenny. Tak np. w r. 1949 
dochód narodowy przekroczył jego rozmiary z 
r. 1948 o 17% (w cenach porównywalnych), a 
równocześnie zwiększył się o 33% względem 
poziomu przedwojennego. Tymczasem dochód 
narodowy Stanów Zjednoczonych (obliczony w 
cenach porównywalnych) zmniejszył się w r. 
1949 względem r. 1948. W państwach kapitalis­
tycznych Europy dochód narodowy nie osiąg­
nął jeszcze rozmiarów przedwojennych.

W ustroju kapitalistycznym lwią część do­
chodu narodowego przywłaszczają sobie klasy 
wyzyskujące. I tak w przededniu drugiej woj­
ny światowej według pomniejszonych danych 
statystyki burżuazyjnej eksploatatorskie klasy, 
stanowiące znikomą mniejszość ludności, przy­
właszczały z całości dochodu narodowego w 
Stanach Zjednoczonych 55,6% w Anglii 59,2%, 
w Niemczech 56,6%. W okresie przedwojennym 
udział klas pracujących w podziale dochodu na­
rodowego zmniejszył się jeszcze wydatniej,- u- 
dział monopolów kapitalistycznych natomiast 
znacznie wzrósł. Tak np. w Anglii z jednej stro­
ny wzrost płac robotniczych hamowany jest

przez burżuazyjny rząd przy pomocy polityki 
„zamrażania" płac czyli utrzymywania ich na 
niezmiennym nominalnym poziomie, a równo­
cześnie rosną nieustannie podatki, obciążające 
pracujących; z drugiej zaś strony z roku na rok 
wzrastają dochody angielskich monopolów. W 
1949 r. dochody te wynosiły 1950 min. funtów 
szterl., wobec 1275 min. funtów szterl. w r. 
1946. W Stanach Zjednoczonych opodatkowa­
nie pracujących o najniższych zarobkach 
wzrosło w ostatnich latach ponad 4-krotnie, 
dochody monopolów zaś zwiększyły się z 19,7 
mld. doi. w r. 1945 do 34,8 mld. doi. w r. 1949.

W Związku Radzieckim nie ma ani kapitalis­
tów czy obszarników, ani ich licznej pasożytni­
czej czeladzi. Społeczeństwo radzieckie składa 
się wyłącznie z ludzi pracujących bądź w mias­
tach, bądź na wsi i wolnych od wszelkiej eksplo­
atacji. Dochody przemysłu socjalistycznego słu­
żą dalszemu rozwojowi pradukcji przemysło­
wej, stałemu podnoszeniu materialnego i kul­
turalnego poziomu klasy robotniczej, potanie­
niu wyrobów przemysłowych niezbędnych dla 
zaspokajania potrzeb ludności miast i wsi.

Władza radziecka przekazała w ręce chłopów 
150 min. ha gruntów uprawnych, będących 
dawniej własnością obszarników, skarbu lub 
klasztorów (nie licząc tych gruntów, które już 
poprzednio znajdowały się we władaniu chło­
pów) oraz uwolniła ich od płacenia obszarni­
kom czynszów dzierżawnych, sięgających w su­
mie 500 min. rubli rocznie, a nadto od zadłuże­
nia w tzw. Chłopskim Banku Ziemskim w su­
mie 1,3 mld. rub. w złocie.

W wyniku kolektywizacji gospodarstwa 
wiejskiego zlikwidowano ostatnią i najliczniej­
szą eksploatatorską klasę na wsi, mianowicie 
kułactwo. Dzięki uprzemysłowieniu kraju pań­
stwo radzieckie zaopatrzyło wieś w przodującą 
technikę i pomogło zacofanym drobnym gospo­
darstwom chłopskim wejść na tory wielkiej, 
zmechanizowanej produkcji rolniczej. Chłopst­
wo radzieckie definitywnie pozbyło się nędzy 
i kułackiego wyzysku, weszło na drogę zamoż­
ności. Bezrobocie zarówno w mieście jak i na 
wsi zniknęło raz na zawsze.

W  wyniku zwycięstwa socjalizmu w Związku 
Radzieckim udział mas pracujących w do­

chodzie narodowym wzrósł w większym stop­
niu niż sam dochód narodowy.

Wyszczególnienie r. 1913 r. 1928 r. 1940
Wzrost 

w r. 1940 
w stos. 

do r. 1918

Ludność (w min.) 139,3 154,2 170,5 1,2 razy

w tym pracujący 
(w % całości)

84,1 95,5 99,2 5) —

Dochód narodowy 
(mld. rub. w cenach 
1926 — 1927,)

<21,0 25,0( 128,3 6,1 razy

w tym: dochód narodowy 
przypadający pracującym 
(w %%' całości d. n.),

21,0 91,9 100 4 razy

Dochód narodowy na 1 
pracującego (w rub. 
1926 — 1927 r„)

44,4 156 758,7 16,9 razy

5) rok 1939.



Podział dochodu narodowego w ZSRR jest 
zasadniczo odmienny niż w państwach kapita­
listycznych. W ZSRR podział dochodu narodo­
wego „odbywa się nie w celu wzbogacenia klas 
wyzyskiwaczy oraz ich licznej pasożytniczej 
czeladzi, lecz w celu systematycznego podnosze­
nia dobrobytu materialnego robotników i chło­
pów oraz rozszerzenia produkcji socjalistycznej 
w mieście i na wsi“.6)

Państwo radzieckie i partia bolszewicka kie­
rując rozszerzoną reprodukcją socjalistyczną, 
ustalają takie proporcje pomiędzy akumulacją 
i spożyciem, które zapewniają zbudowanie ko­
munizmu, nieprzerwany i stały wzrost dobroby­
tu materialnego ludności oraz wzmocnienie ob­
ronnej i gospodarczej potęgi państwa socjalis­
tycznego. Tym celom podporządkowana jest po­
lityka partii i państwa radzieckiego w dziedzi­
nie płac robotników i pracowników umysło­
wych, polityka obniżania cen towarów przemys­
łowych, rozwijania obrotu towarowego i zao­
patrzenia, w dziedzinie radzieckiego systemu 
finansowego, podziału dochodów w kołchozach, 
rozwoju państwowych ubezpieczeń społecznych, 
oświaty, ochrony zdrowia oraz budownictwa 
mieszkaniowego i kulturalnego.

Na podstawie takich zasad podziału dochodu 
narodowego z roku na rok rośnie zamożność i po­
ziom kulturalny mas pracujących państwa ra ­
dzieckiego.

Podkreślając zasadnicze znaczenie socjali­
stycznego podziału dochodu narodowego, Józef 
Stalin wskazywał: „Oto gdzie znajduje się źró­
dło siły i autorytetu władzy radzieckiej wśród 
milionów robotników i chłopów. Oto gdzie znaj­
duje się podstawa stałego wzrostu dobrobytu 
materialnego robotników i chłopów ZSRR“.7).

Materialną podstawę dobrobytu narodów 
Związku Radzieckiego stanowi szybki rozwój 
produkcji przemysłowej i rolniczej. Jak wiado­
mo gospodarka kapitalistycznych państw euro­
pejskich na przestrzeni ostatnich dziesięcioleci 
drepcze właściwie na miejscu, na jednakowym 
w zasadzie poziomie. W r. 1949 państwa te pro­
dukowały mniej więcej tyle, co przed dwudziestu 
laty. W tym samym zaś czasie w Związku Ra­
dzieckim (od r. 1929 do r. 1949) pomimo ciężkiej 
wojny, produkcja przemysłowa, wzrosła 9-krot- 
nie, osiągając w tym czasie tempo rozwojowe 
10-krotnie większe niż Stany Zjednoczone. 
W ciągu r. 1949 produkcja przemysłowa 
w ZSRR wzrosła o 20%, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych zmniejszyła się o 10%.

W r. 1949 produkcja zbożowa brutto wyniosła 
w ZSRR 7,6 mld. pudów, przewyższając uro­
dzaje najlepszych pod tym względem lat przed­
wojennych i niemal osiągając zadania zaplano­
wane na ostatni rok powojennej pięciolatki. Za­
gadnienie zbożowe zostało więc w Związku Ra­
dzieckim rozwiązane i dalsze sukcesy w tej dzie­
dzinie mają mocny fundament w dotychczaso­
wych osiągnięciach. Bliska całkowitego urzeczy­
wistnienia jest także pełna mechanizacja gospo­
darki zbożowej. Wykonanie wielkiego stalinow­

6) J. W. Stalin — Dzieła, wyd. ros. t. 12. str. 321.
T) J. W. Stalin j. w. tom 12 str. 296.

skiego planu przekształcenia przyrody zapewnia 
jeszcze większe i jeszcze bardziej trwałe, równo­
mierne zbiory.

Pomyślnie jest też rozwiązywana sprawa ho­
dowli. Już w pierwszym roku po uchwaleniu 
trzyletniego planu hodowli inwentarza stanowią­
cego własność publiczną w kołchozach i sowcho- 
zach stan pogłowia w I półroczu r. 1950 zwięk­
szył się w stosunku do stanu z I półrocza r. 1949 
w zakresie: bydła rogatego — o 15% (w tym 
krów — o 19%), świń —o 52%, owiec r kóz — 
o 16%. Ilość drobiu wzrosła w tym czasie dwu­
krotnie. Rozwijają się także i umacniają bazy 
ziemniaczano - jarzynowe w pobliżu ośrodków 
przemysłowych.

Na gruncie rozwoju przemysłu ciężkiego i pro­
dukcji rolniczej państwo radzieckie realizuje 
wielki program rozbudowy i konstrukcji tech­
nicznej przedsiębiorstw, przemysłu lekkiego, 
włókienniczego, spożywczego i zwiększa pro­
dukcję przedmiotów powszechnego użytku.

Wzrost produkcji podstawowych przedmiotów 
spożycia w okresie przedwojennych pięciolatek 
a także po wojnie kształtuje się w następujący 
sposób:

W yszczególnienie
ir. 1938

w porównaniu 
z r. 1933

r. 1949
w porównaniu 

z r. 1945

Tkaniny wełniane 2,7 razy
„ bawełniane 2,4 razy 2,2
„ jedwabne 2,9 „
„ lniane 2,1 „

Wyroby dziane . . 2,0 „ 8) 4,1 „

Obuwie skórzane 2,4 „ 2,6 „
prod. mechanicznie 2,4 „ 2,6 „

M ię s o .......................... 5,7 „ ponad 1,5

Tłuszcze zwierzęce . 8,4 , 2,8 .,
' „ roślinne — 2,5 „

R y b y .......................... 2,2 „ 1,7 „

Cukier.......................... 4,7 „ 4,4 „

M y d ło .......................... 2,8 „ 9) 3.3 „

Dane te świadczą o tym jak wielkie są stara­
nia rządu i partii zmierzające do coraz pełniej­
szego zaspokojenia rosnących potrzeb mas pra­
cujących w ZSRR; wskazują one również na 
ogromne możliwości ekonomiki socjalistycznej 
także pod tym względem.

Związku Radzieckim po raz pierwszy 
'  * w dziejach ludzkości zagwarantowane zo­

stało prawo człowieka do pracy, zlikwidowano 
bezrobocie i przeludnienie w rolnictwie, z roku 
na rok rosną realne płace robotników i pracow­
ników umysłowych oraz dochody kołchoźników.

Praktyka budownictwa socjalizmu w Związku 
Radzieckim rozbiła antynaukową burżuazyjną 
„teorię“ maltuzjańską, która głosi powstanie ja-

8) R. 1937 w porównaniu z r. 1932.
9) Wraz z wyrobami perfumeryjnymi.



koby nieuniknionego nadmiaru ludności w wy­
niku przyrostu naturalnego,, za czym znów rze­
komo nie może nadążyć wzrost produkcji.

W Związku Radzieckim dzięki wysokiej stopie 
życiowej „czysty" przyrost ludności jest znacz­
nie wyższy, niż w państwach kapitalistycznych. 
W okresie od 1926 do r. 1939 średni roczny 
przyrost ludności wynosił 1,23% podczas gdy 
w Stanach Zjednoczonych — 0,67% w Wiel­
kiej Brytanii — 0,36%, w Niemczech — 0,62%, 
a we Francji zaledwie — 0,08%. W r. 1939 ilość 
ludności w ZSRR wzrosła o 31,2 min. czyli prze­
kroczyła poziom r. 1913 o 22%. Wraz z tym już 
od z górą 20 lat narody Związku Radzieckiego 
nie znają bezrobocia; w okresie przedwojennym 
zatrudnienie corocznie wzrastało o 1,5 — 2 min. 
osób. W tym samym czasie masy pracujące 
w państwach kapitalistycznych doświadczają 
klęski chronicznego bezrobocia, a pod koniec 
1949 r. świat kapitalistyczny liczył 45 min. osób 
pozbawionych pracy .

W Związku Radzieckim dzięki szybkiemu i nie 
ustannemu postępowi technicznemu praca jest 
jest w coraz szerszym zakresie zmechanizowana 
i przez to staje się lżejsza, odbywa się w coraz 
lepszych warunkach. Równolegle też wzrastają 
kwalifikacje robotników.

W okresie od r. 1926 do r. 1939 liczebność 
kwalifikowanych kadr robotniczych wzrosła kil- 
kudziesięciokrotnie. W ciągu 4,5 lat powojenne­
go planu pięcioletniego, kadry kwalifikowanych 
robotników wzrosły o 4 min. absolwentów szkół 
rzemieślniczych, kolejowych i fabrycznych. W 
tym samym czasie 26,1 min. osób uzyskało lub 
podniosło kwalifikacje na kursach zawodowych 
oraz w drodze indywidualnego brygadowego na­
uczania. Dziesiątki tysięcy robotników uczy się 
w wyższych uczelniach nie przerywając pracy 
produkcyjnej.

Nieustanny postęp techniki i organizacji pro­
dukcji, podnoszenie kwalifikacji robotników, 
rozwój współzawodnictwa socjalistycznego i ru­
chu stachanowskiego zapewniają w społeczeń­
stwie socjalistycznym stale wysokie tempo wzro­
stu wydajności pracy. Tempo to nie znajduje 
równego sobie ani w minionej, ani też współ­
czesnej historii ludzkości. Od r. 1929 do r. 1937 
wydajność pracy w przemyśle radzieckim wzro­
sła o 103%, podczas gdy w tymże czasie w pań­
stwach kapitalistycznych zwiększyła się zaled­
wie o 4%. W okresie powojennym wydajność 
pracy w przemyśle radzieckim wzrosła rocznie 
średnio o 13 — 15%. Dzięki temu wzrastają też 
nieustannie płace mas pracujących.

W y szczególnienie r. 1928 r. 1932 r. 1987 r. 1940
r. 19ć0 

wg ustawy 
o planie

Liczebność ro­
botnikowi pra­
cowników  
urny sio wycli 
(w m in.). . . 11,6 22,9 27,0 30,4 33,5

Fundusz płac 
(mld. rub.J . . 8,2 32,7 82,2 162,0 252,3

Średnia roczna 
płaca (w rub.) 708 1.427 3.047 5.054 6.000

Wraz ze wzrostem płac robotników i pracow­
ników umysłowych nieustannie wzrastają do­
chody kołchoźników. W okresie drugiej pięciolat­
ki osobiste dochody ka żdego kołchoźnika wzrosły 
średnio z 2.132 rub. do 5.843 rub. rocznie. Szyb­
ko odbywa się też dalszy wzrost dochodów koł­
choźników w okresie powojennym.

Wyżej zamieszczone dane wyraziście potwier­
dzają słowa Józefa Stalina w których stwierdza 
on, że „dochody, które wyzyskiwacze wyciskali 
z pracy ludu, obecnie pozostają w rękach mas 
pracujących i są użytkowane częściowo na roz­
szerzenie produkcji i wciągnięcie do niej nowych 
zastępów mas pracujących, częściowo zaś bez­
pośrednio na podniesienie dochodów robotników 
i chłopów"10).

Wzrost dochodów pieniężnych jaki osiągają 
masy pracujące ZSRR nie odzwierciedla jeszcze 
w pełni całokształtu wzrostu ich dobrobytu. Pań­
stwo radzieckie i partia bolszewicka realizują 
politykę systematycznego zniżania cen i podno­
szenia siły nabywczej rubla. W latach 1947— 
1950 nastąpiły trzy kolejne akcje zniżenia cen, 
co przyniosło ludności korzyści według kolejnych 
lat w następującej wysokości: 86 mld. rub, 71 
mld. rub i HO mld. rub, a w ciągu 3 lat (uwzględ 
niając narastanie korzyści z roku na rok) — 
ponad 500 mld. rub. Dzięki systematycznemu 
zniżaniu cen wzrost płac realnych, realnych do­
chodów kołchoźników oraz emerytur i rent po­
stępował szybciej niż wzrost dochodów w uję­
ciu pieniężnym. Realne płace robotników w r. 
1948 wzrosły dwukrotnie, w r. 1949 zaś dochody 
robotników i pracowników umysłowych (w ce­
nach porównywalnych) licząc na 1 zatrudnio­
nego zwiększyły się względem poziomu z r. 1948
0 12% i przekroczyły poziom przedwojenny 
(r. 1940) o 24%. Dochody chłopów (w cenach 
porównalnych) w r. 1949 wyniosły na 1 zatrud­
nionego o 14% więcej niż w r. 1948 i wzrosły 
bardziej niż o 30% w porównaniu z przedwojen­
nym r. 1940.

Obniżka cen średnio o 22%, którą przeprowa­
dzono w marcu 1950 r. oraz dalsze utrwalenie 
kursu rubla radzieckiego zapewniają nowy 
znaczny wzrost dochodów ludności ZSRR. We­
dług komunikatu Centralnego Urzędu Staty­
stycznego przy radzie Ministrów ZSRR w II 
kwartał r. 1950 obroty detaliczne państwowej
1 spółdzielczej sieci handlowej wzrosły w sto­
sunku do II kwartału r. 1949 licząc w cenach 
porównalnych — o 30%. Sprzedaż artykułów 
żywnościowych w II kw. r. 1950 wzrosła w sto­
sunku do stanu w II kwartale r. 1949 o 25%. 
W szczególności wzrost sprzedaży produktów 
mięsnych wyniósł ■— 15%, produktów rybnych— 
28%, tłuszczów zwierzęcych — 46%, cukru 26%, 
wyrobów cukierniczych — 24%. Towarów prze­
mysłowych sprzedano w II kwartale r. 1950 
o 37% więcej niż w II kwartale r. 1949, w tym 
wzrost w zakresie tkanin bawełnianych wyniósł 
31%, wełnianych — 41%, jedwabnych — 31%, 
odzieży — 34%, obuwia skórzanego — 45%, 
obuwia gumowego — 24%, wyrobów dzianych— * i

10) J. W. Stalin — Zagadnienia leninizmu, Książka
i Wiedza r. 1949 str. 461.



37% ,pończoch i skarpetek — 45% ,mydła do 
prania — 54%, radioaparatów — 32%, zegar­
ków kieszonkowych i ręcznych — 20%,maszyn 
do szycia — 27 %.

Na rynku kołchozowym w tym okresie zwięk­
szyła się zarówno sprzedaż produktów, jak też 
nastąpiło obniżenie cen.

W państwach kapitalistycznych sytuacja 
przedstawia się całkowicie odmiennie: przede 
wszystkim trwa tam stały wzrost cen. Płace 
realne w Stanach Zjednoczonych kształtowały 
się w r. 1949 o 25% niżej niż przed wojną, we 
Francji nie sięgały one nawet 50%. W Anglii 
poziom odżywiania się mas pracujących obniżył 
się o 40% w porównaniu z okresem przedwojen­
nym. W ciągu jednego tylko roku (1949) docho­
dy fermerów amerykańskich spadły o 17%. Na­
wet burżuazyjni ekonomiści amerakańscy zmu­
szeni są przyznać, że obecnie około 4 min. rodzin 
fermeskich (ca 20 min. osób) z 30 min. ludności 
rolniczej znajduje się na pograniczu minimum 
egzystencji i głodu.

S ocjalistyczne prawo zwrostu stopy życiowej 
ludności znajduje wyraz nie tylko we wzro­

ście płac i innych dochodów mas pracujących, 
ale także we wzroście nakładów, jakie podejmu­
je państwo w zakresie urządzeń socjalnych i kul­
turalnych, oświaty, ochrony zdrowia, bezpie­
czeństwa pracy itd. Wszystkie te korzyści dodat­
kowe zwiększają średni poziom płac w rozmiarze 
około 1/3 ich wysokości. Stanowi to istotną cechę 
charkaterystyczną i wyższość ustroju socjali­
stycznego nad kapitalistycznym.

Nakłady państwowe na cele kulturalno-socjal- 
ne wzrastają z roku na rok. W r. 1950 trzykrot­

nie przekroczą one poziom r. 1940. Rozwój na­
kładów państwa na cele socjalno-kulturalne 
przedstawia poniższa tabela (w mld. ru b ) :

r. 1932 r. 1940 r. 1945 r. 1947 r. 1949 r. 1950 
(wg budżetu)

8,6 40,9 62,7 106,0 116,0 120,7

W Związku Radzieckim każdy robotnik i pra­
cownik umysłowy jest ubezpieczony, a koszty 
ubezpieczeń ponosi państwo, co również stanowi 
w skutkach zwiększenie płac. Bezpośrednie wy­
datki państwa radzieckiego z tytułu ubezpieczeń 
społecznych przedstawiają się jak następuje 
(w mld. rub) :

r. 1932 r. 1940 r. 1947 r. 1949 r. 1950 
(wg budżetu)

3,6 5,4 9,9 16,7 18,1

W Związku Radzieckim zapewnione zostało 
realne prawo do odpoczynku dla wszystkich pra­
cujących; cała ludność państwa karzysta z bez­
płatnej pomocy lekarskiej, instytucje służby 
zdrowia utrzymywane są i rozwijane ze środ­
ków państwa, zorganizowano system opieki nad 
zdrowiem matki i dziecka. Nakłady na powyż­
sze cele wzrastają z roku na rok.

W y s z c z e g ó l n i e n i e r. 1913 r. 1928 r. 1937 r. 1940
1950 r. 

(wg planu 
5-letniego)

Ilość osób skierowanych do sanatoriów, uzdrowisk 
i domów wypoczynkowych na rachunek fun-
duszu ubezpieczeń społecznych (w tys.) . . . 547,5 1.050,1 

(r. 1933)
2.664,0 

(r. 1939J
2.500

Ilość łóżek szpitalnych (w tys.) i ............................... 175,5 246,8 618,1 710 .985

Ilość miejsc w żłobkach (w t y s . ) ............................... 0,55 600,9 
(r. 1932)

748,2 859 1.251

W r. 1950 wydatki państwa radzieckiego na 
cele ochrony zdrowia i kulturę fizyczną wyno­
szą 22 mld rub, tj. o 2,5 razy więcej niż w r. 
1940.

W II kw. r. 1950 około 10 min. osób wykorzy­
stało kolejne urlopy, które corocznie przysługują 
robotnikom i pracownikom umysłowym z zacho­
waniem pełnej płacy.

Pewien znany prawnik angielski porównując 
warunki bytu robotnika angielskiego i radziec­
kiego pisał: „Cóż możemy w Wielkiej Brytanii 
przeciwstawić szczęśliwej egzystencji dziesiąt­
ków tysięcy robotników radzieckich, którzy swój 
w pełni opłacany urlop spędzaj ą we wspaniałych 
uzdrowiskach Soczi, Jałty, Wód Mineralnych

i w niezliczonych innych miejscowościach odzna­
czających się wprost rajskimi warunkami przy­
rodniczymi. Z pomiędzy 16 min. robotników 
brytyjskich 14 min. nie otrzymuje nawet płat­
nego urlopu“.

W żadnym państwie kapitalistycznym nie 
egzystuje i nie może egzystować państwowy sy­
stem ochrony zdrowia mas pracyjących. Pomoc 
lekarska dostępna jest w państwach kapitali­
stycznych tylko tym, którzy posiadają na to 
środki. Nawet prezd. Truman zmuszony był 
przyznać, że wśród robotników amerykańskich 
„choroba powoduje wydatki nie tylko na lecze­
nie ale następstwem jej staje się utrata zarob­
ków”.



Jaskrawym wykładnikiem stałego doskonale­
nia służby zdrowia oraz dobrobytu jest w Związ­
ku Radzieckim fakt wyższego niż gdzie indziej 
przyrostu naturalnego ludności. Średnia grani­
ca wieku według danych odnoszących się jeszcze 
do lat 1926—1927 wzrosła w porównaniu z okre­
sem Rosji carskiej dla mężczyzn o 10 lat, dla ko­
biet zaś o 13 lat. śmiertelność już w r. 1935 
była znacznie mniejsza niż w r. 1913.

Wzrost dobrobytu ludności pod względem ma­
terialnym i kulturalnym widoczny jest też w sta­
łej poprawie warunków mieszkaniowych, w co­
raz lepszym zagospodarowaniu miast i wsi. 
Ustrój socjalistyczny zapewnia likwidację nędzy 
mieszkaniowej, będącej nieuleczalną klęską ka­
pitalizmu.

Ustrój kapitalistyczny skutkiem prywatnej 
własności ziemi, skutkiem istnienia renty grun­
towej oraz w rezultacie stałego wzrostu czyn­
szów mieszkaniowych skazuje pracujących na 
bezdomność i zmusza ich do gnieżdżenia się 
w slamsach. Ilość bezdomnych w Londynie obli­
czana jest na Vz min. osób.

Burżuazja, której nie wystarcza wyciskanie 
z robotników wartości dodatkowej w procesie 
produkcji, eksploatuje ich nadto poprzez nad­
miernie wysokie ceny usług mieszkalnych i ko­
munalnych. Robotnik zmuszony jest znaczną 
część zarobku oddawać w postaci czynszu miesz­
kaniowego, gnieżdżąc się przy tym w suterenie, 
napół rozpadających się budynkach, w pomiesz­
czeniach wilgotnych i ciasnych. „Takie jest pra­
wo kapitalizmu — jak pisał Engels — gdzie 
ogromna liczba pracujących zmuszona jest egzy­
stować wyłącznie z pracy zarobkowej... gdzie 
silne, regularnie powtarzające się wahania pro­
dukcji przemysłowej powodują z jednej strony 
istnienie licznej rezerwowej armii robotników 
bez pracy, z drugiej zaś strony wyrzucają co pe­
wien czas na bruk znaczną ilość bezrobotnych, 
gdzie robotnicy masami gromadzą się w wiel­
kich miastach i przytem najnędzniejsze, podob­
ne, do chlewów dla świń nory znajdują najem­
ców, gdzie wreszcie kamienicznik nie tylko ma 
prawo, ale skutkiem konkurencji w pewnym 
sensie jest obowiązany wyciskać w bezwzględny 
sposób czynsz za wynajmowane lokale. W spo­
łeczeństwie tego rodzaju nędza mieszkaniowa 
bynajmniej nie jest rzeczą przypadku, przeciw­
nie, jest ona instytucją nieuniknioną; zlikwido­
wać ją wraz ze wszystkimi jej skutkami w za­
kresie zdrowia itd. można tylko wówczas, gdy 
cały ustrój społeczny który ją stwarza, zostanie 
od podstaw przeobrażony"11 * i)

Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w ZSRR 
oraz uprzemysłowienie kraju w sposób zasadni­
czy, zmienia wygląd radzieckich miast i ośrod­
ków przemysłowych. W toku procesu rekon­
strukcji miast radzieckich usuwane są braki 
właściwe miastom kapitalistycznym. W mia­
stach radzieckich nie istnieją już nędznie zabu­
dowane przedmieścia i zapadłe dziury, w któ­
rych dawniej gnieździli się robotnicy. „Rewolu­
cja w ZSRR doprowadziła do tego, że te zapadłe

11) F. Engels — Z zagadnień mieszkaniowych, wyd. ros. 
r. 1948 str. 44..

dziury znikły u nas. Zastąpiły je nowowybudo- 
wane ładne i widne domy w dzielnicach robot­
niczych, przy czym dzielnice te często wyglądają 
u nas ładniej niż centrum miasta".12)

W latach władzy radzieckiej pobudowano set­
ki miast na miejscu dawnych wsi i osad. Budo­
wa i rekonstrukcja miast trwa w szybkim tem­
pie także w okresie powojennym.

Gruntowne zmiany w okresie budowy socja­
lizmu zaszły także w budownictwie wiejskim, 
„Zaczyna znikać — jak stwierdził na XVII 
Zjeździe WKP(b) Józef Stalin — stara wieś 
z cerkwią stojącą na najbardziej widocznym 
miejscu, z najlepszymi domami „uriadnika", po­
pa i kułaka na pierwszym planie i na pół roz­
walonymi chałupami chłopów na planie dalszym. 
Na jej miejscu pojawiła się nowa wieś z jej spo­
łecznymi zabudowaniami gospodarczymi, z klu­
bami, radiem, kinami, szkołami, biblioteczkami 
i żłobkami, z traktorami, kombajnami, młockar­
niami i samochodami".

W ZSRR istnieje już szereg wsi, które pod 
względem urządzeń mieszkalnych, socjalnych 
i kulturalnych nie ustępują miastom. Tak na 
przykład kołchoz — milioner „Czerwony Paź­
dziernik" w rejonie Ważgalskim Korowskiego 
okręgu nie ustępuje prawie w niczym — pod 
względem swego wyposażenia — nowoczesnemu 
socjalistycznemu miastu. Charakterystyczne są 
tam szerokie ulice i chodniki, wszystkie ważniej­
sze gałęzie gospodarki publicznej są zelektryfi­
kowane, do każdego domu kołchoźniczego do­
prowadzono wodociąg, przewody elektryczne 
i centralne ogrzewanie. Kołchoz ten posiada 
szpital, żłobek i sanatorium, pałac kultury, kino, 
radiowęzeł, laboratorium agronomiczne, war­
sztaty mechaniczne i stolarskie. Szeroko rozbu­
dowana jest sieć telefoniczna i radiofoniczna. 
Liczne kołchozy Ukraińskiej SRR w rejonach 
Czerkaskim i Geniczeskim (a także i w innych) 
przystąpiły do budowy tzw. agromiast, które 
projektują najlepsi agronomowie. Szczególnie 
należy podkreślić, że robotnikom w ZSRR nie 
tylko zapewnia się korzystanie z nowocześnie 
wyposażonych mieszkań, lecz, że zapłata za ko­
rzystanie z nowocześnie wyposażonych mieszkań, 
w ZSRR jest najniższa na świecie; odnośna po­
zycja w budżecie robotniczym stanowi w ZSRR 
4% całości tego budżetu, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych waha się w granicach od 25% 
do 40%.

W ZSRR budownictwo mieszkaniowe i komu­
nalne a nadto remont i wyposażenie z tego za­
kresu w zasadzie finansuje państwo, z roku na 
rok zwiększając nakłady przeznaczone na te 
cele. W okresie powojennej pięciolatki rozmiar 
inwestycji z zakresu budownictwa mieszkanio­
wego wyrażał się w sumie 42,3 mld. rub wobec 
15,5 mld. rub w okresie trzeciej pięciolatki oraz 
9,6 mld. rub w okresie drugiej. Powojenny plan 
budownictwa mieszkaniowego i komunalnego 
realizowano pomyślnie, o czym świadczą dane, 
które zostaną przytoczone niżej.

2) J. W. Stalin — Zagadnienia leninizmu, Książka
i Wiedza r. 1949 str. 462.
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W miastach i wsiach Związku Radzieckiego 
prowadzone są w szerokim rozmiarze prace z za­
kresu elektryfikacji, gazyfikacji, ogrzewnictwa 
zespołowego, zazielenienia i nawodnienia. W 
Moskwie zbudowano najnowocześniejsze w świę­
cie metro i takąż sieć kanalizacyjną.

Budownictwo mieszkaniowe w samej Moskwie 
obejmuje w r. 1950 500 tys. m 2.

W yszczególnienie r. 1933 — 
1937

Plan na 
1946 — 

1950

Wyko­
nanie 

1946 — 
1950

Budownictwo m iesz­
kaniowe wraz z od­
budową
a) w miastach 

(min. m2)
b) na wsi (min. 

domostw)

26,8 00 72,0

2,3

Budownictwo komu­
nalne
a) nowe wodociągi 

(ilość miast) 42 16 185
(wraz z od 

budową)

Komunikacja tran­
sportowa

Komunikacja trol- 
lejbusowa (ilość 
miast)

1.036 km 

5

w 8 miastach 

20

w 27 
miastach

„Teraz jest widoczne, mówił W. M. Mołotow 
w marcu 1950 r. — że rozpoczęta po zakończe­
niu wojny gospodarcza odbudowa kraju została 
zakończona, i że osiągnęliśmy już wyższy poziom 
gospodarczego rozwoju niż w okresie przedwo­
jennym. Teraz posiadamy szerokie możliwości, 
by poważnie jąć rozstrzygnięcia tak poważnych 
zagadnień jak sprawa mieszkaniowa**15).

S tały wzrost poziomu kulturalnego mas pra­
cujących stanowi jedno z praw ekonomicz­

nych spoczeństwa socjalistycznego. We wzroście 
tym zainteresowani są przede wszystkim sami 
ludzie pracy, nadto stanowi on bardzo ważny 
warunek przechodzenia do komunizmu.

Kultura społeczeństwa socjalistycznego służy 
interesom mas pracujących. Jest ona przodująca 
w skali światowej, przenika ją patriotyzm ra ­
dziecki, szacunek dla człowieka pracy, nienawiść 
do wszelkiego ucisku.

W Związku Radzieckim już w okresie przed­
wojennych pięciolatek dokonała się rewolucja 
kulturalna. Jej najdobitniejszy wyraz stanowi 
powszechne nauczanie ,wzrost kulturalno-tech- 
nicznego poziomu robotników i chłopów oraz 
wychowanie wielomilionowej inteligencji robot­
niczej i chłopskiej. Gdy w Rosji carskiej 76% 
ludności stanowili analfabeci, to w chwili obec­
nej nie ma ich w ZSRR zupełnie, od r. 1949 zaś 
wprowadzono powszechny obowiązek nauczania 
w zakresie pełnych siedmiu lat szkoły podstawo­
wej.

15) W. M. Mołotow — Przemówienie z 10. III. 1950 
Gospolitizdat 1950 str. 12.

Prawo do wykształcenia zapewniają w ZSRR; 
bezpłatne siedmioletnie nauczanie, system sty­
pendiów państwowych w szkołach wyższych, na­
uka w języku ojczystym, organizacja bezpłatne­
go szkolenia zawodowego w przedsiębiorstwach 
i kołchozach. Corocznie rozszerza się w Związku 
Radzieckim sieć szkół, bibliotek, teatrów, kin, 
muzeów, stadionów i innych instytucji kultural­
no-oświatowych.

Pomimo zniszczeń spowodowanych także w 
zakresie bogactw kulturalnych ZSRR przez bar­
barzyńców faszystowskich w okresie powojen­
nym, znacznie przekroczono przedwojenny po­
ziom w podstawowych dziedzinach kultury ma­
terialnej i duchowej.

Szczególnie szybko rosną w ZSRR nakłady 
z budżetu państwa na rozwój kultury i nauki. 
Prócz wydatków z budżetu państwowego na ro­
zwój nauki (w r. 1950 — 5,6 mld. rub) znaczne 
środki przeznaczają także na ten cel organizacje 
gospodarcze (2,5 mld. rub).

W II kw. r. 1950 studiowało 500 tys. słuchaczy 
z ostatniego roku studiów na wyższych i śred­
nich uczelniach zawodowych (wraz ze studiują­
cymi zaocznie). Nakłady książek w I półroczu 
r. 1950 wzrosły w porównaniu z analogicznym 
okresem roku poprzedniego o więcej niż 15%.

Z gruntu inaczej sprawa przedstawia się 
w państwach kapitalistycznych. W budżetach 
Stanów Zjednoczonych oraz innych krajów ka­
pitalistycznych główną pozycję rozchodową sta­
nowi finansowanie przedsięwzięć wojennych; 
wydatki na utrzymanie aparatu ucisku oraz wię­
zień są znacznie większe niż wydatki na ochronę 
zdrowia i oświatę. Burżuazyjne rządy obcinają 
sumy przeznaczone na cele socjalne i kulturalne. 
W projekcie budżetu ■ państwa na r. 1950/51 aż 
76% przeznacza się na cele wojny, zaledwie 1% 
zaś ■—• na oświatę. Nawet burżuazyjna prasa 
amerykańska przyznaje, że w Stanach Zjedno­
czonych szkoły są zaniedbane, budynki szkolne 
wymagają gruntownych remontów, a znaczna 
część dzieci w wieku szkolnym nie uczęszcza do 
szkół. Na konferencji związku administratorów 
szkół USA, która odbyła się w lutym r. 1948 
podkreślano, że 6 min. dzieci, tj. 20% ogólnej 
ilości dzieci w wieku szkolnym, znajduje się poza 
nauką szkolną. Tak więc co piąte dziecko w USA 
nie ma możności uczenia się w szkole. Dzieje się 
to w kraju, który nazywany jest przez jego gru­
pę rządzącą — krajem kulturalnym.

W ZSRR trudno znaleźć nawet człowieka do­
rosłego, który by nie kontynuował swego wy­
kształcenia. Niemal trzecia część dorosłej lud­
ności pobiera naukę za pośrednictwem państwo­
wej sieci oświatowej. Partia bolszewicka i wła­
dza radziecka wszechstronnie i stale popiera 
rozwój pracy teatru i kina ,które są ważnym ele­
mentem uzupełniania wykształcenia i komuni­
stycznego wychowania ludzi radzieckich.

We współczesnych warunkach zaostrzenia 
walki dwóch systemów, dwóch ideologii partia 
komunistyczna zwraca szczególną uwagę na dal­
szy rozwój opartej na zasadach marksizmu-leni- 
nizmu nauki i kultury socjalistycznej. Komitet 
Centralny WKP(b) przyjął szereg uchwał z za-
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W y s z c z e g ó l n i e ń  i e r. 1913/14 r. 1939/40 r. 1949

Liczba uczniów w szkołach początkowych, siedmioletnich, średnich i tech- 
nicznych (w m i n . ) ............................................................................................. . 7,9 29,516/ 37,9

91 800 17) 864

Ilość słuchaczy szkół wyższych (w t y s . ) ............................................ .... 112 585 17) 734 18) I
Ogólna ilość uczących się w szkołach wyższych wraz z uczącymi się za- 

ocznie (w tys.) • • • ............................................................. — 810 1.194

Ilość pracowników naukowych (w tys.) ............................................................ ca 1,0 80,0
ponad
150

Ilość bibliotek w użytkowaniu publicznym (w t y s . ) ............................ 12,6 77,6 CO o o

Ilość książek w bibliotekach j.w. (m in .) ............................................................ 8,9 146,7 600 19)

Ilość pałaców i domów kultury (w t y s . ) ............................................................ — 103,7 127 19)

Ilość muzeów • • • • .................................................................................................. 180 794 875

„ t e a t r ó w .................................................... ........................................................... 153 787 898 20)

„ k i n ......................................................................................................................... 1.400 30.900 46.700 20)

kresu zagadnień ideologicznych, stanowiących 
program walki społeczeństwa radzieckiego o kul­
turę komunistyczną. Pod kierunkiem partii bol­
szewickiej radziecka nauka, literatura i sztuka 
wzbogacają się wciąż rosnącą ilością dzieł, któ­
re służą sprawie komunistycznego wychowania 
narodu radzieckiego, sprawie likwidacji przeżyt­
ków kapitalizmu w świadomości ludzi, a przez 
to sprawie budowy komunizmu.

W dalszym rozwoju socjalistycznej kultury 
i nauki szczególnie doniosłą rolę odgrywa inteli­
gencja radziecka. Otoczona opieką przez partię 
i państwo wypełnia ona historyczne wskazania 
Józefa Stalina o konieczności prześcignięcia 
w ciągu najbliższych lat osiągnięć nauki zagra­
nicznej.

Wykładnik nieustannego rozkwitu radzieckiej 
nauki i kultury stanowią tysięczne prace radziec­
kich uczonych, pisarzy, artystów, robotników 
techników, inżynierów, prace, które zostały wy­
różnione Nagrodami Stalinowskimi.

Świadectwem rozkwitu nauki radzieckiej słu­
żą też prowadzone pod kierującym wpływem 
partii i Generalissimusa Stalina dyskusje na te­
maty z zakresu filozofii, biologii i językoznaw­
stwa.

Ogromne, historyczne znaczenie dla rozwoju 
radzieckiej nauki i kultury posiadają prace Jó­
zefa Stalina na temat językoznawstwa. Wzbo­
gacają one skarbnicę marksizmu-leninizmu i o- 
znaczają nowy etap w rozwoju nauki. Prace te 
stanowią nieporównany wzór twórczego zasto­
sowania morksistowsko-leninowskiej metodo­
logii w poszczególnej konkretnej dyscyplinie

naukowej i wykazują drogi skutecznego, twór­
czego rozwoju nauk społecznych na podstawie 
marksizmu, na zasadzie metody twórczych dy­
skusji.

Lud radziecki realnie odczuwa wyniki organi­
zującej działalności państwa socjalistycznego, 
działalności skierowanej ku nieustannemu pod­
wyższaniu stopy życiowej mas pracujących za­
równo pod względem materialnym jak kultural­
nym. Narody Związku Radzieckiego zbierają 
owoce swej ofiarnej pracy, swych wysiłków 
w walce o przekroczenie planu powojennej pię­
ciolatki.

Lud radziecki świadomy jest tego, że jego 
ofiarna praca i wzrost jej wydajności warun­
kują możliwie najszybszy rozwój gospodarki 
■narodowej, dalszy wzrost potęgi państwa ra ­
dzieckiego oraz wzrost dobrobytu mas pracują­
cych. Idee stalinowskie, zawarte w konkretnych 
zadaniach bolszewickich planów gospodarczych 
opanowały świadomość społeczeństwa, stały się 
programem jego działalności. Ludzie radzieccy 
z partią komunistyczną na czele skutecznie zmie­
rzają do takiego wzrostu produkcji dóbr mate­
rialnych na głowę ludności, jaki niezbędny jest 
w celu dalszego wzrostu dobrobytu i kultury lud­
ności, dla stopniowego przechodzenia od socja­
lizmu do komunizmu.

1C) r. 1937/38.
17) r. 1940/41.
1S) r. 1948.
1£>) I kw. r. 1950.
20) wg ustawy o planie 5-letnim.
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Z k r o n i k i  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j

NARODOWY PLAN GOSPODARCZY W WYKONANIU

JEDENAŚCIE miesięcy realizacji Narodowe­
go Planu Gospodraczego na r. 1950 wykaza­
ło, że w wykonywaniu trudnych jego zadań 

zbliżamy się do zwycięskiego końca. Dzięki 
wysiłkowi klasy robotniczej cały szereg zakła­
dów, przedsiębiorstw, a nawet całe gałęzie go­
spodarki narodowej wykonały już do końca li­
stopada zadania planu rocznego. Dla załóg 
innych zakładów, które nie wykonały jeszcze 
planu, zagadnienie przedterminowej jego rea­
lizacji stało się naczelnym hasłem dnia. Mimo 
zwycięskiego dobiegania do końca, wykonywa­
nia planu przez całą gospodarkę narodową, 
istnieją poszczególne wypadki opóźnień w je­
go realizacji. Wypadki te świadczą o tym, że 
w niektórych przedsiębiorstwach i zakładach 
nie została przeprowadzona należyta mobiliza­
cja załóg do walki o wykonanie planu, że nie 
zostały ujawnione i wykorzystane istniejące 
rezerwy produkcyjne, że brak było systematycz­
nej kontroli wykonania planu. Niekiedy zagro­
żenie wykonania planu przez poszczególne za­
kłady pochodzi z braków w zaopatrzeniu po­
wstałych na skutek nieterminowego wywiązy­
wania się z zobowiązań przyjętych wobec tych 
zakładów przez inne jednostki.

Walkę z. tego rodzaju niedociągnięciami wy­
suwać należy na czoło aktualnych zadań. W dru­
gi rok Planu 6-letniego należy wejść bez tych 
obciążeń, opóźniających realizację planu i ha­
mujących rozwój gospodarki narodowej. 
Szybkie tempo wzrostu produkcji, dalsza po­
prawa w zaopatrzeniu rynku i wzrost ogólnej 
stabilizacji gospodarczej — to pierwsze sym­
ptomy celowości dokonanej reformy złotego, 
symptomy, które w wyraźny sposób dały się 
zauważyć już w pierwszym miesiącu po jej 
wprowadzeniu.

Do poważnych osiągnięć gospodarczych zre­
alizowanych w listopadzie 1950 r. przyczyniło 
się dalsze wzmożenie tempa produkcji między, 
innymi w wyniku zobowiązań podjętych przez 
klasę robotniczą dla uczczenia XXXIII Rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej i II 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

Szczególnie dużymi osiągnięciami produkcyj­
nymi uczciła klasa robotnicza siedem historycz­
nych dni obrad II Światowego Kongresu Obroń- 
cóav Pokoju. Warty Pokoju zaciągnięte w tym 
okresie podniosły wydajność pracy i przyśpie­
szyły realizację Narodowego Planu Gospodar­
czego.

Olbrzymie znaczenie dla realizacji narodo­
wych planów' gospodarczych ma powzięta przez 
Prezydium Rządu w dniu 8 listopada ub. r. 
uchwała w sprawne oszczędności węgla w go­
spodarce narodowej.

Ogrom zadań postawionych przed gospodar­
ką narodową w planie 6-letnim wymaga 
oszczędnego gospodarowania surowcami, a w

szczególności węglem. Dotychczasowe rezulta­
ty gospodarki węglem dowodzą^ że zużycie wę­
gla jest u nas wyższe niż w innych krajach 
a niekiedy wyższe niż przed wojną, co świad­
czy o niewykorzenionym jeszcze marnotraw­
stwie węgla. Wychodząc z tych założeń Prezy­
dium Rządu ustaliło w w/w uchwale środki, 
których zastosowanie przyniesie znaczne 
oszczędności węgla, zarówno w przemyśle i ko­
munikacji, jak i w gospodarce opałowej.

W najbliższym czasie ustalona będzie klasy­
fikacja tego cennego paliwa wg klas i asorty­
mentu. Wydane też zostaną zarządzenia o obo­
wiązku wprowadzenia pomiarowej aparatury 
kontrolnej w kotłowniach. Państwowa Komisja 
Planowania Gospodarczego przygotowuje za­
rządzenie o premiowaniu palaczy kotłowych 
i piecowych z tytułu uzyskanych oszczędności 
węgla.

Uchwała Prezydium Rządu przewiduje wpro­
wadzenie norm opałowych dla budynków pu­
blicznych. Ustalone zostaną wytyczne odnośnie 
budowy i projektowania urządzeń centralnego 
ogrzewania. Przeprowadzi się szeroką akcję 
uświadamiania całego społeczeństwa o potrze­
bie i możliwościach oszczędnego zużycia węgla 
w piecach domowych.

Plan produkcji przemysłowej na listopad zo­
stał przekroczony.' Według tymczasowych da­
nych liczby dotyczące wykonania planu pro­
dukcji ważniejszych artykułów produkcji prze­
mysłu wielkiego i średniego przedstawiają się 
jak następuje (w % ° / o ) :

lilałn- w porównaniu
W  ttlo L U

padzie z listopadem  
1949

węgiel kamienny 103 103
„ brunatny 100 108

koks 102 103
energia elektryczna (CZE) 104 121
cynk 103 110
surówka żelaza 110 117
stal surowa 100 104
wyroby walcowane 107 110
soda kaustyczna z granul. 101 116
saletra wapniowa 102 119
nawozy fosforowe 103 104
traktory 108 157
samochody ciężarowe 103 280
motocykle 104 127
rowery 102 111
maszyny wirujące 100 111
kable silnoprądowe 105 134

„ słaboprądowe 140 119
odbiorniki radiowe 11'9 139
tkaniny bawełniane 104 114

„ wełniane 109 104
„ jedwabne 100 123
„ lniane 106 116

wyroby dziane 105 122
obuwie 104 137
papier 110 113
porcelana stołowa 102 115
meble gięte 108 115
zapałki 102 105
papierosy 103 102
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spirytus surowy
mydło
piwo
wino
cukierki

W listo­
padzie

106
106
122
104
112

w  porównaniu 
z listopadem 

1949 
160 
118

122
169

Plan produkcji stoczni polskich wyrażony 
w cenach niezmiennych wykonano w 112%, 
co oznacza przekroczenie poziomu produkcji 
z listopada ub. r. o 29%.

Powyższe liczby wskazują na to, że zadania 
Narodowego Planu Gospodarczego na miesiąc 
listopad zostały w przemyśle osiągnięte i prze­
kroczone. Największe przekroczenie planu mia­
ło miejsce w zakresie kabli słaboprądowych 
(o 40%), odbiorników radiowych (o 19%), 
papieru (o 10% ), tkanin wełnianych (o 9% ), 
piwa (o 22% ), cukierków (o 12%).

Jednocześnie miał miejsce poważny wzrost 
produkcji w porównaniu z listopadem 1949 r. 
Szczególnie silny wzrost nastąpił w przemyśle 
budowy maszyn. Produkcja traktorów wzrosłś
0 57%, obrabiarek do metali i drzewa o 42%, 
a samochodów ciężarowych o 180%. Również w 
zakresie przedmiotów spożycia dał się zauważyć 
dalszy poważny wzrost w produkcji. W listopa­
dzie 1950 r. produkcja tkanin bawełnianych by­
ła o 14% większa niż w analogicznym okresie 
1949 r., produkcja tkanin jedwabnych o 23%, 
obuwia o 37%, odbiorników radiowych o 39%, 
a cukierków o 69%.

Nie wykonano planu miesięcznego w zakre­
sie wydobycia ropy naftowej (96% ), obrabia­
rek do metali i drzewa (93% ), cegły pełnej
1 dziurawki (97% ), cementu (97% ), wapna 
palonego (95% ), szkła okiennego (96%). Mi­
mo niewykonania planu produkcja ropy nafto­
wej była o 3% większa niż w listopadzie 1949 r., 
kwasu siarkowego o 8%, sody kalcynowanej
0 3%, obrabiarek do metali i drzewa o 42%, 
cementu o 3%, cegły o 20%, wapna palonego
1 szkła okiennego o 11% większa.

Wykonanie planu produkcji przemysłowej
wg ilości w zakresie niektórych podstawo­
wych artykułów przedstawiało się w listopa­
dzie jak następuje:

Wyszczególnienie
Jedn.
miary Ilość Ponad

plan

Węgiel kamienny ton 6.840.574 219.504

Energia elektrycz. (CZE) Kwh 553.831 19.921

Stal surowa ton 212.983 —

Traktory szt. 390 29

OdbiornikUradiowe 13.040 3.065

Tkaniny bawełniane tys. m. 42.173 1.523

Tkaniny wełniane 4.984 404

Obuwie tys. par 1.516 63

Mydło ton 5.290 729

W ciągu listopada napływały liczne meldun­
ki załóg zakładów przemysłowych o przedter­
minowym wykonaniu planu rocznego i o przej­
ściu do produkcji ponad plan na r. 1951. Do

listy 11 ważniejszych artykułów w zakresie 
których wykonany został narodowy plan gospo­
darczy wg ilości w okresie 10 miesięcy1), na­
leży dodać następujące pozycje:

%  wykonania planu rocznego2)
traktory 101
samochody ciężarowe 108
motocykle 100
odbiorniki radiowe 102
wyroby dziane 101
obuwie 110
porcelana stołowa 101
papierosy 100
wino 104
cukierki 105

Na szczególne podkreślenie zasługuje przed­
terminowe wykonanie planów w najważniej­
szych pozycjach przemysłu motoryzacyjnego, 
a mianowicie w traktorach i samochodach cię­
żarowych.

W ciągu listopada szereg jednostek gospo­
darczych zameldowało o wykonaniu narodowe­
go planu gospodarczego na rok 1950 wg war­
tości. Dotyczy to w szczególności CZP Odzie­
żowego, który zameldował o wykonaniu planu 
w dniu 18 listopada 1950 r., CZP Drzewnego (8 
listopada), CZP Skórzanego (26 listopada), 
i Zjednoczenie Przemysłu Guzikarsko-Galante- 
ryjnego (10 listopada).

Plan produkcji przedsiębiorstw budowlanych 
i montażowych na m-c październik został wy­
konany. w 104%; w okresie styczeń — pa­
ździernik osiągnięto 80% planu rocznego.

Jednocześnie miał miejsce dalszy wzrost pro­
dukcji w porównaniu z r. 1949. Ogółem wartość 
produkcji budowlanej i montażowej za 10 mie­
sięcy 1950 r. była o 46% większa od całorocz­
nej wartości produkcji w r. 1949.

Ważne znaczenie dla realizacji Narodowego 
Planu Gospodarczego będzie miała zmiana 
organizacji władz w zakresie budownictwa. Pro­
jekt ustawy w tym przedmiocie uchwalony został 
w listopadzie przez Radę Ministrów i przedło­
żony Sejmowi Ustawodawczemu. Projekt usta­
wy przewiduje utworzenie urzędów: Ministra 
Eudownictwa Przemysłowego oraz Ministra 
Budownictwa Miast i Osiedli. Przy Prezesie 
Rady Ministrów powstanie Komitet do spraw 
Urbanistyki i Architektury.

Według projektu ustawy, do zakresu działa­
nia Ministra Budownictwa Przemysłowego na­
leżą przede wszystkim sprawy realizacji budo­
wy wielkich zakładów, urządzeń i instalacji 
przemysłowych, wielkich budowli wodnych, jak 
również wielkich urządzeń komunikacyjnych, 
żeglugowych i innych. Zakres działania Mini­
stra Budownictwa Miast i Osiedli obejmować 
ma przede wszystkim sprawy realizacji pod­
stawowego budownictwa miejskiego oraz ogól­
nego planowania budowy, rozbudowy i przebu­
dowy miast i osiedli. 1 2

1) Gospodarka Planowa Nr 11 — Narodowy Plan Gos­
podarczy w wykonaniu

2) wg stanu na dzień 30 listopada 1950 r .



Komitet do spraw Urbanistyki i Architektu­
ry przy Prezesie Rady Ministrów decydować 
będzie w sprawach projektów, normatywów 
i standartów urbanistycznych i architektonicz­
nych. Do zakresu działania Komitetu należy 
również inicjowanie i koordynowanie wszelkiej 
działalności mającej na celu postęp i planowy 
rozwój w tych dziedzinach. Należące dotych­
czas do ZOR sprawy zarządu budynkami i osie­
dlami mieszkaniowymi przechodzą w myśl pro­
jektu ustawy do Ministra Gospodarki Komu­
nalnej, wszystkie zaś pozostałe sprawy — do 
Ministra Budownictwa Miast i Osiedli.

W komunikacji plan przewozów towarowych 
PKP na listopad zostąj wykonany w 110% 
osiągając 103% w porównaniu z 1949 r. Plan 
przewozów osób wykonano w 115 °/0. Przewozy 
osób w listopadzie 1950 r. były o 25% większe 
od przewozów w analogicznym okresie 1949 r. 
Plan przewozu osób na kolejach dojazdowych 
wykonano w 102°/o.

Do końca listopada wykonano 96°/0 roczne­
go planu przewozu towarów, a w przewozie 
osób przekroczono zadania planu rocznego 
o 50/0.

Państwowa Komunikacja Samochodowa wy­
konała plan przewozów osobowych w 111%, 
a towarowych w 79%. Przewozy osób były 
w tym miesiącu o 41% większe niż w analo­
gicznym okresie 1949 r., a przewozy towarów 
o 199% większe. Należy podkreślić, że zreali­
zowane w listopadzie przewozy zarówno oso­
bowe jak i towarowe zostały zaliczone ponad 
plan na r. 1950, który PKS wykonała przed­
terminowo . j uż w październiku br.

Plan przeładunków portów morskich w listo­
padzie wykonano w 79%. Mimo niewykonania 
planu, przeładunki w tym okresie były o 3% 
większe niż w analogicznym okresie 1949 r. Do 
poważnych sukcesów Polskiej Marynarki Han­
dlowej należy zaliczyć przedterminowe wyko­
nanie planu rocznego, który zrealizowany zo­
stał już w dniu 21 listopada 1950 r., a do końca 
tego miesiąca przekroczony o 3%.

Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1950 w 
zakresie handlu wewnętrznego został jmzez sze­
reg central wykonany i przekroczony już w cią­
gu 10 miesięcy jego realizacji. Do końca paź­
dziernika 7 central wykonało plan roczny na 
szczeblu hurtu, a szereg central osiągnęło zada­
nia planu na szczeblu detalu.

Według stanu na dzień 31 października wy­
konanie rocznego planu obrotów na szczeblu 
detalu przez poszczególne centrale przedstawiało 
się jak następuje:

%  wykonania planu

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego 126
Centrala Tekstylna 113
Centrala Produktów Naftowych 104
CRS „Samopomoc Chłopska" 114
Związek Spółdzielni Spożywców 114
Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego 118
Centrala Ogrodnicza 110

Przedterminowe wykonanie planu obrotów 
przez sieć detaliczną podlegą w/w centralom

przyczyniło się do lepszego zaopatrzenia ludności 
w szereg podstawowych przedmiotów spożycia.

W dziedzinie żywienia zbiorowego do końca 
października wykonano ogółem 82% rocznego 
planu sprzedaży. Zakłady podległe Centrali Spół­
dzielni Mleczarskich i Jajczarskich, Centrali 
Spółdzielni Inwalidów i CRS „Samopomoc 
Chłopska" wykonały i przekroczyły w tym okre­
sie zadania planu na rok 1950. Podjęta w listo­
padzie uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
usprawnienia gospodarki uspołecznionej w dzie­
dzinie zakładów żywienia zbiorowego ma do­
niosłe znaczenia dla usprawnienia realizacji na­
rodowego planu gospodarczego. Uznając, że 
obecny stan nie zadawala rosnących potrzeb 
mas pracujących, uchwała stwarza warunki 
dla realizacji podstawowych zadań w dziedzinie 
żywienia zbiorowego, a przede wszystkim dla 
podniesienia jakości posiłków, ich różnorodności 
i wyboru asortymentowego.

Dokonana będzie rozbudowa sieci zakładów 
w nowobudujących się osiedlach, a także w miej­
scowościach uzdrowiskowych i wypoczynkowych. 
Specjalne przepisy uchwały ustalają, że istnie­
jące lokale gastronomiczne nie mogą być użyte 
na inne cele bez zgody ministra Handlu Wew­
nętrznego. W najbliższym czasie nastąpi prze­
kazanie na potrzeby zakładów żywienia zbioro­
wego — lokali przedsiębiorstw gastronomicz­
nych' przejętych po 1945 r. na inne cele.

Wobec przewidzianego stałego wzrostu liczby 
konsumentów w zakładach żywienia zbiorowego 
uchwała przewiduje dostawę nowoczesnych ma­
szyn i sprzętu dla tych zakładów.

Uchwała uwzględnia w należytej mierze po­
trzeby szkolenia personelu dla zakładów gastro­
nomicznych. Do 1 kwietnia r. 1951 nastąpi uru­
chomienie 5 ośrodków doszkalania kadr, z zada­
niem przeszkolenia 3 tysięcy pracowników 
w ciągu 1951 roku.

W listopadzie zawarta została w Budapeszcie 
wieloletnia umowna handlowca o wymianie towa­
rowej między Rzeczpospolitą Polską a Węgier­
ską Republiką Ludową, mająca doniosłe znacze­
nie dla realizacji Planu 6-letniego. Umowa 
ustala kontyngenty zasadniczych towarów wy­
miany polsko-węgierskiej na poszczególne lata 
w okresie 1951—1954. W ramach tej umowy 
Polska dostarczać będzie do Węgier: węgiel, 
koks, cynk, drzewo w różnym asortymencie, 
sodę, chemikalia, wagony towarowe oraz inne 
■wyroby przemysłowe. Węgry dostarczą Polsce 
różnych maszyn, aparatów i urządzeń, sprzętu 
motoryzacyjnego, aluminium, ropy naftowej, 
farmaceutyków oraz wielu innych artykułów 
przemysłowych i rolniczych.

Zawarta umowa wprowadza moment plańo- 
wości do naszych stosunków handlowych z Wę­
grami. Handel zagraniczny, oparty na wielolet­
niej umowie, odpowiadającej okresowi 5-letniego 
planu węgierskiego i okresowi przeważającej 
części naszego Planu 6-letniego, staje się silną 
nicią łączącą gospodarkę obu krajów.
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Z KRONIKI WSPÓŁZAWODNICTWA 
I RACJONALIZATORSTWA

Plan I roku sześciolatki został przez polskie masy lu­
dowe zrealizowany pomyślnie. Wiele zakładów wyko­
nało go przedterminowo i z nadwyżką. Sukcesy te stały 
się! możliwe dzięki rozwojowi współzawodnictwa, w któ­
rym w ub. roku brało udział 70% robotników zatrud­
nionych w produkcji oraz dzięki zapoczątkowaniu wyż­
szych form współzawodnictwa w pracy, jak np. zainicjo­
wane przez warszawskiego murarza Edwarda Słupeckie­
go współzawodnictwo o tytuł najlepszego murarza, któ­
ry obok wyrobienia wysokiej normy, prowadzi szkolenie 
młodego narybku. Na apel Słupeckiego niezwłocznie 
odpowiedziało 44 murarzy, którzy- zobowiązali się zwięk­
szyć normy swej pracy oraz wyszkolić ogółem 274 robot­
ników na pełnokwalifikowanych murarzy. W wyniku 
realizacji tej formy współzawodnictwa przeszkolono już 
100 robotników, a sam Słupecki przeszkolił 25 wyrabia­
jąc przytem 378°(o normy.

Młodzieżowcy podjęli apel radzieckiej przodownicy 
Lidii Korabielnikowej — pracy na zaoszczędzonym su­
rowcu. Grupy takie istnieją już w sześciu zakładach.

Duży wpływ na realizację planu 1950 r. w podstawo­
wych gałęziach przemysłu, jak budowlanym i metalo­
wym spowodowało wprowadzenie nowych norm tech­
nicznych. Źródłem nadwyżki produkcji czy przedtermi­
nowego wykonania planów produkcyjnych w wielu za­
kładach pracy były także liczne zobowiązania podejmo­
wane przez robotników na 1 Maja, 22 Lipca, Rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, II Światowego Kon­
gresu Pokoju oraz Warty Stalinowskie dla uczczenia 71 
rocznicy urodzin Generalissimusa Stalina.

Jak podała prasa codzienna, po kopalni „Grodziec", 
kopalni im. Thoresa, hucie „Kościuszko", kopalni „Bo­
lesław Chrobry1, „Concordia" i „Rydułtowy", plan rocz­
ny wydobycia na 31 dni przed terminem wykonali gór­
nicy kopalni „Gliwice", osiągając od stycznia do paź­
dziernika 1950 r. wzrost wydajności o 14, 2%, przekracza­
jąc plany miesięczne w granicach 6—14,5%.

Przed terminem (2 grudnia) wykonały plan roczny ko­
palnie: „Czerwona Gwardia" — realizując wydobycie 
miesięczne przeciętnie w 108%; „Szombierki" — mobili­
zując 92% załogi we współzawodnictwie oraz „Bytom". 
Do przedterminowego wykonania planu rocznego w ko­
palni „Bytom" w znacznej mierze przyczyniło się rozwi­
nięcie ruchu racjonalizatorskiego. W okresie 7 miesięcy 
dokonano 31 usprawnień, których zastosowanie przynosi 
kopalni 3 800 tys. zł oszczędności w stosunku rocznym.

W dniu 7 grudnia zakończyli roczny plan wydobycia 
węgla górnicy kopalń: „Sośnica", „Miechowice" i „Pa­
weł". Załoga kopalni „Sośnica" przekracza miesięczne 
plany produkcyjne przeciętnie o 6,7%. W kopalni „Mie­
chowice" miesięczne plany wydobycia przekraczane były 
średnio o 6,5% a w kopalni „Paweł" o 7%. W dniach 
pełnienia Wart Pokoju załoga kopalni „Paweł" wypro­
dukowała dodatkowo około 1 000 ton węgla.

O przedterminowej realizacji planu wydobycia węgla 
na r. 1950 zameldowały także załogi kopalń: „Matylda", 
„Ludwik", „Andulazja" i „Katowice".

Załoga kopalni „Matylda" osiągnęła w listopadzie 
1950 r. wzrost wydajności o 12% w porównaniu ze stycz- 
czniem. Podczas pełnienia Wart Pokoju załoga tej kopal­
ni podniosła znacznie dzienne wydobycie, realizując plan 
listopadowy w 121,3%.

Na 20 dni przed terminem wykonali plan roczny gór­
nicy Zabrzańskich Zakładów Przemysłu Węglowego, Na

czoło załóg górniczych kopalń Zabrzańskich Zakładów 
Przemysłu Węglowego wysunęła się załoga kopalni „Con­
cordia", która plan roczny zrealizowała już w dniu 25 
listopada 1950 r. Dobre wyniki osiągnęły również załogi 
kopalń „Miechowice" i „Pstrowski".

Rybnickie Zakłady Przemysłu Węglowego zakończyły 
plan wydobycia 15. XII. 1950 r., przekraczając miesięcz­
ne plany produkcyjne o 3,7%. Jednocześnie Rybnickie 
Zakłady osiągnęły w listopadzie wzrost wydajności o 2,2°/o 
w porównaniu ze styczniem. Zobowiązania podjęte przez 
te zakłady dla uczczenia 33 Rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej i II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
przyniosły 60 tys. ton węgla ponad plan. W Rybnickich 
Zakładach Przemysłu Węglowego wyróżnili się: rębacz 
przodowy odznaczony orderem „Sztandar Pracy" I klasy— 
Józef Waliczek z kopalni „Jankowice", rębacz chodniko­
wy kopalni „Marcel", Emil Kąsek osiągający średnio 
300% normy oraz jeden z inicjatorów współzawodnictwa 
w Rybnickim ZPW młodzieżowy przodownik pracy -rę 
bacz Paweł Janosz, który swe roczne zadania produkcyj­
ne wykonał już 1 sierpnia 1950 r.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 16 osobowa bry­
gada St. Przybyły z kopalni .„Bolesław Chrobry", która 
wykonała 30 listopada 1950 r. 2-letnią normę wydobycia, 
pomimo ciężkich warunków geologicznych.' Pierwszą 
normę roczną brygada Przybyły wykonała 30 czerwca 1950 
roku. Brygada ta — zawdzięcza swoje sukcesy znakomitej 
organizacji pracy.

Również brygada Stanisława Adamika z kopalni „Vic- 
toria" w Wałbrzychu wykonała 2-letni plan wydobycia. 
Plan roczny brygada ta wykonała już w dnu 6 czerwca. 
Stanisław Adamik odznaczony został w dniu Święta Gór­
nika srebrnym Krzyżem Zasługi.

Załogi kopalni, które wykonały przed terminem plan 
roczny wydobycia węgla zadeklarowały dodatkowe wydo­
bycie do końca roku setek tysięcy ton węgla ponad plan. 
Między inymi załoga kopalni „Rydułtowy" i „Chwało- 
wice" zobowiązały się wydobyć 150 tys. ton węgla ponad 
plan. Górnicy kopalni „Gen. Zawadzki" dadzą 110 tys. 
ton węgla ponad plan, a załoga kopalni „Czeladź" — 
72 tys. ton węgla.

W całości przemysł węglowy dzięki wytężonej pracy, 
współzawodnictwu i pomysłom racjonaliaztorskim wyko­
nał roczny plan produkcyjny na 6 dni przed terminem.

We współzawodnictwie mięzdzy 7 hutami w II kw. 
1950 r. zwyciężyła huta „Baildon", zdobywając sztandar 
przechodni. Najlepszymi osiągnięciami wśród zwycięskiej 
załogi huty „Baildon" szczycą się stalownicy, którzy ró­
wnocześnie zdobyli pierwsze miejsce w rywalizacji ze sta- 
lownikami huty „Batory". Stalownicy huty „Baildon" 
odnieśli sukcesy zwłaszcza na odcinku podniesienia jako­
ści produkcji, obniżyli oni ilość braków produkcyjnych 
o połowę w stosunku do poprzednich 3 miesięcy.

Huta „Baildon" wyróżniła się również w walce 
ó oszczędne zużycie węgla przez racjonalne stosowanie d- 
powiednich asortymentów. Podczas, gdy w r. 1949 w czad- 
nicach (generatorach) palono orzechem II, w r. 1950 za­
częto stosować groszek pierwszej i drugiej wielkości, co 
przyczyniło się do uzyskania w ostatnim okresie oszczęd­
ności wynoszących około 36 tys. zł.

Również huta „Pokój" prowadzi systematyczną i in­
tensywną walkę o oszczędnościową gospodarkę węglem. 
Udało się im dzięki wprowadzeniu w poszczególnych od­
działach huty zmian w zakresie stosowania właściwie do­
branych asortymentów węgla, obniżyć zużycie węgla w r. 
1950 o 172 kg w  stosunku do r. 1948.
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Dzięki szeroko rozwiniętemu ruchowi współzawodnic­
twa, który w przemyśle hutniczym objął 80% załóg robot­
niczych udało się hutnikom polskim osiągnąć poważny 
wzrost wydajności pracy i wykonać przedterminowo 23. 
XII. 1950 r., roczny plan produkcji wg wartości.

W przemyśle włókienniczym załoga ZPB im. Szymań­
skiego w Łodzi zobowiązała się do podniesienia swej 
przeciętnej wydajności do minimum 100% normy i ró­
wnocześnie wezwała wszystkie fabryki przemysłu baweł- 
nanego do walki o tytuł przodującego zakładu w wydaj­
ności.

Podejmując wezwanie, załogi wszystkich fabryk prze­
mysłu bawełnianego zorganizowały ogólnokrajowe współ­
zawodnictwo pracy zezspołów tkackich, o jak najwyższe 
przeciętne przekroczenie norm produkcyjnych. Dla po­
nad 50 najlepszych w tym współzawodnictwie zespołów 
tkackich, przeznaczono nagrody pieniężne w wysokości od 
2 do 4 tys. zł. Jednocześnie Gł. Komisja Współzawodnic­
twa Pracy uznała cenną inicjatywę tkaczy przemysłu ba­
wełnianego którzy przystępują do współzawodnictwa za­
daniowego. Współzawodnictwo to przewiduje wykonanie 
najważniejszych dla produkcji zadań danego okresu. 
Ocena wykonania tych zadań i wytypowanie zwycięzców 
współzawodnictwa odbywać się będzie w odstępach mie­
sięcznych.

Już w pierwszym dniu po ogłoszeniu tej formy współ­
zawodnictwa zgłosiło się do niego wielu przędzalników 
i zespołów tkackich.

Sztandar przechodni Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, przeznaczony dla załogi osiągającej poważne

sukcesy produkcyjne wzmacniające gospodarkę naszego 
kraju, a tym samym pomnożające siły całego obozu 
światowego — po raz pierwszy zdobyła załoga WZPO im. 
17 Stycznia. Załoga WZPO zdobyła sztandar za wspania­
łe osiągnięcia w czasie realizacji zobowiązań dla uczcze­
nia II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

Nowa silna waluta oraz nowa zniżka cen artykułów 
podstawowych sprzyja indywidualnemu oszczędzaniu. 
W związku z tym Powszechna Kasa Oszczędności wpro­
wadziła premiowe książeczki oszczędnościowe. Premiowe 
książeczki oszczędnościowe można otwierać we wszystkich 
placówkach PKO w dwu okresach: np. dla książeczki 
z ważnością od 1 stycznia 1951 r. do 20 stycznia oraz dla 
książeczek z ważnością od I lipca 1951 r. — najpóźniej do 
dnia 20 lipca.

Wpłaty według uznania właściciela książeczki, mogą 
wynosić miesięcznie: 10, 20 lub 30 złotych, przy czym 
sumy te powinny być wpłacane regularnie z góry, nie 
później, niż do dnia 10 każdego miesiąca. Niedokonanie 
wpłaty powoduje utracenie prawa uczestniczenia w loso­
waniu premii. Wznowienie udziału w premiowym oszczę­
dzaniu może nastąpić po wpłaceniu zaległych kwot mie­
sięcznych i drobnych wpłat manipulacyjnych.

Losowanie odbywa się co pół roku, przy czym na każ­
dy tysiąc książeczek wylosowuje się 25 premii. Wysokość 
premii wynosi od 50 do 200% przeciętnego miesięcznego 
salda książeczki za okres półroczny. Książeczka która wy­
grała premię, bierze w dalszym ciągu udział w następnych 
losowaniach.

B. L.

P r z e g lą d  z a g r a n ic z n y

ROK WIELKICH OSIĄGNIĘĆ 
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ* *)

P ROBLEM rewolucji w Chinach od dawna za­
przątał uwagę światowego ruchu komunis­
tycznego. Zagadnieniu temu wiele uwagi 

poświęcił zarówno Lenin jak i Stalin. Dzięki te­
mu Komunistyczna Partia Chin przystępując do 
przebudowy ustroju mogła się oprzeć na wska­
zaniach wielkich nauczycieli klasy robotniczej, 
a przede wszystkim na pracach J. W. Stalina po­
święconych specyfice i warunkom zwycięstwa 
antyfeudalnej i antyimperialistycznej rewolucji 
chińskiej.

Decydującym czynnikiem rozwoju ruchu na­
rodowo wyzwoleńczego w Chinach, który dopro­
wadził do pełnej likwidacji reżymu Czang Kai 
Szeka, było zwycięstwo ZSRR nad Niemcami fa ­
szystowskimi i imperialistyczną Japonią. W wy­
niku zwycięstwa chińskich mas ludowych po­
wstała Ludowa Konsultatywna Rada Polityczna, 
lccóra wyłoniła Rząd Ludowy. Podstawę nowej 
władzy w Chinach stanowi jednolity front klasy 
robotniczej, chłopstwa, drobnomieszczaństwa, 
patriotycznej części burżuazji narodowej i in­
nych elementów demokratycznych, uznających 
kierowniczą rolę klasy robotniczej. W taki spo­

*) Opracowane na podstawie materiałów zawartych 
w czasopiśmie „Woprosy Ekonomiki" z r. 1950.

sób powstała dyktatura demokracji ludowej. 
Już w r. 1926 pisał J. W. Stalin w swej pracy 
,,0 perspektywach rewolucji w Chinach": „My­
ślę, że przyszła władza rewolucyjna w Chinach 
będzie w ogólnych zarysach przypominać swoim 
charakterem ustrój, o którym mówiło się u nas 
w 1905 r., tj. ustrój w rodzaju demokratycznej 
dyktatury proletariatu i chłopstwa" x).

Tezy o charakterze przyszłej władzy w Chi­
nach wypływały z istoty rewolucji chińskiej, bę­
dącej zlaniem się „dwu potoków ruchu rewolu­
cyjnego — ruchu przeciw przeżytkom feudal­
nym z ruchem przeciw imperializmowi" 2).

Rozpatrując specyficzne cechy rewolucji chiń­
skiej J. W. Stalin pisał, że rewolucja ta „która 
będzie rewolucją mieszczańsko - kapitalistyczną, 
będzie jednocześnie rewolucją narodowo-wy­
zwoleńczą, skierowaną swoim ostrzem przeciw 
panowaniu obcych sił imperialistycznych w Chi­
nach" 3).

!) J. W. Stalin, Dzieła tom VIII str. 365—366 (wyd. 
ros.).

2) J. W. Stalin, Dzieła tom IX str? 286 (wyd. ros.).
3) J. W. Stalin, Dzieła tom VIII str. 358 (wyd, ros.).
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J. W. Stalin jednocześnie podkreślił, że w re­
wolucji tej kierującą rolę powinien spełnić pro­
letariat i jego partia oraz, że walka chińskich 
mas pracujących przeciw średniowieczno - feu­
dalnym przeżytkom w Chinach będzie ułatwiona 
dzięki doświadczeniom rewolucyjnym i pomocy 
Związku Radzieckiego. Wydarzenia ostatniego 
okresu całkowicie potwierdziły słuszność tez 
J. W. Stalina sformułowanych jeszcze w r. 1926.

Rewolucja ustrojowa w Chinach odbywa się 
etapami dostosowanymi do miejscowych warun­
ków. Na współczesnym, początkowym etapie 
rozwoju głównym celem jest zrealizowanie za­
dań rewolucji mieszczańsko - demokratycznej. 
Budownictwo socjalistyczne nie jest jeszcze po­
stawione jako bezpośrednie zadanie współczes­
nych Chin. Realizacja zadań pierwszego okresu 
rewolucji nie przeciwstawia się stwarzaniu wa­
runków dla przejścia do budownictwa socjalis­
tycznego. Na tegorocznej lipcowej sesji Ludo­
wej Konsultatywnej Rady Politycznej Chin Mao 
Tse-Tung mówił: „W obecnych czasach nasz 
kraj podąża niechybnie naprzód mimo wojny. 
Dzięki nowym reformom demokratycznym, któ­
re pozwolą nam zbudować nową narodową go­
spodarkę i kulturę, dojrzewają wszelkie warun­
ki aby w naszym nieustannym dążeniu wprzód 
wejść w nową erę socjalizmu” 4).

Podstawowym czynnikiem sprzyjającym roz­
wojowi politycznemu i gospodarczemu Chin 
Ludowych było ustalenie ich pozycji międzyna­
rodowej. Uznanie władzy ludowej w Chinach 
jrzez Związek Radziecki i kraje demokracji lu­
dowej przyczyniło się do wzmocnienia położe­
nia międzynarodowego demokratycznych Chin. 
Chińska Republika Ludowa została również 
uznana przez niektóre kraje kapitalistyczne. 
Jednak dalszemu rozszerzeniu stosunków dyplo­
matycznych i gospodarczych między Chinami 
a krajami kapitalistycznymi przeciwstawia się 
agresywna, wroga narodowi chińskiemu poli­
tyka imperializmu amerykańskiego.

Rok ubiegły W życiu wewnętrznym Chin był 
rokiem ostatecznej likwidacji reżymu Czang 
Kai-Szeka. Armia narodowo wyzwoleńcza roz­
gromiła w ubiegłym roku 203 dywizje wojsk 
przeciwnika, liczących około 2180 tys. ludzi. Do­
biega końca walka z kontrrewolucyjnymi i ter­
rorystycznymi bandami na nowooswobodzonych 
terenach.

Dyktatura demokracji ludowej wykorzystuje 
swój aparat państwowy jako narzędzie walki 
z wrogimi elementami, pozbawiając praw klasy 
reakcyjne. Niszcząc i karząc wrogów narodu 
chińskiego, demokracja ludowa opiera się na 
klasie robotniczej i chłopach, jako najbardziej 
oddanych ustrojowi demokracji ludowej. Robo­
tnicy i chłopi coraz szerzej biorą udział w za­
rządzaniu krajem i jego życiem społeczno-poli­
tycznym. Klasa robotnicza jest już w swej pod­
stawowej masie zorganizowana. Liczba człon­
ków związków zawodowych osiągnęła 4 100 tys.

Robotnicy coraz szerzej biorą udział w demo­
kratycznym zarządzaniu przemysłowymi zakła ■

4) Prawda, 25. VI. 1950.

darni państwowymi poprzez Fabryczne Komi­
tety Administracyjne i rady przedstawicieli 
pracowników. Fabryczny Komitet Administra­
cyjny) wybierany na ogólnym zebraniu załogi 
zakładu państwowego na przeciąg roku lub pół 
roku, decyduje o wszystkich sprawach tyczą­
cych produkcji, norm, płac, a także przyjmo­
wania i zwalniania pracowników. Istnienie Fa­
brycznych Komitetów Administracyjnych nie 
narusza zasady jednoosobowego kierownictwa 
zakładem, ponieważ przewodniczącym Komitetu 
jest dyrektor zakładu. Zebrania Komitetów, 
które odbywają się raz lub dwa razy na miesiąc 
są znlakomitą szkołą gospodarczą dla robotni­
ków i przyczyniają się do coraz szerszego wy­
suwania robotników na kierownicze stanowiska 
gospodarcze.

Przodujący chłopi organizują się w rady 
chłopskie będące narzędziem realizacji re­

formy rolnej w Chinach Centralnych i Połu­
dniowo-Wschodnich. Już na początku lata 
1950 r. rady chłopskie liczyły 24 min. członków.

Reforma rolna jest jednym z podstawowych 
czynników zmieniających strukturę społeczno- 
gospodarczą rolniczych Chin. Przeprowadzo­
no ją już całkowicie w rejonach dawniej 
oswobodzonych, których ludność liczy 160 min. 
Reforma.rolna, likwidując feudalny system wła­
dania ziemią, zniosła przywileje obszarników 
odnośnie ziemi. Zgodnie z zasadami reformy 
rolnej przyjętymi przez Wszechchińską Konfe­
rencję Chłopską we wrześniu 1947 r. ziemia ob­
szarników podlega konfiskacie i jest rozdziela 
na między bezrolnych i małorolnych chłopów.

Mao Tse-Tung w referacie wygłoszonym na 
III Plenum CK KP Chin w czerwcu 1950 r. 
podkreślił olbrzymie polityczne i społeczne zna­
czenie reformy rolnej. Przeprowadzenie jej wy­
wołało potężny wzrost entuzjazmu w szeregach 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej, przyczyniło się 
do jeszcze silniejszego związania żołnierzy z lu­
dem i przyspieszyło rozgromienie wojsk Kuo- 
mintangu. Reforma mobilizowała milionowe 
masy pracujących w celu okazania pomocy A r­
mii Ludowej i w celu przeprowadzenia zadań 
gospodarczych w rejonach oswobodzonych spod 
władzy reakcji. Reforma rolna polepszyła poło 
żenie ludności wiejskiej w rejonach dawniej 
uwolnionych. Zgodnie z oświadczeniem przewo­
dniczącego rządu ludowego Chin Północno- 
Wschodnich Hao-Hana, większość gospodarstw 
rolnych rozporządza zapasami żywności, przy­
czyni wzrosła również zdolność nabywcza wsi. 
Obecny poziom gospodarczy przeważającej 
większości chłopów — mówił Hao-Han — prze­
wyższył już poziom istniejący przed reformą 
rolną. W prowincji Sunczjan o 60 — 70%, 
w prowincji Hiryn o 66%, w prowincji Heilun- 
czjan — o 54%.

W wyniku reformy rolnej w Chinach Pół­
nocno Wschodnich otrzymało ziemie ponad 
20 min. chłopów małorolnych i bezrolnych. 
Dzięki szerokiej pomocy państwa wyrażającej 
się zarówno w przeprowadzeniu wielkich robót 
nawadniających, jak i w dostawie narzędzi, na­
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sion siewnych itp., urodzaje rosną tu z roku na 
rok. Zbiory upraw spożywczych w Mandżurii 
przedstawiały się następująco (w tys. ton) : 
r. 1947 — 10 730, r. 1948 — 11 870, r. 1949 — 
13 200 i r. 1950 — 18 000 (plan).

Plan na r. 1950 był już przekroczony we 
wrześniu o 759 tys. ton. Reforma rolna będąca 
wielką zdobyczą chłopów chińskich nie zlikwi­
dowała jeszcze całkowicie — jak pisze radzie­
cka prasa gospodarcze — nędzy wsi chińskiej. 
Ta spuścizna feudalizmu będzie usunięta osta­
tecznie w wyniku socjalistycznej przebudowy 
chińskiego rolnictwa.

Podział skonfiskowanej ziemi wśród chłopów 
uśredniorolnił co prawda mało rolnych i bezrol­
nych, ale w wielu wypadkach nie zaspokoił gło­
du ziemi rodzin chińskich. Na przykład w toku 
przygotowania reformy rolnej w rejonie Pe­
kinu okazało się, że w 77 wsiach znajdowało się 
1 315 gospodarstw obszarniczych i 719 kułac­
kich. Po przydzieleniu każdemu z nich (za wy­
jątkiem zdrajców) średniej działki, pozostało 
9 400 ha, które trzeba było rozdzielić między 
46 023 bezrolnych i małorolnych. W rezultacie 
na głowę przypadło po 0,2 ha, czyli przeciętnie 
po hektarze na rodzinę. W innych rejonach 
przydziały na rodzinę nie są wiele większe, co 
jest stanowczo niedostateczne dla rejonów 
uprawiających pszenicę, a nie ryż.

Jak podają źródła radzieckie reforma rolna 
nie zapobiegła również dalszemu różnicowaniu 
gospodarstw rolnych. W rejonach, w których 
reforma była przeprowadzona przed kilku laty, 
proces różnicowania zachodził najintensywniej. 
W szeregu wsi prowincji Heilunczjan chłopi 
średniorolni dzielą się na trzy zasadnicze grupy. 
W pierwszej z tych grup nie tylko powiększyła 
się powierzchnia gospodarstw, ilość bydła i na­
rzędzi rolniczych, ale daje się również zauważyć 
stosowanie sił najemnych. Chłopi grupy dru­
giej albo stracili całkowicie ziemię, albo oddali 
ją  w dzierżawę. Wreszcie grupa trzecia zacho­
wała dawny stan posiadania. W prowincji Hei­
lunczjan pod koniec 1949 r. do grupy pierwszej 
należało około 12% gospodarstw. Nie można 
jednak było wprowadzić dla nich zakazu kupna 
koni i narzędzi rolniczych, gdyż obniżałoby to 
wydajność gospodarstw rolnych. Biorąc pod 
uwagę konieczności produkcyjne, prawo rolne 
obowiązujące od r. 1950 pozostawia na tym 
etapie w rękach kułaków ziemię, którą upra­
wiają sami lub z pomocą sił najemnych.

To pozorne cofnięcie się na odcinku rolnym 
ma głębokie uzasadnienie polityczne i gospodar­
cze. W r. 1950 istnieje zupełnie odmienna sytu­
acja niż w r. 1947, kiedy trwała jeszcze wojna 
z reżymem Czang Kai-Szeka. W owym czasie 
kułacy nawykli do wyzysku małorolnych i bez­
rolnych chłopów, związani byli więzami solidar­
ności z obszarnikami, żywiąc jednocześnie na­
dzieje na restaurację reżymu feudalnego. Wy­
nikała z tego współpraca polityczna obu tych 
klas, mająca na celu zatrzymanie dzieła przebu­
dowy ustroju. Likwidacja reżymu Czang Kai- 
Szeka, a co za tym idzie klasy obszarniczej, 
zmieniła również położenie zamożnych chłopów,

pociągając za sobą pewne zmiany w ich stano­
wisku politycznym. Zmiany te były na tyle 
istotne, że pozwoliły KC KP Chin stosować po­
litykę tolerowania większych gospodarstw 
chłopskich i niedzielenia ich w toku dalszego 
przeprowadzania reformy rolnej.

Realizacja reformy rolnej na terenach nowo- 
wyswobodzonych wymaga jeszcze gruntownego 
przygotowania. Reforma rolna obejmie tu 310 
min. ludności. Na tych terenach pozycja obszar­
ników i zróżnicowanie wsi jest silniejsze niż 
w Chinach Północnych i Północno-Wschodnich. 
Licząc się z tym KC KP Chin jeszcze w 1948 r. 
dał następujące polecenia odnośnie przeprowa­
dzania reformy rolnej na tych terenach: 1) naj­
pierw należy stworzyć organy władzy ludowej 
i zabezpieczyć kierowniczą rolę klasie robotni­
czej i jej partii, 2) w pobliżu nie mogą toczyć 
się działania wojenne oraz wypleniony musi 
być bandytyzm, 3) inicjatywa przeprowadzenia 
reformy rolnej winna wTyjść od większości ma­
łorolnych i robotników rolnych.

W nowooswobodzonych rejonach uzyskano 
natychmiastową poprawę położenia chłopów 
dzięki obniżeniu czynszu dzierżawnego do 25— 
35% oraz zmniejszeniu procentów od pożyczek. 
Ldział chłopów w walce o obniżenie czynszów 
dzierżawnych i procentów od pożyczek był pier­
wszym krokiem na drodze do pełnej likwidacji 
systemu feudalnego. Nadwyżki czynszów wpła­
cone już obszarnikom były im odbierane i zwra­
cane chłopom. Pod koniec maja 1950 r. w pro­
wincjach Hupei, Honan i Tsiansi obniżenie 
czynszu dzierżawnego było przeprowadzone 
w 80% wsi. Obszarnicy zwrócili chłopom około 
45 tys. ton zboża, dzięki czemu chłopi łatwiej 
przeżyli okres przednówka.

Zgodnie z dekretem Państwowej Rady Admi­
nistracyjnej reforma rolna na terenach nowo­
oswobodzonych ma być dokonana w przeciągu 
2—3 lat. Przeprowadzenie tego zadania stano­
wić będzie wielkie historyczne zwycięstwo chiń­
skich sił postępu nad resztkami systemu feu­
dalnego.

Dzięki dalekowzrocznej polityce rządu ludo­
wego rolnictwo Chin szybko odbudowuje się ze 
zniszczeń zadanych mu przez okupację japoń­
ską i przez wojnę z Czang Kai-Szekiem. Zbiór 
zbóż w całych Chinach w r. 1949 według ofi­
cjalnych danych wynosił 112 min. ton, czyli 
około 79% średnich zbiorów z okresu przedwo­
jennego (1931—1936) i 94% zbiorów z okresu 
'wojennego (1941—1945). Chiński rząd ludowy 
przewidywał na r. 1950 zbiory w wysokości 
125 min. ton, czyli wyższe niż w okresie wojen­
nym i osiągające 90% maksymalnych zbiorów 
przedwojennych. Przewidywania te oparto na 
fakcie przydziału chłopom 37 min. ha ziemi na 
obszarach dawniej oswobodzonych, dzięki cze­
mu wydajność wzrosła tam o 10% oraz na fak­
cie przeprowadzenia robót remontowych urzą­
dzeń irygacyjnych, zorganizowania wzorowych 
gospodarstw rolnych, a wreszcie na powiększe­
niu obszaru zasiewów o co najmniej 3 min. ha.

Wiele uwagi poświęca rząd ludowy proble­
mowi bawełny. Zapotrzebowanie roczne chiń­



skich fabryk włókienniczych, rozporządzają­
cych 5 200 tys. wrzecion, wynosi 550 tys. ton 
bawełny rocznie. Nawet w okresie przedwojen­
nym kiedy roczny zbiór bawełny wahał się 
w granicach 800—850 tys. ton, do fabryk do­
chodziło zaledwie 300—350 tys. ton surowca. 
Pozostała część zbiorów była eksportowana po 
niskich cenach i służyła do wyrobu celulozy 
i papieru. W r. 1949 przy zbiorze 415 tys. ton 
do fabryk dostarczono zaledwie 150 tys. ton. 
Eeszta była bądź to zużyta przez miejscową 
produkcję chłopską, bądź skupiona przez kuła­
ków w celach spekulacyjnych.

Rząd ludowy przedsięwziął ostre środki ma­
jące na celu zwalczanie spekulacji bawełną. 
W celu zachęcenia chłopów do zwiększenia do­
staw i powiększenia obszarów uprawy, rząd 
podniósł znacznie ceny przy kontraktacji. Ob­
niżona została jednocześnie taryfa kolejowa za 
przewóz bawełny z miejsca uprawy do fabryki. 
Dzięki tym zabiegom zbiór w 1950 r. osiągnął 
planowaną przez rząd cyfrę 650 tys. ton. Cały 
surowiec został planowo przydzielony fa­
brykom, umożliwiając im równomierną i nie­
przerwaną produkcję. Ale i ta ilość surowca 
okazuje się niedostateczna wskutek wzrostu za­
potrzebowania szerokich mas ludowych na tka­
niny, bawełniane. Zaspokojenie tego zapotrze­
bowania wymaga zarówno rozszerzenia obsza­
ru uprawy bawełny, jak i wzrostu produkcji 
fabryk włókienniczych.

Realizacja wielkich zadań postawionych 
przez rewolucję przed rolnictwem chińskim jest 
możliwa dzięki posiadaniu szerokiej bazy. Chłop 
chiński po raz pierwszy w historii przestał być 
biernym narzędziem eksploatowanym przez 
własnych lub obcych wyzyskiwaczy. Aktywność 
olbrzymiej masy ludu chińskiego wyrwanego 
z pęt feudalnych jest nowym potężnym czynni­
kiem postępu nie tylko w skali chińskiej ale 
i ogólnoświatowej.

Spuścizna reżymu kuomintangowskiego na 
odcinku przemysłowym nie była lepsza niż 

na odcinku rolnym. Większość fabryk była 
zrujnowana całkowicie lub w części przez ustę­
pujące wojska Czang Kai-Szeka. Maszyny zo­
stały zagrabione, brak było elektrowni. Zapasy 
surowca o ile nie zostały wywiezione to, uległy 
zniszczeniu. Istniejącym fabrykom brak było 
wykwalifikowanych robotników i personelu 
technicznego. Kraj odczuwał silny niedostatek 
żywności, ubrań i obuwia.

Po zakończeniu wojny domowej przed klasą 
robotniczą stanęło wielkie zadanie odbudowy 
przemysłu i całej gospodarki narodowej. Pod 
kierownictwem partii komunistycznej klasa ro­
botnicza Chin rozpoczęła z wielkim entuzjaz­
mem dzieło odbudowy i uruchomienia zniszczo­
nych zakładów przemysłowych, urządzeń 
transportowych i środków łączności. Na 
początku 1950 r. w rękach państwa zna­
lazła się większość wielkich uruchomionych

zakładów produkcyjnych. W poszczególnych 
gałęziach ciężkiego przemysłu sektor pań­
stwowy zapewnił sobie panującą pozycję. 
Na sektor ten przypada 70%> przemysłu budo­
wy maszyn, 78n/o przemysłu elektrotechnicznego. 
Udział państwa w transporcie wodnym wyraża 
się cyfrą 33°/o, kolejnictwo, poczta i telegraf 
znajdują się całkowicie w rękach państwa, .Je­
śli chodzi o podstawowe gałęzie przemysłu lek­
kiego i spożywczego, to przeważa tu jeszcze ka­
pitał prywatny. Państwo posiada wpływ na ten 
sektor, poprzez zamówienia, poprzez państwowe 
centrale przemysłowe i handlowe, poprzez za- 
opartywanie w surowiec i poprzez politykę 
kredytową. Władza ludowa popiera rozwój 
każdego, pożytecznego dla gospodarki ogólno­
narodowej, prywatnego zakładu produkcyjnego. 
W chwili oswobodzenia Mukdenu w 1948 r. 
istniało tam 6 500 zakładów należących do ka­
pitału prywatnego. W kwietniu 1950 r. liczba 
prywatnych przedsiębiorstw wzrosła do 13 400 
tj. więcej niż dwukrotnie. W Pekinie pod ko­
niec 1949 r. pracowało 5 000 drobnych przedsię­
biorstw prywatnych, w Tiantsinie — 2 500.

Stosunki między właścicielami a robotnikami 
są regulowane umowami zbiorowymi, które za­
bezpieczają prawa robotników. Ważniejsze za­
sady umów są regulowane przez państwo w spo­
sób ustawowy i posiadają moc obowiązującą 
wobec właścicieli. Do postanowień takich nale­
ży prawo robotników zrzeszania się w związki 
zawodowe, zajmowania się pracą polityczną 
itp. Z drugiej strony właściciel posiada prawo 
zwolnienia robotnika w wypadku uzasadnionym 
wymaganiami produkcyjnymi zakładu, jednak 
za uprzednim 10-dniowym wymówieniem. Ro­
botnicy mają poza tym zagwarantowane renty 
inwalidzkie, kobiety zasiłki macierzyńskie. 
W szeregu zakładach działają komitety dorad­
cze, w łonie których pracujący wymieniają opi­
nie i doświadczenia dotyczące organizacji pra­
cy, bezpieczeństwa, jakości produkcji itp. Ko­
mitety załatwiają również drobniejsze sprawy 
sporne.

Istnienie silnego sektora państwowego pozwo­
liło władzom ludowym przystąpić do plano­

wego regulowania gospodarki. W demokratycz­
nych Chinach posiadających wielosektorowy 
ustrój gospodarczy, stosowane są różnorodne 
formy i metody planowego kierownictwa: po 
pierwsze — metody planowania bezpośrednie­
go, stosowanego w sektorze upaństwowionym, 
po drugie — metody planowego regulowania 
pozostałych sektorów, poprzez szereg pociągnięć 
gospodarczych. Chiny ludowe nie posiadają 
jeszcze ogólnopaństwowego planu gospodarcze­
go, ale mimo to działają już plany dla pewnych 
działów gospodarki i przemysłu. Poszczególne 
rejony administracyjne posiadają już plany 
gospodarcze, wprowadzane w życie. W styczniu 
1950 r. odbyła się konferencja narodowa 
w sprawie metalurgii. Opracowała ona plan od­
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budowy i rozwoju przemysłu metalurgicznego, 
przewidujący znaczny rozwój produkcji mie­
dzi, żelaza i stali. Ministerstwo przemysłu cięż­
kiego opracowało plan odbudowy przemysłu 
węglowego, przewidujący wzrost wydobycia 
węgla w 1950 r. od 20 do 30%. W 1949 r. Mini­
sterstwo Komunikacji Lądowej planowo odbu­
dowało 8 200 km torów kolejowych. Pod koniec 
r. 1949 w całych Chinach znajdowało się w eks­
ploatacji 21046 km torów, z ogólnej ilości 
24 794 km. Biu,ro Planowania powołane przy 
Państwowej Radzie Administracyjnej Central­
nego Rządu Ludowego przystąpiło do zestawie­
nia planu ogólnopaństwowego na r. 1951 i do 
opracowania pierwszego planu pięcioletniego.

Częściowa nawet gospodarka planowa daje 
już wielkie rezultaty I tak półroczny plan wy­
topu miedzi został wykonany w 125,5%. Naj­
większe osiągnięcia ma do zanotowania chińska 
klasa robotnicza w północno wschodniej części 
kraju. Pod koniec 1949 r. było tu ' uruchomio­
nych ponad 90% zakładów przemysłowych, plan 
produkcyjny na r. 1949 przekroczono o 4,2%.

Władze ludowe Chin Północno - Wschodnich 
przeznaczają dużą część wydatków budżetowych 
na odbudowę przemysłu. W 1950 r. wydatki te 
wynosiły 40% budżetu. W rezultacie wysiłków 
rządu ludowego następuje gruntowna przebudo­
wa struktury gospodarczej. Jeśli w 1949 r. pro­
dukcja przemysłowa zajmowała 35% całej pro­
dukcji Chin Północno-Wschodnich, to w r. 1950 
udział ten wzrósł do 43%. Produkcja przemysło­
wa r. 1950 przewyższa o 93% produkcję roku 
ubiegłego. Produkcja miedzi w r. 1950 jest pię­
ciokrotnie wyższa niż w roku poprzednim, wy­
dobycie węgla — wyższe o 55%, produkcja włó­
kiennicza — wyższa o 132%. Osiągnięcia te za­
pewniają wykonanie poszczególnych planów.

Jeśli we wcześniej oswobodzonych Chinach 
f-ółnocno - Wschodnich przeważa przemysł pań­
stwowy, to w Szangchaju duża część zakładów 
przemysłowych należy do kapitału prywatnego. 
Ne milion robotników przemysłowych około 
635 tys., czyli ponad 60% pracuje w przedsię­
biorstwach prywatnych. Po oswobodzeniu je­
dnak wyspy Dżou - szan i całej grupy wysp po­
bliskich, w Szangchaju powstają sprzyjające 
warunki dla dalszego rozwoju przemysłu.

Państwo ludowe zapewnia sobie planowe kie­
rownictwo szangchajskim wielkim przemysłem 
drogą zamówień kierowanych do zakładów pry­
watnych. Zamówienia te pochodzą albo bezpo­
średnio od państwa, albo od wielkich przedsię­
biorstw państwowych jak kolei, fabryk pań­
stwowych i spółdzielczych. Specjalne znaczenie 
dla rozwoju przemysłu w Szangchaju miały za­
mówienia państwowe dla kolei i dla stoczni 
okrętowych. Taka forma wykorzystywania pry­
watnych przedsiębiorstw w interesie państwo­
wym przyczynia się do rozwoju gospodarki 
chińskiej.

Uregulowanie życia gospodarczego dało się 
odczuć najszerszym masom ludności z okazji ob­
niżenia cen na towary spożywcze i przemysłowe. 
Według danych Banku Ludowego wskaźnik cen

80 towarów masowych obniżył się znacznie, jeśli 
porównać miesiące luty i maj 1950 r. Obliczenia 
Panku Ludowego wskazują, że wskaźnik cen w 
maju (luty 1950 =  100) wynosił w Kantonie
— 79,6, w Pekinie — 76,2, w Szangchaju — 
74,8, w Czunczinie — 53,3. Średnio w całych 
Chinach wskaźnik kształtował się na poziomie
— 71,2 5 ).

Tak znaczna obniżka cen stanowiła dla chiń­
skich mas ludowych zasadniczą zmianę w ich ży­
ciu. Szalejąca od wielu lat inflacja i stały wzrost 
cen zostały wstrzymane, i rozpoczął się nowy 
proces umacniania pieniądza chińskiego oraz 
zniżka cen. Te dwa fakty są dla ludności wyraź­
nym dowodem wyższości gospodarki władzy lu­
dowej nad reżymem Czang Kai - Szeka. Zniżka 
ta jest związana ze zorganizowaniem central­
nych władz kontroli i kierownictwa finansowe­
go w skali ogólnopaństwowej, kontroli nad obro­
tem ważniejszych towarów, wprowadzeniem 
równowagi między dochodami i wydatkami pań­
stwowymi oraz z likwidacją inflacji. Ukazał się 
szereg postanowień prawnych porządkujących 
system podatkowy i ściągania podatków. Z obie­
gu wycofane zostały dawne kuomintangowskie 
„złote“ juany, wartość których spadła ponad 
10 min. razy. Wydany został zakaz zawierania 
transakcji w walutach obcych, jak również emi­
towania prowincjonalnego pieniądza bez odpo­
wiedniego pozwolenia władz centralnych. ' Pod 
koniec 1949 r. uchwalono pierwszy ogólnopań- 
stwowy budżet, który przedstawiał się następu­
jąco.

Wydatki (w %% całości)

Wydatki wojskowe .................... ..... . 38,8
Wydatki administracyjne ........................ 21,4
Dotacje dla przedsiębiorstw państwowych 23,9 
W ydatki na kulturę, oświatę i ochronę

z d r o w ia ...................................  4,1
Subsydia dla władz prowincjonalnych . . 2,3
Spłata długów i procentów Chin Półn.-Wsch. 0,1 
Rezerwy .........................................................9,4

Razem 100,0

Wpływy (w %% całości)

Podatek rolny .............................................41,4
Inne p o d a t k i ..................................................38,9
Dochody z przedsiębiorstw państw. . . 17,1

„ x z handlu państwowego . . . 2,4
„ z innych ź r ó d e ł ................................0,2

Razem 100,0

Budżet Chin demokratycznych różni się za­
sadniczo od budżetu państwa kuomintangow- 
skiego. W budżecie Kuomintangu na pierwszym 
miejscu stały wydatki na armię i na regulowa­
nie długów. Wydatki na kulturę, odbudowę itp. 
nie odgrywały żadnej roli. W budżecie na r. 
1936/37 wydatki wojenne wynosiły 43%, spłata 
długów i procentów od pożyczek —• 27%, wy-

8) „People‘s China“ nr 12, 1950.
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datki na odbudowę — 0,07%, wydatki na potrze­
by kulturalne — 0,03%. W latach następnych 
wydatki wojenne wzrastały jeszcze bardziej, do­
chodząc do 75% całego budżetu. Budżet Chin de­
mokratycznych przeznacza natomiast 23,9%. wy­
datków na odbudowę i przebudowę przemysłu, 
transportu i handlu. Wykazuje to troskę pań­
stwa o wzrost sektora socjalistycznego. Po stro­
nie wpływów poważne miejsce zajmują docho­
dy z przedsiębiorstw państwowych, jednak na 
pierwszym miejscu stoją nadal wpływy z po­
datku rolnego i innych podatków. Budżet prze­
widywał deficyt wysokości 18,7%. Deficyt ten 
miał być pokryty drogą emisji nowych bankno­
tów oraz pożyczki państwowej rozprowadzonej 
wśród przedsiębiorców prywatnych i między 
ludnością. Jednak przedsięwzięte w marcu 1950 
roku skuteczne pociągnięcia gospodarcze, pozwo­
liły rządowi ludowemu uniknąć konieczności no­
wej emisji pieniądza.

Te sukcesy gospodarcze przyniosły masom 
pracującym widoczne korzyści. Realna wartość 
płac podniosła się o około 33%. W przedsiębior­
stwach państwowych budują się nowe domy, 
wprowadzono ubezpieczenia społeczne, opiekę 
lekarską.

Decydujące znaczenie dla zlikwidowania in­
flacji miało 'wprowadzenie przez państwo kon­
troli nad obrotem pieniężnym. W Banku Ludo­
wym zdeponowane zostały kapitały wszystkich 
państwowych przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych, zostawiając w ich rękach tylko nie­
wielkie sumy operacyjne. We wrześniu 1950 r. 
depozyty w Banku Ludowym wzrosły 16-krotnie 
w porównaniu z marcem tegoż roku. Dzięki te­
mu można było uniknąć emisji nowych bankno­
tów.

Planowe zaopatrzenie kraju w produkty umo­
żliwiło zarówno obniżenie cen jak opanowanie 
spekulacji. Stało się to wykonalne dzięki sku­
pieniu w rękach państwa dyspozycji większością 
podstawowych produktów.

Naród chiński oswobodzony z jarzma feuda- 
lizmu i imperializmu rozpoczął budowanie no­
wego, wolnego życia. Dla wypełnienia tego dzie­
ła potrzebny jest narodowi temu pokój. Do paź­
dziernika 1950 r. 225 min. Chińczyków podpi- 
s-ilo Apel Sztokcholmski wyrażając tym swoją 
wolę walki o pokój.

K . S.

NOWY ETAP ROZWOJU NAWODNIENIA 
W ROLNICTWIE ZSRR*)

S. D E M I D O W

PARTIA Lenina-Stalina oraz rząd radziecki 
na wszystkich etapach budownictwa socjali­
stycznego poświęcały wiele uwagi zagadnie­

niom podniesienia kultury nawodnienia grun­
tów uprawnych i zagadnieniom wszechstronne­
go rozwoju prac irygacyjno-melioracyjnych.

W maju 1918 roku W. I. Lenin podpisał de­
kret o rozwoju irygacji w okręgach Azji Środ­
kowej ; w kwietniu 1921 roku Lenin zwracając 
się do komunistów Kaukazu wskazywał: „zra­
szanie jest szczególnie ważne w celu podniesie­
nia za wszelką cenę rolnictwa i hodowli bydła“. 
Wzywa on też bolszewików Zakaukazia by roz­
poczęli „wielkie prace w dziedzinie elektryfika­
cji i nawodnienia. Nawodnienie jest najbardziej 
potrzebne i najbardziej przeobrazi kraj, odrodzi 
go, pogrzebie przeszłość, wzmocni przejście do 
socjalizmu1)".

W 1924 r. Józef Stalin wysuwa sprawę na­
wodnienia jako jedno z podstawowych i decy­
dujących przedsięwzięć, zapewniających wyso­
kie stałe urodzaje i w latach niesprzyjających 
warunków atmosferycznych. Józef Stalin pi­
sał :„Postanowiliśmy... uczynić wszystko co jest 
możliwe w tym celu, aby zabezpieczyć się 

przyszłości od wypadków posuchy... chcemy 
rozpocząć pracę od stworzenia minimalnego 
koniecznego melioracyjnego klina w strefie Sa-

ł ) W. I. Lenin — Dzieła. Wyd. ros. 3 tom XXVI str. 
192.

mara — Saratów — Carycyn — Astrachań — 
Stawropol".2)

Zagadnienie rozwoju nawadnianej uprawy 
roli w stepach zawołżańskich było wysunięte 
przez Józefa Stalina w 1934 r. z całą ostroś­
cią w referacie sprawozdawczym na XVII 
Zjeździe WKP(b) : „Co się tyczy nawodnienia 
Ziem Zawołżańskich — a jest to najważniej­
sza sprawa z punktu widzenia walki z posu­
chą — mówił Józef Stalin — nie należy dopu­
ścić, aby sprawa ta była odkładana na dalszą 
metę. Nie możemy obejść się bez poważnej 
i całkowicie ustabilizowanej, niezależnej od ka­
prysów pogody, bazy produkcji zbożowej na 
Wołdze..."3)

Celem urzeczywistnienia wskazań Józefa Sta­
lina, w latach stalinowskich pięciolatek prze­
prowadzono w socjalistycznym rolnictwie wiel­
kie prace w dziedzinie rozwoju nawadnianej 
uprawy roli. Miliony hektarów nawadnianych 
gruntów znajduje się w republikach Azji Środ­
kowej, Zakaukazia, w Kazachstanie, w stepo­
wych okręgach zbożowych europejskiej części 
ZSRR oraz na Syberii. Budownictwo systemów

2) J. W. Stalin — Dzieła. Wyd. ros. t. 6, str. 275.
8) J. W. Stalin — Zagadnienia leninizmu, wyd. ros. 11 

str. 456
')  Tłumaczone z nr 5 miesięcznika Płanowoje Chozjaj- 

stwo z r. 1950
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Nawadniających szeroko rozwinęło się w powo­
jennym okresie, zgodnie z postawionymi przez 
partię i rząd zadaniami w dziele dalszego pod­
niesienia socjalistycznego rolnictwa. Dekret o 
Pięcioletnim Planie Odbudowy i Rozwoju Go­
spodarki Narodowej na lata 1946 — 1950 prze­
widywał odbudowę wszystkich zniszczonych 
przez niemiecko-faszystowskich najeźdźców sy­
stemów nawadniających na Północnym Kauka­
zie, Ukrainie, Mołdawskiej SRR oraz w in­
nych okręgach. Jednocześnie powojenna pię­
ciolatka stalinowska ustala przyrost nowych 
zraszanych obszarów w wysokości 656 tys. he­
ktarów. Równolegle z budownictwem nowych 
wielkich systemów nawadniających — jak np. 
im. Kirowa w Głodnym Stepie, jak zbiorników 
Katta-Kurganowskiego, Orto-Tokojskiego, Tad­
życkiego, jak kanału Niewinnomyskiego jak 
prace w dziedzinie nawadniania niziny Kura- 
Araksińskiej — dekret o powojennym planie 
pięcioletnim przewidywał przedsięwzięcia w 
dziedzinie polepszenia wykorzystania nawadnia­
nych gruntów, polepszenia ich stanu hydro- 
melioracyjnego, zapobiegania szkodliwym pro­
cesom, nasolenia gruntów i ich zamulania.

Ważnym etapem w rozwoju irygacji w Związ­
ku Radzieckim jest historyczna uchwała luto­
wego plenum CKWKP(b) z 1947 r. Uchwała 
lutowego plenum CKWKP(b) wskazywała: 
„równocześnie z przeprowadzeniem nowego bu­
downictwa irygacyjnego i rozszerzeniem po­
wierzchni zasiewów na zraszanych ziemiach 
Azji środkowej i Zakaukazia należy zapewnić 
znaczny rozwój nawadniania w okręgach Wy­
żyny Środkowo Rosyjskiej (okręgi Kurski, Wo- 
roneżski, Orłowski, Tambowski) w okolicach 
nadwołżańskich, na zachodnim Kaukazie, na 
Krymie, na Ukrainie, w zachodniej Syberii i w 
nienawadnianych okręgach Kazachskiej SRR, 
celem stworzenia terenów gwarantowanego 
urodzaju upraw zbożowych, technicznych oraz 
innych".

Wielki stalinowski plan przeobrażenia przy­
rody stepowych i leśnostepowych okręgów euro­
pejskiej części ZSRR — określił wspaniały pro­
gram rozwoju nawadnianej uprawy roli, spi­
chlerza kraju — czarnoziemnych stepów po­
łudnia.

Zgodnie z tym planem.’ równocześnie z budo­
wnictwem państwowych systemów zraszają­
cych, szeroko rozwija się budownictwo stawów 
i zbiorników wodnych dokonywane środkami 
kołchozów. W okresie 1949 — 1955 roku zosta­
nie stworzone 44 tys. stawów i rezerwuarów 
wodnych. W każdym kołchozie i sowchozie po­
winny powstać dookoła stawów i rezerwuarów 
zraszane działki dla zasiewu upraw zbożowych, 
technicznych i innych.

W najbliższych latach, zgodnie z postanowie­
niami rządu, powierzchnia nawodnionych grun­
tów znacznie wzrośnie. W 1955 roku zostanie 
wprowadzona na pełną moc największa na świę­
cie Kujbyszewska hydroelektrownia na Woł­
dze. Z produkcji dziesięciu miliardów kilowato- 
godzin energii elektrycznej, wytwarzanych 
w przeciętnym co do ilości wody roku, miliard

pięćset milionów kilowatogodzin będzie zużyte 
na zraszanie ziem okręgów nadwołżańskich
0 powierzchni miliona ha. W ten sposób, na ste­
powych terenach zostanie stworzona potężna 
baza produkcji najcenniejszych upraw rolni­
czych — pszenicy, buraka cukrowego, roślin 
oleistych i innych. Zostaną oddane do użytku 
wielkie połacie zraszanych ziem pomiędzy rze­
kami Wołgą a Donem, w okręgach centralno- 
czarnoziemnych, w okręgu systemu Kubal-Je- 
goryłowsk i innych.

W okresie 1951 — 1956 będzie urzeczywi­
stniona druga wielka budowa stalinowskiej epo­
ki — budownictwo Stalingradzkiej hydroele­
ktrowni na Wołdze. Na podstawie wykorzysta­
nia energii elektrycznej stalingradzkiej hydro­
elektrowni i potężnego rezerwuaru wod, rady­
kalnie zmienią się klimatyczne warunki Nizi­
ny Nadkaspijskiej oraz zostanie zlikwidowane 
źródło gorących wiatrów w okręgach nadwoł­
żańskich ; przeprowadzone też będą wielkie 
prace związane z zagadnieniem pustynnych
1 na wpół pustynnych okręgów północnej części 
Niziny Nadkaspijskiej, co pozwoli stworzyć po­
tężną bazę dla rozwoju hodowli bydła i rolni­
ctwa; w południowych okręgach nadwołżań­
skich zostanie stworzony wielki systemat na 
wadnianej uprawy roli produkujący najcen­
niejsze, intensywne uprawy o wysokich i sta­
łych urodzajach.

Nadzwyczaj wielkie znaczenie posiadają tak­
że prace w. dziedzinie odwodnienia i zraszania 
niziny Sarpińskiej, Czarnych Ziem i Stepu No­
gajskiego na bazie energii elektrowni stalin­
gradzkiej. W okręgach tych zostaną stworzone 
sprzyjające warunki do szerokiego rozwoju ho­
dowli bydła, zalesienia o znaczeniu przemysło­
wym i rolniczo-melioracyjnym. Z dziesięciu mi­
liardów kilowatogodzin energii elektrycznej, któ­
rą da elektrownia stalingradzka w roku prze­
ciętnym co do ilości wody, na odwodnienie 
i zraszanie terenów nadwołżańskich i nadka- 
spijskich zostanie zużyte dwa miliardy kilowato­
godzin. W ten sposób na bazie wykorzystania 
zasobów energii wielkiej rosyjskiej rzeki po- 
V-stanie ośrodek wysokoprodukcyjnego rolni­
ctwa na ogromnej przestrzeni południowo- 
wschodnich stepów Związku Radzieckiego.

W okręgach nadwołżańskich i nadkaspij skich 
wybudowane będą potężne systemy zraszające 
i odwadniające. Powstanie magistralny kanał 
stalingradzki oraz system dla nawodnienia bez­
pośrednio ze zbiornika stalingradzkiego ziem 
północnej części okolic nadkaspij skich pomię­
dzy rzekami Wołgą i Uralem o powierzchni sze­
ściu milionów hektarów. Następnie zostanie wy­
budowany system nawadniający na bazie wy­
korzystania energii elektrycznej stacji stalin­
gradzkiej dla zraszania 1,5 milionów hektarów 
ziem nadwołżańskich, Niziny Wołgo-Achtubiń- 
skiej i odwodnienia ziem okręgów Niziny Nad­
kaspijskiej. Ogromne systemy nawadniające 
i odwadniające zaprojektowano w okręgach Ni­
ziny Sarpińskiej i Stepu Nogajskiego.

Zgodnie z uchwałą rządu, w r. 1951 przystą­
pi się do prac przygotowawczych przy budowie
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Głównego Kanału Turmeńskiego Amu-Daria — 
Krasnowodsk, do prac w dziedzinie zrasza­
nia i odwodnienia południowych okręgów Ró­
wniny Nadkaspijskiej, Zachodniej Turkmenii, 
ujścia Amu-Darii i zachodniej części pustyni 
Kara-Kum .Budowa głównego Kanału Turkmeń­
skiego zapewni pobieranie wody z rzeki Amu- 
Darii w ilości 350 — 400 m3 na sekundę z mo­
żliwością dalszego zwiększenia do 600 m3 na 
sekundę bez spływu wody do morza Kaspijskie­
go. Ta wielka budowa epoki stalinowskiej po­
zwoli urzeczywistnić zraszanie i zagospodaro­
wanie miliona trzystu tys. hektarów nowych 
ziem oraz stworzyć potężną bazę dla rozwoju 
przede wszystkim uprawy bawełny. Jednocze­
śnie z tym odwodnione zostanie blisko 7 milio­
nów hektarów pastwisk pustyni Kara-Kum, 
znajdujących się w strefie wpływu Głównego 
Kanału Turkmeńskiego. Wzdłuż głównego ka­
nału, jak również dużych kanałów odprowadza­
jących, zraszających i odwadniających, na gra­
nicy ziem nowozroszonych, około przedsiębior­
stw przemysłowych oraz zaludnionych pun­
któw zostaną wykonane prace w dziedzinie 
ochronnego zalesienia i umocnienia piasków.
W ten sposób, urzeczywistnienie tei historycz­

nej uchwały Rady Ministrów ZSRR pozwoli 
wielokrotnie zwiększyć produkcie bawehiy wy- 
sokowartościowej, przeprowadzić odwodnienie 
pastwisk na ogromnej przestrzeni oraz zape­
wnić socjalistycznej hodowli bydła, dalszy roz- 
wói bazy paszowej. Budowa Głównego Kanału 
Turkmeńskiego jest potężnym czynnikiem prze­
obrażenia przyrody wielkich przestrzeni Za­
chodniej Turkmenii, uiścia Amu-Dari oraz za­
chodniej części pustyni Kara-Kum.

Budowa kachowskiej elektrowni wodnej na 
Dnieprze, kanałów Południowo-Ukraińskiego 
i Północno-Krymskiego jest również składową 
częścią wielkiego stalinowskiego planu prze­
obrażenia przyrody. To wspaniałe budowni­
ctwo będzie urzeczywistnione w celu zapewnie­
nia wysokich i stałych urodzajów upraw rolni­
czych w południowych suchych okręgach Ukrai­
ny i północnych okręgach Krymu — wielkiej 
bazie produkcji rolniczej w ZSRR. Zrosze­
nie 1,5 miliona hektarów i odwodnienie 1,7 
miliona hektarów w południowych okręgach 
Ukrainy i północnych okręgach Krymu do­
prowadzi do znacznego wzrostu zasiewów 
bawełny i pszenicy w tych okręgach oraz do 
szybkiego podniesienia hodowli bydła wysoko- 
produktywnego. Nad Dnieprem powstanie no- 
wa baza hydrotechniczna, która będzie zaopa­
trywała w energię elektryczną nie tylko prze­
mysł lecz także i rolnictwo.

W yjątkowo duże znaczenie dla dalszego 
podniesienia kultury nawadnianej upra­

wy roli posiada uchwała Rady Ministrów 
ZSRR przyjęta z inicjatywy Józefa Stalina: 
o przejściu na nowy system nawodnienia celem 
pełniejszego wykorzystania ziem zraszanych 
i polepszenia mechanizacji prac w rolnictwie. 
Przedsięwzięcia, przedstawione w uchwale rzą­
du, wejdą do historii rozwoju socjalistycznego 
rolnictwa, jako jedna z jej sławnych kart i bę­

dą kamieniem milowym w pracy nad podnie­
sieniem kultury kołchozowego i sowchozowego 
rolnictwa. Rada Ministrów ZSRR jako najwa­
żniejsze zadanie postawiła przed organizacja­
mi partyjnymi, radzieckimi i rolniczymi okrę­
gów nawodnianej uprawy roli — przeprowa­
dzenie prac celem polepszenia wykorzystania 
gruntów zraszanych, zapewnienie dalszego 
szybszego wzrostu urodzajów wszystkich upraw 
rolniczych na zraszanych ziemiach drogą 
wszechstronnego podniesienia mechanizacji 
prac rolniczych oraz szerokiego wprowadzania 
przodującej agrotechniki w zraszanej uprawie 
roli“.

Na podstawie wszechstronnego zbadania do­
świadczeń przodujących kołchozów i sowchozów 
w okręgach Azji Środkowej, republikach zaka- 
ukazkich i w Syberii, Rada Ministrów ZSRR 
postawiła zadanie: „urzeczywistnić w ciągu 
trzech.— czterech lat przejście na nowy sy­
stem zraszania z zastosowaniem tymczasowych 
kanałów zraszających, zamiast stałych kana­
łów we wszystkich kołchozach i sowchozach 
w okręgach nawodnianej uprawy roli“.

Nawadniana uprawa roli w ZSRR posiada 
bogatą historie rozwoju. Z każdym nowym 
etapem socjalistycznego budownictwa na 
wsi — nową treść i dalszy rozwój otrzymywa­
ły również zasady budowy systemów zraszają­
cych. W przed rewolucyjnym okresie w warun­
kach indywidualnej chłopskiej gospodarki, z je­
go nadzwyczaj prymitywną techniką i ogólnym 
ekonomicznym zacofaniem nie było warunków 
dla urzeczywistnienia prawidłowej wysokopro- 
dukcyinęj organizacji nawadnianej- uprawy 
roli. Nieuniknionym następstwem indywidual­
nej chłopskiej gospodarki bvło dzielenie zrasza­
nych ziem na drobne działki o wymiarach od 
0.25 — 0,50 do 1,0 — 1,5 hektarów. Należy tu 
dodać, że sposoby nawodniania zasiewów upraw 
rolniczych były nadzwyczaj prymitywne. Pod­
stawowym sposobem nawodniania w przedre­
wolucyjnym okresie było ma!o efektywne cał­
kowite zatapianie, przy którvm poszczegól­
ny użytkownik ziemi doprowadzał kanał zra­
szający do swej działki. Zraszane w ten spo­
sób pola przedstawiały nad wyraz pstry wi­
dok’ drobne zraszane działki wykluczały wszel­
kie możliwości stosowania maszyn i uprawa ich 
byJa obliczona wyłącznie na korzystanie z siły 
pociągowej koni i ciężkiej pracy ręcznej.

W tych warunkach nie mogło być mowy o za­
stosowaniu bardziej doskonałego z punktu wi­
dzenia agrotechniki systemu nawodnienia. 
Ogólnoświatowemu historycznemu zwycięstwu 
ustroju kołchozowego oraz urzeczywistnieniu 
całkowitej kolektywizacji towarzyszyło w okrę­
gach zraszanej uprawy roli jednoczesne powię­
kszenie działek, przebudowa chaotycznej sieci 
kanałów rozdzielczych. Państwo udzieliło koł­
chozom i sowchozom w pierwszym etapie ich 
gospodarczej działalności poważną pomoc w 
tworzeniu bardziej racjonalnych systemów ka­
nałów zraszających o stałym zaopatrzeniu w 
wodę i bardziei udoskonalonych urządzeniach 
rozdzielczych. Przeprowadzenie tych przedsię­



wzięć stanowiło ważny krok w uporządkowaniu 
całego systemu zraszanej uprawy roli, zasadni­
czą przesłanką w organizacji planowego korzy­
stania z wody, dokonywania nawodnień na pod­
stawie zawczasu rozpracowanych norm, zgo­
dnie z biologicznymi właściwościami poszczegól­
nych upraw rolniczych oraz miejscowych wa­
runków glebowych.

W ten sposób, w warunkach ustroju kołcho­
zowego, przeprowadzona już w pierwszym eta­
pie gospodarczej działalności kołchozów przebu­
dowa systemów zraszających we wszystkich 
okręgach nawodnianej uprawy roli umożliwiła 
zwiększenie zraszanych działek, co sprzyja zna­
cznemu podniesieniu jakościowych wskaźników 
uprawy roli — polepszeniu wykorzystania grun­
tów, wzrostowi produkcji socjalistycznego rol­
nictwa w ważniejszych strefach państwa.

Opisane dokonania stanowiły dopiero począt­
kowy etap w ogromnej pracy nad podniesieniem 
kultury nawodnianej uprawy roli. W latach sta­
linowskich pięciolatek kołchozy wzmocniły się 
pod względem organizacyjno-gospodarczym; so­
cjalistyczne rolnictwo otrzymało potężną bazę 
techniczną w postaci pierwszorzędnych trakto­
rów oraz całego systemu doskonałych maszyn 
rolniczych, umożliwiających stosowanie osią­
gnięć przodującej nauki agronomicznej. W okrę­
gach zraszanej uprawy roli duże znaczenie po­
siadają ekskawatory, buldożery, maszyny do 
kopania rowów oraz inne maszyny do robót 
ziemnych. Wszystko to stawia nowe wymagania 
przed organizacją produkcji w warunkach na­
wodnianej uprawy roli. Tymczasem istniejący 
system zraszania nie odpowiadał współczesnemu 
rozwojowi produkcji kołchozowej i sowchozo- 
wej oraz jego współczesnej bazie technicznej.

Zadania postawione przez rząd w dziedzinie 
wysokoprodukcyjnego wykorzystania potężnej 
techniki maszynowej produkcji kołchozowej 
i sowchozowej' wymaga dalszej racjonalizacji 
systemu nawodnienia, dalszego powiększenia 
zraszanych działek. Istniejące dotychczas sy­
stemy zraszania charakteryzują się gęstą siecią 
kanałów stanowiących przeszkodę nie do przeby­
cia dla traktorów i maszyn rolniczych. Odległo­
ści pomiędzy kanałami zraszającymi, w zasadzie 
nie przekraczają 80—150 metrów. Zraszane 
grunty dzielą się na drobne działki o wymiarach 
1,5—3—10 hektarów. Drobne działki są przesz­
kodą w wysokoprodukcyjnym wykorzystaniu 
traktorów, szerokich siewników, kultywatorów 
do zbioru bawełny jak również innych przyczep­
nych maszyn. Tak np. jeden z większych syste­
mów nawadniających w okręgu Fergańskiej do­
liny Uzbeckiej SRR tzw. „System Fergański" 
o powierzchni 610 tys. hektarów, posiada zra­
szane działki o wymiarach oęl 0,5 do 10 hekta­
rów; chorzemski system zraszający o powierz­
chni 260 tys. hektarów posiada działki o wymia­
rach około 4 hektarów; system zraszający w po­
łudniowej Kirgizji o powierzchni 120 tys. 
hektarów posiada działki o wymiarach od 1,5 
do 10 hektarów. Analogiczne zjawisko ma miej­
sce również w dużych systemach nawadnianej 
uprawy bawełny, jak Czirczik-Angreński (Uz­

becka SRR), Murgabski (Turkmeńska SRR), 
Południowo-Kazachstański i inne.

Niewielkie rozmiary zraszanych działek nie 
mogą sprostać postawionym zadaniom w dzie­
dzinie opanowania przodującej agrotechniki 
uprawy bawełny, buraka cukrowego, pszenicy 
i innych upraw. Dlatego też decyzja rządu 
o przejściu na nowy system zraszania stawia 
z całą stanowczością zadanie usunięcia wymie­
nionych przeszkód w dziele opanowania przodu­
jącej agrotechniki, podniesienia wydajności 
pracy i wykorzystania skomplikowanej techniki 
maszynowej. Przejście na nowy system nawod­
nienia wywołuje konieczność znacznej przebu­
dowy sieci kanałów zraszających, podniesienia 
współczynnika ich pożytecznego działania.

Do typowych i najbardziej rozpowszechnio­
nych systemów nawodniania należą: a) ka­

nały magistralne, którymi dostarcza się wodę 
z rezerwuarów wodnych (stawy, rzeki) do gra­
nicy zraszanego pola, b) kanały rozdzielcze, 
rozdzielające wodę pomiędzy poszczególnymi 
kołchozami, sowchozami, ich grupami i okrę­
gami, c) system kanałów zraszających, łączą­
cych kanał rozdzielający bezpośrednio z nawa­
dnianymi działkami.

Kanały zraszające budowane są w postaci 
gęstej sieci w niewielkiej odległości jeden od 
drugiego; głębokość ich wynosi około 30 — 
50 centymetrów. Umieszczane są one na spe­
cjalnie usypanych wałach z ziemi, mających tak 
zwany „pas wywłaszczenia" szerokości 1,5 — 
2 — 3 metry.

Jak widać, gęsta sieć stałych kanałów zrasza­
jących prowadzi bezwzględnie do dzielenia dzia­
łek zraszających, wywołuje szereg ujemnych 
następstw w organizacji procesów produkcyj­
nych w nawadnianej uprawie roli. Do nich na­
leżą, przede wszystkim, strata do 4 — 6%, 
a w szeregu wypadków do 10 — 12°/0 gruntu, 
który zajęty jest pod stałe kanały zraszające. 
Z boków tych kanałów urządzane były „pasy 
wywłaszczeniowe", które nie były wykorzysty­
wane na zasiewy upraw rolniczych i zarastały 
chwastami. Przy istnieniu drobnych zraszanych 
działek trudno jest uniknąć uszkodzeń zasiewów 
przy pracy traktorów kultywatorów i maszyn1 
dla zbiorów przy zakrętach na końcach zago­
nów. Wieloletnia praktyka kołchozów i sowcho- 
zów potwierdziła, że strata plonów na skutek 
uszkodzenia roślin przez maszyny przy zakrę­
tach wynosi około 3°/0 — 5 °/0.

Największy brak stałych kanałów zraszają­
cych i drobnych zraszanych działek polega na 
tym, że są one przeszkoda w zastosowaniu po­
tężnych traktorów, kombajnów, siewników, kul­
tywatorów, maszyn do zbioru bawełny i innych 
maszyn rolniczych. Wg zasad agrotechniki do 
systemu prawidłowej uprawy roli włącza się tak­
że przeprowadzenie poprzecznej orki i zasiewu 
upraw okopowych. Gęsta sieć kanałów zraszają­
cych i drobne zraszane działki są przeszkodą 
nie do przebycia w wykonaniu tego ważnego 
przy uprawie roli zabiegu. Następnie, długole­
tnie doświadczenie kołchozów i sowchozów mó­
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wi o tym, że gęsta sieć stałych kanałów zrasza­
jących zwiększa straty wody przez wsiąkanie 
jej w warstwy podgruntowe, co wywołuje pod­
niesienie się poziomu wód gruntowych i prowa­
dzi do rozwoju procesów zamulania zraszanych 
ziem, do strat pracy i środków na budowę sie­
ci drenażowej i kanałów odpływowych. Co ro­
ku na oczyszczenie stałych kanałów i usuwanie 
chwastów w jednej tylko republice Azji Środko­
wej kołchozy zużywają miliony dniówek robo­
czych. Wielkość robót ziemnych przy oczyszcza­
niu kanałów z mułu wynosi w warunkach okrę­
gów upraw bawełny przeciętnie około 4,5 m3 na 
jeden hektar powierzchni nawadnianej i dla 
okręgów zbożowych — około 3 m3.

W celu zapewnienia lepszego, bardziej pro­
dukcyjnego wykorzystania nawadnianych grun­
tów, potężnych traktorów i współczesnych ma­
szyn rolniczych, znacznego polepszenia agro- 
techniki robót polnych i bardziej oszczędnego 
zużycia wody — liczne przodujące kołchozy 
i sowchozy, rolnicze stacje doświadczalne oraz 
instytuty naukowo-badawcze opracowały i sto­
sują pomyślnie w praktyce lepsze sposoby urzą­
dzenia systemów zraszających. Te przodujące 
sposoby zraszania polegają na tym, że stałe ka­
nały zraszające zastępowane są przez tymczaso­
we kanały, które budowane są tylko na jeden 
okres wegetatywny i co ma wyjątkowo duże zna­
czenie — kopane są, a następnie likwidowane 
sposobem mechanicznym stosownie do miejsco­
wych warunków gospodarczych i biologicznych 
właściwości poszczególnych upraw rolniczych 
oraz gleby. Nowy system zraszania z powodze­
niem stosuje się w szeregu kołchozów i sowcho- 
zów w różnych strefach kraju.

W kołchozie „Komunista** w Uzbeckiej SRR 
tymczasowe kanały zraszające budowane są co 
roku na wiosnę, a na jesieni są zrównywane. 
Głębokość tymczasowych kanałów zraszających 
jest nieduża — możliwa do przejechania dla 
traktorów i maszyn rolniczych. Po przejściu 
na nowy system zraszania liczba zraszanych 
działek zmniejszyła się w tym kołchozie z 300 
do 95. Jeśli przed przebudową systemu nawod­
nienia na polach kołchozu „Komunista" było 
26°/0 drobnych działek do 2 hektarów,, to po 
reorganizacji takich działek zostało tylko 5% 
ogólnej ich liczby; zraszanych działek o wymia­
rach powyżej 10 hektarów — przedtem nie było, 
obecnie jest ich 23% ; długość kanałów systemu 
nawodnienia skróciła się z 130 do 46 metrów 
przeciętnie na jeden hektar zraszanej roli. Koł­
chozy: „Iskra", im. „XVII Zjazdu W KP(b)“ 
oraz „Komunista" w Turkmeńskiej SRR drogą 
zmiany stałych kanałów na tymczasowe zwięk­
szyły powierzchnię nawadnianych gruntów 
o 10—12% oraz zmniejszyły zużycie wody 
o 15%. Ciekawe są wskaźniki gospodarstwa 
zbożowego wg. okręgów. Kołchoz „Czerwony Bo­
hater" w obwodzie Sartowskim rozmieścił stałe 
kanały na granicach pól płodozmianu i zmniej­
szył liczbę stałych kanałów z 9 do 2. Wszystko 
to dało możność zwiększenia wymiarów zra­
szanych działek do 42—43 hektarów przy jedno­
czesnym polepszeniu jakości zraszania upraw

zbożowych. W kołchozie nr 97 obwodu saratow­
skiego wprowadzenie tymczasowych kanałów 
zraszających pozwoliło zmniejszyć czterokrotnie 
wielkość robót ziemnych na jeden hektar po­
wierzchni zraszanej; po przejściu na nowy sy­
stem nawodnienia zasiewy zwiększyły się o 40 
hektarów przy jednoczesnym znacznym obniże­
niu wydatków na budowę sieci nawadniającej, 
ogólna długość sieci w tym kołchozie zmniej­
szyła się z 23, 6 km do 8,2 km ; urządzenia regu­
lujące w sieci zmniejszono trzykrotnie. Kołchoz 
„Droga Komuny" obwodu saratowskiego skut­
kiem zmiany stałych kanałów na tymczasowe — 
zwiększył śradnie wymiary zraszanej działki 
do 55 hektarów. Wielką pracę wykonano w dzie­
dzinie zmiany stałych kanałów na tymczasowe 
z jednoczesnym powiększeniem zraszanych dzia­
łek w kołchozach i sowchozach obwodu autono­
micznego chakowskiego w kraju krasnojarskim 
Badaniem sprawy nowego systemu nawodnie­
nia zajmuje się w przeciągu kilku lat kolektyw 
pracowników naukowych chakowskiej stacji do­
świadczalnej dla nawadnianej uprawy roli. Pod 
kierownictwem dyrektora stacji A. Pantele- 
jewa i kierownika oddziału hydrotechniki 
A. Turbina przeprowadzone zostały szerokie ba­
dania w zakresie rozpracowania i zastosowania 
w kołchozach nowego systemu nawodnienia. 
W pracach chakowskiej stacji doświadczalnej 
przytoczone są dane, charakteryzujące wysoką 
efektywność nowego systemu. Przy długości 
zraszanej działki wynoszącej 800 mtr. i przy 
jednoczesnej pracy dwu ludzi zatrudnionych 
przy jej polewaniu, współczynnik pożyteczne­
go działania tymczasowych kanałów zraszają­
cych wyniósł 0,94, a przy systemie stałych 
zraszających kanałów — 0,87. Materiały oma­
wianej stacji doświadczalnej potwierdzają, że 
jedną z zasadniczych przyczyn niskiego współ­
czynnika pożytecznego działania , stałych kana­
łów zraszających są wybujałe chwasty, których 
korzenie powodują wzrost przesiąkania wody 
do warstw podgruntowrych. Wszechzwiązkowy 
instytut naukowo-badawczy hydrotechniki i me­
lioracji przeprowadzał w koichozie im. Stalina 
w Turkmeńskiej SRR doświadczalno-produk­
cyjne badania nad zmianą stałych kanałów na 
kanały tymczasowe. Wszystkie stałe kanały na­
wodniające, za wyjątkiem tych, które są grani­
cami pomiędzy brygadami produkcji roślinnej, 
zostały zamienione na kanały tymczasowe. Na 
miejsce drobnych zraszanych działek stworzono 
powiększone połacie ziemi o powierzchni 28— 
—55 hektarów; tymczasowe kanały zasiewane 
były bawełną. To przedsięwzięcie pozwoliło bar­
dziej efektywnie wykorzystać orne oraz siewne 
agregaty i kultywatory w dziedzinie uprawy ba­
wełny, zaoszczędzić wodę, podnieść współczyn­
nik pożytecznego działania systemu.

Materiały instytutu dobitnie świadczą o tym, 
że nowy system zraszania pozwala na znaczne 
podniesienie produkcji przy wykorzystaniu trak­
torów i maszyn rolniczych. Straty wody przy 
tymczasowych kanałach zraszających sprowa­
dzone są do minimum; przy zużyciu wody 20— 
40 litrów na sekundę, straty jej określane są 
w wysokości 10% na kilometr, tymczasem przy



stałej sieci zraszającej straty wody na wsiąka­
nie wynoszą około 30°/o na jeden kilometr.

Nadzwyczaj ciekawe są dane z chronometra- 
żowych obserwacji przeprowadzonych przez sa­
ratowski instytut naukowo-badawczy ekonomiki 
rolnictwa w dziedzinie wykorzystania czasu ro­
boczego pracy traktorowych agregatów na róż­
nej wielkości zraszanych działkach. Współczyn­
nik wykorzystania czasu roboczego na oranie 
działki o powierzchni 3 hektarów wyniósł — 
0,85, o powierzchni 10 hektarów — 0,90 i o po­
wierzchni 40 hektarów — 0,96. Przy zasie­
wie siewnikiem traktorowym współczynnik wy­
korzystania czasu roboczego wyniósł odpowied­
nio — 0,86, 0,92 i 0, 97. Praca traktora zatrud­
nionego przy kopaniu na niewielkich działkach 
po 5 — 10 hektarów wynosiła 8 — 11 hektarów 
na jedną godzinę, a na działkach o większych 
rozmiarach — po 42 hektary — powiększyła się 
do 42, 8 hektarów. Materiały saratowskiego in­
stytutu naukowo-badawczego wskazują, że no­
wy system zraszania pozwala na znaczne zmniej­
szenie nakładów inwestycyjnych na urządzenie 
kanałów zraszających.

W szechstronna analiza doświadczenia prod- 
dukcyjnego kołchozów i sowchozów, jak 

również analiza prac szeregu instytucji nauko­
wo-badawczych w dziedzinie zastosowania no­
wych bardziej efektywnych metod prowadzenia 
nawodnianej uprawy roli wskazuje, że we współ­
czesnych warunkach produkcji kołchozowej 
i sowchozowej, zaopatrzonej w potężną technikę 
maszynową, dysponującą przygotowanymi ka­
drami — istnieją pełne możliwości powszech­
nego przejścia na nowy system nawadniania 
upraw rolniczych drogą zmiany stałych kanałów 
zraszających na tymczasowe i odpowiedniego 
powiększenia zraszanych działek.

Przyjęty przez rząd nowy system zraszania 
jest dalszym rozwojem doświadczeń przodują­
cych kołchozów, sowchozów, szeregu stacji do­
świadczalnych i instytutów naukowo- badaw­
czych we wszystkich strefach zraszanej uprawy 
roli. Wielką przewagą nowego systemu zrasza­
nia są szerokie możliwości organizacji najbar­
dziej produkcyjnego wykorzystania nawodnio­
nych gruntów oszczędnego zużycia wody, zna­
cznego polepszenia wykorzystania traktorów 
i skomplikowanych maszyn rolniczych. Przecho­
dząc na nowy system zraszania z tymczasowymi 
kanałami zraszającymi, kanały magistralne 
i rozdzielcze pozostają nadal, zaś stałe kanały 
zraszające są zasypywane i zastępowane tym­
czasowymi na przeciąg jednego okresu wegeta­
cyjnego.

Przy praktycznym zastosowaniu nowego sy­
stemu zraszającego powinny być wzięte pod 
uwagę różnorodne warunki miejscowe, w szcze­
gólności konfiguracja gruntów, istnienie sieci 
drenażowej, charakter gleby oraz szereg innych 
czynników gospodarczych i przyrodniczych. 
Tymczasowe kanały służące do polewania psze­
nicy i innych upraw zbożowych z reguły będą 
budowane w nieco większej odległości jeden od 
drugiego, niż przy uprawie bawełny, buraków

oraz innych roślin technicznych. Po wykonaniu 
wegetatywnego polewania pól, obsianych zbo­
żami, tymczasowe kanały zraszające są gdy 
zboże dojrzeje zrównywane sposobem mecha­
nicznym, przez co stwarza się całkowicie do­
godne warunki do zbioru zbóż przy pomocy kom­
bajnów, snopowiązałek i innych maszyn w do­
wolnym kierunku i na całym obszarze. Wielkość 
zraszanych działek może osiągnąć 40—60 i wię­
cej hektarów.

W odróżnieniu od upraw zbożowych, zasiew 
bawełny wymaga w przeciągu okresu wegetacyj­
nego wielokrotnego polewania i uprawy. Zgodnie 
z biologicznymi właściwościami uprawy bawełny 
w ciągu sezonu należy dokonać trzykrotnego 
lub czterokrotnego pogłębiania bruzd nawadnia­
jących pomiędzy rzędami, od pięciu do ośmiu 
polewań przy pomocy bruzd, od czterech do sześ­
ciu kultywacji przy pomocy traktorowych kulty- 
watorów oraz kilkakrotnego ręcznego okopywa­
nia. Praktyka kołchozów i sowchozów, stosują­
cych nowy system zraszania wskazuje, że w po­
dobnych wypadkach nie zachodzi konieczność 
kilkakrotnego zasypywania i kopania na nowo 
tymczasowych kanałów zraszających. W prze­
ciwnym razie doprowadziłoby to do zbytecznych 
nakładów pracy i kosztów. Dlatego też, tymcza­
sowe kanały zraszające przy uprawie bawełny 
powinny być płytkie' całkowicie do przebycia 
dla traktorów i maszyn rolniczych, powinny być 
one zachowane w przeciągu całego sezonu 
i zrównywane tylko bezpośrednio przed zbiorem 
urodzaju.

W okręgach zraszanej uprawy bawełny cał­
kowicie możliwe są rozmiary zraszanych działek 
po 20—40 hektarów. W poszczególnych terenach 
odznaczających się dużą ilością zasadzonych 
drzew wzdłuż stałych kanałów zraszających, 
skomplikowaną konfiguracją terenu i istnie­
niem bardziej gęstej sieci drenażowej — dopu­
szczalna wielkość zraszanych działek może do­
chodzić do 10—20 hektarów. W szeregu okrę­
gów Uzbeckiej, Tadżyckiej i Azarbejdżańskiej 
SRR, gdzie drzewa morwowe są zasadzone szcze­
gólnie gęsto, jako wyjątek dopuszczalna wiel­
kość zraszanych działek wynosi nie mniej niż 
5 hektarów.

Rząd uchwalił rozszerzony program przejścia 
na nowy system zraszania we wszystkich okrę­
gach nawodnianej uprawy roli. W ciągu czte­
rech lat 1950 — 1953 w Uzbeckiej SRR powin­
no być przestawione na nowy system 15 tys. 
hektarów, w Kazachskiej SRR — 600 tys. ha, 
w Tadżyckiej SRR — 210 tys. hektarów, w Tur- 
kmeńskiej SRR — 350 tys. hektarów, w Azer- 
bejdżańskiej SRR — 450 tys. hektarów, w Kir- 
gizkiej SRR — 507 tys. hektarów, w Gruziń­
skiej SRR — 200 tys. hektarów, w Ormiańskiej 
SRR — 150 tys. hektarów, w Rosyjskiej SFRR 
— 325,7 tys. hektarów. W roku bieżącym we 
wszystkich obwodach, krajach i republikach 
w których stosuje się nawodnianą uprawę roli 
szeroko rozwinęły się prace nad nowym syste­
mem zraszania zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów ZSRR z dnia 17 sierpnia 1950 roku. Je­
dnym z ważniejszych zadań miejscowych, orga­
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nizacji partyjnych i radzieckich oraz organów 
rolniczych jest okazywanie codziennej pomocy 
kołchozom, sowchozom, stacjom maszynowo- 
traktorowym w wykonaniu zatwierdzonego 
przez rząd planu rozwoju zraszania na nowej 
zasadzie.

Zadania postawione przez rząd w dziedzinie 
nowego nawodnienia stawiają powiększone wy­
magania w zakresie prac projektowo - badaw­
czych. Wszystkie prace w dziedzinie powiększe­
nia zraszanych działek, zrównywania stałych 
kanałów zraszających, wyrównywania pól itd. 
powinny być zorganizowane na trwałej podsta­
wie geodezyjnej. Do prac projektowo-badaw- 
czych należy powołać nie tylko specjalistów hy- 
dromelioracji lecz również i agronomów.

Kosztorysy przebudowy systemów nawodnia­
jących powinny być ze wszystkimi szczegóła­
mi omawiane na naradach produkcyjnych koł­
choźników, pracowników sowchozów, specjali­
stów. Projektowane przejście na nowy system 
nawodniania należy organizować z uwzględnie­
niem terminowego rozwinięcia prac w dziedzi­
nie ■ planowania pól, prostowania kanałów, ko­
pania tymczasowych kanałów zraszających i po­
większania zraszanych działek.

Wielkie i odpowiedzialne są zadania instytucji 
naukowo-badawczych w dziedzinie dalszego ba­
dania problemów nawodnianej uprawy roli oraz 
wykrycia najbardziej efektywnych i dostępnych 
metod szerokiego zastosowania nowego nawo­
dniania w praktyce kołchozów i sowchozów. 
Instytut irygacji podjął badanie warunków no­
wego systemu nawodniania w dziewięciu koł­
chozach Uzbeckiej SRR, znajdujących się w ró­
żnych okręgach. Wstępne wnioski z tych dzie­
więciu kołchozów są nadzwyczaj pouczające. Po­
większenie działek zraszanych do 20 hektarów, 
zmiana gęstej sieci stałych kanałów zraszają­
cych na tymczasowe i likwidacja zbytecznych 
miedz oraz dróg polnych daje kołchozom mo­
żność powiększenia na zraszanych ziemach za­
siewów cennych roślin technicznych, a przede 
wszystkim bawełny o 4 — 5 °/0, opanowania me­
tody planowego, obliczonego na podstawie naj­
bardziej efektywnych norm, korzystana z wody. 
Bolączką zraszanej uprawy roli w Azji Środko­
wej, Zakaukaziu i innych okręgach jest chao­
tyczne polewanie, prowadzące do szkodliwych 
procesów zamulania ziem i , do tak zwanego 
wtórnego zasolenia gleby. Materiały środkowo- 
azjatyckiego instytutu naukowo-badawczego dla 
irygacji potwierdzają, że nowy system nawo­
dniania jest niezawodnym środkiem polepsze­
nia melioracyjnego stanu ziemi, środkiem gwał­
townie zmniejszającym nakłady pracy i mate­
rialno-techniczne zasoby na budowę sieci kole- 
ktorowo-irygacyjnej, na przeprowadzenie przed­
sięwzięć w dziedzinie obniżenia poziomu wód 
gruntowych itd.

Analiza warunków zastosowania nowego sy­
stemu nawodniania, wykonana przez brygadę 
pracowników naukowych instytutu irygacji 
w kołchozie im. Stalina w Uzbeckiej SRR, wska­
zuje na to, że wewnętrznogospodarcza sieć na­
wadniająca jest nadzwyczaj kręta, niezabezpie­

czona, że ulega rozmywaniu. W kołchozie tym 
trzeba będzie wykonać dodatkowe planowanie 
pól, zasypać 21,5 km. stałych kanałów zraszają­
cych, skrócić o 2 km drogi polne wyprostować 
16 km stałych kanałów zraszających oraz wybu­
dować urządzenia na kanałach.

Instytut okazuje miejscowym organizacjom 
pomoc w pracach pr oj ektowo-bada wczych,
w sporządzaniu dokumentacji geodezyjnej, jako 
koniecznej bazy dla pomyślnego rozwinięcia prac 
w dziedzinie przejścia na nowy system nawod­
nienia. Obecnie w kołchozach okręgu jagi-jul- 
skiego Uzbeckiej SRR ogólna długość wewnę- 
trznogospodarczych kanałów zraszających wy­
nosi 1512 km. Po wykonaniu prac w dziedzinie 
przejścia na nowy system zraszania długość sta­
łych kanałów zraszających zmniejszy się do 
500 km. W ten sposób, powyżej 1000 km. sta­
łych kanałów zastąpionych będzie tymczasowy­
mi, co zwolni około 450 hektarów roń pod zasiew 
bawełny i innych upraw.

W wyniku przejścia na nowy system zrasza­
nia w kołchozach wspomnianego okręgu liczba 
zraszanych działek zmniejszy się z 500u do 1000, 
co z kolei da przyrost powierzchni uprawnej 
o 800 hektarów przez zlikwidowanie miedz, 
zbędnych dróg itd.

Na przykałdzie okręgu jagi-julskiego można 
stwierdzić, w jakim stopniu przejście na nowy 
system zraszania stwarza warunki dla szybkiego 
podniesienia ogólnej kultury rolnictwa, znacz­
nego zwiększenia urodzajności bawełny i zwięk­
szenia ogólnego zbioru bawełny. Pod kierowni­
ctwem specjalistów okręgowego oddziału rol­
nictwa postanowiono w ciągu trzech lat wyko­
nać przejście z dziewięciopolowych płodozmia- 
nów z trzema polami wieloletnich traw na sie- 
dmiopolowe płodozmiany z dwoma polami traw. 
W wyniku tego przedsięwzięcia zgęszczenie ba­
wełny w płodozmianie zwiększy się z 66% do 
71%, czyli powierzchnia zasiewów bawełny 
zwiększy się o 650 hektarów. Produkcja siana 
zwiększy się do 100 tys. ton, co stworzy sprzyja­
jące warunki dla rozwoju hodowli bydła. Już 
w 1951 roku postanowiono otrzymać przeciętny 
urodzaj bawełny 40 centnarów z hektara, co 
znów pozwoli gwałtownie zwiększyć tempo 
wzrostu akumulacji kołchozów i zarobków koł­
choźników.

O wielkiej efektywności nowego systemu 
zraszania mówią materiały Ministerstwa 

Rolnictwa Kazachskiej SRR. W ciągu 1950— 
1953 roku przejście na nowy system zraszania 
będzie dokonane w siedmiu obwodach republiki 
na powierzchni 600 tys. hektarów. Na obszarze 
tym obecnie znajduje się 66,2 tys. działek zra­
szanych o ogólnej długości kanałów zraszających 
64,3 tys, kilometrów. Na same tylko kanały zra­
szające zajęte jest 34,3 tys. hektarów urodzaj­
nych ziem. Po przejściu na nowy system zra­
szania liczba działek zmniejszy się o 46 tys., dłu­
gość kanałów o 40 tys. kilometrów. Długość 
stałych kanałów zraszających wynosi obecnie 
110 metrów na 1 ha gruntu, przy zastosowaniu 
kanałów tymczasowych zmniejszy się długość 
do 40 metrów.



Wykonanie ogromnego programu prac w dzie­
dzinie przejścia na nowy system zraszania wy­
maga gwałtownego podniesienia poziomu me­
chanizacji czynności pracochłonnych przy kopa­
niu i zasypywaniu tymczasowych kanałów zra­
szających, prostowaniu kanałów rozdzielczych, 
przy polepszeniu pracy czołowych urządzeń sy­
stemów zraszających itd. Podstawowym ogni­
wem rozwiązania tych zadań powinny być stacje 
maszynowo-traktorowe, leśno-ochronne i maszy- 
nowo-melioracyjne. Jest to właściwa, potwier­
dzona przez całą historię budownictwa kołchozo­
wego droga do rozwiązania skomplikowanych 
zadań w dziedzinie podniesienia kultury socja­
listycznego rolnictwa. W rocznych państwo­
wych planach prac traktorowych MTS powinny 
znaleźć odbicie prace w dziedzinie zakopywa­
nia i przebudowy stałych kanałów zraszają­
cych, plantowania ziem, powiększania zrasza­
nych działek oraz zmechanizowanego przesa­
dzania drzew. Częścią składową przemysłowo- 
finansowego planu stacji maszynowo-traktoro- 
wych, leśno-ochronnych i maszynowo-meiiora- 
cyjnych, powinny być również prace w dzie­
dzinie kopania tymczasowych kanałów nawa­
dniających oraz zakopywania ich w zależności 
od potrzeb zmechanizowanej uprawy roli 
i zbioru urodzaju.

W związku z przejściem na nowy system na­
wodnienia wielkie i odpowiedzialne zadania stoją 
przed przemysłem budowy maszyn rolniczych, 
budowlanych i drogowych. Tylko w jednym 1951 
roku należy wyprodukować 11 tys. specjalnych 
maszyn do kopania kanałów, 8 tys. maszyn 
przyczepnych' 3 tys. uniwersalnych. Maszyno- 
wo-techniczna baza zraszanej uprawy roli bę­
dzie uzupełniona znaczną ilością ekskawatorów, 
buldożerów z ciężkim traktorem gąsiennicowym 
S-8U, pomp ziemnych, kopaczek, dźwigów sa­
mochodowych do przesadzania drzew oraz in­
nych maszyn do robót ziemnych.

Historia nawadniania roli w Azji Środkowej, 
Zakaukaziu i w niektórych innych okręgach 
ułożyła się w ten sposób, że wzdłuż zraszają­
cych kanałów sadzone są zwykłe drzewa, prze­
ważnie morwowe.

Uchwała rządu o przejściu na nowy system 
zraszania zobowiązuje, by nie dopuszczać do 
zmniejszenia się bazy pokarmowej dla hodowli 
jedwabników. Należy przedsięwziąć środki ce­
lem zwiększenia urodzaju liści drzew morwo­
wych.

Poczynając od jesieni 1950 rozpoczęto zakła­
danie szkółek, które następnie zostaną zamie­
nione na wysokosztamowe plantacje. Jak wska­
zuje uchwała Rady Ministrów ZSRR z dnia 
17 sierpnia 1950 r., drzewa morwowe, o ile ich 
wiek na to pozwala należy przesadzać na spe­
cjalne działki (plantacje) wydzielając na ten 
cel grunty zraszane wzdłuż stałych kanałów 
i dróg. Kiedy drzewa morwowe są jednocze­
śnie ochroną od wiatrów, wyrąb ich jest wzbro­
niony o ile równocześnie nie sadzi się lasów 
ochronnych, w których przeważają drzewa 
morwowe. Najściślejsze przestrzeganie ustalo­
nych warunków zabezpieczenia i rozwoju ba­

zy pokarmowej dla hodowli jedwabników jest 
koniecznym warunkiem przejścia na nowy sy­
stem nawodnienia — drogą zamiany stałych 
kanałów zraszających na kanały tymczasowe.

Wykonanie ogromnego programu prac wo­
dno-melioracyjnych wymaga od miejscowych1 
organizacji partyjnych i radzieckich organów 
Ministerstwa Romictwa ZSRR, Ministerstwa 
Uprawy Bawełny ZSRR i Ministerstwa Sow- 
chozów — zorganizowania już w bieżącym ro­
ku szerokiej sieci miesięcznych kursów przy­
gotowawczych dla instruktorów w dziedzinie 
przebudowy systemów zraszających, jak  ró­
wnież instruktorów mechanizacji prac w związ­
ku z przejściem na nowy system zraszania. 
Dwumiesięczne kursy, organizowane są dla 
pracowników inżynieryjno-technicznych, któ­
rzy zajmą się projektowaniem i ustalaniem 
metod realizacji nowego systemu zraszania. 
Szerokie przygotowanie kadr organizacyjnych 
i inżynieryjno-technicznych jest ważnym wa­
runkiem pomyślnego wykonania prac nad no­
wym systemem nawodnienia.

Uchwała Rady Ministrów ZSRR w przejściu 
na nowy system zraszania drogą zamia­

ny stałych kanałów na tymczasowe z jedno­
czesnym powiększeniem działek jest jednym 
z ważniejszych ogniw ,w systemie przedsię­
wzięć w dziedzinie dalszego podniesienia socja­
listycznego rolnictwa.

Bogate doświadczenie kołchozów i sowcho- 
zów, instytucji naukowo-badawczych we wszyst­
kich okręgach nawadnianej uprawy roli dowo­
dzą przekonywająco, że właściwa organizacja 
zraszania jest potężnym czynnikiem zwiększe­
nia urodzaju wszystkich upraw rolniczych. 
O ogromnych rezerwach wzrostu urodzajów 
najcenniejszej uprawy zbożowej terenów nad- 
wołżańskich — jarej pszenicy — świadczą 
następujące materiały instytutu gospodarstwa 
zbożowego południowo-wschodniej części ZSRR. 
W ciężkich warunkach klimatycznych lewobrze­
żnych okręgów saratowskiego obwodu, w okręgu 
jer szewskim na zraszanej działce przeciętny uro­
dzaj jarej pszenicy w latach 1938 — 1949 wy 
niósł 44,2 centnary z hektara (przy czym naj­
mniejszy urodzaj w tym okresie wyniósł 33,7 
centnarów z ha), a w poszczególnych najbardziej 
sprzyjających latach wzrastał do 53,5 centna­
rów. W lewobrzeżnej części okręgu stalingradz- 
kiego, w wałuskiej stacji doświadczalnej prze­
ciętny urodzaj jarej pszenicy w ostatnich 16 
latach wyniósł 36,6 centnarów z hektara i nie 
obniżył się poniżej 29 centnarów. W warun­
kach nadwołżańskich jak również w innych 
okręgach nawadnianej uprawy roli, uprawa 
tak cennej rośliny technicznej, jak burak cu­
krowy — jest wyjątkowo wrażliwa na stoso­
wanie nawodnienia. Na wałujskiej stacji do­
świadczalnej urodzaj buraka cukrowego w cią­
gu 15-lat wynosił przeciętnie 492 centnary 
z ha. W kołchozie „1-szy Maj“ w obwodzie sta- 
lingradzkim urodzaje uprawy bawełny na 
znacznych obszarach osiągały 20 i więcej cent­
narów z ha, buraka cukrowego — 1200 centna­
rów z hektara; w kołchozie im. Woroszyłowa



w chersońskim obwodzie — urodzaj bawełny 
osiągał 27 centnarów z hektara. W okręgach 
Azji Środkowej i Zakaukaziu wiele kołchozów 
otrzymuje na ziemiach zraszanych przeciętny 
urodzaj bawełny po 50 — 60 i więcej centna­
rów z hektara, buraka cukrowego 500 — 
600 centnarów.

Szeroki rozwój zraszanej uprawy — jest nie­
zawodną bazą w organizacji wysokotowarowej 
i wszechstronnie rozwiniętej produkcji kołcho­
zowej i sowchozowej, właściwych proporcji 
uprawy roli i hodowli bydła. Urzeczywistnie­
nie przedsięwzięć w dziedzinie rozwoju nawod­
nianej uprawy roli doprowadzi do jeszcze więk­
szego rozkwitu rolnictwa socjalistycznego, sta­
nie się niezawodną gwarancją wysokich stałych 
urodzajów w dowolnych warunkach atmosfe­
rycznych.

Urzeczywistnienie wielkiego stalinowskiego 
planu przeobrażenia przyrody oraz wzrost kul­
tury socjalistycznego rolnictwa otworzy nie­
ograniczone, istotnie niewyczerpame możliwo­
ści w organizacji rolnictwa na podstawie osią­
gnięć nauki agronomicznej oraz udoskonalenia 
i zastosowania doświadczeń nowator o w rolni­
ctwa. Uraktyka socjalistycznego romictwa jest 
codziennym naocznym potwierdzeniem genial­
nej teorii twórcy naukowego komunizmu — 
Karoia Marksa o tym, że ziemia- jesii jest pra­
widłowo, tj. wg naukowych zasad uprawiana, 
nie tylko nie traci Urodzajności, lecz przeciw­
nie stale daje coraz większe plony. Regene­
racja i stałe zwiększenie urodzajności gieby 
jest bezsprzecznym prawem, charakterystycz­
ną właściwością socjalistycznej produkcji rol­
nej. Przeciwnie, w kapitalistycznym romictwie 
ma miejsce nieustanny proces niszczenia po­
wierzchni gleby. W wyniku rabunkowego wy­
korzystania ziemi w USA nadzwyczaj rozwi­
nięte są procesy erozji w urodzajnych preriach 
amerykańskich. Burze pyłowe stały się zwy­
kłym zjawiskiem w rolnictwie USA. Według 
obiiczeń ekonomistów amerykańskich, co roku 
z pól i pastwisk Ameryki woda zmywa 3 mi­
liardy ton substancji stałej, zawierającej 40 
milionów ton fosforu, potasu i azotu; 100 mi­
lionów akrów uprzednio uprawianej ziemi jest 
gruntownie zniszczone przez wodę. Wodna 
erozja (zmywanie gleby) w USA szczególnie 
jest zaawansowana na gruntach objętych upra­
wą roślin okopowych. Zniszczenie powierzchni 
gruntu w Stanach Zjednoczonych i Ameryki 
przyjęło tak katastrofalne rozmiary, że ame­
rykańscy imperialiści wyrażają poważne oba­
wy, czy ich gleby, na skutek wyniszczenia bę­
dą w stanie wytrzymać próbę jaką stanowić 
może zapotrzebowanie w czasie ewentualnej 
nowej wojny. Tak np. w jednym z numerów 
dziennika „Successfull Farming“ wydawanego 
dla amerykańskich farmerów, ukazał się arty­
kuł — „Czy nasza gleba jest w stanie zapewnić 
zwycięstwo w jeszcze jednej wojnie?".

Rozwój kapitalizmu w rolnictwie stale 
i w skali masowej potwierdza zdanie K. Mar­
ksa który twierdzi, że „wszelki postęp kapita­
listycznego rolnictwa jest nie tyle postępem

w sztuce rabowania robotnika, lecz także 
w sztuce rachowania gleby".1)

Ustrój kołchozowy, zaopatrzony w pierwszo­
rzędną technikę maszynową, przy tej ogrom­
nej pomocy, jakiej codziennie udziela chłop­
stwu radzieckiemu partia Lenina — Stalina 
oraz rząd radziecki — otwiera nieograniczone 
perspektywy stałej regeneracji i zwiększenia 
urodzajności gleby — tego podstawowego środ­
ka produkcji w rolnictwie.

Prawidłowa, zgodna z wymaganiami nauki 
agronomicznej, organizacja nawadnianej upra­
wy roli pozwoli zapewnić znaczny wzrost uro­
dzajności wszystkich upraw rolniczych i jest 
gwarancją stałych i wysokich urodzajów ró­
wnież w latach posuchy.

Nie ma wątpliwości, że chłopstwo kołchozo­
we, pracownicy sowchozów, stacji maszynowo- 
melioracyjnych, maszynowo-traktorowych i la­
sów ochronnych z godnością wykonają zadanie 
rządu w dziedzinie przejścia na nowy system 
zraszania, w dziedzinie podniesienia kultury 
nawadnianej uprawy roli.

GOSPODARKA VIETNAMU 
W OKRESIE POWSTANIA

S ukcesy militarne vietnamskiej armii wyzwoleńczej 
tłumaczą się nie tylko przyczynami natury politycz­
nej, ale mają również podłoże gospodarcze. Młoda 

republika, która dnia 2. X. 1950 r. obchodziła pięciolecie 
swego istnienia umiała w toku walk powstańczych, w naj­
trudniejszych warunkach uruchomić gospodarkę naro­
dową, co pozwala na zaopatrzenie walczących zarówno 
w żywność, ubranie jak i sprzęt wojenny.

Decydujące i szybkie sukcesy Vietnamskiej Armii Lu­
dowej, która oswobodziła całą północną część kraju 
i obecnie zajmuje się likwidacją pozostałych punktów 
oporu francuskich wojsk zaborczych, wywołały poważne 
zaniepokojenie w obozie francuskich i anglo-amerykań- 
skich imperialistów. Pod wpływem paniki kolonialni 
władcy francuscy zwracają się o pomoc do monopolistów 
amerykańskich i gotowi są oddać kraj ten pod panowa­
nie i eksploatację Wall Street. Na przeszkodzie tym pla­
nom staje lud Vietnamu, który coraz bardziej zbliża się 
do pełnego wyzwolenia i likwidacji wyzysku kolonialne­
go. W przeciągu pięciu lat istnienia Demokratycznej Re­
publiki Vietnamu odbudowana została gospodarka na­
rodowa zrujnowana przez japońskich i francuskich oku­
pantów. Przemysł vietnamski mimo trudnych warunków 
wypływających z nieustannej walki o wolność, mimo 
trudności wypływających z konieczności jednoczenego za­
opatrywania frontu i zaplecza, osiągnął w ostatnich pię­
ciu latach znaczne rezultaty. Wydobycie węgla w r, 1949 
wzrosło 10-krotnie w porównaniu z r. 1947. W tym sa­
mym okresie została również udziesięciokrotniona pro­
dukcja prochu, podczas gdy produkcja fosfatów wzrosła 
pięciokrotnie. Specjalną uwagę zwrócono na wydobycie 
antymonu i siarki. Od pierwszych dni wyzwolenia szybko 
rozwinął się przemysł chemiczny: produkcja kwasu siar­
kowego w r. 1949 osiągnęła 493%, podczas gdy produk­
cja saletry wzrosła ponad 500%. Szybki rozwój wykazuje 
również produkcja sody, gliceryny i innych artykułów.

Rząd vietnamski zwrócił specjalną uwagę na prze­
mysł spożywczy i lekki. Silny wzrost zaznaczył się w pro­
dukcji papieru, materiałów bawełnianych, cukru i soli. 
W r. 1949 tylko w dwu okręgach wojskowych wyprodu-

1) K. Marks — Kapitał t. I  wyd. ros. r. 1949 str. 509.



kowano 13 min. materiałów bawełnianych, produkcja 
papieru zaspokaja całe zaopatrzenie krajowe.

państwo udzieliło wielkiej pomocy gospodarce rolnej. 
Ziemie odebrane obszarnikom francuskim i zdrajcom 
własnego narodu zostały przekazane w użytkowanie bied­
nym rolnikom. Opłaty dzierżawne obniżono o 2H'/o oriz 
obniżono podatek pogłowny. Niezamożni rolnicy korzy­
stają z pomocy finansowej państwa oraz doznają innych 
form pomocy. W celu rozszerzenia powierzchni zasiewów 
oraz podniesienia wydajności z hektara przeprowadzono 
wielkie prace nawadniające. W r. 1946 wydano na ten 
cel 1,6 min. piastrów, podczas gdy w roku nasLępnym 
wydatki na ten ceł. powiększono przeszło dwukrotnie. 
W wyniku tych zabiegów wzrasta stale zbiór podstawo­
wych zbóż. Zbiór ryżu, który w r. 1945 wynosił 1 975 tys. 
ton, wzrósł w r. 1949 do 2 224 tys. ton. Zbiór ziemnia­
ków i tapioki, który za okupacji francuskiej i japońskiej 
wynosił przeciętnie 225 tys. ton rocznie, wzrósł w ostat­
nich czterech latach osiągając przeciętną roczną w wyso­
kości 476 tys. ton. ,

Rozwój przemysłu kładzie podwaliny pod niezależ­
ność gospodarczą i siłę obronną młodej republiki. Za­
kłady o znaczeniu militarnym zostały znacjonalizowane. 
Obserwowany stale wzrost wydajności pracy wynika 
z dobrze przeprowadzonej akcji współzawodnictwa, które 
jest kierowane przez ruch zawodowy stanowiący naj­
większą organizację masową. Produkcja zakładów zbro­
jeniowych w r. 1948 była cztery razy większa niż w roku 
poprzednim.

Na terenach wyzwolonych spod panowania francuskie­
go przeprowadzono gruntowną zmianę warunków życia 
ludności pracującej. Wprowadzono 48 godzinny tydzień 
pracy, realna wartość płac w wyzwolonych miastach 
wzrosła pięciokrotnie w porównaniu z okresem okupa­
cyjnym.

Podnoszenie się poziomu gospodarczego terenów wy­
zwolonych Vietnamu w dwojaki sposób przyczynia się 
do zwycięstwa nad wojskami okupacyjnymi: powiększa 
potencjał militarny armii wyzwoleńczej oraz służy przy­
kładem dla ludności terenów jeszcze nie wyzwolonych, 
rewolucjonizując w ten sposób całą ludność Vietnamu.

K. S.

WYKORZYSTANIE BOGACTW WODNYCH 
W BUŁGARII

Bogactwa wodne Bułgarii nie były wykorzystywane 
w minionych latach, aczkolwiek gospodarka rolna 
posada pierwszorzędne znaczenie dla całej gospo­

darki narodowej i wpływa decydująco na jego pomyślny 
rozwój.
' Władza ludowa szybko ujawniła możliwości wykorzy­

stania bułgarskiej energii wodnej dla gospodarczego roz­
woju kraju i postawiła to zagadnienie jako jedno z pod­
stawowych zadań inwestycyjnych dla rozwoju rolnictwa, 

Dotychczas bogactwa wodne nie były wykorzystywane 
W sposób celowy. Na wiosnę olbrzymie ilości wód spły­
wały rzekami górskimi i potokami w doliny wyrządzając 
tam znaczne szkody, podczas gdy w lecie znaczna część 
rzeki wysychała, co ujemnie wpływało na zbiory. Bułgar­
skim kadrom technicznym powierzono zadanie rozpatrze­
nia wszelkich możliwości wykorzystania energii wodnej 
i wypracowania planu budowy zapór i elektrowni wo­
dnych.

Bułgarscy technicy, którym brak było potrzebnego 
doświadczenia dla samodzielnego rozpracowania wszyst? 
kich problemów techniczno-ekonomicznych, związanych 
z. tym zadaniem otrzymali wydatną pomoc ze strony ra­
dzieckich specjalistów i uczonych, których przysłał Rząd 
Radziecki na prośbę Rządu Bułgarskiego,

Podstawowych badań bułgarskich sił wodnych oraz 
badań nad odpowiednimi warunkami budowy zapór, jak 
również badań nad stanem istniejących zapór dokonali 
hydrolog prof. Ałtowski i akademik Mojsiejew.

Dostrzegli oni szereg braków w bułgarskim budownic­
twie wodnym i wskazali na sposoby ich usunięcia. Wyni­
ki swoich badań ujęli w obszerny referat, który zawiera 
wiele cennego materiału, a którego tezy stanowiły głów­
ne wytyczne dla wykonania planu bułgarskiego budow­
nictwa wodnego.

Radziecka pomoc nie ograniczyła się tylko do rozsze­
rzenia konkretnych podstaw budownictwa wodnego. Dal­
sza pomoc wyraża się przeszkoleniem kadr we wszystkich 
działach techniki, a zwłaszcza w budownictwie wodnym 
i geologii. Umożliwiono wielkiej liczbie bułgarskich in­
żynierów i geologów zaznajomienie się w Związku Rdziec- 
kim z organizacją i prowadzeniem olbrzymich przedsię­
wzięć budownictwa wodnego przy użyciu najnowocześ­
niejszych środków.

Specjaliści radzieccy uczyli bułgarskie kadry budowla­
ne nowych metod, wypróbowanych w Związku Radziec­
kim. Technicy i inżynierowie czerpią ze źródeł bogatej 
wiedzy radzieckiej.

Specjaliści radzieccy zwrócili uwagę na jaskrawo nie  ̂
ekonomiczne stosowanie wielkich ilości żelaza i cementu 
przy budowie zapór, doradzając używanie materiałów bu­
dowlanych miejscowego pochodzenia. Pomoc ich przeja­
wiła się szczególnie korzystnie przy budowie kanałów na­
wadniających, które mają umożliwić maksymalne wyko­
rzystanie wód Dunaju dla celów nawodnienia.

Według założeń planu 5-letniego całkowita powierz­
chnia gruntów nawodnionych wzrośnie 10-krotnie w sto­
sunku do stanu z r. 1944. Dla spełnienia tego zadania na­
leży przeprowadzić poważną modernizację szeregu stacji 
pomp odwadniających i nawadniających. Już w roku u- 
biegłym zostały zainstalowane wysokowydajne pompy po­
chodzące z importu ze Związku Radzieckiego o napędzie 
od 1000 do 2500 KW, które umożliwiły nawodnienie 
naddunajskich nizin. W budowie znajduje się jeszcze sze­
reg stacji pomp, które obsłużą niziny Widim, Rozłodaj, 
Karaboazy, Aidemiru. Budowa zapór w dolinach wyma­
ga zajęcia ponad 1,5 min', dekarów ziemi ornej, pod zbior­
niki, ale umożliwi jednocześnie produkcję znacznych ilo­
ści energii elektrycznej.

Maszyn i większości materiałów budowlanych, które 
są niezbędne do budownictwa wodnego, Bułgaria nie po­
siada i dotychczas nie może ich produkować. W tej dzie­
dzinie otrzymuje Bułgaria podstawową pomoc ze Związku 
Radzieckiego w postaci dostaw tysięcy ton materiałów 
budowlanych, samochodów ciężarowych, kompresorów, 
koparek i innych maszyn. Bez tej pomocy budownictwo 
wodne nie byłoby możliwe. Pomoc jaką Związek Radziec-. 
ki okazuje Bułgarii jest nieocenionym wkładem w realiza­
cję bułgarskiej pięciolatki.

W. M.

HANDEL ZAGRANICZNY NRD Z ZSRR 
I KRAJAMI DEMOKRACJI LUDOWEJ

Podpisana ubiegłego roku umowa handlowa ze Związ­
kiem Radzieckim rozbudowała, znacznie dotych­
czasowe rozmiary wzajemnych obrotów towarowych. 

Radzieckie dostawy artykułów rolnych zostały dziesię­
ciokrotnie zwiększone. Pszenica stanowi połowę tych do­
staw. Import tłuszczów ze Związku Radzieckiego wzrósł 
o 300%,. import masła zaś —  siedmiokrotnie. Dostawy 
mięsa i ryb przewidziane były na 37 tys. ton. W ramach 
importowanych surowców, i półfabrykatów dostawy ra­
dzieckiego żelaza i wyrobów walcowanych zajmują naj-
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poważniejsze pozycje. Zapotrzebowanie przemysłu NRD  
na paliwa, wyroby naftowe, koks, antracyt, naftę, ben­
zol i smary zostało w poważnej części tą drogą zaspo­
kojone. Import surowców wzrósł w stosunku do r. 1949 
trzykrotnie.

Na podstawie umowy zawartej z Czechosłowacją w 
styczniu 1950 r. import Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej objął m.in. koks, wyroby walcowane, obręcze dla 
samochodów i traktorów, inne wyroby przemysłowe i ar­
tykuły spożywcze. Export do Czechosłowacji obejmował: 
maszyny, artykuły elektrotechniczne, mechanikę precy­
zyjną, optykę, surowce i półwyroby, sól kuchenną i bry­
kiety.

Umowa handlowa na r. 1950 z Węgarmi przewidywa­
ła import w %  puli importowej:

artykuły spożywcze 76,0
surowce 10,5
półfabrykaty i wyroby 6,5 
inne towary 7,0

Eksport z Niemieckiej Republiki Demokratycznej lo  
Węgier obejmował w % puli eksportowej: 

gotowe wyroby 55
półfabrykaty 15
surowce 20
inne towary 10

Wśród wyrobów gotowych należy wyliczyć: maszyny, 
mechanikę precyzyjną, pojazdy mechaniczne, artykuły 
elektrotechniczne; wśród półfabrykatów — chemikalia; 
z surowców — nawozy sztuczne.

Umowa handlowa z Polską poważnie rozbudowuje 
wzajemne obroty towarowe: Niemiecka Republika De­
mokratyczna importuje głównie węgiel, koks, mięso, ry­
by, dziczyznę, drób, warzywa i nasiona. Eksport obejmu­
je: maszyny, materiały elektrotechniczne, mechanikę pre­
cyzyjną, optykę, chemikalnia, jak również brykiety, na­
wozy sztuczne, materiały budowlane i inne artykuły.

Import z Bułgarii i Rumunii obejmuje przede wszyst­
kim:. surowce, zwłaszcza rudy, zboże, mięso, owoce, wa­
rzywa, jajka, tytoń itp; eksport: maszyny, wyroby elek­
trotechniczne, różne fabrykaty, nawozy i chemikalia.

Oprócz wymienionych umów towarowych, Niemiecka 
Republika Demokratyczna zawarła układy płatnicze 
ze Związkiem Radzieckim, Czechosłowacją, Polską 
i Węgrami.

Poza omówionymi stosunkami handlowymi z Kraja­
mi Demokracji Ludowej, na szczególną uwagę zasługu­
je umowa handlowa zawarta przez Niemiecką Republikę 
Demokratyczną z Chińską Republiką Ludową na r. 1951. 
Za maszyny, artykuły elektrotechniczne, wyroby z zakre­
su mechaniki precyzyjnej i, optyki oraz chemikalia Nie­
miecka Republika Demokratyczna otrzyma różne surow­
ce, między innymi rudy i minerały.

W. M.

PŁACE I WYNAGRODZENIA A WYDAJNOŚĆ 
PRACY W PRZEMYŚLE 

CZECHOSŁOWACKIM
W z r o s t  p ł a c  i w y n a g r o d z e ń  w Czecho­

słowacji w latach 1947, 1948 i 1949 był wynikiem roz­
woju produkcji przemysłowej i wzrostu wydajności pracy. 
Zjawisko to ilustruje następujące zestawienie:

Wskaźnik
przeciętnego zarobku Wskaźnik

Rok miesięcznego w przemyśle wydajności pracy
1947 100,0 100,0
1948 111,6 112,1
1949 119,2 124,1

Z powyższego wynika, że tempo wzrostu wydajności pracy 
w r. 1948 nieznacznie przekraczało tempo wzrostu plac. 
W następnym jednak roku, tj. w r. 1949 wydajność pra­
cy wzrastała już w tempie znacznie szybszym od płac, co 
korzystnie wpłynęło na wzrost akumulacji. Stosunek ten 
przedstawiał się w istocie jeszcze korzystniej, niż to wy­
nika z podanych cyfr, z uwagi na wprowadzony w tym 
okresie powszechny podatek od spożycia, który przyczy­
nił się do dalszego powiększenia różnicy między tempem 
wzrostu wydajności pracy a tempem wzrostu iunduszu 
płac. W związku z tym uważać należy, że stosunek wzro­
stu płac i wydajności pracy kształtował się w r. 1949 w 
sposób zadowalający.

Przeciętny miesięczny zarobek robotnika i urzędnika 
kształtował się następująco:

Wskaźnik Wskaźnik
Rok miesięcznego zarobku miesięcznego zarobku

robotnika urzędnika
1947 100,0 100,0
1948 112,2 108,4
1949 119,0 117,0

Z zestawienia powyższego wynika, że przeciętne mie­
sięczne zarobki robotników wzrastały szybciej od zarob­
ków personelu administracyjnego.

Gdy przeciętny miesięczny zarobek robotnika osiągnął 
wskaźnik 119,0, to personelu administracyjnego — wskaź­
nik 117,0. Wzrost ten jednak nie kształtował się równo­
miernie. Przeciętny miesięczny zarobek robotnika wzrósł 
w r. 1948 o 12%, w 1949 o 6%, urzędnika odpowiednio 
8% i 8%. Mimo tych braków należy jednak ocenić kształ­
towanie się obu tych zjawisk w CSR (tj. płac i wydajno­
ści pracy) jako korzystne i zabezpieczające właściwe tem­
po akumulacji.

P l a n  p r z e m y s ł u  b u d o w y  m a s z y n  n a  
r. 1951 w CSR. Prace nad opracowaniem planu prze­
mysłu budowy maszyn na 3. rok pięciolatki oparte zo­
stały w jak najszerszej mierze o twórczą inicjatywę mas 
pracujących. Dzięki przygotowaniu politycznemu, sze­
rokiej akcji uświadamiającej i pełnemu wykorzystaniu 
doświadczeń zdobytych w roku poprzednim, osiągnięte 
rezultaty przekroczyły wszelkie przewidywania.

Wstępny ■ plan przemysłu budowy maszyn w ujęciu 
przedstawionym organom nadrzędnym w dniu 21.10.50 
r. przewiduje wzrost wartości produkcji przemysłowej 
o 30% w stosunku do r. 1950. Absolutny wzrost produk­
cji w r. 1951 w stosunku do r. 1950 jest przy tym o 30% 
wyższy od takiego samego wzrostu w r. 1950 w stosunku 
do r. 1949. Wytyczne do planu na r. 1951 przewidywały 
wzrost produkcji o 18% w stosunku do roku ubiegłego. 
Powstała różnica stanowi 13% całej produkcji r. 1950. 
tj. produkcji 1,6 miesięcy roboczych tego roku.

Ten godny uwagi wynik jest wyrazem wysokiego po­
ziomu uświadomienia mas pracujących i ich stosunku do 
budownictwa socjalistycznego. Wynik ten oznacza, ze 
produkcja w zakładach budowy maszyn wzrośnie w r. 
1951 dwukrotnie (205%) w stosunku do r. 1948, co jest 
wspaniałym dowodem przewagi socjalistycznego systemu 
wytwarzania nad systemem kapitalistycznym.

W planie przemysłu budowy maszyn na r. 1951 nie 
chodziło jedynie o ogólny wzrost produkcji. Pian ten w 
szczególności ujmuje i kieruje procesem przekształcania 
struktury produkcji przemysłu budowy maszyn, który 
przygotowywano i zapoczątkowano w r. 1950. Procen­
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towy udział poszczególnych wyrobów w całości produkcji 
w r. 1951 wzrośnie w stosunku do roku ubiegłego nastę­
pująco:

ciężkie obrabiarki skrawające o 152%
obrabiarki nieskrawające „ 59%
narzędzia precyzyjne „ 58%
łożyska „ 41 %
traktory „ 58%
przyrządy pomiarowe „ 40%
wyroby radiotechniczne „ Dl%
maszyny włókiennicze, odlewnicze, me­

chanika precyzyjna i optyka „ 17%

Przebudowa produkcji jest szczególnie wyraźna od 
strony poszczególnych zakładów. O jej rozmiarach świad­
czy np. fakt przestawienia 4 zakładów produkujących 
dotychczas artykuły fotograficzne — na produkcję regula­
torów maszyn statystycznych, welinu i innych maszyn. 
W planie na r. 1951 zwrócona została szczególna uwaga 
na rozwój wydajności pracy. W wyniku pełnej mobiliza­
cji załóg, do współudziału w ustalaniu cyfr planu, zamie­
rzony pierwotnie w r. 1950 wzrost wydajności pracy w 
stosunku do roku ubiegłego został przekroczony o 13°/o 
i ustalony na 15,9°/o- Wzrost wydajności pracy w tych 
rozmiarach stanowić będzie główną podstawę przekształ­
cania struktury produkcji i wprowadzenia do niej sze­
regu nowych wyrobów. Wzrost ten oznacza wreszcie, że 
wydajność pracy w przemyśle budowy maszyn będzie w 
r. 1951 o 61°/o wyższa niż w r. 1948.

Plan zaopatrzenia materiałowego jest również dowo­
dem przeprowadzonej w tej dziedzinie mobilizacji, jeżeli 
uwzględnić, że utrzymano poszczególne wielkości i cyfry 
w granicach przewidzianych wytycznymi do planu mimo 
poważnego (wyżej omówionego) podwyższonego planu 
produkcji.

Omówione wyżej czynniki będą miały, rzecz oczywi­
sta, pierwszorzędny wpływ na akumulację, której rozmia­
ry przekroczą znacznie cyfry przewidziane przez wytycz­
ne do planu.

P l a n  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o  n a  f o k  
19  5 1. Podobnie jak w przemyśle budowy maszyn, tak 
w przemyśle chemicznym bezpośredni udział pracujących 
w opracowaniu planu na r. 1951 zadecydował o rozmia­
rach dalszego rozwoju produkcji tego przemysłu. Wykry­
to poważne rezerwy produkcyjne i uporano się z wieloma 
wąskimi przekrojami produkcyjnymi.

Głównym zadaniem, było zrewidowanie norm zdolno­
ści produkcyjnej, norm zaopatrzenia i norm wynikowych. 
W pierwszym etapie podwyższono 600 norm zdolności 
produkcyjnej na ich ogólną ilość 1600 tj. 37% wszyst­
kich norm. Ten wysoki procent podwyższonych norm 
wskazuje na istniejące poważne rezerwy produkcyjne. 
Prace nad planem wykazały również, że w wypadkach, w 
których podwyższenie zdolności produkcyjnej wydawało 
się niemożliwe z powodu istniejących wąskich przekro­
jów w pewnych częściach aparatury, trudności te dały 
się usuwać niewielkimi stosunkowo nakładami inwesty­
cyjnymi. Sposób rozwiązania tych trudności objęty został 
planem usprawnień techniczno-organizacyjnych opraco­
wanych na r. 1951. Spośród 4090 norm wynikowych — 
1910 tj. 46% uległo rewizji. W dziedzinie zaopatrzenia 
na ogólną ilość 8.250 norm tylko 14°/o uległo zmianie. 
Ten względnie niski procent świadczy o stosunkowo słab­
szym opanowaniu tych norm przez załogi robotnicze po­
szczególnych zakładów. Pełna mobilizacja załóg robotni­
czych przemysłu chemicznego do ich opanowania i prze­

kroczenia stanowić będzie jedno z głównych zadań walki 
o wykonanie planu na r. 1951,

Wytyczne opracowane dla przemysłu chemicznego po­
siadały charakter mobilizujący i miały na celu wykrycie 
ukrytych rezerw. Cel ten, dzięki pełnemu zrozumieniu 
załóg robotniczych, został osiągnięty. Spośród wytycznych 
cyfr przyjęto 57°/o, przekroczono 18%, zaniżono 25%. 
Przyjęcie tak poważnego procentu cyfr wytycznych i prze 
kroczenie ich w blisko 1/5 wypadków udowodniło, w peł­
ni ich mobilizującą wartość, ale przede wszystkim pod­
kreśliło jak decydujące znaczenie posiadało włączenie 
załóg robotniczych do ich rozpracowania. Pełna mobili 
zacja załóg robotniczych przy opracowywaniu planu na r. 
1951 posiadała nie tylko zasadnicze znaczenie dla dal­
szego rozwoju przemysłu chemicznego, ale równocześnie 
unaoczniła załogom w praktyce treść nowego stosunku 
do pracy w warunkach wolnych od wyzysku kapitali­
stycznego.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
W RUMUNII

Rumuński przemysł spożywczy w czasach kapitali­
stycznych posiadał, za wyjątkiem przemysłu cukro- 

- wniczego, jedynie małe i technicznie zacofane za­
kłady przemysłu spożywczego. Głównym dążeniem ka­
pitalistycznego producenta była pogoń za zyskiem, nie 
go przemysłu w r. 1948 przyniosło zasadnicze przemiany, 
licząca się z interesem konsumenta. Unarodowienie t.e- 
woczesny park maszynowy, a jego program produkcyjny 
Przemysł ten został zorganizowany, wyposażony w no- 
dostosowany do potrzeb mas pracujących. Od chwili una­
rodowienia rozwój rumuńskiego przemysłu spożywczego 
dokonuje się niesłyclianie szybko. P orównanie pro­
dukcji poszczególnych grup artykułów z I kwartału z r. 
1950 z tym samym okresem z roku poprzedniego przed­
stawia się następująco:

tłuszcze jadalne 160,0%
wyroby mączne 147,2%
cukierki 285,50/o
konserwy mięsne 290,8%
konserwy owocowe i jarzynowe 168,5 %
dżemy 162,7 %
sery 396,0%

Plan na r. 1950 przewidywał wzrost w stosunku do
oku ubiegłego następująco:

cukier 123,90/o
cukierki 145,30/«
tłuszcze jadalne 170,50/o
mięso 160,0%
ryby 128,2%
konserwy 179,0o/o
dżemy 123,0%
wyroby mączne 152,0°/o

Znaczenie dokonanego w tej dziedzinie rozwoju pod­
kreśla fakt, że konsumcja cukru wzrosła w r. 1949 w sto­
sunku do r. 1947 do 400%. Konsumpcja szeregu innych 
artykułów spożywczych wzrosła również w znacznym 
stopniu.

Osiągnięte wyniki nie są przypadkowe, a zawdzięczać 
je należy opiece, jaką państwo ludowe udziela zatrudnio­
nym w tej dziedzinie gospodarki. W celu zwiększenia wy­
dajności pracy i podniesienia jakości wyrobów zorganizo­
wano przy przedsiębiorstwach odpowiednie kursy. Dla 
wyszkolenia odpowiednich kadr technicznych zorganizo­
wano pięć szkół technicznych i dwie katedry na politecii: 
nice.
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Ilość zatrudnionych wzrosła w I kwartale r. 1950 o 
12% w stosunku do tego samego okresu z roku poprzed­
niego.

Omówiony stan rzeczy jest właściwie punktem wyj­
ścia do dalszego rozwoju przewidzianego przez plan 5-le- 
tni, wchodzący w życie od początku rb.

. W. M.

DOSTAWY SPRZĘTU I MASZYN Z ZSRR 
DLA BUŁGARII

Konieczność importu wyrobów metalowych i maszyn 
uczyniła z Bułgarii w okresie przed jej wyzwolę 

kraj całkowicie zależny od międzynarodowych mono­
polistów kapitalistycznych, a w okresie ostatnich 10 lat 
przed r. 1944 przyczyniła się do podporządkowania Buł­
garii niemieckiemu imperializmowi. Do Bułgarii impor­
towano zbędne z punktu widzenia harmonijnego rozwoju 
kraju, maszyny dla przemysłu lekkiego, którymi przemysł 
ten w licznych jego dziedzinach był przesycony, podczas 
gdy przemysł ciężki był w stanie zarodkowym, bez żadnych 
perspektyw rozwojowych.

Władza ludowa całkowicie zlikwidowała ten stan rze­
czy. W dziedzinie handlu zagranicznego zaprowadzono 
monopol państwowy, tworząc ministerstwo handlu zagra­
nicznego i odpowiednią ilość podległych mu uspołecznio­
nych przedsiębiorstw. Państwowe przedsiębiorstwo „Me- 
talimport“ objęło monopol importowy na wszelkie wy 
roby żelazne i nieżelazne, maszyny, urządzenia, instala 
cje itd.

Budowa bułgarskiego przemysłu maszynowego, ro­
zwój przemysłu metalurgicznego i komunikacji, rozwią­
zywanie problemu mechanizacji rolnictwa opiera się o 
ciężki przemysł maszynowy ZSRR, który zapewnia Bułga­
rii import podstawowych maszyn i urządzeń.

ZSRR udziela Bułgarii braterskiej i bezinteresownej 
pomocy dla budowy i rozbudowy jej przemysłu. Nieza­
leżnie od corocznie zawieranych umów handlowych (po­
cząwszy od r. 1945) zapewniających Bułgarii import wy­
robów metalowych i maszyn, Związek Radziecki dostar­
cza w ramach dodatkowej umowy kredytowej urządzenia 
dla obiektów przemysłowych, będących kluczowymi po­
zycjami budującego się ciężkiego przemysłu bułgarskiego. 
Do pierwszych dostaw należą urządzenia dla będącego w 
budowie zakładu nawozów azotowych. Związek Radziecki 
dostarczy poza tym Bułgarii kompletne urządzenia fabry­
ki sody, celulozy, warsztatów napraw samochodowych 
i inne. Ponadto Związek Radziecki udziela Bułgarii cen­
nej pomocy technicznej przy budowie tych zakładów i po­
maga w wyszkoleniu kadr mających je obsługiwać.

Budownictwo i rolnictwo Bułgarii należały do naj­
bardziej zacofanych spośród innych gałęzi gospodarki. 
Dziś objęte już zostały procesem socjalistycznej przebudo­
wy, otrzymując wyposażenie w nowoczesny sprzęt radziec­
ki. Zgodnie z zawartymi umowami Związek Radziecki 
dostarcza wielkich ilości maszyn budowlanych, jak ba- 
grów, scraperów, buldożerów, walców parowych, lokomo­
tyw dieslowskich, kompresorów itp.

Począwszy od r. 1944 wieś bułgarska zaczęła korzystać 
z dobrodziejstw pomocy radzieckiej. Pomoc ta umożliwiła 
rolnictwu bułgarskiemu wkroczenie na szeroki nowoczesny 
gościniec gospodarki uspołecznionej. W latach 1947— 
1949 rolnictwo bułgarskie otrzymało 2,526 traktorów 
i 3000 pługów traktorowych.

Pomoc, jakiej Związek Radziecki udzielił bułgarskiej 
komunikacji jest również znaczna. Oprócz sprzętu kole­
jowego i materiałów służących do rozbudowy sieci kole­

jowej, Związek Radziecki dostarczył sprzętu samochodo­
wego. Ciężarówki ZIS są dzisiaj w powszechnym użyciu, 
a trollejbusy radzieckiej produkcji obsługują komunika­
cję miejską ważniejszych miast bułgarskich. Bułgarski 
park komunikacyjny posiada najnowocześniejszy sprzęt 
radziecki — autobusy elektryczno-dieslowe.

Rozwój stosunków gospodarczych między Bułgarią a 
Związkiem Radzieckim przyśpiesza tempo uprzemysło­
wienia. Dzięki szerokiemu strumieniowi importowanych 
wyrobów metalowych, maszyn i urządzeń, dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego uruchomiono tylko w r. 1949 — 
373 nowych obiektów przemysłowych, z których 267 sta­
nowiły obiekty całkowicie nowe, a 106 rekonstruowane. 
Produkcja przemysłowa pod koniec r. 1949 wzrosła 2,5 
razy w stosunku do stanu przedwojennego z r. 1933.

Ten szybki marsz do socjalizmu i bezsporne osiągnię­
cia w dziedzinie uprzemysłowienia zawdzięcza Bułgaria 
przede wszystkim braterskiej pomocy Związku Radzieckie­
go. Stanowi to poważny dowód, że przyjaźń i współpra­
ca z pierwszym krajem socjalizmu jest niezbędnym wa­
runkiem budownictwa socjalistycznego w Kraju Demo­
kracji Ludowej, jakim jest Bułgaria. Stosunki Gospodar­
cze Bułgarii ze Związkiem Radzieckim uległy w r. 1959 
dalszej rozbudowie skąd wynika dalszy wzrost dostaw in­
westycyjnych dla Bułgarii, jak: maszyny, urządzenia, in­
stalacje i nowe kompletne zakłady przemysłowe.

W. M.

UCHWAŁA O ROZWOJU GÓRNICTWA 
NA WĘGRZECH

Z końcem listopada 1950 r. nastąpiły na Węgrzech dwa 
wydarzenia znacznej wagi, a to: Konferencja Górni­
ków Węgierskich i ogłoszenie wsplnej uchwały K. C. 

Węgierskiej Partii pracujących oraz Rady Ministrów 
o rozwoju górnictwa. W konferencji wzięli udział: przed­
stawiciele Partii i Rządu, oraz wybitniejsi stachanowscy, 
inżynierowie i technicy-górnicy. Z ramienia Partii wygło­
sił przemówienie jej sekretarz generalny Matyas Rakosi.

Na konferencji podsumowano dotychczasowe osiągnię­
cia w zakresie produkcji górniczej, wytknięto popełnione 
błędy — oraz wytyczono zadania na przyszłość. Konfe­
rencja stała się dalszym czynnikiem mobilizującym wszys­
tkie siły narodu do zwycięskiego wykonania planu 5-let- 
niego.

Równocześnie niemal z konferencją zbiegło się ogło­
szenie uchwały o rozwoju górnictwa. Uchwała ta —■ to 
węgierska karta górnicza. „Nasza produkcja węgla — czy­
tamy w jej wstępie — znacznie wzrosła w ciągu pierw­
szego roku planu 5-letniego, — i obecnie jest znacznie 
większa niż kiedykolwiek dotychczas. Pomimo tego jednak 
produkcja ta w ostatnich miesiącach nie nadąża za wzra­
stającymi ciągle potrzebami rozwijającej się w szybkim 
tempie gospodarki kraju. Stan ten zagraża w znacznym 
stopniu wykonaniu planu przez przemysł oraz komuni­
kację, — a co za tym idzie należytemu podniesieniu sto­
py życiowej ludności". Aby stan ten zmienić, a niebez­
pieczeństwo grożące wykonaniu planu 5-letniego usunąć, 
uchwała postanowiła podniesienie produkcji węgla w 1951 
r. o 20% w stosunku do jej poziomu obecnego przez:
1) zmechanizowanie produkcji, 2) lepszą organizację pra­
cy w kopalniach, 3) zapewnienie napływu nowych sił do 
górnictwa, 4) zwiększenie dyscypliny pracy, 5) reorgani­
zację kopalń, 6) szeroko zakrojoną akcję oszczędzania zu­
życia węgla oraz 7) zapewnienie pracującym w górnict­
wie takich ulg i świadczeń ze strony społeczeństwa, na 
jakie sobie swoją ciężką pracą zasłużyli. Produkcja ma­
szyn górniczych ma w przyszłości znacznie wzrosnąć. Plan 
na 1951 przewiduje 3-krotnie większą niż dotychczas pro­
dukcję maszyn dla kopalń węgla. Sprzęt ma być najno­
wocześniejszy i uwzględniać ma wszystkie najnowsze zdo­
bycze wiedzy i techniki.

W celu polepszenia organizacji pracy przewiduje się: 
stworzyć z poszczególnych szybów odrębne jednostki pro­
dukcyjne z szerokim zakresem inicjatywy kierowniczej,
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zbliżyć kierownictwo techniczne kopalń do produkcji przez 
zwolnienie go z większości zajęć natury administracyjnej. 
Część sił pracujących na powierzchni ziemi przeniesiona 
zostanie do pracy podziemnej, oraz ściśle przestrzegać się 
będzie zasady, aby każdy górnik pracował na odpowiednim 
dla siebie miejscu. W procesie produkcyjnym należy w jak 
największej mierze korzystać z usprawniających pracę 
doświadczeń radzieckich.

W celu zapewnienia górnictwu napływu nowych sił ro­
boczych należy przeprowadzić szeroko Zakrojoną akcję 
moblilizującą nowe siły techniczne i fachowe, dla robot­
ników zaś niewykwalifikowanych zapewnić w jak najkrót­
szym czasie odpowiednie przygotowanie fachowe.

Akcja oszczędzania obejmuje całe społeczeństwo wę­
gierskie i przeprowadzona zostanie przez ustalenie nie­
przekraczalnych norm zużycia węgla. W ramach tych za­
rządzeń wprowadzi się też obowiązek oszczędzania energii 
elektrycznej. Dla najlepszych i najwydatniej pracujących 
górników ustala się różnorodne premie i wynagrodzenia 
dodatkowe, których wysokość zależeć będzie od stopnia 
wydajności pracy. Oprócz tego uchwała przewiduje bez­
płatne zaopatrzenie pewnych kategorii górników w mun­
dury, odzież i obuwie. Przewiduje się budowę mieszkań 
i osiedli dla górników oraz cały szereg innych świadczeń 
i ułatwień. Uchwała wkońcu ustala odznaczenia dla dłu­
goletnich pracowników kopalnń, oraz premie pieniężne za 
dobrą i wierną służbę. Świętem górnika ustalona zostaje 
pierwsza niedziela września każdego roku.

Masy pracujące Węgier uczciły Konferencję górniczą 
i uchwałę „o rozwoju górnictwa" wzmożonym wysiłkiem 
produkcyjnym tzw. „czynem górniczym". Wszystkie ko­
palnie węgla osiągnęły w tym dniu wspaniałe wyniki pro­
dukcyjne. Przyjmując przeciętne dzienne wydobycie za 
100, wyniki te przykładowo przedstawiają się jak nastę­
puje: /

Nazwa kopalni % przeciętnego wydobycia dziennego
Diósgyor 171,4
Ózd 212,3
Tokod 158,4
Tatabanya 182,7
Ajka 209,9
Nagymanyok 254,5
Przeciętny wynik w kraju 169,1

Również piękne wyniki osiągnięto we współzawodnict­
wie zespołowym. Oto niektóre z nich: Brygada młodzie­
żowa Józefa Nemath osiągnęła 226%, Józefa Tajti — 213%, 
Józefa Kissa zaś 325% normy.

We współzawodnictwie indywidualnym Kovacs Laszló 
uzyskał 444%, — Tóth Ferenc 243%, — Godo Zoltan — 
243%, — Schleiher Józef — 328%, i Drava Ferenc 178% 
normy. Swoim czynem produkcyjnym masy górnicze w y­
kazały, że zdają sobie sprawę z zadań, jakie przed nimi 
stawia plan 5-letni, i jak najbardziej pozytywnie do nich 
się ustosunkowały.

(J. K.)

WYKONANIE PLANU RUMUŃSKIEGO 
ZA III KWARTAŁ 1950 R.

P r z e m y s ł .  Plan produkcji przemysłowej na III  
kwartał 1950 r. wykonano w 101,6%. Wykonanie planu 
przez poszczególne resorty kształtuje się następująco
(w %%):

Min. Górnictwa i Przemysłu naftowego 101,0
Min. Energetyki 101,3
Min. Hutnictwa i Przemysłu Chemicznego 101,2
Min. Budownictwa 93,6
Min. Komunikacji (w zakresie prod. przemysłowej) 105,5 
Min. Zdrowia (w zakresie prod. przemysłowej) 100,9
Min. Leśnictwa, Przemysłu Drzewnego 
i Papierniczego 106,4
Min. Przemysłu lekkiego 100,7
Min. Przemysłu Spożywczego 102,1
Centralny Związek Spółdzielni Spożywców 
(w zakr. prod.) 105,8
Naczelna Dyrekcja Przemysłu Poligraficznego 110,1
Przemysł Miejscowy 91,5

Plan produkcji przemysłowej za pierwsze trzy kwar­
tały wykonano w 101,9%, co stanowi wykonanie 76% 
planu rocznego.

Produkcja ważniejszych artykułów przemysłowych
w porównaniu z jej poziomem sprzed roku kształtowała 
się następująco: (III kw. 1949 =  100)

energia elektryczna 114,6
węgiel 107,8
ropa naftowa 111,6
gaz ziemny 120,8
ruda żelaza 129,0
surówka żelaza 119,0
stal 124,0
betoniarki 233,0
traktory 112,0
wagony towarowe kryte 140,0
kwas siarkowy 138,9
celuloza 116,5
papier 116,4
cement 118,0
piły 132,3
materiały bawełniane 133,2

„ wełniane 120,6
„ jedwabne 111,6

obuwie 127,7
mydło 101,7
konserwy owocowe i warzywne 101,3
tytoń 102,6

Znaczne przekroczenie planu osiągnięto w zakresie pro­
dukcji traktorów, motorów Diesla, kompresorów, ma­
szyn elektrycznych, rudy żelaza, koksu hutniczego, pił 
i celulozy. Stało się to możliwe dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy, wprowadzeniu ulepszeń technicznych oraz 
szeroko zakrojonemu ruchowi rozpowszechniania nowych 
metod pracy.

Znacznie przekroczono normy wykorzystania pieców 
martenowskich. W okresie sprawozdawczym ilość spół­
dzielni rzemieślniczych wzrosła o 127%, ilość zaś członków 
tych spółdzielni o 85% w stosunku do stanu sprzed roku.

R o l n i c t w o .  Zgodnie z uchwałami Komitetu Cen­
tralnego Rumuńskiej Partii Robotniczej — w okresie od 
lipca do końca września b.r. wszelkie prace rolne zostały 
wykonane znacznie szybciej i sprawniej jak dotychczas. 
I tak np. żniwa zbóż zakończono o 21 dni wcześniej niż 
w roku ubiegłym, pomimo iż obszar ich uprawny był 
o 23% większy. Młóckę przeprowadzono w bieżącym roku 
równocześnie ze żniwami, dzięki czemu z końcem września 
było już o 60% więcej wymłóconego zboża niż w roku 
ubiegłym.

W państwowych gospodarstwach rolnych przeciętne 
zbiory z ha były o 51,6% większe niż przed rokiem, 
a o 28% większe niż tegoroczne zbiory gospodarstw in­
dywidualnych. Podobnie przedstawia się sytuacja w spół­
dzielniach produkcyjnych. W wielu z nich w roku bie­
żącym uzyskano 20 q pszenicy z hektara. Tegoroczne za­
siewy jesienne objęły obszar 2 372 000 ha, czyli o 17% 
większy niż przed rokiem.

Ilość i zakres prac maszynowych wykonanych przez 
państwowe ośrodki maszynowe wzrósł o 58% w porów­
naniu z rokiem ubiegłym. Park traktorowy tych stacji 
wyniósł 4 224 sztuki. W roku bieżącym na terenie kraju 
powstało łącznie 2 274 zespołów produkcyjnych, co stano­
wi w stosunku do roku ubiegłego 143% wzrost. Rocz­
ny wzrost obszaru tych zespołów wyniósł 243%. Plan 
w zakresie zalesienia kraju wykonano w 103%, w za­
kresie zaś ochrony istniejącego drzewostanu w 107%.

T r a n s p o r t .  Plan kolejowego przewozu pasażerów 
wykonano w 123%, w zakresie zaś przewozu towarów 
w 101,3%. W porównaniu z wynikami zeszłorocznymi da­
je to 23,3% wzrost przewozu pasażerów i 11,6% wzrost 
przewozu towarów.

Przeciętna dzienna ilość załadowanych wagonów wzro­
sła w  ciągu roku z 7 081 na 7 712 czyli o 9 %. W rezultacie 
szeroko zakrojonej akcji oszczędnościowej zaoszczędzono 
w transporcie 31000 ton paliwa. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym przewóz towarów drogą morską wzrósł o 59%, 
zaś drogą rzeczną zmalał o 15,5%. Komunikacja lotnicza 
przewiozła o 20,8% pasażerów i 4,1% towarów więcej niż 
w III kwartale 1949 r.

I n w e s t y c j e .  Prace inwestycyjne wykonane w III 
kwartale b.r. objęły 30% planu rocznego. Stanowi to w po­
równaniu z II kwartałem b.r. 31%, a z analogicznym okre­
sem ub. roku — 50% wzrostu. Prace nad budową kanału 
Dunaj-Morze Czarne przebiegają nadal pomyślnie. Ilość 
wykopanej ziemi była o 40% większa niż w ubiegłym 
kwartale.
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Z a t r u d n i e n i e .  W porównaniu z III kwartałem 
1049 r. ilość zatrudnionych wzrosła o 29 %. Ilość robot­
ników wzrosła o 223 tys. osób. W okresie sprawozdaw­
czym 82 tys robotników przeszło szkolenie zawodowe. Wy­
dajność pracy wzrosła w  ciągu roku o 12%. Wzrost ten 
kształtował się następująco w poszczególnych gałęziach 
produkcji: w przemyśle maszynowym 7%, chemicznym — 
27%, elektrotechnicznym — 63%, budowlanym — 6%, 
w przemyśle lekkim 21%.

O b r ó t  t o w a r o w y .  Plan w zakresie obrotu towa­
rowego wykonano w 113,6%, — tj. osiągnięto 145,5% sta­
nu sprzed roku. Plan za trzy kwartały przekroczono o 10%. 
W zakresie sprzedaży towarów konsumpcyjnych plan wy­
konano w 113,5%. Znacznie polepszyło się zaopatrzenie 
ludności w artykuły tekstylne i obuwie. Produkcja w tym 
zakresie wzrosła w ciągu roku o 88%.

Znacznie wzrosły obroty towarowe zarówno w mias­
tach jak i na wsi. Wzrost ten w miastach wynosi 31%, na 
wsi zaś 62%. W okresie-sprawozdawczym było na rynku 
więcej towarów niż w analogicznym okresie roku ubie­
głego o 35% żywności, 45% tytoniu, 17,6% materiałów 
bawełnianych, 66% materiałów wełnianych, 24% mat. 
jedwabnych oraz 76,6% obuwia.

W y d a w n ic t w a  G o s p o d a rc z e

BOLESŁAW BIERUT: Sześcioletni Plan Odbudowy
Warszawy. Książka i Wiedza r. 1950, str. 368 +  4 alb. 

Książka i Wiedza r. 1950. str. 368 +  4 alb.
Wydanie albumu pt. „Sześcioletni Plan Odbudowy 

Warszawy1' stanowi w ruchu wydawniczym Polski Ludo 
wej pozycję niepowszednią. Składa się na to szereg przy­
czyn.

Treścią książki jest referat Prezydenta RP B. Bieruta 
wygłoszony na Konferencji Warszawskiej PZPR w dniu 
3 lipca '1949 r. Przemówienie Prezydenta jest też jedynym 
w zasadzie tekstem książki. Mimo to album zawiera 366 
stron wielkiego formatu (33 X  24 cm) wypełniony cli w 
przeważającej części materiałem ilustracyjnym logicznie 
związanym ze sobą przez tok myśli referatu i objaśnionym 
przez wyjątki tekstu.

Przyjęte założenie wzajemnego stosunku między tek­
stem — w którym nic się nie zmienia, gdzie nic nie może 
być pominięte ani tym bardziej dodane — oraz pomię 
dzy stroną graficzną, mnożyło oczywiście przy opracowa­
niu książki szczególne trudności. Historyczne dla dziejów 
Warszawy przemówienie Prezydenta Bieruta stanowi w 
swej istocie mowę polityczną. Jej treść i budowa nie we 
wszystkich fragmentach równie skutecznie daje się opra­
wić w ramy graficzne. Otóż mimo tych trudności posta­
wione zadanie zostało rozwiązane pomyślnie, grafika na­
dąża za biegiem treści, nie gubi rytmu cechującego tekst, 
dotrzymuje mu prawie zawsze kroku. Oczywiście ta 
współrytmiczność oprawy graficznej z tekstem nie wy­
czerpuje jeszcze zadań jakie w książce tego typu spełniać 
powinna część ilustracyjna. Książka przemawia nie tylko 
za pomocą słowa, ale też — i jeśli chodzi o proporcję lo- 
ściową — przede wszystkim ilustracją. Stąd wypływa szcze­
gólna rola ilustracji w tym wydawnictwie. Strona ilu­
stracyjna stanowi tu zespół dokumentów ujętych w for­
mę fotografii, planów i projektów architektonicznych, 
które zestawione zostały w ten sposób, by równolegle do 
biegu myśli referatu Prezydenta dać czytelnikowi zwarty 
i ciągły obraz graficzny. A więc nie mamy tu do czynie­
nia z ilustracjami do tekstu, lecz z takim ujęciem graficz­
nym, które posiada swój dialektyczny rozwój, które w swe] 
ciągłości zawiera elementy filmu. Dzięki takiej budowie 
oprawy graficznej referat o Planie Sześcioletnim Stolicy 
zyskał szeroki fundament dokumentacji ilustracyjnej, sta­
jąc się w ten sposób jeszcze bardziej wyrazistym.

Z a g a d n i e n i a  s o c j a l n e  i k u l t u r a l n e .  
W bieżącym roku szkolnym w dalszym ciągu trwa proces 
likwidacji analfabetyzmu w kraju. Na kursy zapisało się 
66 900 osób. Ilość dzieci w ochronkach wyniosła 196 tys. 
Ilość uczniów szkół powszechnych wynosi 1790 tys., 
w szkołach średnich 244 tys., w szkołach wyższych 48 500. 
Liczba dyplomantów w roku bieżącym wyniosła 8100.

Liczba stypendiów państwowych wzrosła o 63 % w cią­
gu roku. W chwili obecnej ze stypendiów korzysta 222 tys. 
osób. W bursach uczniowskich i studenckich mieszka 142 
tys. osób, co w stosunku do 1949 r. stanowi wzrost 82% 
Na wsi otwarto 222 nowych domów kultury i czy­
telni. Od stycznia do października b.r. wydano 1 980 ksią­
żek i broszur o łącznym nakładzie 43 min. egzemplarzy. 
Roczny wzrost w tym zakresie wynosi 17%. W roku bie­
żącym 157 tys. pracujących korzystało z wczasów pra­
cowniczych. Znacznie polepszyła się opieka lekarska nad 
pracującymi. Śmiertelność noworodków spadła do 10,3% 
(w r. 1938 wynosiła 17,9%). W III kwartale b.r. otwarto 
39 klinik położniczych, 58 ambulatoriów, 32 przychodni 
przeciwgruźliczych.

(J. K.)

Aby w pełni zdać sobie sprawę z ogromu dokonań 
odbudowy Warszawy, dokonań, które nie tylko w na­
szej, ale również w opinii obcych są zjawiskiem wyjątko­
wym — trzeba uświadomić sobie stan wyjściowy. Nie dość 
podziwiać Trasę W — Z, Mokotów, Młynów, Koło lub 
Źolibórz w roku 1950. Aby ocenić stan dzisiejszy, trzeba 
poznać to, co istniało w r. 1945, a nie zawsze się ]uż dzi­
siaj pamięta o rozmiarach i głębi zniszczeń powojennej 
Warszawy w atmosferze burzliwych przemian, jakie każ­
dego dnia przynosi nowe budownictwo. Przy tym słowa 
i cyfry nie oddziaływują na wyobraźnię tak bezpośrednio, 
jak dokument fotograficzny. Dlatego też szereg zdjęć do­
konanych bezpośrednio po wyzwoleniu Warszawy wyra­
ziście i skutecznie uzupełnia słowa Prezydenta. Tak więc 
widzimy ruiny Marszałkowskiej zatarasowane zwałami 
murów, wąskie uliczki Starego Miasta, okaleczony szkielet 
wieżowca na Placu Napoleona. W  ślad za tym następu­
ją zdjęcia wstępnych prac nad oczyszczeniem miasta z gru­
zów. Kolejno na dalszych stronicach obserwujemy jak 
pojawia się planowa, na coraz szerszą skalę organizowana 
akcja porządkowania miasta, widzimy pierwsze kroki me­
chanizacji w tej pracy.

Od chwili wyzwolenia akcji porządkowania i wstęp­
nej odbudowy towarzyszy pomoc radziecka. Rozminowa­
nie terenu, budowa mostu przez Wisłę, prowizoryczna 
sieć łączności, naprawa zniszczonej komunikacji kolejo­
wej, pomoc w dostarczaniu żywności, dostawa domków 
fińskich, pierwszych w Warszawie trollejbusów, pomoc 
przy odbudowie i uruchomieniu elektrowni, sieci wodo­
ciągowej i kanalizacyjnej — oto fragmenty pomocy, ja­
ką powracającej do życia Warszawie świadczył żołnierz 
radziecki. W rozdziale poświęconym pierwszemu okreso­
wi odbudowy wizja okaleczonego i zdawałoby się śmier­
telnie ranionego miasta nie ustępuje. Na tle perspekty­
wy ruin z lotu ptaka i straszliwego zniszczenia Ghetta 
tym wyraźniej rysuje się wola życia jaka cechuje to mia­
sto, jego ludność. Jest to okres „gorączkowego ratowa­
nia tego, co dawało się uratować".

Okres następny, to okres odbudowy planowej. Roz­
począł się w czasie trwania Planu Trzyletniego. Symbo­
lizuje go nowe budownictwo i jego nowy świadomy rea­
lizator — robotnik warszawski. Zdjęcie z auli politechni­
ki w czasie obrad Kongresu Zjednoczeniowego Partii Ro­
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botniczych podkreśla przewodnią rolę PZPR w budow­
nictwie Socjalistycznej Warszawy, a zarazem otwiera no­
wy etap książki. Odtąd centralne elementy stanowi pla­
nowana odbudowa i rozbudowa Warszawy, jako stolicy 
państwa socjalistycznego. Obok zdjęć z przeszłości, które 
ilustrują spuściznę kapitalistyczną, nędzę mieszkaniową 
i zaniedbanie dzielnic robotniczych, chaotyczność zabudo­
wy, która powstała w imię wyłącznego prawa zysku, obole 
graficznie ilustrowanych założeń likwidacji tego stanu 
rzeczy mamy już pierwsze jaskółki jutra — piany przebu­
dowy Warszawy w jej dzielnicach centralnych oraz dziel­
nicach dawniej wyłącznie robotniczych i zaniedbanych, 
a dziś budowanych według współczesnych wymagań urba­
nistyki i higieny oraz obficie wyposażonych w urządze­
nia socjalne, kulturalne i zieleńce.

Z kolei następuje chronologiczny przegląd dotychcza­
sowych osiągnięć. Szczególnie wymowne są zestawienia 
zdjęć tych samych obiektów w aspekcie „wczoraj" i „dziś". 
W ten sposób na miejsce sterczącego z rzeki żelastwa po­
jawia się wstęga mostu Śląsko-Dąbrowskiego, wypalone 
szkielety domów Nowego-Świata ustępują pola falistej li­
nii tej ulicy, która wdzięk dawnej architektury łączy z ce­
chami nowoczesnej wielkomiejskiej arterii. Tego rodza­
ju zestawień jest dużo, więcej, niż możnaby w tym miej­
scu przytoczyć. Nie wyczerpują jednak one całości tematu. 
Równie wymowne przykłady zestawień „wczoraj" i „dziś" 
mogłyby rozsadzić ramy najobszerniejszego albumowego 
wydawnictwa.

Rozdział poświęcony ideologicznemu obliczu miasta 
łączy tematy rozwoju klasy robotniczej w stolicy i rozwoju 
przemysłu. „Klasa robotnicza Warszawy wyróżniała się 
nie tylko wysoką kwalifikacją zawodową, ale również w y ­

s o k im  poziomem świadomości politycznej i decyzji rewo­
lucyjnej. Wśród proletariatu Warszawy rodził się polski 
ruch robotniczy i wyrastały pierwsze rewolucyjne organi­
zacje marksistowskie". Toteż „naczelnym obowiązkiem 
i zadaniem władzy ludowej jest uczynić wszystko „aby 
przywrócić klasie robotniczej stolicy jej przodującą rolę". 
Łączy się z tym sprawa rozbudowy przemysłu Warszawy 
oraz zabezpieczenie właściwych warunków rozwoju tej kla­
sy w stolicy, co wymaga budownictwa mieszkaniowego, 
kulturalnego, socjalnego, wymaga troski o coraz lepsze 
warunki życia i pracy zatrudnionych w Warszawie robot­
ników.

Sąsiadujące ze sobą plany rozmieszczenia przemysłu 
w Warszawie przed wojną oraz w okresie sześciolecia u- 
jawniają naocznie jedną z podstawowy cli różnic w uprze­
mysłowieniu kapitalistycznym oraz w socjalistycznym. 
Wówczas rozwój ten odbywał się chaotycznie; przemysł 
lokalizował się w sposób niekierowany i sprzeczny często 
z podstawowymi zasadami higieny i urbanistyki, oczywiś­
cie w zupełnym oderwaniu od lokalizacji robotniczych 
dzielnic mieszkalnych. Zupełnie inaczej ujmuje lokalizację 
przemysłu Plan 6-letni. Rozmieszczenie zakładów prze­
mysłowych przewidziane jest poza dzielnicami śródmiej­
skimi, zaś mieszkalne dzielnice robotnicze, znajdując się 
w pewnej odległości od fabryk, usytuowane zostają je­
dnak w ten sposób, by zapewnić dogodne i niezbyt da­
lekie połączenia komunikacyjne miejsc zamieszkania 
i pracy.

Jak znaczne rozmiary obejmie w ciągu sześciolecia bu­
downictwo przemysłowe świadczy jego planowana kuba­
tura, wynosząca 5,6 min m3, co można sobie wyobrazić ja­
ko 12 piętrowy (40 m wysokości) gmach, który zajmuje 
przestrzeń 14 ha. Wraz z rozbudową przemysłu wzrośnie 
także zatrudnienie (choć wobec wciąż większej wydajności 
pracy — w mniejszym stopniu) a mianowicie z ća 130 ty.s.

w r. 1949 do ca 200 tys. w r. 1955 (w przemyśle wraz z bu­
downictwem). Wymaga to rozwoju sieci zaopatrzenia, bu­
downictwa mieszkaniowego, urządzeń socjalnych, kultu­
ralnych itd., o czym mówią kolejno dalsze zdjęcia. W tym 
też rozdziale znajdujemy obok planów sytuacyjnych kapi­
talistycznej „studziennej" zabudowy mieszkaniowej w 
przedwojennej Warszawie kontrastowo odmienne plany 
higienicznych, pełnych światła i zieleni dzielnic mieszkal­
nych Planu 6-letniego: Muranowa, Nowej Marszałkow­
skiej, Placu Zbawiciela, Placu Unii Lubelskiej i in. Po­
dobny zespół plansz architektonicznych spotykamy znowu 
dalej, przy opisie centrum miasta. Około 20, tym razem 
plansz architektonicznych zaznajamia czytelnika z pro­
jektowanymi rozwiązaniami zabudowy poszczególnych 
fragmentów śródmieścia.

Gdy obraz powojennej odbudowy i dalszej rozbudo­
wy stolicy dobiega końca, następuje rozdział, który czy 
telnikowi ukazuje wykonawców planu, bowiem jak 
stwierdza Prezydent; „mówiąc o planie rozbudowy War­
szawy, nie można nie mówić o jej budowniczych. To oni 
będą budowali nową Warszawę, to od ich postawy, wysił­
ku, intuicji i energii twórczej zależyć będzie taki, czy in­
ny wynik realizacji tego olbrzymiego programu". Toteż 
dalsze zdjęcia ukazują nam budowę nowej Warszawy w 
sposób najbardziej realny: w pracy murarzy, monterów, 
zbrojarzy, techników, inżynierów, kamieniarzy i robotni­
ków innych specjalności, których wola i wysiłek składa 
się na rosnącą tak bujnie Warszawę. Dalsze strony za­
znajamiają nas z doniosłymi przemianami w budownic­
twie Warszawy, z inicjatywą produkcyjną robotników 
budowlanych i graficznie ujętą historią rozwoju tej ini­
cjatywy oraz z rosnącą mechanizacją. W tym otoczeniu 
obraz dźwigającego cegły koźlarza stanowi dokument bez­
powrotnie mijającej przeszłości.

Końcowy akcent książki, to teza, która jest nutą prze­
wodnią całej jej treści i wynika z każdej jej stronicy, 
z każdego zdjęcia, tezą tą jest pokojowy charakter naszej 
odbudowy i jej wartość dla umocnienia dzieła pokoju na 
całym świecie. A. K.

Z RADZIECKICH PRAC NA TEMAT 
PRZYSPIESZENIA OBIEGU ŚRODKÓW 

OBROTOWYCH

Jest rzeczą niezmiernie interesującą obserwować ko­
lejność w jakiej w poszczególnych dyscyplinach nau­
ki „wynurzają się na powierzchnię" świadomości, za­

interesowań, a wreszcie dyskusji, różne zagadnienia. Ob­
serwacja taka prowadzi do wniosku, że to bynajmniej nie 
uczeni „wymyślają" zagadnienia, aby wieść co do nich 
wieloletnie nieraz spory, ale że każde zagadnienie pod­
jęte przez naukę odpowiada określonej potrzebie spo­
łecznej i określonemu etapowi w rozwoju społeczeństwa 
oraz w rozwoju nauki.

Można dać nawet bardzo efektowną ilustrację tego 
twierdzenia: np. starożytni Grecy nie stawiali sobie py­
tania, jaka jest odległość ziemi od słońca. Informacja 
ta nie była im do niczego potrzebna, tzn. nie istniała 
potrzeba społeczna tego typu, a po wtóre ówczesna na­
uka nie mogłaby na to pytanie odpowiedzieć — na ów­
czesnym etapie wiedzy nie było jeszcze ku temu żadnych 
elementów.

A można też dać ilustrację zupełnie „przyziemną", 
z naszej własnej praktyki: kiedy w r. 1944/45 zaczyna­
liśmy gospodarować na gruzach okupacji hitlerowskiej, 
problemy, jakie wówczas należało rozwiązywać i jakie 
wówczas były dyskutowane, miały charakter bardzo ele­
mentarny: zapewnić rządowi ludowemu dyspozycję w
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sprawach gospodarczych, przede wszystkim w kluczowym 
przemyśle, uruchomić ten przemysł i transport, jak naj­
szybciej dać krajowi niezbędne minimum towaru. Nie 
zastanawialiśmy się wówczas zbytnio nawet nad takimi 
narzucającymi się zagadnieniami jak jakość produkcji, 
jej rentowność, plan itd.

Szybkie tempo rozwoju i przebudowy gospodarki pol­
skiej bardzo też szybko „wydobyło na powierzchnię" i te 
zagadnienia.

Można też zaobserwować inną jeszcze prawidłowość w 
kolejności powstawania zagadnień: są one coraz bardziej 
syntetyczne. Widzimy to zarówno w obrębie poszczegól­
nych dyscyplin (np. planowanie ilościowe, planowanie 
ilościowe -|~ jakościowe, planowanie finansowej) jak w 
przesuwaniu się zainteresowań od jednej grupy zagadnień 
do drugiej (np. od zagospodarowania odłogów do zespo­
łowego współzawodnictwa pracy we wszystkich dziedzi­
nach).

Zmienia to nasz stosunek i do poszczególnych przed­
miotów i do środków pracy. Coraz widoczniejsze jest, że 
nie wystarcza traktowanie ich w oderwaniu od całości, 
a coraz częściej widzimy je właśnie w zespole produkcyj­
nym, zespole ludzi i maszyn, we wzajemnych współzależ- 
nościach.

Bardzo interesująca jest pod tym względem książka 
A. Arakeljana pt. „Ispolzowanje osnowych sriedstw 
w promyszlennosti SSSR" („Wykorzystanie środków trwa­
łych w przemyśle ZSRR" — ukazała się w przekładzie pol­
skim). I 1

Przy pomocy bardzo bogatego doboru przykładów, za­
czerpniętych z praktyki przemysłu radzieckiego, udowad­
nia Arekeljan, jak można b e z  n o w y c h  n a k ł a ­
d ó w  lub przy pomocy nakładów zupełnie minimalnych 
zwiększyć majątek narodowy kraju. Jeśli bowiem lepsze, 
racjonalniejsze rozstawienie obrabiarek i mechanizmów 
a przez to lepsze wykorzystanie powierzchni w przemyśle 
Moskwy i obwodu moskiewskiego, daje tyle miejsca na 
postawienie nowych dodatkowych obrabiarek i mecha 
nizmów, ile dałoby wybudowanie 15 nowych, dużych fa­
bryk, to znaczy, że „zbudowano" te nowe fabryki — nie 
budując ich.

Jeżeli szybkość skrawania metalu na obrabiarce wzro­
śnie dwukrotnie — a nie należy to do wyjątków — to 
tak, jakby zainstalowano nową, dodatkową obrabiarkę.

Jeżeli tkalnia nie nadąża za przędzalnią (lub odwrot­
nie) i skutkiem tego pewna ilość wrzecion (lub krosien) 
stoi bezczynnie, to uruchomienie dodatkowej zmiany w 
tkalni (lub przędzalni) może zlikwidować taką dyspro­
porcję bez potrzeby instalowania nowych krosien (lub 
wrzecion).

Przykładów tego typu jest w książce Arekeljana bar­
dzo dużo. A znaczą one, że po pierwsze prawo rozszerzo­
nej reprodukcji socjalistycznej nie jest prawem mecha­
nicznym, działającym ślepo i niezależnie od zachowania 
się ludzi, po wtóre, że słuszny zapał do budowania coraz 
to nowych, technicznie coraz to doskonalszych fabryk nie 
może przesłaniać sprawy maksymalnego wykorzystania fa­
bryk już istniejących.

„Przed dwoma laty partia powiedziała, że zbudowaw­
szy nowe fabryki i zaopatrzywszy nasze przedsiębiorstwa 
w nowe urządzenia, dokonaliśmy dopiero połowy pracy. 
Partia powiedziała wówczas, że entuzjazm budowania 
nowych fabryk trzeba uzupełnić entuzjazmem opanowa­
nia tych fabryk, że tylko tą drogą można doprowadzić 
dzieło do końca"1).

x) J. Stalin Zagadnienia leninizmur str. 462, Książka 
i Wiedza, r, 1949,

W wielu punktach zagadnienie lepszego wykorzysta­
nia środków trwałych łączy się z zagadnieniem większej 
częstotliwości obrotu środków obrotowych, tak np. 
wspomniana już sprawa szybkościowego skrawania meta­
li, albo sprawa lepszego wykorzystania pojemności wiel­
kiego pieca przy wytopie surówki.

Jasną jest rzeczą, że zarówno w jednym, jak i drugim 
przypadku otrzymamy szybszy przepływ surowca przez po­
szczególne stadia procesu produkcyjnego. Szybciej uzyska­
my gotowy produkt — i otrzymamy go więcej przy tych 
samych środkach trwałych — szybciej zatem zostanie do­
konany cykl przekształceń: towar — pieniądz — towar, a 
przez to samo wzrośnie częstotliwość obrotu środków 
obrotowych.

Oczywiście, nie wyczerpuje to całości zagadnienia 
częstotliwości obrotu środków obrotowych. Z kilku prze­
kładów z literatury radzieckiej, jakie ostatnio ukazały się 
w tym zakresie, za najbardziej, wartościową uważamy pra­
cę K. A. Fiedosiewa pt.: „Środki obrotowe przedsię­
biorstw przemysłowych"2), przede wszystkim dlatego, że 
daje ona najbardziej systematyczny wykład zagadnienia, 
a po wtóre najbardziej prawidłowe sformułowania defi­
nicji.

Szczególnie interesującą sprawą jest, naszym zdaniem, 
sposób mierzenia częstotliwości obrotu środków obroto­
wych. K. A. Fiedosiejew podaje i objaśnia najprostszy bo-' 

daj sposób, mianowicie mierzenie w dniach.

„Gospodarcze znaczenie szybkości obrotu środków 
obrotowych można zilustrować na następującym przykła­
dzie: przypuśćmy, że wartość produkcji przedsiębiorstwa 
wyniosła 60 min. rub., przeciętna zaś suma środków 
obrotowych — 15 min. rub. to znaczy, że środki obroto­
we w przedsiębiorstwie wykonały cztery całkowite obro­

ty w ciągu roku, czyli obróciły się cztery razy / ~  =  4
\ 15

Wynika stąd, że długość jednorazowego obrotu środków, 
czyli okres jednorazowego ich obrotu wyniesie w naszym 
przykładzie 90 dni (360 : 4)3).

Przypuśćmy dalej, że w wyniku przedsięwziętych za­
biegów udało się przedsiębiorstwu przyśpieszyć obrót 
środków z czterech obrotów na rok do pięciu, tzn. zmniej­

szyć okres ich obrotu z 90 do 72 ?—  =  72 tj. o 2 0 % .
5

Oczywiście, że w tych warunkach do wykonania takiej 
samej wielkości produkcji potrzeba przedsiębiorstwu już 
nie 15 min. rub środków obrotowych, a zaledwie 12 min. 
rub. (60 : 5). Przyśpieszenie obrotu środków z 90 do r 2 

dni będzie w tym przypadku powodowało zmniejszenie 
się zapotrzebowania na środki obrotowe o 3 min. rub , 
czyli, o 20% (str. 53-54).

Na podstawie tych samych liczb, podanych przez 
K. A. Fiedosiejewa, można jednak wskaźnik częstotliwości 
obrotu środków obrotowych obliczyć inaczej, mianowicie 
jako stosunek wartości produkcji do sumy środków obro­
towych. „O ile w pierwszym przypadku, kiedy okres obro­
tu środków obrotowych wynosił 90 dni, wartość produk­
cji przedsiębiorstwa na 1 rub. środków wyniosła 4 run. 
(360:90), to wobec skrócenia okresu obrotu do 72 dci 
kwota ta powiększy się do 5 rub. (360 : 72)“ (str. 54).

Ta druga metoda wydaje nam się bardziej poprawna, 
a to z następującego powodu: jeżeli przedsiębiorstwu

2) Porównaj także: W. P. Kopniajew, „Jak usprawnić 
wykorzystanie środków obrotowych" oraz G. A. Etczin, 
„Walka o zwiększenie częstotliwości obrotu środków".

3) W obliczeniach szybkości obrotu środków przyjęto 
w praktyce liczyć rok jako 360 dni, kwartał 90 dni, mie­
siąc 30 dni (przypisek K. A. Fiedosiejewa).
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udało się dokonać pięciokrotnego zamiast czterokrotnego 
obrotu środków obrotowych, to znaczy, że jego produkcja 
zmieniła się — mianowicie wzrosła z 60 min. rub. na 75 
min. rub. (15 X  5 zamiast 15 X  4). Słusznie zatem mówi 
K. A. Fiedosiejew, że zapotrzebowanie na środki obro­
towe zmalało o 3 min. rub., ale trzeba dodać, że jedno­
cześnie wzrosło o te same 3 min. rub. na sfinansowanie 
dodatkowej produkcji, wynoszącej 15 min. rub. Przedsię­
biorstwo więc zwolniło 3 min. rub. w tym sensie, że przy 
powiększeniu produkcji nie zapotrzebowało dodatkowych 
środków obrotowych, innymi słowy zwolniło 3 min. rub. 
dla siebie samego. Przy metodzie drugiej nie ma potrze­
by takiego dodatkowego omówienia.

Istnieje natomiast dziedzina, w której przyśpieszenie 
środków obrotowych równa się efektywnej możliwości 
zrzeczenia się przez przedsiębiorstwo części posiadanych 
przez nie środków obrotowych. Jeśli przyśpieszenie takie 
następuje nie w sferze produkcji, a w sferze obiegu — 
środki obrotowe zwalniają się w tym znaczeniu, że prze­
stają być przedsiębiorstwu potrzebne. Przypuśćmy np., że 
wysyłka, transport, odbiór towaru wyprodukowanego, wy­
stawienie rachunku i inkaso należności zajmie nie trzy 
miesiące czasu, a jeden miesiąc. Jasną'jest rzeczą, że w 
tym przypadku przedsiębiorstwo wycofując szybciej środ­
ki obrotowe w sposób, który nie jest związany z rozmiara­
mi produkcji (a zatem produkcja nie absorbuje ponownie 
tych środków), może bądź zrezygnować z części kredytu 
bankowego, bądź wpłacić na swój rachunek w banku 
zwolnione w ten sposób kwoty. Kwoty te mogą być użyte 
w innym przedsiębiorstwie, w innej gałęzi gospodarki na­
rodowej. Nawiasem mówiąc, ten ostatni przypadek do­
wodzi, jak ważną rolę do spełnienia ma administracja 
przedsiębiorstwa, jego dział handlowy i finansowy.

Wróćmy jeszcze do zagadnienia mniejszego lub więk­
szego stopnia syntezy w różnych zagadnieniach gospodar­
czych. Jakie mianowicie są sposoby przyśpieszenia często­
tliwości obrotu środków obrotowych? Zamiast odpowiedzi 
cytata: „Fabryka Lokomotyw im. Kujbyszewa w Koło- 
mieńsku z 15 min. rub. środków, zwalnianych z obrotu, 
planuje uzyskać: 4 min. rub. — przez przedsięwzięcie 
środków organizacyjno-technicznych dla skrócenia cyklu 
produkcyjnego, 7400 tys. rub. — przez obniżenie zapasów 
materiałowych oraz 3600 tys. rub. — przez przyśpieszenie 
sprzedaży wyrobów" (str. 73).

S. A. Etczin, opisując doświadczenia fabryki urządzę! 
elektrotechnicznych im. S. M. Kirowa „Dynamo" mówi 
co następuje: „Jakież są konkretne środki przedsięwzięć 
już przez zakład w celu wykonania swych zobowiązań 
częstotliwości obiegu środków obrotowych w 1949 r.? we 
dług swego charakteru i według celów, którym służą 
przedsięwzięcia te składają się z następujących grup za 
gadnień: 1) organizacja socjalistycznego współzawodnic 
twa pracy i uświadamiania mas pracujących; 2) obniżę 
nie zapasów produkcyjnych; 3) skrócenie cyklu produk 
cyjnego i zapewnienie rytmu produkcji; 4) wzmocnieni 
rozrachunku gospodarczego i obniżenie kosztów włas 
nych; 5) zmniejszenie remanentów produkcji gotowej; 
C ) zwiększenie częstotliwości obrotu środków w rozrachun 
kach". (S. A. Etczin, str. 21).

Już te dwie cytaty w zupełności wystarczą, zwłaszcza 
że Etczin np. wspomina o takim obniżeniu kosztów włas­
nych, które obejmuje wszystkie dziedziny pracy przedsię­
biorstwa.

Jak z tego widać, we wskaźniku częstotliwości obrotu 
środków obrotowych znajdują odbicie, wpływają nań 
wszystkie wskaźniki działalności przedsiębiorstwa. Dla­
tego właśnie uważamy go za wskaźnik syntetyczny.

Ale nie tylko dlatego. Ma on charakter syntetyczny 
również i dlatego, że osiągnięcie optimum częstotliwości 
obrotu środków obrotowych wymaga nie tylko optimum 
sprawności w działaniu danego przedsiębiorstwa, ale 
i przedsiębiorstw z nim związanych. Nie na wiele się 
przyda zmniejszenie zapasu surowców, jeśli okaże się, że 
co druga partia surowców jest zła, albo jeśli zawiedzie re­
gularny, równomierny dowóz surowców. Mało pomoże 
przedsiębiorstwu szybka wysyłka produkcji gotowej 
i szybkie fakturowanie, jeśli odbiorca zwleka z technicz­
nym odbiorem towaru, albo nie ma środków na zapłace­
nie rachunku, albo jeśli bank opóźnia dokonanie prze­
lewu.

Tak zatem dostawca, przewoźnik, odbiorca i bank 
otrzymują ze strony przedsiębiorstwa, które dąży do przy­
śpieszenia częstotliwości obrotu swoich środków obroto­
wych, podnietę do lepszej, sprawniejszej pracy.

Ten syntetyczny charakter zagadnienia częstotliwości 
obrotu podkreślił bardzo mocno A. G. Zwieriew, Minister 
Finansów ZSRR: „Częstotliwość obrotu środków towaro- 
wo-materiałowych jest jednym z najważniejszych wskaźni­
ków gospodarczych, charakteryzujących jakość pracy 
przedsiębiorstwa. Przyśpieszenie częstotliwości obrotu, 
prócz zwolnienia olbrzymiej ilości środków towarowo- 
materiałowych ma duży wpływ na obniżenie kosztów 
własnych i zwiększenie rentowności w całej gospodarce 
narodowej"4).

Byłoby rzeczą bardzo pożyteczną, aby doświadczenia 
w zakresie przyśpieszania obrotu środków obrotowych do­
czekały się również opracowania ekonomicznego na pod­
stawie konkretnego materiału. W ten sposób przecież 
upowszechnia się przodujące doświadczenia nie tylko 
w technice produkcji, ale i w jej organizowaniu i«w  
obrocie. S.

Z PRASY RADZIECKIEJ

W  numerze 6 (r. 1950) czasopisma „Woprosy Eko­
nomiki" R. Liwszyc omawia „Regionalne różnice 
w wydajności pracy i kosztach własnych produk­

cji przemysłowej ZSRR". Radzieckie państwo socjali­
styczne — pisze autor — konsekwentnie realizuje leni- 
nowsko-stalinowską politykę podnoszenia poziomu gos­
podarczego i kulturalnego wszystkich obszarów ZSRR. 
Na drodze rozwojowej ku komunizmowi przyspiesza się 
industralizację obszarów dawniej zacofanych, zbliża się 
przemysł do źródeł surowcowych i do rejonów spożycia, 
rozwija się wszechstronnie i specjalizuje gospodarkę po­
szczególnych okręgów. Toteż w wyniku wykonania sta­
linowskich planów pięcioletnich -geografia przemysłowa 
ZSRR gruntownie się zmieniła.

Istnieją jednakże obecnie różnice między rejonami 
pod względem wydajności pracy i tym samym — kosztów 
własnych produkcji.

Na wydajność pracy społecznej wpływają następujące 
czynniki: 1) osiągnięty poziom rozwoju sił wytwórczych 
(stopień mechanizacji i koncentracji, poziom kultury 
i kwalifikacji pracujących), 2) stosunki produkcyjne (sto­
sunek bezpośrednich wytwórców do środków produkcji 
i do pracy, ich zainteresowanie we wzroście produkcji 
i podnoszeniu własnych kwalifikacji, poziom materialne­
go i kulturalnego życia mas pracujących) i 3) warunki 
przyrodzone (rozmiary, jakość i stan źródeł surowcowych 
i energetycznych).

„Jakże działają wymienione warunki w przekroju re­
gionalnym ZSRR?" — pyta autor. Liwszyc rozpatruje tę

4) A. G. Zwieriew: „O gosudarstwiennom biudżetie 
SSSR na 1949 god i ob ispołnienji gosudarstwiennego biu- 
dżieta SSSR za god str. 19 i 25.
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sprawę na tle produkcji węgla, ropy naftowej, żelaza 
i stali. Ze względu na brak miejsca na obszerne omówie­
nie ograniczymy się tu tylko do streszczenia wywodów 
autora dotyczących wydobycia węgla.

Przed Wielką Wojną Narodową wydajność pracy w 
nowych zagłębiach węglowych położonych na wschodnich 
obszarach ZSRR była o 40 — do 83% wyższa od średniej 
wydajności całego węglowego przemysłu radzieckiego 
i 1,5 — 2 razy wyzsza od wydajności pracy w Zagłębiu Do­
nieckim. Oczywiście większej wydajności pracy towarzy­
szyły niższe koszty własne wydobycia. W r. 1940 koszty 
własne wydobycia węgla na wschodnich obszarach ZSRR 
wynosiły 58 — 71% przeciętnych kosztów własnych wy­
dobycia węgla w całym Związku Radzieckim i były znacz­
nie mniejsze niż w Zagłębiu Donieckim. Po wojnie róż­
nice te między zagłębiami wschodnimi a Zagłębiem Do­
nieckim jeszcze się powiększyły — także pod względem 
kosztów własnych wydobycia, mimo że na Uralu, Syberii 
i Dalekim Wschodzie płace są — z powodu surowego kli­
matu — o 20% wyższe niż gdzie indziej.

Różnice te pochodzą przede wszystkim stąd, że zagłę­
bia węglowe na wschodnich obszarach Związku Radziec­
kiego są przeważnie nowe i dzięki temu przodują pod 
wzgiędem techniki i racjonalnych rozmiarów kopalni. 
Jednakże pod tym względem różnice się szybko zacierają. 
Nowe budownictwo prowadzi się dziś wszędzie w Związ­
ku Radzieckim na wysokim poziomie technicznym, me- 
chanizując wszystkie procesy pracy i ustanawiając najbar­
dziej racjonalne rozmiary przedsiębiorstw. Dzięki kui- 
turalno-światowej działalności partii i rządu znikają 
w dużym stopniu także regionalne różnice pod wzgiędem 
kwalifikacji mas pracujących.

Różnicująco działa jednak w dalszym ciągu odmien­
ność warunków przyrodzonych w poszczególnych rejo­
nach, choć postęp techniczny także i w tej dziedzinie róż­
nice stopniowo niweluje.

W nowych zagłębiach węgiel znajduje się przeważnie 
na małej głębokości, znacznie mniejszej aniżeli w Zagłę­
biu Donieckim. Węgiel kuźniecki leży na głębokości 
100 — 200 m (przeciętnie 150 m), węgiel karagandyń- 
ski — na głębokości 65 — 100 m, węgiel w Zagłębiu Cze- 
remchowskim leży 25 m pod powierzchnią i wydobywany 
jest systemem odkrywkowym. Natomiast w Zagłębiu Do­
nieckim. węgiel znajduje się na głębokości 200 — 800 m 
(przeciętnie 450 m). Oczywiście, im większa głębokość 
pokładów, tym wyższe są koszty wydobycia węgla.

W nowych zagłębiach także grubość pokładów jest 
o wiele większa aniżeli w Zagłębiu Donieckim. W Zagłę­
biu Kuźnieckim grubość wynosi 12 — 14 m (średnio 4 
m), w Zagłębiu Karagandyńskim — średnio 2,31 m. Na­
tomiast w Zagłębiu Donieckim grubość pokładów docho­
dzi zaledwie do 0,95 m.

Poza tym zagłębia wschodnie posiadają złoża spada­
jące stromo, co przyczynia się do zmniejszenia kosztów 
własnych produkcji. Nowe zagłębia są mniej nasycone 
gazami i tylko rzadko trzeba w nich walczyć z groźbą za­
lewów wodnych. Dzięki tym korzystnym warunkom 
przyrodzonym wydajność pracy jest wyższa w zagłębiach 
wschodnich aniżeli w Zagłębiu Donieckim.

Zakładając równość warunków technicznych i równą 
grubość pokładów, autor oblicza następujące różnice w 

“ wydajności pracy poszczególnych zagłębi wschodnich w 
porównaniu z Zagłębiem Donieckim:

Donieckie 100,0
Kuźnieckie 120,0
Karagandyńskie 111,4
Czeremchowskie 180,0

Kizjelowskie 114,3

W rzeczywistości różnice są jeszcze większe, gdy się 
uwzględni także różną grubość pokładów.

Koszt węgla obejmuje nie tylko koszty wydobycia, 
ale również koszty jego transportu do odbiorców. Nowe 
zagłębia węglowe zbliżyły węgiel do przemysłów, które 
go zużywają. Dało to i ciągle daje ogromne oszczędno­
ści w zakresie kosztów transportu.

Mimo mniejszej wydajności pracy i większych kosz­
tów wydobycia w Zagłębiu Donieckim bolszewicka par­
tia i rząd radziecki nie przestają, oczywiście, dbać o to 
zagłębie, które nadal odgrywa poważną rolę w gospo­
darce narodowej ZSRR.

W dalszym ciągu artykułu autor omawia różnice re­
g io n a ln e j  produkcji nafty, żelaza i stali pod wzgiędem 
wydajności pracy i kosztów własnych produkcji. Kończy 
on swój artykuł następującym ustępem:

„Rozwiązując podstawowe zadanie socjalistycznego 
rozmieszczenia przemysłu, koordynując rozwój starych 
i nowych rejonów, partia Lenina-Stalina umiała zapewnić 
gospodarce narodowej ogromną dodatkową oszczęd­
ność pracy, co stanowi jedno ze źródeł szybkiego tempa 
rozszerzonej socjalistycznej reprodukcji. Przy tym wyra­
ziście zarysowuje się tendencja charakterystyczna dla so­
cjalistycznego rozmieszczenia sił wytwórczych, szczególnie 
ostro występująca w okresie stopniowego przechodzenia 
do komunizmu: w oparciu o szybki postęp techniczny 
i nieprzerwane podnoszenie się kulturalno - technicznego 
poziomu mas pracujących we wszystkich rejonach kra­
ju — zacierają i zmniejszają się regionalne różnice w 
wydajności pracy i kosztach własnych produkcji przemy­
słowej".

W numerze 7 (r. 1950 czasopisma „Woprosy Ekono­
miki" znajdujemy interesujący artykuł M. Cynkowa pt. 
Zwiększenie rozmiaru kołchozów — ważna rezerwa roz- 
zwoju uspołecznionej hodowli".

Autor rozpoczyna swój artykuł od krótkiego omó­
wienia dotychczasowych osiągnięć 'w dziedzinie rozwoju 
uspołecznionej produkcji hodowlanej. Trzyletni plan 
(1949 — 1951) rozwoju uspołecznionej hodowli kołcho­
zowej i sowcliozowej jest pomyślnie wykonywany. Stano­
wi to ważny krok na drodze do stworzenia obfitości tak 
ważnych przedmiotów spożycia, jak mięso, tłuszcz, mleko 
i produkty mleczne, a także środków produkcji dla prze­
mysłu lekkiego — wełny, skóry i innych produktów 
zwierzęcych. Dzięki ilościowemu i jakościowemu wzrosto­
wi pogłowia w kołchozach i sowchozach hodowla uspo­
łeczniona uzyskała przewagę w całokształcie produkcji 
hodowlanej, zarówno pod względem ilości jak i jakości. 
Rozwój hodowli w ZSRR wzrasta w tempie najszybszym 
w świecie.

W krajach kapitalistycznych nastąpił po wojnie spa­
dek produkcji hodowlanej. Według danych Organizacji 
Europejskiej Współpracy Gospodarczej nawet jeszcze w 
latach 1951 — 1952 spożycie mięsa i tłuszczu będzie tam 
niższe od przedwojennego: w Anglii będzie ono stanowi­
ło 4/5, w Grecji — 2/3, w Niemczech Zachodnich — mniej 
niż połowę spożycia przedwojennego.

Z kolei autor omawia problem istnienia możliwości 
dalszego, jeszcze szybszego rozwoju hodowli w ZSRR. 
Ważną rezerwą rozwoju produkcji hodowlanej ZSRR, do­
tychczas nie wykorzystaną, jest możliwość powiększenia 
rozmiaru kołchozów.

Dotychczas przeprowadzone powiększenie kołchozów 
w wielu obwodach, krajach i republikach ZSRR dało już 
pod tym względem pozytywne wyniki. W moskiewskim 
obwodzie było 6069 kołchozów, obecnie jest 1668, przy 
tym na 1 kołchoz wypada przeciętnie 713 ha i 243 oso­
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by zdolne do pracy. Także w obwodzie tulskim i jaro­
sławskim liczba kołchozów zmniejszyła się 3 — 4 razy 
wskutek zjednoczenia małych arteli.

Wielkie kołchozy mają w dziedzinie hodowli możli­
wości rozwojowe, niedostępne dla małych arteli. W koł­
chozie z małą ilością pogłowia trudno zmechanizować 
roboty pracochłonne w hodowli. Na małych termach 
hodowlanych organizacja bazy paszowej, dogląd bydła 
i jego karmienie, ulepszanie rasy są siłą rzeczy na niż­
szym poziomie, bo mały kołchoz nie jest w stanie utrzy­
mać zootechników i weterynarzy. Toteż w kołchozie z 
nielicznym pogłowiem produkcyjność bydła jest stosun­
kowo niska i tym samym także dochodowość hodowli — 
mniejsza. »

Z tabel przytoczonych przez autora wynika, że im 
większa ferma, tym większy udój mleka z krowy, tym 
większa hodowlana produkcja globalna i towarowa. Np. 
w obwodzie moskiewskim, gorkowskim, jarosławskim 
udój z krowy był w kołchozach największych o 660,o 
wyższy aniżeli w kołchozach najmniejszych, a globalna 
i towarowa produkcja mleka przypadająca przeciętnie na 
100 ha była 5 razy większa.

Lepsza organizacja karmienia i doglądu bydła na 
dużych fermach przyczynia się także do zmniejszenia wy­
datków na jednostkę produkcji, co powoduje wzrost do­
chodowości. Jak wynika z zamieszczonych tablic, w koł­
chozach mających ponad 40 krów w jednej fermie do­
chody były 4,6 razy większe niż w kołchozach posiadają­
cych do 10 krów na jednej fermie hodowlanej.

Dochodowość wzrasta szczególnie w wyniku zagęsz­
czenia pogłowia, tj. zwiększenia ilości pogłowia przypa­
dającej na 100 ha powierzchni rolnej. Z reguły kołcho­
zy o małej ilości bydła mają nie tylko niską produkcję 
hodowlaną, ale także najsłabsze urodzaje. Zależność uro­
dzaju od ilości bydła przypadającej na 100 ha ilustruje 
autor zestawieniami liczbowymi.

Na większych fermach możliwa jest bardziej racjonal­
na i korzystna struktura pogłowia.

Małe artele łącząc się w jeden wielki kołchoz uzupełnia 
ją się często doskonale pod bardzo ważnymi względami. 
I tak np. kołchoz „Nowe Życie“ w rejonie olenińskim  
(obwód kaliniński) stale cierpiał na brak siana, co ha­
mowało rozwój hodowli, mimo że w kołchozie była do­
stateczna liczba rąk do pracy. Kołchoz ten rok rocznie 
korzystał z' siana z innych kołchozów. J ednocześnie w są­
siednim kołchozie „Nowa Droga" był nadmiar siana, któ­
re co roku sprzedawano, a bydło nie było dostatecznie, 
zabezpieczone w inną karmę z powodu braku rąk do 
pracy. Obecnie kołchozy „Nowe Życie" i „Nowa Droga" 
oraz kilka innych zjednoczyło się w wielki kołchoz, któ­
ry liczy 360 domostw z 1023 ludźmi. Zajmuje on 3650 ha 
ziemi, w tym 1727 ha ziemi ornej, 640 ha sianokosu, 786 
ha pastwisk i 170 ha lasów. Na fermach znajduje się 
380 sztuk bydła, 400 owiec, 110 świń i 96 koni. Oczy­
wiście zjednoczony kołchoz posiada obecnie nowe, ogrom­
ne możliwości rozwoju, jakich nie posiadały małe koł­
chozy, z których połączenia powstał.

Z powyższego przykładu widać również, że dzięki po­
większeniu kołchozów układ sił roboczych staje się bar­
dziej równomierny i racjonalny. Dzięki temu możliwa 
jest oszczędniejsza organizacja pracy: ta sama liczba do- 
jarek, pasterzy itp. obsługuje większą ilość pogłowia 
i zmniejsza się liczba pracowników administracyjnych. 
Wielki kołchoz może na stałe zatrudniać zootechnika, we­
terynarza i agronoma.

Wykazawszy w artykule ogromne możliwości dalszego 
rozwoju hodowli przez powiększanie rozmiarów kołchozu,

autor kończy artykuł apelem, aby jak najprędzej wkro­
czyć na drogę zupełnego zrealizowania tych możliwości.

W numerze 8 (1950) czasopisma „Woprosy ekono­
miki" zwraca uwagę artykuł P. Wasiljewa pt. „ N ie k tó r e  

za g a d n ie n ia  e fe k ty w n o ś c i  za le s ie ń  o c h ro n n y c h " . W pierw­
szej części artykułu autor omawia znaczenie i zasięg wiel­
kiego stalinowskiego planu przeobrażenia przyrody, jest 
to olbrzymi program opanowania sił przyrody — bez pre­
cedensu w historii i możliwy do wykonania tylko w wa­
runkach gospodarki socjalistycznej.

Już Marks wskazał, że przed socjalizmem rozwojowi 
kultury i przemysłu towarzyszyło od dawna — tak ogrom­
ne niszczenie lasów, że to co dla rozwoju lasów robiono 
stanowiło wielkość znikomą. Znana jest rabunkowa gos­
podarka leśna Stanów Zjednoczonych, gdzie w ciągu 
ostatnich 36 lat zniszczono 44% powierzchni zalesionej. 
Próby zalesień przedsięwzięte 20 lat temu (miały one 
dać zatrudnienie bezrobotnym), skończyły się niepowo­
dzeniem. Jest to rzecz zrozumiała. Długi czas trwania 
procesów produkcyjnych i związana z tym długotrwa­
łość obrotowości środków sprawia, że inwestowanie za­
lesień nie pociąga kapitalistycznych przedsiębiorców go­
niących za szybkim i łatwym zyskiem. W kajach kapita­
listycznych zalesienia na wielką skalę są niemożliwe tak­
że dlatego, że ziemia znajduje się w ręku prywatnym. 
Również w.carskiej Rosji niszczenie lasów było ogromne, 
a zalesienia objęły zaledwie kilkaset tys. ha.

Problemem zalesień ochronnych w Kraju Rad zajęto 
się niemal zaraz po Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Znany jest dekret Lenina „Zasadnicza 
Ustawa o lasach" z 27 maja 1918 r. W r. 1924 Józef 
Stalin pisał o konieczności przedsięwzięcia energicznych 
środków mających na celu zabezpieczenie rolnicwa 
jrrzed posuchą.

Wielki stalinowski plan przeobrażenia przyrody po­
myślnie wprowadza się w życie. W latach 1948 i 1949 
zalesiono 590 tys. ha. Plan na r. 1950 w wysokości 700 ty­
sięcy ha wykonano już z pewną nadwyżką. Szczególnie 
szybko wykonywany jest plan państwowych leśnych pasów 
ochronnych, który przewidywał na r. 1950 zalesienie 23 
tys. ha. W końcu r. 1950 jilan zalesień ochronnych, obli­
czony na lat 15, będzie już -wykonany w 22°/o , a w nie­
których obwodach, krajach i republikach — w jeszcze 
wyższym jirocencie. Znaczy to, że plany zalesień będą 
całkowicie wykonane o wiele wcześniej niż przewidywa­
no. Szczegółową tabelą autor ilustruje dotychczasowe 
osiągnięcia w dziedzinie zalesień ochronnych oraz wzros,t 
udziału procentowego zalesień ochronnych w ogólnej po­
wierzchni lasów — po całkowitym wykonaniu planu za­
lesień. W stepowej strefie europejskiej ZSRR zalesienia 
ochronne stanowić będą po wykonaniu planu prawie po­
łowę całej powierzchni lasów, a w strefie stepowo-leś- 
nej — prawie 20%. W poszczególnych obwodach zale­
sienia ochronne przewyższą 50% ogólnej powierzchni za­
lesionej.

Niezależnie od wielkich planów zalesieniowych pro­
wadzić się będzie w najbliższych latach zalesienia dla ce­
lów przemysłowych w związku z budową stalingradzkiej 
elektrowni wodnej oraz w związku z budową głównego 
kanału turkmeńskiego, kanału południowo-ukraińskiego 
i północno-krymskiego.

Z kolei autor przechodzi do omówienia efektywności 
inwestycji zalesieniowych. Zalesienia ochronne wymagają 
w pierwszych latach jednorazowych dużych nakładów, 
a później już tylko nieznacznych nakładów konserwacyj­
nych. Efektywność natomiast zalesień nie tylko nie



zmniejsza się z biegiem lat, ale nawet wzrasta coraz bar­
dziej.

Efektywność zalesień ochronnych wyraża się w formie 
tworzenia się różniczkowej renty gruntowej. Różni się 
jednak ona zasadniczo od kapitalistycznej renty różnicz­
kowej, która wzbogaca obszarników i kapitalistycznych 
dzierżawców.

„U podstaw renty powstającej w rolnictwie ZSRR leży 
niepodzielnie panujący system socjalistycznej produkcji, 
socjalistyczna własność ziemi i środków produkcji, socja­
listyczny charakter pracy i jej społeczna organizacja. 
Wszystkie inwestycje w zalesienia ochronne i melioracje 
leśne pól przeprowadza w ZSRR państwo i kołchozy, 
a wynikające stąd dodatkowe dochody, tak jak cało­
kształt produktu społecznego, również rozdziela się i wy­
korzystuje dla rozwoju socjalistycznej gospodarki narodo­
wej i  podnoszenia materialnego dobrobytu narodu."

. Renta różniczkowa powstająca dzięki zalesieniom 
ochronnym pochodzi przede wszystkim stąd, że zalesie­
nia zapewniają stały, wielki urodzaj produktów rolnych. 
Pasy leśne stanowią jakby „magazyny wilgoci" chroniące 
jiola przed posuchą i umożliwiające wykorzystanie pu- 
stynnych i półjrustynnych obszarów dla celów rolnictwa. 
Zapobiegają one erozji i zapiaszczeniu. Ponieważ z zale- 
sieniami idzie w parze stosowanie płodozmianu roślin 
trawopolnych, zwiększa się lokalna baza paszowa, co 
sprzyja rozwojowi hodowli. W wyniku zalesień ochron­
nych powstają miejscowe źródła drewna w okolicach pod 
tym względem deficytowych. Wreszcie, możliwa staje się 
w zalesieniach ochronnych rozwinięta miejscowa gospodar­
ka leśnym runem, pszczelarstwo itp.

Dobroczynny wpływ zalesień ochronnych na urodzaj 
ilustruje autor szeregiem tabel, których liczby odnoszą się 
do obszarów stepowych, już dawniej zaopatrzonych w leś­
ne pasy ochronne.

Z tabel tych wynika, że najsilniejszy wpływ zalesień za­
znacza się w latach złych urodzajów. W latach takich uro­
dzaj pszenicy ozimej był na stepowych obszarach chro­
nionych przez pasy leśne 2,5 razy większy aniżeli na ob­
szarach stepowych nieosłonionydi. W r. 194tj, który 
był — jak wiadomo — rokiem niezwykłej posuchy, uro­
dzaj pszenicy na polach Instytutu im. Dókuczajewa w Ka­
miennym Stepie, chronionych jrrzez pasy leśne, był S ~a- 
zy większy aniżeli w sąsiednich kołchozach.

W latach urodzajów średnich i dobrych wpływ zale­
sień ochronnych jest nieco mniejszy.

Na obszarach stepowych dobroczynny wpływ zalesień 
ochronnych na urodzaj jest znacznie większy aniżeli na 
obszarach stepowo-leśnych.

Zalesienia ochronne wpływają korzystnie na urodzaj 
wszelkich kultur — zbóż, traw wieloletnich, roślin okopo­
wych —choć na każdą z tych kultur wpływają odmiennie.

W ostatniej części swego artukułu autor omawia za­
gadnienie niwestycyj zalesieniowych.

Nakłady na zalesienia ochronne obejmują: 1) nakłady 
na przygotowanie gleby, 2) wydatki na nasiona i matę 
riał sadzeniowy, 3) nakłady na nabycie i zastosowanie na­
wozów (superfosfat, gips itd.), 4) nakłady na sianie i sa­
dzenie, 5) wydatki na środki mające na celu utrzymanie 
wilgoci, 6) wydatki na transport, 7) wydatki administra­
cyjne. Okres wymienionych nakładów obejmuje pierwsze 
5 -7  lat.

Największy procent wydatków przypada na przygoto­
wanie gleby i na zakup nasion.

Bezwzględna wielkość wydatków przypadająca na 1 ha 
zalesienia obniża się z roku na rok dzięki postępowi me­

chanizacji robót i stosowaniu „gniazdowego" systemu 
siania, wprowadzonemu przez akademika Łysjenkę. Wa­
ha się ona obecnie w granicach 400—600 rub. w zależno­
ści od tego, czy grunt jest porośnięty chwastami, czy tez 
czysty.

Na zakończenie autor porusza w swym artykule za­
gadnienie powiększenia rozmiaru kołchozów, omówione 
już przez nas wyżej. Tylko przy istnieniu dużych kołcho­
zów — pisze autor — możliwe jest racjonalne planowa­
nie i wykonanie zalesień oraz maksymalna efektywność 
nakładów na zalesienia.

M.

POLSKA PRACA O NORMALIZACJI

„Normalizacja'1, Polski Komitet Normalizacyjny, pra­
ca zbiorowa. („Zarys zagadnień normalizacyjnych w zwią­
zku z I kursem normalizatorów w PKN 10. I.—19. II. 1949 
r., Warszawa, 1949, PKN, A5, 389 str. 16 wykr. 16 tabl. 6 
PN oraz „Schemat Organizacyjny Prac PKN“).

Praca jest nieco rozszerzonym zbiorem wkładów wygło­
szonych na I-szym kursie normalizatorów w r. 1949 przez 
dziesięciu jej autorów. Jest to podręcznik dla. normaliza­
torów. Powody jakie skłoniły PKN do zorganizowania kur­
su, dzięki któremu ujrzała światło dzienne „Normaliza­
cja" są jasne: normalizacja po wojnie może nareszcie swo­
bodnie odegrać pełną rolę jaka jej przypada w gospodar­
ce narodowej. Nie stają jej na przeszkodzie hamulce, ja­
kie nakładały jej często warunki gospodarki kapitalistycz­
nej. W gospodarce kapitalistycznej norma nie stanowiła 
wyrazu potrzeb gospodarki narodowej. Zdarzały się rów­
nież przypadki prób obniżania jakości towarów polskich 
przez wprowadzenie wyjątkowo niskich wymagań norm 
ze strony kapitału obcego, pasożytującego na gospodarce 
polskiej.

Rola normalizacji, jako dźwigni gospodarki uwydatniła 
się w pełni po wojnie; planowanie, racjonalizacja i nor­
malizacja są zasadniczymi czynnikami gospodarki sacjali- 
stycznej. Swoboda w wykorzystywaniu możliwości i rea­
lizowaniu korzyści wynikających z normalizacji rozsze­
rzyła jej zakres i siłą rzeczy powstała konieczność rozsze­
rzenia grona normalizatorów. Powód bliższy — jak stwier­
dza wstęp książki (stanowiący opis kursu a równocześnie 
wprowadzenia w zakres prac PKN) — leżał w tym, że 
„działalność normalizacyjna składa się z kilku etapów: 
zapotrzebowanie na normę, jej opracowanie, krytyka 
i wprowadzenie w życie. W pierwszych latach po wojnie 
rozwinął się stosunkowo najlepiej etap drugi, tj. opraco­
wania normy, ponieważ jest to do pewnego stopnia czyn­
ność wewnętrzna PKN“. Pozostałe etapy pracy nie nadą­
żały za nim w sposób zadawalający.

Zadania jakie ma do spełnienia normalizacja są w obli­
czu Planu 6-letniego rzeczywiście ogromne. Korzyści wy­
nikające ze stosowania normalizacji sięgają sum miliar­
dowych. Zrozumienie tych korzyści przyniosło organiza­
cję kursu oraz wydanie omawianego podręcznika. PKN 
zdawał sobie sprawę z roli jaka mu przypadła w tych za­
daniach, (mimo że w tym okresie były przeprowadzane 
dopiero pierwsze przygotowania do planowego gospoda­
rowania w Polsce). Świadczy o tym staranny dobór sił fa­
chowych zaproszonych do wykładów na kursie i do autor­
stwa podręcznika.

Dwanaście rozdziałów-wykładów odrębnych przedmio­
tów można podzielić na trzy grupy, w jakie, tematyka wy­
daje się je wiązać.

Do pierwszej grupy należałoby zaliczyć rozdziały wy­
jaśniające zagadnienia nauk podstawowych dla normali- 
zatora. Takim jest wykład „Podstawy materializmu dia­
lektycznego" mgr W. Krajewskiego (str. 35—60), „Nauko­
we podstawy normalizacji" inż S. Szulca (str. 101—120), 
„Wiadomości ze statystyki i rachunku prawdopodobień­
stwa" mgr. K. Wiśniewskiego (str. 234—289) oraz „Sta­
tystyczna kontrola jakości" inż J. Oderfelda (str. 290— 
322).

Druga grupa, to wiadomości równie niezbędne dla nor­
malizatorów — rozdziały poświęcone historii i organizacji 
normalizacji, jak: „Historia i stan normalizacji w dobie 
obecnej" prof. inż. R. Piętkowskiego (str. 35—60), „Orga­
nizacja, zadania i praca PKN" inż. Wł. Strzeszewskiego 
(str. 139—160) oraz „Komitety zagraniczne i Międzynaro­
dowa Organizacja Normalizacyjna" inż. Cz. Olszyńskiego
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(str. 187—233). Do tej grupy należałoby również zaliczyć 
rozdział wprowadzający „Pierwszy kurs normalizatorów" 
płk. inż. S. Witkowskiego (str. 9—39).

Trzecią grupę tworzą rozdziały przyspasabiające bez­
pośrednio do technicznego tworzenia normy, jak „Konstru­
kcja i układ normy" inż. J. Oderfelda (str. 161—186), 
„O polskim słownictwie technicznym" inż. A. T. Trosko- 
lańskiego (str. 323—339) i „Podstawowe wiadomości z te­
chniki poligraficznej" W. Tacikowskiego (str. 340—357) 
oraz rozdziały wprowadzające w stosowanie norm i ich 
rolę w życiu — „Zasięg normalizacji" inż. Cz. Olszyńskie­
go (str. 74—100) i „Normalizacja jako czynnik organiza­
cyjny pracy" prof. inż. M. Skarbińskiego (str. 121—138).

Podręcznik, jak i sam kurs jest przeznaczony dla osób 
z wykształceniem wyższym. Od kursantów niezależnie od 
ukończenia wyższej uczelni wymagano znajomości wyż­
szej matematyki, dwóch obcych języków i pięcioletniej 
praktyki inżynierskiej lub równorzędnej kierowniczej; po­
nadto — analitycznego, logicznego i bystrego umysłu.

Prace dziesięciu wymienionych autorów tworzą dość 
spoistą całość jako materiał fachowo przysposabiający. Po­
zorna odległość pomiędzy poszczególnymi naukami jakie 
są ujęte w „Normalizacji" wynika także z samego charak­
teru normalizacji, która mając cel typowo ekonomiczny, 
sięgać musi przy tworzeniu norm do wielu dziedzin wie­
dzy i wykorzystywać rozmaite nauki. To łączenie różnych 
dziedzin wiedzy i życia dla praktycznego rezultatu gospo­
darczego, wyzyskiwanie doświadczenia praktyki i koncep­
cji teoretycznych, pozornie odległych dziedzin oraz uję­
cie ich w zdecydowaną formę lub metodę — stwarza 
z normalizacji potężne narzędzie gospodarki. Nie oznacza 
to —• co trzeba podkreślić — aby przez normalizację na­
stępowało jakieś krzepnięcie rozwoju — wprost przeciw­
nie. Jak to określił jeden z uczonych — „Normalizacja 
jest pokrewna hipotezie naukowej. Definiuje stan obecny 
naszej wiedzy i żyje tylko tak długo, jak długo jest zdolna 
definiować w sposób wystarczający".

Z rozdziału wstępnego dowiadujemy się wiele o pra­
cy dotychczasowej PKN i zamierzeniach na przyszłość. 
Wymowne jest porównanie z latami przedwojennymi. Od 
powołania do życia Komitetu Normalizacyjnego, tj. od r. 
1923 do wybuchu wojny (w ciągu 16 lat) stworzono 1200 
norm. W latach powojennych stworzono dotychczas już 
około 2 000 norm — a w pierwszych trzech latach — w r. 
1946 — 78 norm; w r. 1947 — 231, a w r. 1949 — 409 norm.

O wprowadzeniu prac normalizacyjnych do nowych 
dziedzin świadczy ogromny wzrost ilości komisji. W r. 1939 
było ich zaledwie 45, w r. 1947 — 105, a w r. 1948 — 115. 
Ilość komisji wzrasta proporcjonalnie do ilości sił nauko­
wych i fachowych włączających się do pracy. Ilość człon­
ków komisji z 550 w r. 1939, wzrosła w r. 1947 do 1 520 
osób, a w r. 1948 do 1648. Obecnie przekracza 2 000, co 
stanowi rzeczywiście bardzo pokaźny potencjał intelektu­
alny. Potencjał ten wzrasta stale również na skutek szko­
lenia nowych kadr, do czego przyczyni się również wyda­
nie omawianego podręcznika. Rozszerzy to kadry racjona-" 
lizatorów właśnie tam, gdzie ich najbardziej potrzeba — 
„w terenie", tj. w zakładach produkcyjnych. Normalizacja 
jest bowiem nieodłącznym składnikiem racjonalizatorstwa.

Powojenna organizacja PKN odbiegła znacznie od wzo­
rów przedwojennych. PKN przestał być zawodową insty­
tucją doradczą, ale stał się przede wszystkim centralną 
instytucją dla spraw normalizacji. Tym samym, szkodliwa 
wielotorowość prac normalizacyjnych w okresie przedwo­
jennym została zlikwidowana. Skromna organizacja PKN 
z r. 1945 zupełnie jest niepodobna do organizacji obecnej, 
posiadającej w swych ramach, poza samodzielnymi komi­
sjami (w liczbie 20) nowo utworzone wydziały (zakłady) 
Hutniczy, Chemiczny, Mechaniczny, Elektrotechniczny, 
Budownictwa i Zdrowia.

Zgodnie z celem książki sposób przedstawienia zagad­
nień i ich układ stwarza z niej podręcznik o wysokim po­
ziomie. Wnosi przy tym rzeczy nowe.

Już w pierwszym rozdziale omawiającym podstawy 
materializmu dialektycznego, połączenie czterech podsta­
wowych zasad metodologicznych z zagadnieniem normali­
zacji jest pewnym nowym wkładem do nauki. Przy dużym 
poziomie techniki i przy danych warunkach społecznych 
norma musi się kształtować według ich wymagań. Zasada 
związku i współzależności zjawisk znajduje pełne potwier­
dzenie w umiejętności tworzenia norm. To samo dotyczy

drugiej zasady — prawa powszechnego ruchu i rozwoju, 
którymi normalizacja z natury rzeczy posługuje się, a tak­
że trzeciego i czwartego.

Przedstawienie genezy i definicji czynności normaliza­
cyjnych, a następnie ustalenie cech i definicji czynności 
naukowej w rozdziale o naukowych podstawach norma­
lizacji jest dalszym ciągiem przysposobienia naukowego 
normalizatorów. Rozdział ten wprowadza głębiej w za­
gadnienie. Po ustaleniu cech czynności naukowej i nor­
malizacyjnej oraz kryteriów przydatności, przedstawia 
również podstawowe elementy filozofii materialistycznej 
i podaje proces czynności normalizacyjnej analizie i spra­
wdzeniu z punktu widzenia dialektycznego, z wynikiem 
podobnym do uzyskanego przez autora pierwszego roz­
działu.

Przysposobieniem naukowym z innej dziedziny zajmują 
się rozdziały dotyczące wiadomości ze statystyki i rachun­
ku prawdopodobieństwa i statystycznej kontroli jakości. 
Pierwszy jest wprowadzeniem do nader ważnego i intere­
sującego zagadnienia kontroli jakości o dużym znaczeniu 
praktycznym. Omawia on klasyfikację materiału statysty­
cznego, wielkości charakterystyczne, a więc średnią aryt­
metyczną i ważoną, geometryczną i harmoniczną oraz me­
dianę i wartość modalną — przechodząc do miary dysper­
sji i przypadków jej stosowania. Druga część wykładu 
dotyczy ogólnych wiadomości z rachunku prawdopodo­
bieństwa i wyjaśnienie wzorów Gauss-Laplace‘a, Bayes‘a 
i prawa Poisson‘a.

Jako wstęp do statystycznej kontroli jakości rozdział 
ten spełnia swoje zadania. Zagadnienia celów kontroli sta­
tystycznej a normalizacji podane w jasnym przejrzystym 
wykładzie zawierającym również i opis kart kontrolnych, 
wyjaśnienie statystycznego odbioru towaru na podstawie 
alternatywy i wad odbioru procentowego. Opis organizacji 
kontroli statystycznej — zamyka grupę nauk podstawo­
wych.1)

W drugiej grupie przedmiotów dotyczących historii 
normalizacji i jej organizacji, zaznajamiamy się z intere­
sującymi przykładami świadomej normalizacji w odległych 
czasach, dowiadujemy się o normalizacji w przyrodzie 
i normalizacji nieświadomej (rozdział o historii i stanie 
normalizacji w dobie obecnej).

W sam bieg normalizacji wprowadza nas „Organizacja, 
zadania i praca PKN" gdzie jest przedstawiona struktura 
organizacyjna PKN i jego ustawienie w stosunku do władz 
państwa (co uległo pewnym zmianom). Zakres zadań ok­
reślony został następująco: a) wykonywanie prac norma­
lizacyjnych dotyczących przedmiotów, czynności, oznaczeń 
i wzorców sporządzanych bądź stosowanych w technice, 
życiu gospodarczym i administracyjnym; b) koordynowa­
nie i nadzorowanie prac, wykonywanych w tym zakresie 
przez urzędy i instytucje państwowe, samorządowe i pu­
bliczno-prawne; c) ustalanie norm w zakresie określonym 
w p. (b); d) ogłaszanie i rozpowszechnianie opracowa­
nych norm; e) utrzymywanie łączności z organizacjami 
normalizacyjnymi zagranicznymi i międzynarodowymi; 
f) prowadzenie i przechowywanie wszelkich meteriałów 
normalizacyjnych.

Aczkolwiek prace PKN, jak to z wyżej wymienionego 
wyliczenia wynika, wykonywane są w różnych dziedzi­
nach, to jednak rezultaty ich sprowadzają się do: a) norm, 
b) zaleceń, tj. prac o charakterze wytycznych, wskazówek, 
pouczeń itp„ c) wyjaśnień, uwag, komentarzy itp. doty­
czących powstania i stosowania norm, d) innych prac 
o charakterze normalizacyjnym w dziedzinie techniki i za­
gadnień gospodarczych. * i

1) Tegoż autora ukazała się ostatnio praca naukowa teo­
retyczna (J. Oderfeld: „On the Dual Aspect of Sampling Plans** 
Colloguium Mathemaficum, Wrocław T, II Nr 2) w której 
przeprowadzono ścisły matematyczny dowód dwustronnej in­
terpretacji planów statystycznego badania partii towarów go­
towych. Otrzymane wyniki pozwalają m. in. na ocenę wadliwo­
ści partii przy użyciu tablic opartych na prawdopodobieństwie 
prostym i rzucają nowe światło na jedno z najbardziej spor­
nych zagadnień w statystyce: postulat Bayes‘a. Praca ta ma 
nie tylko wybitnie teoretyczne ale i praktyczne. Wyniki jej 
pozwalają na ocenę ryzyka w równym stopniu dostawcy jak
i odbiorcy. Metoda prof. Oderlelda ogranicza ryzyko mylnej 
decyzji co do przyjęcia partii wadliwej lub odrzucenia partii 
dobrej, a więc w równym stopniu ryzyko odrzucenia partii dla 
dostawcy jak i przyjęcia wadliwej partii dla odbiorcy (na czem 
polega dwustronność interpretacji i nowość metody) do 5«/». 
System ten, wprowadzający znaczną oszczędność w odbiorze 
towarów, jest stosowany obecnie w wielu normach przedmio­
towych, w których jest mowa o warunkach odbioru. Daje bo­
wiem największe szanse uniknięcia pomyłki przy minimalnej 
ilości badań.

8 4



Ilość komisji, różnorodność zadań i sam proces tworze­
nia normy wymaga bardzo starannego schematu organiza­
cyjnego i sprężystej działalności. Schemat przedstawiony 
w „Normalizacji" spełnia to zadanie, na skutek zręcznych 
uproszczeń. Imponujący jest spis Komisji pracujących 
w PKN i rozpiętość zagadnień opracowywanych. Porów­
nanie z organizacją zagranicznych organów normalizacyj­
nych jakie nasuwa się w związku z rozdziałem dotyczą­
cym tej sprawy i Międzynarodowej Organizacji Normali­
zacyjnej (ISO) — nie przynosi ujmy PKN-owi. Jest tam 
przedstawiona organizacja normalizacji w Niemczech, 
Francji, Anglii, USA i bardzo obszernie — w Związku 
Radzieckim, na których to wzorach opiera się również 
PKN.

W Związku Radzieckim została wyłoniona organizacja 
ujmująca normalizację na wszystkich szczeblach działania 
— począwszy od biur normalizacyjnych w wytwórniach, 
a kończąc na centrali, tj. na Komitecie Wszechzwiązko­
wym Standartów (Norm) przy Radzie Ministrów ZSRR. 
Należy tu wspomnieć, że ostatnio i w Polsce zrobiono pe­
wien krok w tym kierunku i na zarządzenie PKPG któ­
rej podlegają organa normalizacyjne w Polsce, mają pow­
stać jednostki normalizacyjne w poszczególnych resortach.

W organizacji ISO, w pracach, której (jako jeden z za­
łożycieli) bierze czynny udział Związek Radziecki — Pol­
ska prowadzi Sekretariat Śrub i Nakrętek oraz Sit Sor- 
towniczych. Ponadto Polska bierze udział w pracach wielu 
Komitetów Technicznych opracowujących normy między­
narodowe. Udział ten dla interesów Polski jest niezmier­
nie ważny. Wystarczy wspomnieć, że opracowuje się tam 
normy na artykuły rolnicze i węgiel — towary tak pod­
stawowe dla polskiego bilansu handlowego — i że niedość 
żywy udział mógłby spowodować tworzenie norm stawia­
jących wymagania, którym mimo istotnej wartości, mogą 
nie odpowiadać polskie produkty.

W ostatniej grupie wykładów zawierającej m. in. przed­
mioty przysposabiające do techniki normalizacyjnej, wy­
czerpujące i rzeczowe przedstawienie skomplikowanego 
procesu tworzenia normy ma miejsce w rozdziale o kon­
strukcji i układzie normy. Jest tam ujęty nie tylko tok 
tworzenia normy, ale i jej zasady, cele, treść i układ for­
malny. W roli przysposobienia do technicznego tworzenia 
normy, uzupełnia go rozdział o polskim słownictwie tech­
nicznym — oraz o podstawowych wiadomościach z tech­
niki poligraficznej.

Odrębne nieco zagadnienia są przedmiotem części po­
święconej zasięgowi normalizacji i normalizacji jako czyn­
nikowi organizacji pracy. Główne dziedziny zasięgu nor­
malizacji — to m. in. symbole, znaki, oznaczenia, pojęcia 
naukowe i techniczne własności materiałów, typy przed­
miotów, wielkości, wymiary kształty, warunki prowadzenia 
przedsiębiorstw, warunki dostaw i odbioru wytworów, 
przepisy budowlane itd. itd. Żadnej z tych dziedzin nie 
należy lekceważyć. Jak się dowiadujemy z rozdziału o uży­
tkowaniu normalizacji w  organizacji pracy —- korzyści 
z drobnych pozornie normalizacji są ogromne. Oszczędność 
wynikająca z normalizacji nakrętek, w jednym tylko kraju 
(Niemcy) przyniosła 4 tys. ton zaoszczędzonej stali i 1,5 
min. mk. niem. rocznie. Znormalizowanie wymiarów pa­
pieru dało w budżecie państwowym 2 min. mk. niem. 
oszczędności. Stwierdzono, że w przybliżeniu, wpływ nor­
malizacji na zmniejszenie kosztów w niektórych działach 
budowy maszyn (lotnictwo, budowa samochodów) wynosi 
odwrotność proporcjonalną do pierwiastka trzeciego stop­
nia z ilości sztuk. Jeżeli dzięki normalizacji ilość typów 
zostanie zmniejszona do połowy, wskutek czego zapotrze­
bowanie na każdy z typów wzrośnie w przybliżeniu dwu­
krotnie, koszt zmniejszy się o około 20% .Jeżeli uda się 
zredukować ilość typów do 12%, koszt spadnie do poło­
wy. Jak słusznie stwierdza autor, obliżenie ceny będzie 
miało wpływ na zwiększenie popytu, co w efekcie jesz­
cze zwiększy redukcję kosztów.

Podręcznik ten zawiera wszytkie wiadomości potrzebne 
normalizatorowi. Wymaganie wysokich kwalifikacji jest 
zrozumiałe ze względu na cel wydawnictwa, mianowicie — 
kształcenie kwalifikowanych kadr normalizatorów w obec­
nym planie prac na poziomie pracowników kierowniczych. 
Mimo wysokiego poziomu podręcznika, każdy interesują­
cy się normalizacją znajdzie tam gruntowne wyjaśnienie 
i odpowiedź na swoje pytania, choćby nie miał fachowego 
przygotowania.

Podręcznik przeznaczony jest dla osób rozumiejących 
swoją rolę i zadania, dla ludzi, którzy mają w terenie 
tworzyć dalsze kadry normalizatorów. Dla tych kadr by­
łoby pożyteczne stworzenie przystępniejszego jeszcze wy­
dawnictwa, dostępnego również i dla szerszej publiczności. 
„Normalizacja" jest pierwszą książką w Polsce poświę­
coną w całości normalizacji, a zainteresowanie tym zagad­
nieniem powinno objąć szersze koła. Dlatego należałoby 
oczekiwać przystępniejszego, popularnego i popularyzacyj­
nego wydawnictwa.

W sumie, książkę należy ocenić jako bardzo pozytyw­
ny wkład do literatu|^ fachowej, nie tylko polskiej. Pod­
ręcznik, w porównaniu do zagranicznych wydawnictw
0 normalizacji bardzo zyskuje. Nie ma bowiem w litera­
turze zagranicznej podręcznika ujmującego tak podstawo- 
wo zagadnienia niezbędne dla normalizatora i równocześ­
nie dającego mu wszytkie wiadomości potrzebne do two­
rzenia normy — a mimo to spełniającego rolę książki in­
formującej, nawet dla zainteresowanych nie fachowców 
z pewnym przygotowaniem. Najbliżej może tej książki stoi 
praca autorów radzieckich A. I. Baranowa i W. W. Kuź- 
nina p.t. „Standartizacija i normalizacji ja w maszynostro- 
jenii". Ujmuje ona, podobnie jak „Normalizacja" organi­
zację normalizacji i wiele zagadnień związanych z nor­
malizacją w ogólności, nie tylko z normalizacją w budowie 
maszyn. Nie ma ona jednak na celu wyczerpującego
1 wszechstronnego przedstawienia przedmiotów związanych 
z normalizacją. Jest przy tym znacznie mniej obszerna. 
Podobnie przedstawia się sprawa czeskiej pracy Lista 
(Normalisace), która jest znacznie bardziej ograniczona 
tak co do celów jak i co do treści. W literaturze anglo-sas- 
kiej zaznacza się wyraźny brak nowoczesnych książek do­
tyczących normalizacji. Ostatnie wydawnictwa sprzed 15 
lat jak (Industrial Standardization) są przestarzałe i rów­
nież nie zakreślały sobie ani takich celów jak omawiany 
podręcznik, ani nie traktowały nauk przysposabiających 
w sposób podstawowy. Książka autora francuskiego Ma- 
illy, wydana w latach wojny, chociaż dość wyczerpująco 
traktuje samą organizację normalizacji oraz inne zagad­
nienia z nią związane — nie ma pretensji do podręcznika. 
Jako podręcznik, ujmujący zagadnienie normalizacji 
w ogólności i od podstaw — „Normalizacja" jest pewnym 
novum w literaturze fachowej.

W. K.

WYDAWNICTWA NADESŁANE
Ukazały się następujące książki z dziedziny planowa­

nia wydane przez Polskie Wydawnictwa Gospodarcze.

WSTĘP DO NAUKI PLANOWANIA GOSPODARKI 
NARODOWEJ CZ. I

Bronisław Minc. Książka obejmuje wykłady autora na 
temat planowania gospodarki narodowej, wygłoszone 
w Szkole Głównej Planowania i Statystyki w okresie 
pierwszego semestru roku akad. 1949/50, opracowane i roz­
szerzone. Pierwszy tom zawiera wstępne i najbardziej 
podstawowe wiadomości o planowaniu gospodarki naro­
dowej oraz bogaty wybór materiałów źródłowych z zakre­
su planowania w ZSRR i w  Polsce. Drugi tom pracy 
ukaże się w końcu 1951 r.

PODSTAWOWE ZADANIA PLANU SZEŚCIOLETNIEGO

Kazimierz Secomski. Praca omawia zasadnicze zadania 
i kierunki działania w Planie Sześcioletnim oraz zmiany 
ilościowe i jakościowe, jakie będą dokonane w poszczegól­
nych działach gospodarki narodowej i w całym ustroju 
społeczno-gospodarczym, które zdecydują o budowie pod­
staw socjalizmu w Polsce.

PLANOWANIE TECHNICZNO-FINANSOWE W PRZED­
SIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁOWYM.

Tłumaczenie i opracowanie GIP.

K. A. Fiedosiejew. Książka omawia istotę treści i me­
tody opracowania planu techniczno-finansowego przed­
siębiorstwa przemysłowego oraz popularyzuje nowe formy
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planowania, wynalezione i wypróbowane w Zw. Radziec­
kim, pozwalające na powiązanie ekonomiki i techniki pro­
dukcji.

DOPROWADZENIE PLANU PIĘCIOLETNIEGO ,DO 
ROBOTNIKA

Przełożyła z rosyjskiego I. Rzewuska.

B. A. Buchaniewicz. W broszurce przedstawiono osią­
gnięcia moskiewskiej fabryki narzędzi w dziedzinie do­
prowadzenia zadań planu pięcioletniego do poszczególnych 
robotników. Jest ona przeznaczona dla szerokich rzesz 
pracowników technicznych partyjnych i związkowych.

EKONOMIKA I PLANOWANIE ŻYWIENIA 
ZBIOROWEGO.

Przełożył z rosyjskiego mgr. A. Michałowicz.
F. A. Maksimienko. Książka ta, będąca podręcznikiem 

dla szkół technicznych żywienia zbiorowego zapoznaje 
czytelników z organizacją i planowaniem żywienia zbio­
rowego w ZSRR. Powinna ona stać się stałym mate­
riałem pomocniczym, dla pracowników przedsiębiorstw 
żywienia zbiorowego, szczególnie dla planistów, którzy 
znajdą w niej wiele cennych porad i wskazówek.

WYDAJNOŚĆ PRACY W PLANIE SZEŚCIOLETNIM.

M. Szapiro i F. Wojciechowski. Praca wskazuje źródła 
zwiększenia wydajności pracy i metody pełnego wyko­
rzystania tych źródeł. Zagadnienia powyższe są -omówio­
ne na tle zamierzeń Planu Sześcioletniego.

PLANOWANIE PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ.

Opracował mgr. A. Tatoń.
E~
I. Joffe. Książka zapoznaje czytelników z organizacją 

i planowaniem przemysłu ZSRR, jego programem pro­
dukcyjnym z uwzględnieniem wskaźników planu przed­
siębiorstwa przemysłowego, a wreszcie omawia zagadnie­
nie kontroli przebiegu wykonania produkcyjnego progra­
mu przemysłu. Jest to cenne źródło wiadomości dla na­
szych planistów przemysłowych.

OSTATNIE NOWOŚCI KSIĄŻKOWE POLSKICH 
WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH:

W. G. Bańkowski — Normowanie produkcji w toku — 
str. 88.

F. W. Kazarin — Finansowanie i kredytowanie powia­
towego związku spożywców. — str. 212.

A. Pietruszow — Przeobrażenie rolnictwa w krajach 
demokracji ludowej — str. 29.

W. Sochacki — Tłuszcze roślinne jadalne — str. 45.

E R R A T A

W numerze 12/50 naszego pisma, w artykule Tadeusza 
Walewskiego p.t. „Województwo rzeszowskie w Planie 
6-letnim“ na str. 686 kol. lewa, wiersz 21 od dołu nie­
potrzebnie wymieniono miejscowość Rybienko.

OD ADMINISTRACJI

Przypominamy wszystkim naszym abonentom o konieczności odnowienia prenumeraty na rok 1951. Prosimy, aby 

wszystkie instytucje państwowe przesłały zamówienia na prenumeratę naszych czasopism DO PPK „RUCH“ ODDZIAŁ 

WARSZAWSKI, UL. SREBRNA NR 12 w terminie najpóźniej do dniał. II. br.

Prenumeratorzy indywidualni winni odnowić prenumeratę w formie przedpłaty na odnośne konto PKO również do 

dnia 1. II. br.

Wyjaśniamy, że niedotrzymanie terminu w przesłaniu zamówień, względnie przedpłat prenumeraty — spowoduje 

wstrzymanie wysyłki pism do dnia 1. II. br.
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PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY Wydawnictw Gospodarczych, któ­
ry dotychczas był dodatkiem do Gospodarki Planowej ( od stycznia 1951 r. 
staje się pismem samodzielnym.

Wprowadzone zostaną nowe działy, jak dział recenzji i odpowiedzi Re­
dakcji. Ożywi to wybitnie treść pisma i umożliwi nawiązanie bliższego 
kontaktu z czytelnikami.

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY jest pismem, które powinno się
znaleźć w rękach zarówno poszczególnych jednostek interesujących się 
zagadnieniami gospodarczymi, działaczy społecznych i gospodarczych, jak 
również w bibliotekach instytucji gospodarczych, szkół, zwłaszcza zawo­
dowych, oraz w bibliotekach naukowych.

Daje on duże możliwości wyboru odpowiedniej literatury.

Ułatwia prowadzenie katalogów działowych.

Umożliwia dobór oraz racjanalne uzupełnienie księgozbiorów. 

Prenumerata roczna zł 60.—, półroczna zł. 30.—

Cena egzemplarza pojedynczego zł 10.—

Kolportaż i prenumerata PPK „Ruch“, Warszawa, ul. Srebrna Nr 12. 
Konto PKO — 18119/110 P. B.



P R Z E G L Ą D  U S T A W O D A W S T W A  G O S P O D A R C Z E G O
M I E S I Ę C Z N I K

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  p r o b l e m a t y c e  
p r a w n e j  z z a k r e s u  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o .

P r e n u m e r a t a :  roczna 36 zł, półroczna 18 zł, kw artalna 9 zł, 1 egzem plarz 3 zł. 
Adres Redakcji: ul. Frascati 4 Pren. i kolp. P.P.K. „Ruch", W arszaw a, Srebrna 12, P.K.O. 1—14396.

T R A N S P O R T
i

S P E D Y C  J A
M I E S I Ę C Z N I K

P o ś w i ę c o n y  z a g a d n i e n i o m  transportu 
i spedycji od strony ekonomicznej  

i e k s p l o a t a c y j n e j
Prenumerata: roczna 54 zł, półr. 27 zł, 1 egz. 4 zł 50 gr. 
Adres Redakcji: W arszaw a, P.K.P.G. PI. 3-ch Krzyży 5, 
Pren. i kolp. P.P.K. „Ruch", W arszaw a, Srebrna 12, 

P.K.O. 1-1887.

G O S P O D A R K A
MA T E R I A Ł OWA

O r g a n  D e p a r t a m e n t u  Z a o p a t r z e n i a  i B i l a n s ó w 
M a t e r i a ł o w y c h  PKPG poświęcony zagadnieniom  
m e t o d o l o g i c z n y m  i o r g a n i z a c y j n y m  w zakre­
sie planow ania i realizacji planów zaopatrzenia 
oraz gospodarki m a t e r i a ł o w e j  i m a g a z y n o w e j  

przedsiębiorstw.

M IE S I Ę C Z N IK P r e n u m e r a t a :  r o c z n a  36 zł, pó łr. 18 zł, k w a r t. 9 zł, eg z . 3 zł. 
A d re s  R e d a k c ji:  W a r s z a w a , PK PG, PI. 3 -ch  K rzyży 5 P re n u m e ra ta  

i k o lp o r ta ż  PPK „ R u c h " , W a r s z a w a , S re b rn a  12, P .K .O . III—1880.

BIULETYN BOR
Biuletyn Biura Organizacji Rachunkowości] zawiera 
artykuły poświęcone pogłębianiu i rozszerzaniu w ia­
domości z zakresu rachunkowości i jej praktycznego 

zastosowania.

M I E S I Ę C Z N I K P re n u m e ra ta : ro c z n a  54 zł, pó łr. 27 zł, k w a rt. 13 zł 50 gr. 1 eg z . 4 zł 50 gr. 
A d r e s  re d a k c j i :  W a r s z a w a , M a z o w ie c k a  11. P ren . i k o lp . P P K  

„R u ch " . W a r s z a w a , S re b rn a  12, P. K. O . 1-14.000.

INWESTYCJE
Organ Zespołu Inwestycyjno-Budowlanego P K P G ,  
poświęcony om awianiu całości zagadnień w chodzą­
cych w zakres planow ania, analizy, finansowania

i realizacji inwestycji.

M I E S I Ę C Z N I K P re n u m e ra ta :  ro c z n a  54 zł, pó łr. 27 zł, k w a r t. 13 zł, 50 gr. 1 eg z . 4,50 gr. 
A d re s  R e d a k c ji:  W a r s z a w a , P.K .P.G . PI. 3 -ch  K rzyży 5. P re n u m e ra ta  
i k o l p o r t a ż :  PPK „ R u c h " ,  W a r s z a w a , S re b rn a  12 P .K .O . 1-1879.

Drukarnia Naukowo-Techniczna, Warszawa, ul. Mińska 65/67 
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